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LUCYNA HIMNER-JAROŃSKA

MAR JAN HIMNER (1887 — 1916)
BAJOŃCZYK, ARCHEOLOG, DR. SORBONY.

Marjan Himner przyszedł na świat dnia 10.XI1. 1887 roku w Kuź­
niakach ziemi Kieleckiej; w drugim roku życia stracił matkę, którą za­
stąpiła mu najstarsza siostra, jako najmłodszy w licznej rodzinie, był 
otoczony specjalną pieczołowitością, co w związku z bezposredniem 
zetknięciem się z przyrodą, — gdyż ojciec jego był leśnikiem i całe 
dzieciństwo upłynęło mu wśród lasów, — wywarło wielki wpływ na 
kształtowanie się duszy chłopca, skłonnego z natury do marzyaełstwa.

Naukę szkolną rozpoczął v\ gimnazjum kieleekiem. Wskutek po­
ważnej choroby uszu i nosa siostra wywiozła go na kurację do Krako­
wa i tu 13-letni chłopiec zwiedza muzea i galerje obrazów. Wypowia­
dane z mechaniczną obojętnością przez kustoszy objaśnienia padały na 
urodzajną glebę; zachodzi w chłopcu przemiana, w umyśle budzi się 
zainteresowanie do zabytków starożytności, a jego dusza młodzieńcza 
rozpłomienia się zapałem, który go nie opuści nawet w okopach fran­
cuskich gdzieś na linji Chalons— Reims, kiedy to pod ogniem pocisków 
niemieckich ratuje od zagłady cenne witraże kościółka w Prunay.

Po wyzdrowieniu kontynuował naukę szkolną w Zagłębiu Dąb- 
rowskiem, dokąd przeniosła się cała rodzina. Ojciec przeznaczył mu 
zawód górnika i oddał na praktykę w kopalni. Ten okres życia przy­
niósł mu wiele zdobyczy. Praca pod powierzchnią ziemi w niesłychanie 
ciężkich warunkach nie łamie go, lecz daje nowy plon; jego żywy umysł 
i tutaj znajduje dla siebie pokarm; w bezpośredniem zetknięciu się z po­
kładami węglowemi pochłonęły go rozmyślania na temat kształtowania 
się skorupy ziemskiej. W tym okresie niewątpliwie umysł jego wkraczał 
na drogę, która doprowadzi go do samodzielnych badań, uwieńczonych
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wynikami naukowemi, i już na wstępie karjery postawi go w szeregach 
archeologów, którzy z uznaniem będą wyrażali się o nowym adepcie, 
widząc w nim przyszłego twórczego archeologa polskiego.

Z wielką też gorliwością oddawał się w tym czasie lektuize nau­
kowej, w której szukał odpowiedzi na dręczące go pod ziemią pytania.

Wypadki polityczne 1905 roku przerwały jego górniczą praktykę. 
Wyjechał do krewnych na Podole i tu nawiązał bliski kontakt z kusto­
szem Muzeum Kamienieckiego — AI. Prusiewiczem. 1 owarzyszył mu 
w poszukiwaniach geologicznych ma Podolu i w Bessarabji, interesował 
się ornamentyką podolską, a piękne krajobrazy, jak powiada w swoich 
listach, pobudzały go do prób malarskich. Wracając do Zagłębia Dąb­
rowskiego przywiózł plon swych wycieczek: szczątki mamuta oraz okazy 
geologiczne sylurskiej formacji. Tu wolny czas od pracy zarobkowej 
poświęcał studjom z zakresu sztuki, uczył się rysunków', odwiedzał czę­
sto krakowskie muzea.

Wkrótce Komitet Bibljoteki Publicznej w Dąbrowie Górniczej po­
wierzył mu katalogowanie książek, a podczas tej pracy Marjan Himner 
zaznajomił się z polską bibljografją. W tymże czasie krakowskie To­
warzystwo Opieki nad Zabytkami Przeszłości mianowało go swym de­
legatem, polecając mu zbadać stan kilkunastu okolicznych zamków, co 
umożliwiło mu odbycie szeregu wycieczek wzdłuż Jury Krakowsko-Wie­
luńskiej. W styczniu 1907 r. rodzina wysłała go do Warszawy, gdzie 
oprócz uczęszczania do Szkoły Fotografji Artystycznej, zapisał się na 
kursy naukowe, słuchając systematycznie wykładów prof. Trojanow­
skiego z historji sztuki, oraz brał prywatne lekcje rysunków. W tymże 
czasie odbył cały szereg wycieczek po Królestwie Polskiem w towa­
rzystwie prof. Trojanowskiego, studjując z zapałem zabytki architektu­
ry romańskiej. Za namową profesorów i literatów, z którymi bliżej się 
zetknął (Augustynowicz, Trojanowski, Opieński) postanowił zdobyć 
świadectwo dojrzałości, aby móc rozpocząć studja uniwersyteckie. 
Z właściwą sobie energją zabrał się do nauki i mimo pracy zarobkowej 
(w zbiorach geologicznych) cel osiąga, składając egzamin maturalny 
w Muskwie w r. 1909. Jako maturzysta zwiedził liczne muzea i galerje 
obrazów w Moskwie i Kijowie, oraz dokonał szeregu podróży po Rosji. 
Następnie wraca do kraju. W Warszawie pracował przez dwa lata 
w Muzeum Archeologicznem Erazma Majewskiego; z tegoż ramienia 
prowadził też badania terenowe w Pieniążkowej i Popudni na Ukrainie. 
Rezultaty swoich wykopalisk pragnie wyczerpująco opracować. Po 
krótkim przeto pobycie wr Warszawie udał się dla dalszych studjów do 
Paryża, gdzie słuchał wykładów w Sorbonie. Studjując w Paryżu, odbył
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z ekspedycjami uniwersyteckiemi i samodzielnie szereg podróży nauko­
wych. Środków materjalnych na studja dostarczyli mu: Kasa im. Mia­
nowskiego, prof. Kontkiewicz i zamężne już podówczas siostry. Zwiedził 
kolejno wszystkie kiaje europejskie, a z poza europejskich szczegółowo 
badał Afrykę Półn. i kraje, leżące nad morzem Czarnem. W między­
czasie wydrukował kilka artykułów z zakresu swych badań. Krąg jego 
stosunków z ludźmi nauki, jak na studenta, staje się już wówczas bardzo 
rozległy.

Młody archeolog — badacz prehistorji, historyk sztuki - romani- 
sta, zyskuje z czasem auże uznanie u swych wybitnych profesorów, oce­
niających należycie jego wiedzę, inicjatywę i energję życiową. W ro­
ku 1913 złożył ostateczny egzamin w Sorbonie i otrzymał tytuł doktora 
w Uniwersytecie paryskim z zakresu archeologji, z odznaczeniem. O war­
tości pracy doktorskiej sądzić można z następującej uwagi wielkiego 
uczonego francuskiego p. Edmunda P o 11 i e r w „Revue de Pologne”, 
Paris, 1916, Nr. 4 — 5:

„Komisja, której przewodniczył p. Maksym Collignion, była ujęta 
głęboką erudycją i zmysłem obserwacyjnym, wynikającym z memorjału, 
opatrzonego licznemi rycinami, szkicami i fotografjami i przyznała mu 
w tej mierze wzmiankę honorową...

... byłoby to bardzo godnem pożałowania, gdyby opublikowanie 
tej pracy nie miało nastąpić kiedyś przy sprzyjających okolicznościach, 
albowiem nauka archeologiczna i reputacja polskiego uczonego zyska­
łyby dużo na tern”...

Praca nosi tytuł: „Études sur la civilisation prémycénienne dans 
le bassin de la mer Noir, d’après les fouilles personelles”.

„Autor wykazuje w niej, że w drugiem tysiącleciu przed erą chrześci­
jańską istniał już kontakt między rękodzielniami kiajów zachodnich, 
a Azją, a epoka środkowego neolitu wskazuje na pełny rozwój owej cywi­
lizacji, niegdyś kwitnącej. Jest to znamienna synteza — jak mówi 
p. E. Pottier — uzupełniona konkluzją nową i śmiałą”. Po uzyskaniu ty­
tułu doktora, M. Himner postanowił dodatkowo złożyć egzamin z zakre­
su historji sztuki i w tym celu wyjechał ponownie do Aten. W kilka dni 
po powrocie jego do Francji wybuchła wojna światowa, odcinając go 
od rodziny i kraju. Pełna ideałów i entuzjazmu natura nie pozwala 
Himnerowi spoglądać obojętnie na rozgrywające się krwawe wypadki, 
tembardziej, że istniała w nim niespożyta wiara, że z oparów hojnie prze­
lewanej krwi, narodzić się musi Niepodległość jego Ojczyzny.

Marjan Himner jeden z pierwszych znalazł się wśród bajończyków. 
Jako żołnierz pierwszego pułku drugiego bataljonu bierze udział w wiel­
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kich bitwach nad Marną, Izerą, walczy w Białych Okopach gdzieś 
w okolicach Arras. Następnie w roku 1915 bierze udział w jednej z naj­
krwawszych bitew, w ofenzywie pod Carency. Wśród rozpasanego że­
laza i ognia, który zdziesiątkował jego pułk do dziesięciu procent rze­
czywistego stanu, Himner pozostał oudem nietknięty.

„Pewien rodzaj płaszcza ochraniał m;nie wśród kartaczy” — pisał 
sam potem do prof. E. Pottier. Skromny, silny w wyrazie i bezpośred­
niości Jego dziennik — to prawdziwa epopeja patrjotyzmu, obowiązko-

M- Hi mm er w pracowni preparat orski ej Muzeum Archeologicznego 
Er. Majewskiego w r. 1912.

wości, życzliwości dla ludzi, samozaparcia się i bohaterstwa, — bez sło­
wa przesady

W kilka dni później t. j. 16.V. 1915 roku ranny kapral Himner 
dostal się do szpitala i tutaj, zdała od frontu, rozmyślając nad skutecz­
nością rodzajów broni we współczesnej wojnie, dochodzi do wniosku, 
że jest rzeczą poprostu haniebną, gdy pewna suma inteligencji ogólnej 
i wiedzy technicznej marnuje się na łopatę i karabin w okopach, gdy 
dość na to jest doskonałych zuchów, którzy nic innego czynić nie po­
trafią. On tedy, M. Himner, postanowił zużytkować swoje siły inaczej.



MA TI.T A N HIMNER 13

Bo każdy zdaniem jego powinien dać maximum wysiłku w tej ohydnej 
wojnie, by skończyła się jaknajrychlej, otóż uważał on, że ze wszystkich 
rodzajów broni, największego napięcia nerwów, największej sumy wiedzy, 
inicjatywy, siły duchowej — potrzebuje awjacja (wyd. „Świat” z 1922 r.: 
Nr. 7, „Farys nowoczesny” i Nr. 13 „Największy ocean” pióra Anto­
niego Potockiego). W następstwie tych rozmyślań znalazł się kolejno 
w École de Tir Aérien de Cazanx, w szkole lotniczej w Dijon i ostatecz­
nie w École d’Aviation Militaire de Pau, gdzie w końcu lipca 1916 r., już 
jako pilot, spadł z płonącym aparatem. Zginął mając lat 28, nie docze­
kawszy się wolnej Ojczyzny.

Ze znanych prac naukowych M. Himnera, poza pracą dyplomową 
przysłaną z Paryża przez prof. E. Pottiera do Polskiej Akademji Umie­
jętności w Krakowie, cenne niaterjały rękopiśmienne znajdują się w rę­
kach p. S. Krukowskiego w Warszawie Ł, a z pośród szeregu artyku­
łów, które ukazały się w druku, na szczególną uwagę zasługuje studjum 
o krajach, położonych nad Dniestrem i o historji osiadłych tam niegdyś 
ludów; praca ta, napisana przez Himnera, jako rekonwalescenta w r. 1916 
w Vimoutiers, ukazała się 15.III. 1916 r. w „Annales de Géographie” 
w Paryżu.

Ze zbiorów cennych wykopalisk większa część znajduje się w zbio­
rach Muzeum Archeologicznego im. Er. Majewskiego T. N. W., część 
zniszczyli zaborcy podczas wojny, inne znów — brak tu bliższych da­
nych — pozostały w Paryżu 1 2.

Kielce, dn. 1 sierpnia 1930 roku

1 Do p. Stefana Krukowskiego, kustosza Państwowego Muzeum Archeolo­
gicznego w Warszawie, zwróciliśmy się z prośbą o udzielenie nam posiadanych 
notatek ś. p. M. Himnera w celu ich odpowiedniego wyzyskania naukowego; prośba 
nasza spotkała się z odmową. — Przyp. Redakcji.

2 Za podstawę do opracowania niniejszego życiorysu służyły:
1) bruljon pisanego niegdyś przez M. Himnera podania do Kasy im. Mia­

nowskiego w Warszawie;
2) korespondencja i własnoręczne notatki zmarłego;
3) dokumenty przesłane rodzinie z Pau, które M. H. posiadał przy sobie 

w momencie wypadku.
4) Dr. W. Lipiński. Dziennik Bajończyka Marjana Himnera. „Nie­

podległość”, t. I, 1930, str. 303—327; t. II, 1931, str. 133—156.
5) (Tekst franc, w załączeniu).
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RÉPUBLIQUE FRANÇAISE Paris le 21 mars 1930.

Ministère de l’Air Mme HIMNER JAROŃSKA
37, Avenue Rapp (7-e). 

Direction Générale

Forces Aériennes, 
Sous-Direction

des à Kielce —

ul. Tadeusza Nr. 10 (Pologne).

Nr. 3819.

Madame,

En réponse à votre lettre du 25 Février 1930, j’ai l’honneur de 
vous donner ci-dessous le détail des services accomplis dans l'Aviation, 
par votre frère, pendant la Guerre.

1) Mr HIMNER Marian, Stéphane, engagé dans la Légion 
Etrangère pour la durée de la Guerre.

2) Entré au service de l’Aviation le 31 Décembre 1915.
3) Passé à l’École Militaire du Camp d’Avord (Cher) le 28 

Janvier 1916.
4) Breveté pilote militaire d’avions le 31 Mars 1916 (Bre­

vet N. 3136).
5) A mérité à l’issue de son stage de pilote les notes svivantes: 

„De l’audace, de la témérité, du courage, telles sont les 
„qualités qui font de ce pilote un excellent élément. A cra­
indre seulement son excès de confiance. Engagé volon­
taire dans la Légion Etrangère, HIMNER est un soldat 
„d’une très belle tenue et très méritant”.

6) Décédé à la suite d’un accident d’Aviation (chute d’avion) 
le 22 Juillet 1916 à 18 hs 15, à 500 mètres au sud-ouest de Bougarber 
(Département des Basses-Pyrénées) et à 10 kilomètres du Centre 
d’Aviation de PAU.

7) Mr. HIMNER était à cette époque caporal.
Par ailleurs, je vous informe que je transmets ce jour votre 

lettre précitée à Mr Ministre de la Guerre qui vous donnera si possible, 
le détail des services accomplis par votre frère avant son passage dans. 
l’Aviation Militaire.

Recevez, Madame, mes respectueux hommages. 
Pour le Ministre et par son Ordre 

Le Général Directeur 
des Forces Aériennes

(—) podpis nieczytelny.
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NA ŚMIERĆ HIMNERA, ARCHEOLOGA I LOTNIKA.

W Pau, pod błękitnem niebem, 
ujętym w łańcuch gór z południa 
w jasne dni letniego grudnia 
temu, kto w pogoni za chlebem 
na ludzkich skrzydłach, jak ptak

boży,
skąpał się w zorzy, 
przystrajam grób.
Kładę kamienną płytę, 
na niej rzeźbioną stawiam umę, 
czarę życiowych prób, 
wspomnienia z nim przeżyte, 
chwile odległe, chwile chmurne 
wszystkie w niej tkwią, 
zroszone krwią.
Wychylił je!
Po co ? któż to wie!

On, który z lotem tak się zbratał, 
że wzrokiem wodził po lodowcu, 
gdy ten w uścisku szczyty splatał, 
na swym nie wróci dwupłatowcu.

Nad ukraińskie barwne stepy, 
w poszukiwaniu wykopalisk, 
ni na kurhany, skąd czerepy 
kusiły go, jak śmiech Odalisk.

Nie wzięci już On, orzeł polski, 
wichrem zagnany w Pireneje, 
sławniejsze niźli świat podolski,

którego stare głosił dzieje.
Nie będzie stawał koło krzyża, 
by węszyć kultur świat

podziemny,
„on co przybywał gdzieś

z Paryża
zawsze milczący i tajemny”.

Wzrokiem, co zdał się jak
z zaświata,

nie będzie nerwów mi naciągał, 
bo jego oczy to zatrata, 
którą los śmiał się i urągał.

To z czego tajnie chciał być
dumny,

to czego dopiął w pocie czoła, 
przykryło czarne wieko trumny, 
pod którem niema nic, nic zgoła.

Li to zostało przywiązanie, 
co jemu na nic, mnie zaś dławi, 
bolesne krtani oplątanie 
i łzy, w których się twarz ma

pławi

*

A jednak pieszczę myśl wesołą 
nadania życia żalom mym, 
pokrywam bluszczem płytę gołą
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i nucę słońcu śmierci hymn. 
Zasadzam cyprys u wezgłowia, 
symbol tych dusz, co pną się

wzwyż,
jasne okrążą go sitowia 
i zapomniany będzie krzyż.

Po co to widmo ludzkiej męki 
jemu, co tak spokojnie śpi?
Dla żywych bóle i udręki, 
lecz jemu pokój wszystkich dni.

Być mu kapłanem,
spowiednikiem,

bezsłowny ducha łowić szmer,

być jego dumań powiernikiem 
i przejąć zgasłych myśli ster, —

Na violonczelli gram mu Griega, 
kwieciem drapuję kosy żerdź, 
coś lekko, lekko płynie, miga: 
gram nieśmierte'ną „Azy śmierć”.

W Pau, pod błękitnem niebem, 
ujętem w łańcuch gór z południa 
w jeden z dni letniego grudnia 
temu, co w pogoni za chlebem 
na ludzkich skrzydłach, jak ptak

boży
skąpał się w zorzy.



EDMOND POTTIER,
Membre de l’Institut, Conservateur au Musée du Louvre.

MARIAN HIMNER, VOLONTAIRE POLONAIS.

Peu de lecteurs sans doute connaissent Le nom que nous inscrivons 
ici comme une pieuse épitaphe sous laquelle repose un des meilleurs en­
fants de l’héroïque Pologne. Ce qui fait la grandeur d’un pays, — la 
guerre actuelle en fournit chaque jour la preuve — ce n’est pas tant 
l’éclatante renommée des hommes qui occupent le premier plan et dont 
les noms courent de bouche en Douche; c’est surtout la foule des dé­
vouements obscurs, des bons serviteurs qui vivent et meurent pour lui, 
sans récompense publique, satisfaits d’avoir fait à la patrie le don gé­
néreux et anonyme de leur être tout entier. Manan Himner fut un de 
ceux-là. Cette notice 1 a pour but de rappeler à ses amis — trop impar­
faitement —ce qu’il fut, ce qu’il promettait d’être, avec la force naissante 
de sa personnalité originale.

J’ai eu peu de relations avec Himner avant la guerre. Je savais 
qu’il suivait nos cours à l’Ecole du Louvre; il était venu me demander 
plusieurs renseignements pour la thèse de doctorat qu’il préparait et je 
lui avais procuré quelques photographies. En 1913, il passait à la Sor­
bonne son examen et il était reçu docteur de l’Université de Paris pour 
l’archéologie. Le jury, présidé par M. Maxime Collignon, fut frappé 
des qualités d’érudition et d’observation que révélait ce gros mémoire, 
accompagné de nombreuses planches, croquis et photographies, et il lui 
décerna une mention. Ce travail est intitulé: Etudes sur la Civilisation 
prémycénienne dans le bassin de la mer Noire, d’après des fouilles per­
sonnelles. Il serait très regrettable que la publication n’en fût pas faite 
quelque jour, quand les circonstances le permettront, car la science 
archéologique et la réputation du savant polonais y gagneront toutes

1 „La Revue de Pologne”, Paris 1916, X, pp. 129—136.
šwiatowit t. XIV 2
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deux. L’auteur y rend un hommage reconnaissant à deux de ses conci­
toyens qui l’ont généreusement aidé de leur appui efficace: M. Majew­
ski, de Varsovie, et M. Rusiecki. Il explique comment il a profité aussi 
des recherches antérieures de Khvojka dans le -bassin du Dniestr, de 
Hoernes, d’Hubert Schmidt, de von Stern, en Roumanie et en Bessarabie. 
Mais, le premier, il a préaisé la date de ces antiquités et signalé leur im­
portance pour l’histoire des origines de la région polonaise. Il momie, 
par des comparaisons avec l’art industriel de tous les pays balkaniques 
qu’il rattache à la grande famille issue de la source orientale, que dès 
le second milénaire avant l’ère chrétienne, le contact existait entre les 
artisans de ces contrées occidentales et l’Asie; l’époque du néolithique 
récent marque le plein épanouissement de cette civilisation déjà florissan­
te. C’est une synthèse remarquable, terminée par une conclusion neuve 
et hardie. Dans cette oeuvre de débutant on sent déjà une grande ma­
turité d’esprit.

La guerre éclata. Je n’avais plus de nouvelles de notre élève et je 
le croyais reparti pour son pays, aux premières heures de la mobilisation. 
Vers la fin de 1914, après les grandes batailles de la Marne et de l’Yser, 
je le retrouvai tout à coup sous l’uniforme français. Resté à Paris et 
coupé de toute communication avec les siens, il avait jugé que son de­
voir immédiat était de combattre sur n’importe quel front et il s’était 
enrôlé dans la légion polonaise. La vie lui fut d’abord très dure au mi­
lieu de ces hommes aux maniérés rudes, sortis des milieux les plus divers. 
Le philosophe qu’il était se proposa un double but: s’adapter lui-même 
à l’existence nouvelle que les circonstances lui imposaient; élever ses 
compagnons, autant que possible, à la condition intellectuelle qu’il avait 
acquise. Plus d’une fois, dans les abris souterrains, au fond des bois, 
il avait entrepris de réunir ses camarades et de leur faire des conférences. 
Son imagination un peu exaltée et ardente allait tout de suite aux plus 
grands sujets: l’origine des mondes, la formation des sociétés humaines, 
les religions primitives et le totémisme. Ses improvisations étaient écou­
tées avec une religieuse attention, souvent avec quelque ébahissement. 
Un de ses auditeurs, presque illettré, lui avait adressé un jour ce remer­
ciement touchant: „Je ne comprends pas très bien ce que tu nous dis, 
mais je comprends que c’est très bien tout de même ’.

Ce qui caractérisa l’existence militaire du savant devenu légion­
naire, c’est qu'elle ne lui fit jama-s oublier sa vie scientifique. Cette 
continuité de vues n’est pas banale. Combien de fois j’entends dire à des 
amis, à des collègues revenus du front: „Comme c’est loin, le métier 
d’archéologue! Je n’y pense plus jamais”. Ils ne sont plus que des corn-
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battants et nul ne songerait à les en blâmer. Sur Himner l’empreinte de 
la science était restée profonde. Excellent et vaillant soldat, comme il 
l’a prouvé, il laissait, sans résistance et comme par une pente naturelle, 
son esprit se reporter vers les études d’autrefois. J’en citerai un exemple 
typique.

En février 1915, dans un cantonnement que bombai dait l’ennemi, 
Himner avait remarqué une petite église romane en ruines, qui contenait 
encore de beaux restes de vitraux. 11 n’eut pas de cesse qu’on ne lui eût 
donné l’autorisation, avec quelques camarades du régiment, d’aller dé­
crocher ces fragments qu’il emballa soigneusement dans des caisses; ils 
attendent aujourd’hui dans un abri sûr qu’on puisse les remettre en place 
ou les recueillir dans un musée. A ma requête, l’Administration des 
Beaux-Arts voulut bien favoriser cette expédition, qui ne se fit pas sans 
risques, et je reçus, à cette occasion, du capitaine qui commandait la com­
pagnie une lettre appréciant en ces termes l’archéologue légionnaire:

„Excellent sujet à tous les points de vue; je me suis occupé de lui, 
notamment pour l’enlèvement des vitraux d une église proche des tran­
chées. Je puis vous assurer qu’il fait un très bon soldat”.

Le 9 mai 1915, notre ami prenait part à une des plus sanglantes 
affaires de la campagne, l’offensive de Carency. Au milieu de l’ouragan 
de fer et de feu qui décima son régiment et le réduisit à 10 ou 12% de 
son effectif, Himner resta miraculeusement indemne.

„Une sorte de manteau m’a protégé à travers la mitraille”, m’écri­
vait-il plus tard. Son capitaine, dont je viens de citer la lettre, fut tué 
près de lui; presque tous les officiers succombèrent. Le Général passa 
en revue les' survivants et félicita l’héroïque troupe polonaise de la bril­
lante conquête des „Ouvrages blancs”.

Un mois plus tard, dans l’attaque du 16 juin, Himner était blessé 
à la mâchoire par une balle de mitrailleuse et évacué sur Argentan, puis 
sur Vimoutiers, dans l’Orne. Il avait versé son sang pour la France et 
pour la grande cause; il se disait heureux de payer sa dette.

Notons ici une faculté précieuse de notre regretté ami: celle de 
captiver et d’apprivoiser les gens qui l’entouraient. II avait pourtant 
quelque difficulté à parler notre langue; il s’y exerçait laborieusement 
et s’en rendait maître péniblement. Mais sa conversation, émaillée d’in­
corrections, était si ardente, ses yeux bleus si pénttrants et lumineux, 
qu’on ne pouvait s’empêcher de suivre les capricieux méandres de sa pa­
role. Ses chefs s’étaient pris d’affection pour lui; le personnel des hôpi­
taux fut à son tour conquis. Il ne resta guère que quinze jours à Argen­
tan et voici ce que m’écrivait l’aumônier de l’hôpital des Bénédictines:
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„Grâce à votre lettre, j’ai eu le plaisir de connaître un peu M. Marian 
Himiner et aussi de lui faire connaître quelques-unes des belles antiquités 
architecturales de notre vieil Argentan et notre fameuse dentelle. Malheu­
reusement — et heureusement — le séjour de M. Himner chez nous a été 
bien court, sa blessure s’étant très vite cicatrisée. 11 a laissé à la Maison 
le meilleur souvenir”.

Même accueil à Vimoutiers, où il trouva auprès du médecin-chef 
et de sa famille une hospitalité affectueuse dont le souvenir lui demeura 
très cher. Il savait conquérir les âmes par une sorte de pression irrési­
stible, une confiance ingénue qui emportait tout.

Quatre mois de convalescence et de repos permirent à Himner de 
reprendre le cours de ses occupations favorits. Avec ses amis de Vi­
moutiers il visite les églises de Caen; il lit beaucoup; il dévore la Cité 
antique de Fustel de Coulanges, et les ouvrages de Durcheim sur la So­
ciologie; il découvre avec ravissement une excellente pianiste qui lui joue 
du Chopin. Il travaille aussi. „Une revue m’a demandé que je lui prépare 
une étude, m’écrit-il le 21 juin. Le sujet me plaît et, aussitôt levé de mon 
lit, je m’y mettrai... J’ose dire que j’ai le droit de rouvrir la porte trop 
longtemps fermée de ma vie intellectuelle. Le choc de la bataille avec 
ses 300.000 obus, choc comparable à un Enfer, m'avait ébranlé un peu. 
Mais je n’y ai pas perdu mon sang-froid”. Il reprend, en effet, avec une 
aisance qui prouve sa liberté d’esprit, un travail projeté sur la région du 
Dniestr et l’histoire de ses populations anciennes, sorte d’annexe à sa 
thèse d'archéologie. Cette étude a paru le 15 mars 1916 dans les Annales 
de Géographie, dirigées par MM. Vidal de La Blachę, Gallois et de Mar- 
gerie (t. XXV, p. 116-123). C’est une contribution à l’histoire de la Po- 
dolie russe, où l’auteur examine spécialement la distribution des eaux 
dans le pays, le courant du grand fleuve avec ses méandres encaissés, qui 
expliquent la formation et le choix des emplacements des habitats primi­
tifs. On y retrouve les vues philosophiques qu’Himner aimait à mêler 
à l’histoire et qui étaient la règle directrice de son intelligence.

Il avait pourtant de nombreux soucis au coeur et la guerre ne 
pouvait manquer de se rappeler à lui par toutes sortes de visions troublan­
tes. Depuis le début des hostilités, aucune nouvelle de ses proches; il se 
représentait avec angoisse le sort de sa famille, établie à Kielce, sur la 
frontière de Galicie, au centre des invasions, des allées et venues des ar­
mées combattantes. „Je songe, écrit-il, à ma malheureuse famille qui se 
trouve maintenant sous le joug allemand, peut-être en pleine misère. 
Vous dites que j’ai rendu service à la France. Non; si j’ai payé ma dette 
envers la France qui m’a instruit, j’ai encore à payer la dette de mon
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pays qui avait et qui aura toujours pour ennemie redoutable l’Allemagne. 
Pas de choix pour un Polonais! Combattre le germanisme, toujours. La 
plus grande dette que je dois payer avec mon être entier, avec toutes 
mes facultés, c’est la dette d’un fils de l’Europe. Cette conscience m’a 
armé d’une telle force d’équilibre que dans les moments les plus durs 
de ma vie militaire, je ne me suis jamais laissé aller au découragement. 
Pour beaucoup de mes camarades cet équilibre était un mystère incom­
préhensible”.

Le moment de retourner au front approchait, mais la légion polo­
naise avait subi de telles pertes qu’on en avait fondu les restes avec 
d’autres régiments étrangers. L’idée de se retrouver en contact avec des 
inconnus, de ne plus se sentir coude à coude avec ses compatriotes, cau­
sait une lourde appréhension au convalescent. Dès ce moment, il songe 
à passer dans l’aviation. „J’ose quelquefois supposer, dit sa lettre du 
26 juin 1915, que je pourrai rendre plus de service à l’armée française 
comme aviateur que comme simple soldat. J’espère arriver à me rendre 
maître d’un appareil en quelques semaines, grâce à mes notions assez 
solides en mécanique. Un de mes amis a déjà passé à l’Ecole de Dijon, 
et mon cas est pareil. Je profiterais donc de ma permission à Paris pour 
faire les démarches nécessaires”. Et il ajoutait ces mots si tristement 
prophétiques: „Vous me direz peut-être que d'être aviateur en temps 
de guerre, c’est la mort certaine. Je vous jure que j’ai l'intuition abso­
lue que cette guerre m’apportera la mort: alors.......c’est kif-kif, comme
disent les tirailleurs tunisiens”. Je ne relis pas sans émotion ces lignes 
où notre pauvre ami annonçait lui-même, avec une sorte de gaieté de vieux 
troupier, le sort qui l’attendait

Pour ma part, je n’avais que trop de raisons de redouter pour lui 
un métier que la fréquence des accidents rend un des plus meurtriers 
de tous. J’essayai de faire des objections. Par une sorte de scrupule qui 
venait de l’originalité même de son esprit, Himner n’avait jamais voulu 
accepter aucun grade, même le modeste galon de caporal: il voulait rester 
en contact avec les hommes, a''ec les humbles, sans avoir à leur imposer 
sa volonté. Je lui disais donc que l’on prendrait difficilement dans l’avia­
tion un simple soldat. Je dus cependant céder aux pressantes instances 
qu’il me fit et l’aider dans des démarches qui, grâce aux bonnes notes 
données par ses chefs, aboutirent enfin au mois de décembre 1915, à sa 
grande joie. Ce qui peut diminuer mes remords, c’est la conviction 
qu’Himner échappa alors à la vie du dépôt, où il se sentait très malheu­
reux; il y connut vraiment le découragement dont il se croyait affranchi. 
„Je me sens comme dans une cage, écrivait-il”.
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Durant cette période de transition pénible, il ne trouva de répit 
à son malaise que dans la connaissance faite alors d’un de nos meilleurs 
amis, professeur à la Faculté de Lyon, qu’il pouvait aller voir et entretenir 
de ses projets. Causer avec des hommes intelligents, contempler des 
oeuvres d’art, lire de bons livres, pour Himner c’était les trois biens su­
prêmes. Il s’y réfugiait comme dans un port et s’élevait ainsi au-dessus 
des misères de sa vie. „M. L. a eu la bonté de me prêter quelques ouvra­
ges pour pouvoir lire dans les soirées longues et ennuyeuses que je passe 
au camp. Depuis, j’ai réussi à faire des excursions dans les environs. Di­
manche dernier j’ai visité la ville de M.... et aujourd’hui la ville endor­
mie de P... Comme elle est belle, sur la hauteur dominant la plaine avec 
ses enceintes, le calme de ses rues désertes et le style sévère de ses habi­
tations. J’ai bien utilisé mon après-midi'’. Comme chez beaucoup de Sla­
ves, il y avait en lui un poète, parce que l’art était le fond même de sa vie.

Enfin, à la fin de décembre, aux environs de Noël, il reçut sa no­
mination d’Elève pilote pour l’aviation. Pour lui, c’est la délivrance; sa 
joie est vive et touchante. „Moi qui me trouvais si seul au camp, il me 
semble que je recommence à sentir la vie. Les cours se fonl dans de va­
stes hangars, pendant que les aéros bourdonnent dans l’air. Les gradés 
ici n’existent pour ainsi dire pas; c’est une amitié, une camaraderie de tous 
les instants. Quoique étranger, je fus très bien accueilli”. Il continuait 
pourtant à s’isoler beaucoup; on l’appelait „le sauvage”. Aux heures de 
repos, il lit encore, il lit toujours, un peu de tout et pêle-mêle: Propos 
d’Exil de Pierre Loti et les Mémoires de Saint Augustin, les Légendes 
du Rhin et Sakountala. Dans ses envolées au-dessus des nuages il voit 
et décrit des paysages fabuleux, des visions de rêve qu’il emporte avec 
lui et qui lui tiennent compagnie dans ses songeries. De temps en temps 
aussi „des vagues de tristesse viennent le visiter”. Il pense à ceux qu’il 
a laissés, à ceux qui l’atiendent et ne le reverront jamais, à la science 
qu’il aime et qu’il ne peut plus servir. Cependant, dit-il, il a encore „une 
grande chance”. Dans son isolement il a trouvé une „marraine”, dont 
les lettres sont pour lui comme un baume consolateur. Une haute intelli­
gence de femme, avivée par un grand coeur et de profondes douleurs, 
était plus capable qu’aucun autre de comprendre la nature complexe et 
originale d’Himner, son enthousiasme juvénile, son énergie morale, com­
battue par sa nostalgie d’étranger perdu si loin de son pays, d’homme 
de science submergé par l’effroyable cataclysme de la guerre brutale 
Les chagrins intimes de notre ami s’apaisaient devant la douceur fémi­
nine et devant une vertu capable de supporter de pires malheurs que les 
siens.
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En juin 1916, Himner vit me voir au Musée du Louvre: ce fut notre 
dernier entretien. Il était rayonnant de santé et de contentement. Son 
nouveau métier le passionnait et il venait, après un brillant examen, d’ob­
tenir son brevet de pilote. 11 partait pour la station d’A..., où il comptait 
s’exercer sur un appareil de chasse. La griserie de la vitesse le possédait 
tout entier et il expliquait avec feu les avantages de son futur oiseau de 
guerre. Il resta peu de temps dans cette station et, le 19 juillet, il m’écri­
vait de l’Ecole d’aviation de P..., sa dernière lettre. J’en recopie certains 
passages, qui sont comme'le testament de sa généreuse nature.

„Je suis à cette fameuse école de combat par où passent tous les 
pilotes de chasse. Il y a des journées de véritable acrobatie; on vient 
nous voir de la ville. Quand on vole par groupes, c’est comme une bande 
d’oiseaux... Tantôt les Pyrénées me regardent de haut; tantôt je les do­
mine de mon appareil qui est tout blanc: je suis l’aigle blanc de Pologne”. 
Suit une description de la jolie ville de L... avec son palais épiscopal, son 
église romane et ses chapiteaux historiés. Il se demande si ces mer­
veilles sont connues et il offre d’en faire des photographies lui-même. 
„Si je pouvais rendre service, non seulement avec mon corps, mais aussi 
par mes connaissances acquises, à la douce France, il me semble que ma 
nostalgie, mes souffrances y trouveraient peut-être le calme et le repos”. 
Je sus plus tard que dans les dernières semaines, Himner avait enfin reçu 
des nouvelles de ses proches, mais pour apprendre que son père était 
mort; morte aussi, une de ses soeurs qu’il chérissait tendrement. Et dans 
quelles conditions? après quelles misères? Nous redouterions de le con­
naître. Ce fut la suprême amertume de cette vie tout entière consacrée 
aux dures tâches du bien. Le destin aurait pu lui faire la grâce d’avan­
cer son heure de quelques jours.

Voici enfin le post-scriptum de cette lettre où se lit comme le pres­
sentiment funèbre de la catastrophe finale.

„Jeudi 20 juillet. — Je vous envoie ma lettre seulement aujourd’hui; 
je ne l’avais pas achevée à cause de la chaleur. Hier, je me sentais mal 
en l’air. Nous avions eu un camarade écrasé, l’autre tellement blessé 
qu’il a expiré à l’hôpital, un troisième blessé aussi On les a emmenés 
tous, le soir, pendant que l’orage avec ses éclairs, venant des Pyrénées, 
nous inondait de tristes pensées. La nuit, nous avons eu des cauchemars”.

Quelques jours après, Himner montait en avion avec un de ses 
camarades. Soudain, on vit l’appareil chanceler, descendre en brusque 
spirale, pendant qu’une grande flamme jaillissait à travers le fuselage. 
Les deux corps se broyèrent en arrivant sur le sol.
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J’ai tenu à dire ici ma haute estime, mon affection pour cette belle 
intelligence, pour l’élévation morale de ce beau caractère. Mais il faut 
que notre hommage aille plus loin et plus haut encore, car ce que notre 
ami a le mieux exprimé dans sa vie trop brève et dans sa mort, c’est 
Tardent élan de son pays pour les grandes idées de science, de justice, 
de courage. Il a incarné à nos yeux la Pologne, toujours accablée par
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un destin contraire, toujours vivante, résolue et enthousiaste, confiante 
dans l’avenir que l’Europe affranchie lui doit. Nous, Français, nous som­
mes reconnaissants et émus des marques de sympathie qu’aujourd’hui 
nous viennent de toutes les parties du monde. Que dirons-nous donc 
de ceux qui, dès le premier jour, sans hésitation, accoururent pour nous 
offrir leurs forces et leur vie même? Ce fut l'honneur immortel d’Himner 
et de ses camarades Polonais. Mais comment ne pas mêler à ce deuil 
glorieux l’amer regret de les voir disparaître à l’heure où tout annonce 
que leur sacrifice va recevoir sa récompense? Ils ne verront pas la for­
tune enfin rétablie de la Patrie eimée, de celle qui pourra répéter avec 
Virgile, devant la beauté tragique de ces trépas prématurés (Enéide, 
XI, 42):

Miserande puer, qiiuin laeta veniret, 
Invidit Fortuna mihi ne régna videres,
Nostra neque ad sedes victor veherere paternas...



MARIAN HIMNER

ÉTUDE SUR LA CIVILISATION PRÉMYCÉNIENNE 
DANS LE BASSIN DE LA MER NOIRE, D’APRÈS DES 

FOUILLES PERSONNELLES. *

(STUDJUM O KULTURZE PRZEDMICEŃSKIEJ W ZLEWISKU MORZA 
CZARNEGO, WEDLE WŁASNYCH BADAŃ WYKOPALISKOWYCH).

AVANT - PROPOS.

Grâce aux sollicitudes infatigables de Mme Jaroiiska, soeur du feu 
Marian Himner, la rédaction du „Šwiatowit” reçut, avec droit d’impri­
mer, le manuscrit de la dissertation publiée ci-dessous que le professeur 
Bd. Pottier avait envoyée à la disposition de TAcadémie Polonaise des 
Sciences et des Lettres. La rédaction du „Šwiatowit” exprime donc ici 
sa vive reconnaissance à Mme Jaroriska dont l’aide a contribué à réaliser 
cette publication, depuis longtemps désirée.

Ce furent les recherches et les fouilles faites en Ukraine à Pieniąż- 
kowa et à Popudnia qui fournirent à M. Himmer le sujet et les matériaux 
fondamentaux à l’ouvrage que nous publions. 11 exécuta ces fouilles aux 
frais et avec l’aide du professeur Er. Majewski, fondateur du Musée 
Archéologique de la Société des Sciences de Varsovie. Tous les objets 
trouvés pendant ces fouilles systématiques dans les terrains de Popudnia 
et de Pieniążkowa font actuellement partie du Musée Majewski, c’est donc 
tout naturel que leur description et leur rédaction scientifique apparaît 
dans l’organe du susdit Musée.

Nous publions l’ouvrage de M. Himner sans aucun changement, 
d’après le manuscrit qui avait été présenté en caractère de thèse de docto­

* (Diplôme d’études supérieures à la Sorbonne, 1913).
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rat à la Sorbonne en 1913. Nous y ajoutons seulement des planches photo­
graphiques ajustées selon les indications de il’auteur, contenues dans son 
travail, et nous donnons des copies des planches peintes et des dessins, 
exécutés par l’auteur, — copies, adaptées aux exigeances et aux besoins 
de la technique moderne des reproductions graphiques.

Bien que, par suite des découvertes récentes et des nouvelles études, 
les idées de M. Himner sur beaucoup de questions apparaissent actuelle­
ment imparfaites et surannées, nous laissons l’ensemble de son travail 
sans changement et sans remarques de la part du rédacteur. C’est que 
nous ne voulons pas déformer ces idées ni ces conceptions lesquelles, 
malgré les vingt ans écoulés depuis la création de ce travail, sont et reste­
ront une acquisition scientifiquqe positive de ce savant si doué et mort 
prématurément.

La publication de l’ouvrage de M. Himner est le résultat du sincère 
désir de faire connaître à tous les savants ces importants et intéressants 
matériaux scientifiques rapportés de Popudnia et de Pieniążkowa et en 
même temps de rendre hommage à la mémoire de l’auteur, ce collabora­
teur si assidu et si dévoué au Musée Archéologique E. Majewski.

Wl. Antoniewicz.

Conservation de la céramique de Popudnia et de Pieniążkowa.
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Enclos de Melos.
(D'après Tsountas - Ma- 

natt, Mycenacanage, 
fig. 133).

I. LES PLACERS. „HABITATIONS”.
LE DÉBUT DE LA SCIENCE SUR LA CIVILISATION PRÉMYCÉNIENNE.

Les lieux d’anciennes habitations néolithiquqes en Ukraine n’ont 
pas laissé de tumuli, on rencontre seulement sur les plateaux, en labou­
rant les champs, de la poterie brisée et surtout des morceaux d’argvle 
Erûlée. Ces trouvailles qui excitaient la curiosité des chercheurs de trésor- 
devaient être connues des personnes s’intéressant à la préhistoire avant la 
première moitié du XIX siècle Mais, comme ces recherches ne pouvaient 
donner plus que quelques vases, quelques os, quelques pierres polies, la 
littérature scientifique resta muette sur ces découvertes. Seules les trou­
vailles de cette civilisation en Galicie, il y a 40 ans, ont attiré l’attention 
du monde scientifique. On a découvert des cavernes qui servaient autre­
fois comme habitations, de même, en pleins champs, sous sol, pas pro­
fond, des ruines de cabanes. La structure de ces habitations était très 
énigmatique, parce que sous une couche de terre noire (f2 m. d’épaisseur) 
■on rencontrait de véritables tables d’argile brûlée, mais en état de destruc­
tion: il n’y restait que des morceaux entremêlés, quoique sur le même 
niveau. Des tables pareilles ne se trouvaient jamais isolées: il y en avait 
deux, trois, quatre, superposées, et parmi ces débris de tables on trouvail 
des vases, généralement brisés et des os d’animaux. Ces trouvailles atti­
raient l’attention des arcnéologues d’autres pays. Des fouilles furent 
entreprises: en Galicie om fit des découvertes très importantes à Złote 
Bilcze; en Russie c’est Mr. Khvojka, d’origine tchèque, qui fut chargé 
par un mécène de l’archéologie russe de faire des fouilles sur cette civili­
sation. Il en a fait pendant 20 ans et grâce à lui le musée archéologique 
de Kiev possède la collection la plus nombreuse de trouvailles de la civi­
lisation pré - mycénienne. Il a donné même le nom à cette civilisation du 
nom d’un village (Tripolié) où il a trouvé des placers les plus riches en 
poterie.
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Les fouilles de Mr. Khvojka attirèrent l’attention de l'Occident, et 
en effet Mr. Hoernes exécute des fouilles à Boutmir, Mr. Hubert Schmidt 
à Cucuteni (Roumanie), Mr. von Stern à Petreny en Bessarabie. Ces 
messieurs ont fait des publications, et toute une littérature s’en est formée.
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MORPHOLOGIE ET CLIMAT.

Le relief de l’Ukraine et de la Podolie est assez monotone et, quoi­
que ces deux provinces soient généralement unies, elles se distinguent par 
la différence de leur relief.

L’Ukraine est formée de „terre noire” recouvrant des couches su­
perposées de loess, d’argiie, de sable, produit de la décomposition du 
gra-nit, le tout ayant pour base ce granit même. Les roches sédimentaires 
n’y apparaissent que rarement. L’érosion récente n’est pas considérable, 
les vallées profondes sont rares, les terrains plats se rencontrent plus 
souvent coupés par de petits vallons. L’aspect général de l’Ukraine c’est 
la plaine d’une couleur brun-foncé très vallonnée où le granit apparaît 
rarement; dans le fond de ces petites vallées; des bois.

Les vallées principales sont très larges, avec des versants en pente 
plus ou moins douce. A l’heure actuelle leur aspect est changé; on a con­
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struit de nombreuses digues pour utiliser l’eau de la rivière qui autrefois 
courait doucement, formant des lacs allongés et des marais.

La Podolie offre un aspect tout différent. C’est un plateau couvert 
de terre plus claire, parce qu’il y a plus de loess. En dessous se trouvent 
i’argile, le calcaire de différents stades géologiques. L’eau établissant 
le régime fluvial a dénué d’abord les couches superficielles, et ne ren­
contrant que des calcaires peu résistants, elle s’y est enfoncée de plus en 
plus, jusqu’à ce qu’elle eût formé de véritables bassins, des vallées pro­
fondes aux flancs verticaux qui se dirigent tous vers le fleuve principal: 
Je Dniestr. Le pays se présente aussi sous l’aspect général d’un grand 
plateau, mais de couleur assez claire et accidenté ça et là par des vallées 
larges et profondes.

Les centres principaux de végétation sont ces vallons d’Ukraine 
ainsi que les vallées appelées „Yary”. Là l’humidité active la végétation. 
L’homme ne pouvant utiliser de tels terrains n’attaque pas ces petits bois, 
et c’est le cas bien rare, que dans ces vallons en Ukraine la terre serait 
cultivée; en Podolie cela n’arrive presque pas. Là seulement, où le fond 
de la vallée est large et les versants en pente douce, des champs et des 
villages s’établissent. La forêt en Ukraine et en Podolie, autrefois assez 
grande, tend à disparaître devant l’utilisation de la terre pour les céréales.

L’archéologie nous a démontré, que ce pays avait passé par plu­
sieurs périodes climatiques différentes. Les fouilles de Mr. Khvojka 
à Kiev nous ont donné des restes de palmes. C’est la preuve, qu’il y avait 
en Ukraine un climat méditerranéen. Nos trouvailles à Studenitza, dans 
la vallée du Dniestr, se composent d’os de mammouths, de rennes, de 
chèvres etc. Or, si le renne y existait, la température devait y être assez 
basse. Le renne est venu ici probablement en reculant devant les glaciers 
et il y resta durant la période paléolithique; la présence des silex taillés 
à côté des cornes de renne nous l’affirme. Ensuite vint la période humide, 
l’époque des grandes forêts. Les sangliers, les élans y étaient nombreux. 
Dans les restes des habitations néolithiques on trouve des os de ces ani­
maux et même leurs petites images en terre cuite, faites par l’homme. 
Ensuite le climat devint plus chaud, la végétation sur le plateau devint 
steppique. Le printemps ne dure qu’un mois. L’été est bien chaud et l’hi­
ver au contraire est très rigoureux, surtout en haut sur le plateau où 
soufflent les vents du nord-est; à cause de ces vents les habitants descen­
dent dans les vallées. Précisément le climat de l’Ukraine et de la Podolie 
tend à devenir plus capricieux dans ces contrastes. La pluviosité de cette 
région n’est pas régulière non plus; il y a des séries d’années aux pluies 
permanentes qui sont suivies par des périodes de sécheresse.
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L’HOMME ANTIQUE EN UKRAINE ET EN PODOLIE.

L’Ukraine et la Podolie jouèrent un rôle considérable dans toute 
l’histoire de l’Europe, mais surtout dans l’évolution des peuples aryens- 
La présence de l’homme remonte à l’âge paléolithique 1. Le néolithique 
peut être partagé en trois périodes: la période primitive, caractérisée par 
les silex et la poterie grossière à ornement piqué (Kiev, fouilles de Khvoj- 
ka) 2, l’époque de la poterie peinte, mêlée de vases à ornements incisés et 
enfin la céramique incisée et incrustée: âge de véritable épanouissement 
de l’art autochtone. Ces trois stades sont suivis de la période des vases 
noirs et grossiers à décor en décadence. On en trouve dans les premiers 
tumuli aux squelettes courbés teints d’ocre rouge, avec des objets de 
cuivre et de bronze. Une période ultérieure est représentée dans cette- 
région par la civilisation des Scythes dont les tumuli ont livré beaucoup 
de chefs-d’oeuvre et qui en livreront probablement encore plus. Les mi­
grations des peuples nous ont laissé de véritables champs de tumuli à tra­
vers toute la plaine. Les fouilles dans ces tumuli ont définitivement dé­
cidé les archéologues français à considérer l’influence orientale en France 
comme étant due surtout aux Visigoths du bord de la Mer Noire 3. Le der­
nier groupe de tumuli est le résultat des grandes guerres qui s’y dérou­
laient au moyen âge. Leur importance pour la science est médiocre. Donc 
cette plaine, grande comme la France, est richement hérissée de tumuli et 
de vestiges non encore effacés de la vie humaine.

Et pourquoi l’Ukraine et la Podolie sont-elles si riches en témoigna­
ges du passé? Quelle force attirait les hommes vers cette plaine à tra­
vers tous les stades de la civilisation? C’est que l’Ukraine et la Podolie 
furent, dès la plus haute antiquité, une route 4 par laquelle les peuples, 
venant de l’Est, étaient forcés de passer, ayant d’un côté la Mer Noire, 
de l’autre les infranchissables marais de Volhynie et les moraines du gla­
cier en recul. Le climat doux, le sol fertile, la richesse en gibier dispo­
saient l’homme nomade à s’y arrêter et à contracter une vie sédentaire. 
L’abondance des vallées, surtout en Podolie, attachait au sol les peuples, 
venus dès la plus haute antiquité. Us n’habitaient pas dans ces vallées 
qui étaient seulement des voies de communication. Elles étaient proba­

1 V o 1 k o v. Stéatopigies trouvées à A'.ezine, gouv. de Tchernigow, pré­
sentées en séance de la Société d’Anthropol, à Genève.

2 K h v o j k a. Kamiennyj wiek (L’âge de la pierre). Moscou 1901.
3 Mâle E. Les origines de l’art chrétien en France. (Cours de 1912—13. 

à la Sorbonne).
4 Morgan. Les premières civilisations, 1909, p. 162—64
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blement trop humides, mais les villages antiques se trouvaient toujours 
près de petites rivières. Maintenant, puisque celles-ci sont infiniment plus 
sèches, les habitations actuelles se trouvent dans le fond des vallées. 
Nous ignorons, si l’hypothèse de certains géologues sur le soulèvement 
du sol soit vraie 5, nous pouvons seulement constater le dessèchement des 
vallées comme un fait relativement récent et rapide.

L’HISTOIRE DES FOUILLES.

Étant encore adolescent j’ai voyagé en Podolie et en Ukraine. Les 
impressions que j’ai rapportées de ce pays m’y attachèrent beaucoup; 
ainsi, en débutant dans mes travaux archéologiques je me suis consacré 
à des recherches sur ce terrain si riche en vestiges de la vie numaine. 
Après le second voyage en Podolie j’ai passé par Kiev pour visiter des 
antiquités des temps historiques, mais surtout pour voir le musée arché­
ologique. Dans ce musée j’ai trouvé une des .plus riches collections 
d’objets provenant des touilles néolithiques, faites en Ukraine et en Po­
dolie. Les vases à décor gravé en spirales, peintes en lignes libres, pleines 
de beauté, les idoles en terre cuite, me frappèrent vivement. Je partis pour 
Varsovie, mais ce que j’ai vu au musée des restes de cette civilisation 
individuelle et si originale vis-à-vis d’autres cultures de l’Europe préhi­
storique, m’a définitivement décidé à m’occuper surtout d’elle.

A Varsovie j’ai visité la belle collection archéologique de Mr. Ma­
jewski avec des trouvailles des terres polonaises; cette collection va bien­
tôt devenir un musée public. Dans cette collection, riche surtout en silex, 
je ne trouvai pas assez d’objets qui puissent représenter cette civilisation 
■d’Ukraine, en comparaison avec de nombreuses pièces provenant des 
autres régions de la Pologne. Rendant compte de mes séjours en Podolie 
et des recherches faites dans la vallée du Dniestr, je fis remarquer à Mr. 
Majewski, que s’il voulait compléter sa collection, je serais disposé à me 
charger d’exécuter des fouilles en Podolie, ayant pour cette entreprise 
deux choses qui me les faciliteraient: la connaissance de la contrée et les 
bonnes relations avec les propriétaires des biens. Mr. Majewski accepta 
cette proposition, — il avait déjà pensé à compléter cette lacune -— et 
nous nous entendîmes pour l’année suivante.

Les débuts de chaque archéologue qui se charge de faire des fouilles 
se rapportant à la civilisation prémycénienne, sont très difficiles. Les pla-

" Romer E. Zur Geschichte des Dniestrtales. Separatabdr aus „Mit- 
ieë. d. K. K. Geogr. Gesellsch. in Wien’’, 1907, p. 275—292.
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cers (restes d’habitations humaines) sont absolument invisibles. La terre 
si féconde de ce pays est continuellement exploitée, on ne la voit presque 
jamais être en friche, et au moment des récoltes du blé les ouvriers ne 
veulent à aucun prix travailler avec un archéologue. N’ayant'pas encore 
assez de confiance en moi-même, je m’adressai à Mr. Khvojka, un des 
conservateurs du musée de Kiev et l’explorateur de presque toutes les sta­
tions prémycéniennes en Ukraine. Je le priai de me montrer un endroit 
contenant ces placers et de m’accorder l’aide d’un de ses ouvriers qui 
avait déjà pris part au travail de fouilles depuis quelques années, — 
mais Mr. Khvojka m’a délicatement refusé. Je partis alors aux environs 
de Humań, le centre de l’Ukraine, et je m’installai chez mon compatriote,. 
Mr. Dominique Rusiecki, grand propriétaire et véritable protecteur de 
toutes mes entreprises archéologiques en Ukraine. Je tiens à proponcer 
ici son nom et à lui rendre hommage le plus respectueux. Grâce à l’heu­
reuse circonstance, que Mr. Rusiecki possédait une carte de l’État-major, 
je pus commencer mes recherches par l’étude exacte de cette contrée. J’ai 
appris des travaux de Mr. Khwojka, que les champs aux placers se trou­
vent habituellement sur les hauteurs, entre deux petites vallées qui les 
enserrent; or, je cherchais le cas correspondant. L’ excursion à l’endroit, 
où je devinais de trouver quelque chose d’après la carte, donna des résul­
tats satisfaisants. Il y avait là-bas, sur le plateau coupé par deux vallées, 
de petits morceaux d’argile brûlée et de rares morceaux de poterie. Puis­
que la récolte était terminée, il n’y avait aucune difficulté pour commen­
cer les fouilles. Il restait seulement à m’entendre avec des ouvriers et 
à entreprendre le travail. C’est ici que je dois beaucoup à Mr. Rusiecki: 
ces fouilles exécutées sur son terrain l’intéressaient et il écartait de moi 
chaque difficulté. Je commençai les fouilles d’exploration, lorsque le ré­
gisseur de ce bien m’annonça, que les paysans de Popudnia, un village- 
voisin, après avoir fouillé un champ pareil à celui que j’ai commencé à ex­
plorer, y ont trouvé des objets différents. Quelques-uns de ceux-ci de­
vaient se trouver conservés par certain paysans. Ces objets rachetés des 
paysans affirmèrent, qu’on avait ici affaire au prémycénien.

Les fouilles de ces deux champs durèrent deux années, car on ne 
pouvait les exécuter qu’en automne et au printemps; dans d’autres sai­
sons la terre était alternativement occupée par le blé ou par les bettera­
ves. Les fouilles à Popudnia ont permis d’exhumer 33 placers dont Va 
ne présentaient pas beaucoup d’intérêt; quelques-uns seulement ont fourni 
des particularités jusqu’à présent inconnues. Le temps pendant toute la 
durée des fouilles était difficile à supporter. Il y avait des moments où 
je travaillais seulement deux jours par semaine. Les fouilles à Pieniąż-
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kowa (propriété de Mr. Rusiecki) étaient beaucoup plus régulières, mais 
l’exploration de 38 placers, beaucoup plus giands que ceux de Popuania, 
était bien plus difficile; elle fut cependant achevée au bout de trois mois. 
Ici, comme à Popudnia, plusieurs placers furent sans grand intérêt scien­
tifique, mais il y en eut aussi quelques-uns qui ont fourni de nombreux 
détails très importants sur la structure du placer en général, ainsi que sur 
la classification de la poterie prémycénienne.

LES PLACERS EN GÉNÉRAL.

Le placer c’est un reste de la vie collective de l’homme néolithique; 
nous pouvons l’appeler aussi plus clairement débris d’une hutte. Mais 
jusqu’à présent nous ne savons au juste, quelle était la forme et l’aspect 
de cette hutte, donc pour éviter quelque inexactitude nous allons conser­
ver ce nom de ,,placer”. Le placer tel qu’on le découvre c’est une platefor­
me elliptique d’argile brûlée, plus ou moins allongée, quelquefois ronde. 
Cette plateforme se trouve ordinairement à 40 cm au dessous de la sur­
face actuelle du soi; la terre qui la recouvre est déplacée des côtés pour 
remplir un creux resté après la destruction de cette espèce d'e hutte. Pour 
affirmer ceci on a deux raisons: la destruction des huttes a causé la for­
mation des entonnoirs dont la crête hérissée d’irrégularités tendit à s’apla­
nir; et puis on trouve assez fréquemment dans cette terre de petits mor­
ceaux de poterie usée et d’argile brûlée. On rencontre des morceaux pa­
reils dans toute l’épaisseur de la terre qui entoure le placer. Quelquefois 
on y rencontre des silex.

Après avoir fait déblayer la terre recouvrant une plateforme argi­
leuse nous sommes frappés par l’inégalité de la surface. C’est le plan­
cher, fait d’argile fraîche, polie, teinte et brûlée ensuite. Les mêmes mor­
ceaux polis et quelquefois teints ont été trouvés par Stern, Khvojka (voir 
leurs travaux); mais la cuisson de l’argile n’était pas faite très habile­
ment. Les constructeurs déposaient ces tables d'argile à l’intérieur d’un 
bûcher lequel, allumé, donnait une chaleur incroyable. L’argile s’est 
crevassée, hissée sous l’action du foyer intérieur et les morceaux devin­
rent de véritables scories. Ce n’est pas une loi, mais la description des 
placers plus caractéristiques qui va suivre, montrera encore mieux cette 
action si violente du feu. Cette couche crevassée et bosselée est mêlée 
avec des morceaux de poterie; les vases non brisés se rencontrent à la 
surtace de la table, vers les côtés, et quelquefois ils occupent la place 
située entre des crevasses. Après avoir enlevé cette couche, on en ren­
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contre une autre, plus ou moins épaisse, au même aspect. Enfin au des­
sous de celle-ci il y en a une troisième et une quatrème et tout cela a pour 
Ďase soit une couche naturelle d’argile, soit, quand celle-ci est plus au 
fond, une couche de „terre noire” qui avait été mouillée, aplanie et brûlée 
suivant le même procédé, mais sans bois coupé placé au dessous d’elle. 
Les couches d’argile brûlée ne s’étendent pas sur toute la surface du pla­
cer; vers les extrémités elles s’amincissent, disparaissent, et quelquefois 
il ne reste que de faibles traces d’une ou de deux couches, de sorte, que 
la première plateforme, la supérieure, est en général élevée au milieu.

Fig. 1.
Vue générale* du plateau de Popudnia.

LES FOUILLES A POPUDNIA.

Le plateau de Popudnia, situé entre deux petites vallées formant 
un triangle, est d’une extension de 500 m. de long sur 300 m. de large, 
y comptant le placer le plus éloigné ou cap du plateau. Les placers 
étaient d’abord alignés en longeant les pentes de deux côtés, ensuite 
dispersés ça et là sur le plateau. Au milieu de celui-ci s’élevait un tu­
mulus d’une hauteur insignifiante (1 mètre); c’était le point de départ 
pour les chercheurs de trésors. Dès le commencement ils ont fouillé le
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tumulus même et, puisqu’il était vide, on a commencé à creuser des 
fossés à ses environs. A la profondeur d’un demi-mètre ils ont trouvé 
une véritable couche d’argile brûlée; cette couche était d’une grandeur
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Fig. 2.
station de Popudnia.

inégale et d’une épaisseur de ÎO—15 cm. Le fond de ce placer rempli 
d'une masse de débris argileux très consumés par le feu, d’une épaisseur 
assez grande (/2 mètre), s’était formé par entassement de quelques
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couches superposées. L’extension de ce placer, d’après les débris que 
j’ai trouvés sur la surface de champs, était à peu près de 4 m. sur 5 m. 
Les détails racontés par les paysans qui ont pris part à ces recherches 
nous prouvent d’une grande abondance de poterie; ils y ont trouvé une 
quantité de débris de vases et beaucoup de vaisselle intacte.

Une chose qui a frappé le plus l’attention des chercheurs c’était, 
comme ils l’appelaient, „une chaise à quatre pieds” en terre cuite. Cette 
„chaise”, après avoir été trouvée, fur brisée par eux-mêmes dans la chaleur 
de dispute concernant sa possession. Ensemble avec cette „chaise” ont 
été exhumées quelques idoles dont j’ai réussi à réunir les morceaux.

Les paysans ont détruit 3 placers Nous allons étudier seulement 
les placers intéressants au point de vue de la structure et des trouvailles, 
afin d’éviter des répétitions.

Le placer N-ro 8.

On voit sur le plan, que ce placer est en première ligne et juste au 
milieu du plateau. Sa dimension est considérable (7 X 5 m ); il est le 
plus grand de tous ceux qui ont été exhumés sur ce plateau. Sa forme 
est un peu allongée. La terre qui le recouvrait n’avait que 15—20 cm. 
d’épaisseur au milieu et 20—30 cm. vers les extrémités. La couche su­
perficielle d’argile brûlée était déjà en partie détruite. Je commençai 
à le fouiller du côté du cap. Ma première remarque fut, que cette argile 
avait été très fort consumée par un feu violent et les ouvriers avaient 
beaucoup de peine à casser cette couche et à déblayer les vases gisant 
dans ce milieu, surtout ceux qui s’étaient bien conservés. Dès le com • 
mencement l’on pouvait observer l’existence de deux couches, mais je dis 
cela avec réserve, parce que le feu et le temps ont tout-à-fait dénaturé 
ces couches. De même on a rencontré des vases brisés, mais complets, 
de petits pots intacts, mais souvent déformés par le feu. Quelquefois les 
morceaux de cette poterie sont collés avec de l’argile6. Les petits pots 
se trouvent généralement à l’intérieur des grands vases brisés; il est évi­
dent, qu’ils s’y trouvaient encore avant bine en die. La position des vases 
d’une grandeur moyenne était aussi bien caractéristique; ils étaient tous 
renversés et assez souvent sens dessus-dessous.

Il y avait 3 genres de vases: les vases grossiers, préparés d’argile 
et de sable, avec ornement imprimé ou unis, les vases de bonne argile, 
sans sable, mais sans ornement incisé, rarement avec des dessins; Je 
groupe le plus riche est celui de vases avec des ornements peints soit

Voir Fig. 7.
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à l’extérieur soit à l’intérieur; leur argile est presque la même que celle 
du groupe précédent. Vers le milieu la quantité de vases diminuait; parmi 
ceux ci on a trouvé de petits verres et une idole à base plate, destinee 
à la faire tenir debout. Les côtés du placer furent plus riches en poterie.

Fig. 3.
Placer N-ro 8 de Popudnîa. Vue prise apiès les fouilles.

mais celle-ci était toujours réduite en morceaux. La seconde partie du pla­
cer s’appauvrissait de plus en plus, seuls des débris de vases ça et là; les- 
deux couches étaient ici plus clairement distinctes. Je croyais déjà à ne plus 
rien y trouver, lorsque justement dans l’axe du placer un ouvrier com­
mença à déblayer ces morceaux très curieux, peu explicables, avec des­
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petites idoles. Je tâchais de les recueillir tous, et lorsqu’ on a trouvé des 
jiieds, l’idée m’est venue, que c’était probablement une table de libation 
pareille à celle trouvée en Grèce de l’époque mycénienne 7. Quelques 
mois plus tard, lorsque ces morceaux furent collés je compris, que ce 
n’était pas cela. Le reste du placer n'a presque rien fourni. Dans mon

Fig. 4.

o o

Placer N-ro 8 
de Popudnla.

a : l=terre noire,
2 =argile brûlée, 
3=<-rgiIle natu­

rell.

b : 1 - modèle de 
l’enclos.

2=idole à base 
plete.

journal j’ai nommé ce placer celui „d’archiprêtre”, parce qu’il était le plus 
grand, le plus riche en poterie de tous ceux qu’on a exhumés sur le 
plateau de Popudnia, et parce qu’il occupait la place principale dans la 
disposition de tous les placers; enfin parce qu’il contenait cette soit di­
sant „tahle de libation”.

7 D u s s a u d. Les civilisations préhelleniques dans le bassin de la Mer 
Egée. Paris 1910.
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Le placer N-ro 20.

II était sur la même ligne que le placer N-ro 8, mais il était moins 
grand (5 X 4 m.). La présence du feu violent était moins visible, les 
vases, comme partout, étaient recouverts d’oxyde de chaux, mais non 
déformés par le feu. On n’y a pas trouvé de pièces en bon état. Les-

Fig. 5.
Placer N-ro 20 
de Popudnia.

a : l=terre noire, 
2=argile brûlée, 
3=argile natu­

relle

b : l=modéle du 
petit endos, 

2=une boule.

couches brûlées étaient plus usées et plus morcelées. Dans leur dispo­
sition horizontale il y avait beaucoup d’inégalité. Des morceaux d’argile 
et d'e poterie se trouvaient aussi au dessous, dans des couches d’argile 
naturelle. Cette observation s’applique surtout à l’endroit d’où fut exhumé 
le troisième enclos beaucoup plus petit et plus modeste que celui du pla­
cer N-ro 8, mais se rattachant au même type. En effet la barrière du pe­
tit enclos fut trouvé à 10 cm. en dessous et un peu éloignée du reste. On 
peut en conclure, que cet enclos fut brûlé bien avant l’abandon de la hutte 
par ses habitants. Dans ce même endroit l’on a trouvé une statuette de 
femme assise peinte, mais brisée. Je l’appelle statuette et non pas idole,.
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parce que la peine que s’est donnée l’artiste préhistorique d’étudier et 
d’imiter la nature est visible dans cette oeuvre. Ce n’est pas un objet ri­
tuel. La céramique de ce placer se rapproche en son type de celle du pla­
cer N-ro 8, mais il n’y avait pas ici autant de grands vases ni de peinture 
aussi fine.

Le placer N-ro 24.

Ce placer situé hors de l’axe du plateau était deux fois plus petit 
•que le N-ro 8, avec son côté le plus long tournée vers le cap. Les couches 
ďargíle brûlée étaient très bouleversées. Rien de remarquable cians la 
construction, mais les objets trouvés sont importants. Du côté sud-est 
l’on a trouvé des morceaux de pithos en argile jaune mêlée de baie de blé. 
La couche de terre recouvrant ce placer n’était pas épaisse (25 cm.). 
Ce pithos formait probablement corps avec le plancher argileux. Quel­
ques morceaux de ce pithos portaient des traces permettant de supposer, 
-qu’ils avaient été collés à une base argileuse qui était le plancher. A un 
mètre plus au nord on a trouvé des idoles à socle pointu permettant de 
Jes ficher dans le sable; auprès de celles-ci a été recueillie une anse de 
vase représentant une tête de chouette. Au même endroit l’on a trouvé 
un moulin à bras entouré d’un col, mais comme il était en argile, il nous 
fait plutôt supposer que ce soit le support d’un moulin de granit. Ce col 
servait probablement à empêcher la farine de se répandre au moment 
du travail. Au dessous de ce support il n’y avait que de la terre mêlée 
à de l’argile fraîche. Ce placer, par les détails du moulin et du pithos 
se rapproche beaucoup du modèle de l’enclos du placer N-ro 12. Nous 
voyons dans les deux cas l’identité de la disposition du pithos et du 
moulin et même de leur structure particulière.

Le reste du placer était en désordre complet.

Le placer N-ro 28.

Il mérite d’être signalé par ce fait, que je l’ai transporté à Varso­
vie où il sera exposé au musée comme une représentation de ces placers 
en général. Situé en arrière du plateau il en occupait l’extrémité sud. 
Sa grandeur était moyenne (7X5 m.), avec son côté le plus long tourné 
vers le cap. La terre qui le recouvrait (25 cm.) était pure, sans morceaux 
de poterie. Le placer même n’était pas touché par le feu, en dehors de 
ce qui est indispensable pour rendre l’argile rouge. Deux couches y exi­
staient seulement: celle du dessous, de 5—6 cm. d’épaisseur, polie à la
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surface, et une autre au dessus, très mince, de 2—3 cm., polie de deux 
côtés. Ce placer contenait peu de poterie, à part les débris d’un grand 
vase sur pieds solides.

a

Fig. 6.
Placer N-ro 24 de Popudnia.

a : 1 = terre noire,
2 = couche rouge,
3 = couche jaune,
4 = argile naturelle.

Le place» N-ro 30.

Ce placer situé au milieu du plateau, de forme irrégulière, nous 
a donné quelques renseignements très précis sur le placer en général. 
II était assez grand (6X5 m.); la couche de la terre le recouvrant était 
plus épaisse que celle du placer N-ro 8. Au milieu un feu violent avait
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tellement consumé l’argile et la vaisselle, que les ouvriers avaient beaucoup 
de peine de les séparer. Aux extrémités l’argile rouge brûlée avait l’as­
pect plus normal. Dans la partie nord du placer où les couches d’argile 
avaient complètement disparu, je rencontrai un dépôt de boules en terre 
cuite. A l’extrémité opposée des os cassés d’animaux furent recueillis.

Fig. 7.
Bloc d’argile brûlée du placer N-ro 30 de Popudnia.

ça et là. Au milieu, parmi ces couches en scories, on a trouvé deux pe­
tites idoles.

D’un endroit où les couches formaient une véritable roche j’ai re­
tiré un bloc de cette argile brûlée: au dessous il y avait un petit vase 
collé (voir Fig. 7.). Or, ce vase est demeuré dans l’argile naturelle sous, 
toutes les couches d’argile cuite déposées par l’homme.
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LES FOUILLES DE PIENIĄŻKÓW A.

Le plateau sur lequel se trouvait la station prémycénienne était 
deux fois plus grand que celui de Popudnia (800 m. de long, sur 500 m. 
de larg.). Ce plateau, grâce à sa situation naturelle, était beaucoup plus 
propre à la défense que le plateau précédent. Ce plateau en triangle,

Fig. 8.
Station de Pienią,żkowa.

Światowit t. XIV 4
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outre qu’il a deux vallées de côté, est séparé aux z/3 de są bise du reste 
du champ par un petit vallon transversal, assez profond. Ayant ici un 
endroit facile à défendre, les hommes néolithiques y ont établi une véri­
table cité; outre les 40 placers que j’ai exhumés il y en a encore au moins 
autant d’intacts. Je me suis borné à fouiller une ligne de placers qui sui­
vait la courbure du sol, là, où le plateau touche aux versants des vallées. 
Au milieu du plateau il y en a certainement et j’en ai fouillé un; il était 
moins grand et moins riche que ceux du bord du plateau. Alors, ne pou­
vant les fouiller tous, je les ai abandonnés pour des recherches prochaines.

Les placers de ce plateau étaient généralement deux fois plus 
grands que ceux de Popudnia. La terre qui les recouvrait avait 40—60 
cm. d’épaisseur. L’argile cuite de ces placers est à peu près de la même 
épaisseur qu’à Popudma. Les placers avec la couche d’argile brûlée 
ayant plus de 30 cm. d’épaisseur sont extrêmement rares. Un cas excep­
tionnel nous rapporte de la présence du feu violent. Tous les placers ont 
quelquefois autour d’eux dans le sous sol, sur le même niveau, de petites 
tables en argile brûlée; celles-ci sont pauvres en poterie, mais elles font 
supposer, que l’homme y habitait, parce que les vases trouvés dans ces 
petits placers dépendants étaient incomplets et usés. Le placer typique 
dans ce cas-ci c’est le placer N-ro 9.

Cet endroit attirait l’homme aussi au moyen âge. Il y a tout autour 
de véritables champs de tumuli.

Le placer N-ro 11.
i

Dimensions: 7 X 11 rn- La couche de terre le recouvrant est peu 
épaisse. En fouillant d’en bas en haut (c’était la méthode appliquée ici) 
j’ai rencontré une, deux ou trois couches d’argile brûlée superposées, 
mais celle du fond était plus claire et plus fine. C’était ici une chose 
nouvelle; jusqu’à ce placer-ci je n’ai trouvé que de l’argile brûlée rouge. 
Cette partie du placer (composée d’argile jaune et rouge) était très bosse­
lée, les couches en morceaux, la poterie ne s’y rencontrait point, excepté 
quelques échantillons. C’est seulement plus près du centre du placer que 
les couches devenaient de plus en plus abondantes; la poterie jaune appa­
rut, sans ornement ou avec ornement incisé; elle était recouverte de cé­
ramique rouge correspondante aux couches de même couleur. Les ob­
servations que je fis sur les couches m’ont décidé à y voir 4 couches 
superposées qui ont pour base une table faite de terre noire mouillée, 
aplanie et brûlée (voir: „Le placer en général”).
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Le placer N-ro 17.

Dimensions: 8 X 5 m. Il était tourné par son côté le plus court 
vers le centre du plateau. Dans sa partie basse il présentait peu d’origi­
nalité. Les couches d’argile peu brûlée étaient mises en poussière par 
l’humidité. Le centre était non moins pauvre; c’est seulement du côté 
droit qu’on a trouvé un beau vase brisé; il gisait sous la première couche 
d’argile, tandis qu’un autre, trouvé plus bas, était à la surface. Dans 
la partie supérieure le côté gauche, jusqu’à présent stérile, a livré un 
marteau en corne d élan, quelques morceaux de corne et d’os et une idole 
représentant un homme. Tout-à-fait au coin du placer, en déplaçant les 
morceaux d’argile brûlée, on a trouvé un carré intact modelé en argile, 
et brûlé ensuite. Ce ne pouvait être autre chose qu’un foyer; le feu avait 
sa place dans le placer enfoncé dans la terre.

Le placer voisin démontre un autre détail sur l’évolution du placer, 
mais puisqu’il se répète, nous allons le décrire en parlant du placer le 
plus caractéristique.

Le placer N-ro 26.

Dimensions: 10X6 m. Les couches d'argile brûlée y sont assez 
épaisses. En fouillant d’en bas vers le milieu je n’ai trouvé rien de par­
ticulier. En m’approchant vers le centre j’ai observé que les couches de­
venaient plus nombreuses et qu’on peut les classer en deux types: les 
couches d'e surface, rouges, d’argile grossière, et les couches d’en bas, 
jaune-clair, avec argile bien faite, mêlée de baie de blé. Enfin le fossé 
rond fut visible. Les trois ou quatre couches de cette argile claire, dispo­
sées verticalement, remplissaient ce fossé. Par dessus nous avons obser­
vé qu’on avait aplani le terrain d’argile rouge et même, d’après les débris, 
nous avons établi, qu’il y avait ici un foyer pareil à celui que nous avons 
décrit plus haut, et un banc à côté. Probablement cela avait été fait par 
les successeurs du placer, habité déjà auparavant. Ces nouveaux habitants, 
n’ayant plus besoin de ce fossé, l’avaient comblé. Tout au fond de ce fossé 
il y avait un vase assez grand en forme de cloche, couvert d’ornements 
géométriques peints (voir pi. N-ro XIX). Ce vase renversé couchait sur 
les morceaux d’argile jaune, la couche supérieure d’argile rouge touchait 
le bout du vase, de même que son côté le plus éloigné du centre du fossé. 
La superficie totale de ce fossé était d’un mètre carré. Non loin du cen­
tre du placer on a trouvé une petite figurine de sanglier.
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Le placer N-ro 31.

Dimensions: 16X7 m. C'est le plus grand de tous les placers. 
La couche de terre noire le recouvrant était très épaisse (90 cm.). 
L’épaisseur totale des couches d’argile brûlée superposées atteignait 
jusqu’à 60 cm., ce qui n’a été observé dans aucun placer exhumé jusqu’ici. 
La présence du feu violent était bien visible. Ce placer ne nous a donné 
aucune indication sur la construction des huttes. La poterie trouvée ici 
ne contenait aucun spécimen caractéristique.
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Fig. 10.
Couches d'argile avec des vases du placer N-ro 31 de Pieniażkowa.

PLACERS COMME HABITATIONS.

Les premières découvertes faites en Podohe sur cette civilisation 
<ont immédiatement fait tomber les archéologues en erreur, parce que les 
vases de cette époque, ainsi que les outils, se sont souvent trouvés en­
semble avec des objets de bronze et même de fer, déposés dans la terre 
beaucoup plus tard. Les amphores prémycéniennes, bien qu’elles ne se 
soient pas trouvées exactement auprès des squelettes, par ex. dans des 
tombeaux, étaient considérées comme y appartenant, et la patrie de ces 
amphores était toujours recherchée en Grèce. Les archéologues d’il 
y a 40 ans étaient fort peu habiles: il suffit de lire les comptes-rendus 
de l’Académie des Sciences de Cracovie (Section d’Anthropologie) sur 
les fouilles exécutées en Galicie (dans les années 1878—1882, t. VIII), 
pour s’informer sur l’état des choses. G. Ossowski 8 était déjà renseigné 
sur les découvertes de Schliemann à Mycènes, et la civilisation, mise au

8 Ossowski G. Groby ceglowe. „Zbiór wiadom. do antrop. krajów.” 
<Travaux de l’Acad- des Scienc. de Cracovie, section d’Anthrop.), t. XV, p. 67.
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jour par les fouilles de ses prédécesseurs, fut reconnue par lui comme 
néolithique. Cependant, en faisant des fouilles au nom de l’Académie, il 
tomba dans une autre erreur, non moins grave. Suivant les théories fan­
taisistes formées d’avance, il voyait dans les placers exhumés les tom­
beaux d’un peuple propageant le culte d’un seul morceau d’os humain. 
Ses successeurs, comme Mr. Demetrykiewicz (Cracovie), Iladaczek 
(Léopol) ont définitivement reconnu, que ce n’était autre chose que les 
habitations et que l’argile brûlée c’étaient les restes du plancher el des 
murs. En Russie Méridionale où les fouilles des placers furent entre­
prises peu après par Mr. Khvojka, l’erreur de G. Ossowski continue. 
Mr. Khvojka, dans certain nombre de brochures exposa ses propres 
théories sur l’enterrement, et sur les rites des prémycéniens 8. Les théo­
ries de G. Ossowski aussi bien que celles de Mr. Khvojka n’ont pas éclairé 
le problème. Mr. Bielaszewski, directeur du Musée de Kiev, a analysé 
dans un article * 10 11 les publications de Mr. Khvojka et il a conclu, qu’elles 
sont imparfaites et que les travaux mêmes doivent subir une révision. 
La discussion étant ouverte, Mr. Khvojka, pour préciser les résultats ob­
tenus par ses nombreuses fouilles, a donné une table comparative entre 
placer-maison et placer-tombeau Mais cette table est très vague, puis- 
qu’en l’appliquant aux placers de nos deux stations, nous avons obtenu 
un résultat tout-à-fait contraire.

Mr. Khvojka qui a déjà exhumé environ mille placers, avait pro­
bablement aussi rencontré des tombeaux, mais puisqu’il est impossible 
de mettre cela en évidence, la question des tombeaux demeure irrésolue. 
Nous avons le Musée de Kiev, riche en vases peints et gravés, c’est vrai, 
mais ceux-ci sont mal restaurés et en fragments, provenant de tous les 
placers.

Mr. Demetrykiewicz, fouillant les cavernes de Złote Bilcze (près 
du Dniestr en Galicie) a rencontré un groupe de chambres où il y avait 
des squelettes humains. Il est certain, qu’un éboulement d'e la roche en­
ferma ces chambres avec leurs habitants. Quant aux placers dont la plu­
part furent détruits par le feu, il n’est pas indispensable d’admettre, que, 
s’ils contenaient des squelettes à moitié brûlés, ceux-ci y avaient été en­
terrés d’après les rites. Les squelettes d’enfants trouvés dans le sol d'e ca­
banes, soit dans l’ancienne Rome, soit à Anau (fouilles de Pumpelly)

’ Voir la bibliographie russe.
10 B i e I i a š e v s k i j, O raskopkach V. V. Khvojki. „Arch. Lietopiś już- 

noj Rossii”, 1903, p 396; 1904, p. 116.
11 Khvojka. Otviet Bieliaševskiemu, „Arch. Lietopiś jużnoj Rossii”, 

1904, p. 221.
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sont des témoignages de rites spéciaux, mais ce n’est pas incontestable 
que ce soient des tombeaux. Ici, dans nos placers, pareillement à cet 
éboulement innatendu dans les cavernes de Złote Bilcze, un. feu subit 
a probablement surpris quelques-uns de leurs habitants. Nos deux sta­
tions sont certainement des habitations, ce qui est prouvé par les faits 
suivants :

1 ) absence des os humains,
2) trace d’usage sur les cols et les fragments de poterie,
3) vases incomplets déjà avant l’abandon du placer,
4) richesse des types de tessons, en travail comme en forme,
5) argile brûlée mêlée de cendre, les grains de blé dans les vases,
6) foyers intacts.
L’existence des couches d’argile brûlée dans les placers du plateau 

du Pont et de la Péninsule des Balxans les a mis en dehors de tout le 
reste d’habitations préhistoiiques sur le continent de l’Europe. Dans nos 
placers cette argile brûlée est en abondance tout-à-fait extraordinaire. 
A Pieniążknwa le placer N-ro 31 en a contenu 60 mètres cubes. La dispo­
sition des surfaces de couches est variable: la face aux empreintes de 
bois coupé est généralement en dessous, mais il arrive assez souvent, 
qu’elle se trouve en dessus. La couche à deux faces unies est générale­
ment plus mince, comme dans le placer N-ro 29 de Popudnia où la cou­
che supérieure n’a que deux centimètres d’épaisseur.

Cet entassement des couches d’argile sans ordre présente une énig­
me dont on peut seulement proposer une explication, sans en donner 
une solution certaine.

Les prémycéniens, après avoir choisi l’endroit favorable à leurs 
habitats, ont creusé des fossés peu profonds, plats, en forme de cuvette 
allongée. Ensuite, pour rendre le plancher plus sec, ils y mettaient une 
couche de bois coupé et par dessus une autre couche d’argile fraîche qu’on 
aplanissait et quelquefois peignait. Sur cette plateforme on élevait un 
bûcher qui, allumé, consumait la couche d’argile. I e bois qui se trouvait 
en dessous s’allumait aussi, mais n’ayant pas assez d’air, les flammes 
faisaient des crevasses dans la couche d’argile Ce plancher, quoique cra­
quelé, était plus commode pour les habitants que la terre fraîche. Le 
plancher d’argile ne pouvait être remplacé, par la pierre, parce que celle-ci 
est très rare dans la région. Ensuite on construisait la maison même. 
Mais ce plancher, ainsi crevassé, s’usait assez vite. Les trous augmen­
taient, et après quelque temps il était bien incommode de marcher là des­
sus. Les plus petits parmi les os, les vases hors d’usage, les fragments 
de poterie tombaient dans les plus grandes crevasses; poussés par les
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pieds ils étaient refoulés vers les murs et surtout vers le bas où se trou­
vait l’entrée. Les propriétaires de pareilles cabanes à un plancher ainsi 
usé, en construisaient un autre sur l’étendue détruite par l’usage, par ex. 
au centre. Ils mettaient une nouvelle couche d’argile, soit directement 
sur la précédente, soit sur une couche de bois coupé. L’action de la 
cuisson devait être identique, mais plus limitée peut-être, pour ne pas 
incendier la cabane. Et de génération en génération cette habitude était 
recopiée comme la plus convenable à ce pays, riche en bois et en argile. 
Si le fossé était profond, les „rajeunissements” étaient plus nombreux; 
et en effet, dans des placers profonds le nombre de coucnes atteint la 
somme de 6 à 8, tandis que dans des placers peu profonds il n’y en 
a ordinairement que deux.

Les fouilles les plus scrupuleuses ne donnent pas de renseigne­
ments exacts sur les couches, parce que justement cette cuisson partielle 
empêche de restituer l’ordre classique de l’intéiieur du placer. Cette ob­
servation sur les couches partielles a été faite aussi par Mr. Khvojka; 
mais lui, il y voyait des rites 12.

L’emplacement de l’entrée se laisse observer non seulement, parce 
que celle-ci était la plus accessible et parce qu’on y trouve de gros tes­
sons, mais aussi parce que le plancher était le plus abîmé à l’entrée même.

L’analyse d’un seul morceau de couche avec la surface entièrement 
couverte d’oxyde de chaux démontre, que c’est sa forme primitive, ce 
qui s’accorde bien avec l’explication donnée sur les crevasses. Ce même 
morceau coupé en deux montre l’intérieur rouge avec un noyau noir au 
milieu: le feu n’avait pas assez de chaleur pour atteindre les centres 
des morceaux d’argile formés par ce feu même.

Voilà pourquoi les trous entre les morceaux sont-ils si riches en 
fragments, pourquoi les vases plus ou moins intacts se trouvent générale­
ment vers les extrémités 13, et pourquoi nous avons rencontré souvent 
les tessons d’un même vase dans des couches différentes (les tessons 
de la couche IV, en tombant dans des crevasses pouvaient se trouver 
10 cm. au dessous).

12 Ses idées n’ont été ex-posées dans quelque travail qui me soit connu, 
mais je les rapporte, d’après une conversation que nous avons eue l’an dernier.

13 V. Stern dans sa „Die premykänische Kultur in Südrussland”, 
p. 52, a donné une autre explication de ce fait, à savoir, que les parois des huttes, 
au moment de la destruction, tombaient plutôt vers le milieu que vers les extrémités 
de la maison, produisant ainsi la bosse du milieu.
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Les archéologues, Mr. Khvojka et Mr. Demetrykiewicz 14, observant 
une telle quantité d’argile brûlée et rencontrant des empreintes de bois 
là dessus, ont supposé, qu’elle provenait non seulement du plancher, ce 
que nous avons déjà démontré, mais aussi du mur et du plafond de la 
cabane. Ils croyaient que la cabane, ayant été tressée de bois et d’osier, 
avait été ensuite soumise à la cuisson. Cette explication est, pour la plus 
grande partie de placers, fausse. Est-ce possible d’admettre, que les 
murs de la cabane d’argile aient existé après une telle cuisson? Le feu 
aurait consumé le squelette, ce qui aurait produit la chute de la caDane. 
Et en effet, dans les placers où il n’y a pas de traces d’un feu violent, 
l’argi'e brûlée du plancher est recouverte ďune couche d’argile naturelle: 
restes probables des murs (pi. N-ro 29 de Popudnia). L’explication de 
.Mrs. Khvojka et Demetrykiewicz est bonne seulement pour les placers 
incendiés par hasard. Mais dès que la cabane cessait d’être habitable, 
la destruction causée par l’incendie la faisait un document pour l’archéo­
logie.

On peut supposer, que la cabane ait été ronde, bâtie en poutres, 
tressée d’osier et recouverte d’argile, et si le hasard ou l’homme ne l’eût 
pas incendiée, les débris argileux, conservés jusqu’à nos jours, seraient 
ceux du plancher, l’argile des parois s’étant mêlée avec la terre (par 
ex le placer N-ro 29 de Popudnia). Si, au contraire, l’incendie eût dé­
truit cette cabane, les parois seraient devenus des morceaux semblables 
à ceux du plancher. En ce cas, les empreintes de bois sur de l’argile 
n’ont aucun ordre. Stern a rencontré à Petreny15 des morceaux d’argile 
fixés verticalement dans la terre aux extrémités du placer, ce qui s’accor­
de bien avec la supposition ci-dessus, mais dans nos fouilles il y a une 
différence marquée. Aux extrémités les couches étaient d’une épaisseur 
très faible, pas un seul morceau d’argile n’était fixé verticalement, et 
enfin les vases, quelquefois d’une grandeur considérable, occupaient l’ex­
trême limite du placer. Nos observations sur l’arrangement de l’intérieur 
d’une hutte sont aussi très précises: nous avons vu un foyer intact, un 
banc et deux fossés ronds comblés, chacun au milieu d’un placer. Les 
objets étaient disséminés et probablement ils appartenaient à des époques 
difféi entes.

L’ensemble du placer N-ro 24 de Popudnia peut être considéré 
comme le mieux conservé dans son arrangement; il s’accorde, comme

14 Demetrykiewicz Wt. Poszukiwania archeol. w pow. trem- 
bowelskim. „Materj. antr. arch. i etnogr. Akad. Umiej.”, Kraków 1900, p. 92—125.

15 S t e r n, v. Op. cit. (Fouilles de Petreny). Congrès archeol. russe en
1905.
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nous avons déjà signalé, avec celui du modèle de l’enclos. Mais l’étude 
comparative des placers avec l’enclos du modèle sera reprise dans un 
article spècial, nous nous bornerons donc à souligner, que c’étaient des 
cabanes enfoncées dans la terre avec des foyers, avec des pithos pour 
conserver du grain, et que leurs parois étaient en bois avec une toiture 
en coupole.

Les fossés trouvés dans les placers N-ros 18 à 26 de Pieniążkowa 
méritent une considération spéciale, parce qu’ils ne sont pas dûs au ha­
sard. Mr. Khvojka les a trouvés, mais sous une forme différente16. Les 
creux qu’il avait découverts étaient assez réguliers, avec des vases déposés 
au fond et recouverts d’une pyramide formée de morceaux de pierres. 
Nous pouvons voir dans son ouvrage une coupe de ce fossé. C’est telle­
ment régulier et classique, qu’on perd toute confiance pour cette repré­
sentation, vraiment trop belle.

L’explication de ce fossé est prise de la religion. Pour nous ce peut 
être le témoin d’un événement politique: une nouvelle population arriva 
et creusa le fossé au milieu du placer, pour y jeter le plancher plus ou 
moins usé de leurs prédécesseurs. Mais l’existence d’un vase intact dans 
le fossé du placer N-ro 26 est un événement énigmatique pour nous. La 
vaisselle était probablement suspendue aux murs ou étalée sur des ta­
blettes, comme on le fait encore dans le pays de l’Amour.

La construction en bois présentait un grand danger d’incendie, et 
en effet, la majeure partie de stations exhumées jusau’à présent avait subi 
cette fin tragique. Peut être, dans le pays trop peuplé, comme c’était 
à l’époque néolithique, les guerres intestines ou étrangères étaient une 
cause importante de ces incendies. Et le fait que Mr. Khvojka a trouvé 
quelques squelettes à moitié brûlés, est causé plutôt par des incendies 
subites des placers avec ses habitants, que par des rites funéraires 17.

Les néolithiques étaient chasseurs. Dans la forêt ils trouvaient des 
élans, des sangliers, des chèvres. Les placers nous ont fourni des os, 
des cornes, des dents de ces animaux. Mais surtout ils étaient agricul­
teurs. Dans des vases nous trouvons des grains calcinés de blé, de la 
baie d’avoine mêlée à de l’argile. Ils semaient probablement encore 
d’autres grains, mais en en trouvant dans des vases nous ne pouvons les 
définir, parce qu’ils sont calcinés. La pêche avait certainement sa place 
dans cette vie. Nous avons trouvé dans le village même de Pieniążkowa

16 Khvojka. Raskopki 1901. St. Pétersbourg 1904. — Voir le dessin 
d’après Khvojka: M i n n s E. H. Scytians and Greeks, Cambridge 1913, p. 133.

17 Khvojka. Kamennyj wiek. („Congrès archéol. russe” 1902), 
p. 75-S0.
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des poids d’argile pour les filets, accompagnés de couches d’argile cuite; 
leur âge n’est pas défini, mais Mr. Stern, dans ses fouilles de Petreny 
a trouvé des poids d’argile dans les placers mêmes.

Le choix de l’habitation fait par les prémycéniens sur le plateau 
en triangle, est bien justifié maintenant, après la reconstruction partielle 
de leur civilisation. Ils étaient près de leurs champs cultivés, près des 
étangs pleins de poissons, et la position naturelle de leurs habitats les 
rendaient plus difficiles à attaquer 1S.

II. CÉRAMIQUE ET OUTILS.

LA CÉRAMIQUE.

Les hommes préhistoriques se servaient d’instruments et d’ustensiles 
en os, en terre cuite, en pierre.

Les deux stations dont nous avons exhumé des ustensiles nous ont 
donné peu de chose en os et en pierre, et toute la richesse de notre trou­
vaille consistait en céramique qui est le reste unique d’après lequel nous 
pouvons étudier le génie créateur des prémycéniens.

La station de Popudnia nous a particulièrement fait connaître cette 
intelligence de l’homme préhistorique: quelques placers atteints par le 
feu violent nous ont conservé intact leur intérieur. Le feu n’a pas permis 
au propriétaire d’emporter les objets précieux, mais il a consumé tout ce 
qui n’était pas en argile. Il en est resté: des pots aux ornements peints 
à l’intérieur, des vases sans anses, mais à une peinture très fine, et à côté 
de ceux-ci de la vaisselle de forme et de matière grossière, sans ornement, 
ou négligemment gravée, munie d’anses, en général au nombre de 
quatre, — enfin de la poterie probablement votive, mais pour nous 
énigmatique, de même des images d’homme et de son habitation. La 
station de Pieniążkowa habitée longtemps et ensuite abandonnée volon­
tairement par les propriétaires ne nous donne que rarement de la poterie- 
de luxe, abîmée et en débris, mais ici nous trouvons, dans certains placers, 
une chose qui n’existe pas à Popudnia: les deux époques différentes de la 
vie des prémycéniens sur les territoires de l’Ukraine, superposées l’une 
à l’autre.

Or, d’après les observations faites durant les fouilles nous pouvons- 
établir, dès le commencement, la chronologie de la céramique provenant 
de ces deux stations. 18

18 K h v o j k a. Raskopki 1901 v oblasti tripolskoj kulturi. St. Péters- 
bourg 1902.
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A) La plus ancienne est celle de Popudnia qui se divise en deux 
groupes :

1) céramique grossière grise ou rouge, avec ou sans ornement; 
celui-ci est gravé, piqué, sculpté;

2) céramique de luxe, rouge-clair, avec ornement peint en noir, 
brun, jaune-clair sur le fond rouge.

B) La céramique du fond de certains placers de Pieniążkowa qui 
a les deux nuances assez visibles:

1) céramique jaune-clair mêlée de mica avec ou sans ornement
gravé;

2) céramique jaune-clair sans mica, avec ornement peint.
C) La céramique rouge, grise, noire, en argile avec gravier ou en 

argile pure. L’ornement est gravé, piqué, ou sculpté. Tous les vases de 
■ce genre proviennent des placers de Pieniążkowa.

LA PÂTE.

Les objets provenant des fouilles de Popudnia et de Pieniążkowa 
sont faits de matière assez variable.

La pâte d’argile mélangée de gravier était la moins propice au tra­
vail du potier de cette époque. L’argile mal épurée, mélangée de sable 
s’adaptait mieux aux produits faciles à travailler et destinés à l’usage 
quotidien, comme nous le prouvent les tessons à surface usée par l’emploi 
des prémycéniens. Cette observation touche la station dè Popudnia, où 
cette pâte est grise (voir la pl. N-ro I, 1,2, 3, 4).

La même pâte se rencontre à Pieniążkowa mais ici le potier, n’ayant 
plus dans son programme la technique de la peinture, a mieux utilisé 
cette pâte grossière, comme nous allons le voir. Le sable qu’on y mêlait 
est plus fin, la pâte mieux travaillée sert pour des produits plus compli­
qués et plus élégants (voir pl. N-ros XXI, XXII, 1).

La pâte rouge mêlée de gravier prend son importance dans la se­
conde station; on en trouve aux mêmes niveaux avec de la pâte grise, mais 
■elle est plus raffinée et sert pour des produits assez délicats, par ex. pour 
des miniatures d’animaux. La pâte noire, caractéristique pour la fin de 
cette civilisation, apparaît à Pieniążkowa en très peu d’exemplaires. Elle 
est probablement mêlée de graphite et le décor qu’elle porte trahit non 
seulement l’habileté du potier, mais aussi la finesse de matière.

Le deuxieme stade de cette civilisation est marqué par une céra­
mique (de Pieniążkowa) à pâte jaune-clair, mêlée de mica à reflets dorés.
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•Cette pâte servait à la production des vases à décor gravé. Un autre type 
de pâte, jaune aussi, mais sans gravier, servait à la céramique peinte. La 
pâte est parfaitement travaillée et molle, pour servir à toutes les espèces 
«de décor.

La dernière nuance c’est la céramique rouge de Pnpudnia, en argile 
très fine, parfaitement travaillée où le potier avait plus de facilité pour 
■obtenir des formes très poussées vers la perfection et des parois extrê­
mement minces dans la panse. Ici la pate est un agent important dans 
l’évolution de la peinture et de la forme qui sont définitivement arrivées 
à un état très esthétique.

Le travail même a changé: au lieu des vases en pâte à gravier, fa­
briqués rapidement à la main, nous avons des vases faits à tour très pri­
mitif 19. La surface est polie à l’aide de spatules, et malgré cette technique 
un peu avancée, les vases sont encore a asymétriques. La pâte rouge de­
vient quelquefois très claire et même jaune, comme la présentent les tes- 
.s'ons de céramique peinte (Mus. Majewski). Seulement la pâte rouge 
restait toujours supérieure, soigneusement travaillée et soumise à la 
cuisson très forte. La jaune, inférieure, était mal cuite et peut-être c’est 
la cause de sa couleur. Sur des tessons peu cuits la peinture a générale­
ment disparu: voir pl. N-ro II, 2.

Un cas exceptionnel nous montre une pâte qui n’entre pas dans les 
types de pâtes en question: c’est celle de la tête d’une idole brisée de 
terre bleuâtre, sans gravier.

Les vases et les tessons de deux stations sont recouverts d’oxyde 
de chaux, sauf ceux qui étaient entourés d’argile cuite réduite en pous­
sière.

FORMES DE VASES.

La forme presque unique de la céramique à gravier de Popudnia, 
•c’est le cratère, avec peu de variations. La dimension du cratère varie 
énormément: depuis un grand cratère, pi. N-ro I, 1,2, elle diminue jusqu’à 
devenir une véritable miniature, pl N-ro XII, 13, 14. Le col, soit redressé, 
soit incliné, est collé directement sur la panse. Le revers est généralement 
plus saillant que la panse même. L’ouverture est large. La panse est ju­
stement la plus large tout près du col. Ce type peut être suivi à travers 
les trois stades. PL N-ro XXII, 1, 2, nous montre de grands cratères

“ P o 11 i e r. Céramique peinte de Suse et les petits monuments de l’épo- 
-que archaïque. 1911, p. 30.
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de la troisième période: leur affinité avec ceux du premier stade est in­
contestable.

La terrine, à peu près absente dans la céramique grossière de Po- 
pudnia, prend la place la plus importante dans la céramique rouge, avec 
la pâte la plus fine. La terrine, commençant par des dimensions très 
réduites (pl. N-ro XXXVII, 3), arrive jusqu’à la forme d’un véritable bas­
sin. pi. N-ro X, 1. Le fond de chaque terrine est relativement petit. La for­
me de la terrine était adaptée aux nécessités de son emploi, pour nous in­
connues; on la mettait sur quatre pieds: pl. N-ro XII, 1—3. F.lle servait 
aussi de couvercle aux amphores: pl. N-ro XI, 2—3. La terrine, comme 
le cratère, apparaît dans le premier stade, naturellement sans la même 
importance qu’à Popudnia. Dans le deuxième stade le couvercle dérivant 
de la terrine reçoit une tête (pl. XXXIII, 5—7). Mais l’enrichissement le 
plus important dans cette évolution des formes s’est exercée sur les bols 
qu’on a pris l’habitude d’appeler „le casque suédois” 20. C’est une terrine 
à panse aplatie, avec enfoncement au milieu du paroi (pl XXXI). La 
même terrine servait au potier pour combinaisons diverses des objets 
votifs. Et en effet, un cylindre (pl. XI, 5, XII, 4—6, XIII, 2—3) avec un 
creux sphérique à l’intérieur est recollé à une terrine qui communique avec 
ce creux par une ouverture au milieu. On peut rattacher aussi la palette 
à la forme de terrine. Ses parois sont recourbés vers l’intérieur avec deux 
boutons à l’axe de la terrine, et ce motif de décor ne se retrouve que dans 
le vase représentant un cygne, du troisième stade (pl. XXXVII, 6). Ce rap­
prochement que nous avons fait nous semble juste, parce que la partie 
basse a le fond aussi petit que la terrine.

Parmi les types céramiques nous trouvons aussi le pot à panse large 
bombée au milieu du paroi; son ouverture est petite, l’enfoncement du col 
bien accentué. Le fond, chose charactéristique pour cette céramique, est 
petit. Les anses se trouvent généralement sur la panse même, mais il y a 
des pots se rattachant au même type qui n’ont pas d’anses (pl. II, 1). 
Cette forme, difficile à produire, est faite de pâte fine rouge sans gravier 
(pl. IV). On n’en a pas trouvé de vestige, sauf à Popudnia. Les pe­
tits pots à deux anses qui ont aussi la panse bombée, l’ouverture large 
et le col droit sans revers, proviennent tous de Pieniążkowa. Leur travail 
est grossier, de même que leur pâte grise, mélangée de gravier (pl 
XXVIII, 2, 3.

SO Stern, von. Die premvkänische Kultur in Siidrussland.
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Les petits pots sans anses, à panse bombée et abaissée ont leur 
col assez long, un peu resserré au milieu, et généralement muni d’un petit 
revers (pl. XXVII, 4—6) 21. Ils proviennent tous de Pieniążkowa.

Les petits pots à panse brisée à l’angle (pl. III, 1—2), rarement 
en forme de trapèze, ont une hauteur variable de la panse. Quelque­
fois celle-ci descend très bas, mais elle ne s’approche jamais du c i 
autant que nous l’avons remarqué chez les cratères. Ces petits pots 
sont toujours munis d’anses. Leur col très mince est caractérisé par un 
revers assez épais à surface aplatie.

Les amphores avec une panse très en saillie, à fond petit, à ouver­
ture étroite, forment un type d’amphore se distinguant du grand pot 
(pl. II, 1) seulement par l’allure de la panse: celle de l’amphore est 
presque brisée, tandis que celle du grand pot est largement bombée. 
La panse de l’amphore se relève peu à peu de plus en plus (malheureu­
sement nous n’avons pas d’exemplaires qui pourraient servir d’illu­
strations à cette lente évolution), et enfin tout d’un coup elle se dé­
veloppe en haut de l’amphore dont le col disparaît. L’aplatissement de la 
panse dans l’amphore pl. VII, 1, est probablement dû aux nécessités du 
décor peint. La forme de la panse s’arrondit successivement peu à peu, 
et l’amphore représentée sur la pl. N-ro XIX est l’exemple classique d’une 
véritable perfection de la forme, en harmonie avec le décor qui la couvre.

La forme de cette amphore c’est celle d’une poire renversée. Ce type 
d’amphore à bord de l’ouverture relevé appartient complètement à la cé­
ramique peinte de Popudnia, quoique l’amphore pl. N-ro XIX fût trouvée 
à Pieniążkowa. Mais c’est au deuxième stade que la céramique peinte 
apparaît à côté de la céramique incisée. Le type descendant est, à ce qu’il 
s’agit de la grandeur de cette amphore, beaucoup plus uniforme; la panse 
brisée est à la moitié de la hauteur, le col est plus large relativement aux 
grosses amphores.

Le troisième stade de cette civilisation,, celui à céramique incisée, 
conservait encore cette forme d’amphore, ma î la panse de celle-ci devint 
remarquablement plus bombée et le col ainsi que le revers manquent. Les 
anses y sont quelquefois accrochées (pl. XXV, 2). Pour agrandir la 
surface en vue du décor, on faisait des saillies sur la panse même, en for­
me de seins de telle façon, qu’en regardant l’amphore d’en haut, 
nous voyons un diagramme carré. La pâte de ces amphores est 2

2' Cette forme est devenue très homogène pour l’Europe centrale et même 
pour l’Espagne à l’âge du bronze; on la voit aussi en Bohême, en Gaule, etc. — 
v. Déchelette, Manuel de l’Archéologie, t. II. M. R e i n e c k e. Zur jüngeren 
Steinzeit in Nord- und Süddeutschland, p. 225. (Céramique caliciforme).
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grise et rouge, suivant l’exemplaire, mélangée de gravier fin (pl. XXIII, 
2, XXIV, 1, 3).

Un autre type de cette céramique c’est le vase dérivant de la repré­
sentation du visage humain, à panse abaissée. Les deux anses à trou de 
suspension, assez saillantes, sont placées au dessus de la panse, le col 
s’amincit et il est couronné d’un revers assez petit. Au milieu de la panse, 
à distance égale de deux anses il y a, d’un seul côté, un mamelon (pl. 
XXVIII, 5, XXIX, 1, 2). Ce type n’a été trouvé qu’à Pieniążkuwa et cette 
forme est propre à ce stade de la civilisation prémycénienne en Ukraine, 
stade où le décor gravé, l’ornement modelé, est homogène. A ce groupe 
peuvent être rattachées deux amphores représentées sur la pl. XXII, 4—5. 
Le col allongé y est surmonté par le revers; vu d’en haut il présente 
un profil quadi angulaire, avec des trous aux coins relevés. La forme 
d’amphore figurée sur la pl. XXII, 4, quoique plus raccourcie ne met pas- 
en doute son affinité avec le groupe en question, parce que le vase pl 
N-ro XXIX, 1, porte un décor très semblable.

Les petits vases (figurés sur la pl. N-ro XXIX, 3), à la panse 
bombée et munie d’un bec, servaient probablement à la nourriture 
dès petits enfants, parce que là où chez les vases précédents il y a un 
mamelon, ici nous voyons le bec troué vers l’intérieur. Ce type est .com­
mun pour la céramique incisée.

Les vases doubles, „dinoi”,22 sont faits de quatre terrines collées 
deux à deux par le fond. Deux, et rarement trois manches les unissent, 
et deux colonnettes trouées à l’intérieur font s’entrecommuniquer ces deux 
terrines. Chez le vase double figuré sur la pl. N-ro XI, 1, le manche placé 
au milieu est simple et en forme d’arc, tandis que le même manche chez 
le vase figuré sur la pl. N-ro XXX, 2, est large, aplati. Le premier de 
ces deux vases provient de Popudnia, le second de P'eniążkowa, étant 
un type de céramique gravée.

Le second stade de civilisation en question a aussi des vases „dinoi” 
et ces tessons que le Musée Majewski possède nous montrent l’amincisse­
ment des colonnettes, et l’aplatissement des manches. Les colonnettes 
sont plus longues, les manches sont plus larges et plus minces.

Les petits verres à pied (pl. XII, 4—6) sont les seuls vases qui 
aient un creux au milieu. Ce pied, suivant l’évolution, change, s’allonge, 
et le creux s’approfondit; sa dernière forme présente quelque chose d’ori­
ginal. C’est un gobelet au col très large, rappelant nos vases à fleurs.

" Seure G. et Degrand A. Exploration de quelques tells de 
la Thrace. „B. C. H.”, 1906, p. 429.
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Les parois très fragiles (3 mm d’épaisseur) disparurent dans le tas 
d’argile cuite, mais le col et le fond solide restèrent intacts. Ils sont 
propres à la céramique peinte.

LES ANSES.

La forme prépondérante d’anse est celle d’une petite saillie percée 
d’un trou, afin de pouvoir porter le vase sur des cordes (pl. XXIX, 4). 
Ces anses, parallèlement à la forme de vase, se développent et deviennent 
de véritables anses, capables de laisser passer par leur ouverture la main 
humaine. Il faut signaler, que l’agrandissement de l’anse et son ratta­
chement au vase n’est pas le résultat de la nécessité esthétique dans notre 
civilisation; c’est plutôt la marque de la décadence (pl. XXIX, 2). Mais 
dans la céramique fine l’anse unique bien développée était collée au petit 
pot à panse brisée qui par conséquent devint cruche (pl. N-ro III, 3, 4). La 
grandeur des anses sur le même vase varie quelquefois: le cratère figuré 
sur la pl. N-ro I, 5, a quatre anses dont trois sont petites, et la quatrième 
est deux fois plus grande. (Au musée de Kiev il y a une „maquitre” (un 
bassin) qui porte 6—8 anses sur de différentes hauteurs). Toutes ces an­
ses ont des trous dans le sens horizontal, seuls les couvercles (pl. XXXIII, 
4—7 qui étaient attachés au même cordon que le vase auquel ils appar­
tenaient, ont des trous verticaux percés dans de petites saillies spéciale­
ment adaptées. Dans les vases décorés de peinture l’anse sur le ventre 
est enfoncée dans le corps même du vase (pl. N-ro VII, 1). Dans la cé­
ramique à incision de Pieniążkowa, à côté des anses décrites ci-dessus il 
y a aussi, quoique assez rarement, des anses collées après l’achèvement 
du vase: c’est comme une petite ceinture convexe d’argile collée sur la 
panse du vase. Pour cacher le point de contact on a décoré d’ornements 
l’anse elle même (pl. N-ro XXIX, 2). L’anse, quelquefois élément 
de décor d’un vase, n’était pas utilisée et le trou n’était pas alors fait. 
Enfin on l’a remplacée par des motifs décoratifs.

LE DÉCOR DE LA CÉRAMIQUE DE DEUX STATIONS.

La céramique provenant de ces deux stations est très mutilée. En 
comptant les vases entiers et les tessons nous pouvons supposer qu’elle 
provienne de trois à quatre mille vases. D: après le décor nous proposons 
de la partager en 4 classes: 1) céramique à surface unie ou peinte en 
rouge, 2) céramique à décor peint sur le fond rouge, 3) céramique
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à décor peint sur le fond jaune-clair, 4) céramique à décor gravé. Le 
premier groupe n’ayant pas de décor ne nous intéresse pas ici. Le deuxiè­
me groupe de vases, toujours peints en couleur rouge-chaud et recouverts 
d’ornements noirs, est certainement plus ancien que celui de vases gra­
vés de Pieniążkowa. Ce groupe est peut être contemporain à la poterie 
incisée trouvée en sa compagnie dans les mêmes placers. Le troisième 
groupe, à pâte jaune-clair, décoré d’ornements peints en brun foncé, 
a été trouvé dans le fond de certains placers de Pieniążkowa; ce type, 
quoique important pour l’étude de cette civilisation, en général ne nous 
servira pas beaucoup, à cause de la pauvreté des vestiges. Le vase uni­
que appartenant à ce groupe qui avait été trouvé à Pieniążkowa, sera 
l’objet d’une étude particulière. Le quatrième groupe à ornement incisé 
nous offre une très grande richesse de forme et de conceptions artisti­
ques. Dans ce groupe nous pouvons suivre plus facilement l’évolution 
de cet art depuis le commencement jusqu’ à l’âge énéolithique. Seul ce 
petit groupe de céramique à décors incisés de Popudnia restera en partie 
étranger à l’art de Pieniążkowa, parce qu’il est plus ancien et plus 
primitif.

Dans l’intérêt de l’étude il sera plus logique d’examiner d’abord 
cette riche céramique peinte. Le décor de ce groupe est-il classique? 
Non. Son développement n’a pas suivi un ordre naturel. Les origines 
de certains éléments de décor ont complètement disparu sous l’entasse­
ment multiple de décors évolués d’une étape à l’autre. Il est fort difficile 
de retrouver dans le décor du vase (fig. sur la pl. IV.), son point de 
départ. Quelle espèce d’objet ou d’être a servi au premier artiste de mo­
dèle d’inspiration pour le décor? D’après les analyses comparatives en­
tre l’art religieux des peuples vivants de l’Afrique centrale et de l’Australie 
et les arts de la plus haute antiquité nous avons rejeté la thèse ancienne, 
pour admettre que la notion de la beauté chez l'homme primitif le pous­
sant vers l’exécution des images et des objets, était en lui-même. L’ori­
gine de l’art plonge dans les cultes homogènes et en même temps spon­
tanés pour tous les centres du monde antique. Ce culte avait la forme 
totémique23. Mr. l’abbé Breuil dans son étude sur les éléments déco­
ratifs dans la civilisation protoélamite 24 a démontré que les ornements 
dérivent de la figure humaine, des images des animaux et des plantes. 
La même conclusion couronne ses études sur la peinture rupestre. * 21

“ Dürkheim. Les formes élémentaires de la vie religieuse. Paris 1912.
21 Breuil H. Passage des figures à l’ornement. „Congrès internatio­

nal d’anthropologie et d’archéologie à Monaco 1906”. Ed. 1907, T. II, p. 332—344.
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Mr. Perrot25 donne une place importante dans l’échelle du décor 
antique à l’étoffe et certainement, les habitants de l’Asie centrale puisaient 
souvent leur inspiration dans les tapis et les tissus qu’ils ti apportaient 
sur le pourtour de leurs vases.

Mr. Bottier 26 dans son excellente étude sur le décor sacré des va­
ses de la Grèce antique a rapporté le passage de Conza, que nous 'croyons 
à propos de citer ici: „Toute la représentation graphique répond1 à une 
pensée concrète et précise: c’est véritablement une écriture. Plus tard, et 
sans doute assez vite (nous n’avons pas le moyen de mesurer la rapidité 
de ce passage) la pratique du dessin développe le goût de la symétrie, 
de l’équilibre, de la forme et de la couleur; l’esthétique est née”. A Po- 
pudnia, comme d’ailleurs dans toute la Russie Méridionale, la céramique 
peinte apparaît de suite, comme un art bien parfait. Mr. Morgan en ex­
humant le tell de Suze a trouvé la plus belle céramique sur la terre vier­
ge, à la profondeur de 30 mètres 27. Il ne doutait pas, qu’elle fût venue 
de l’étranger 28. Nous pouvons répéter cette conclusion pour la civilisa­
tion prémycénienne et même supposer, que les habitants de l’U'kraine 
ne rompaient pas leurs relations avec les pays originaires de leur race. 
Dans le même placer, à côté d’une amphore commune, nous avons tiouvé 
quatre terrines à décor tout à fait différent et unique dans les trouvailles 
provenant de l’Ukraine. Ces terrines sont plutôt importées d’un endroit 
à céramique au décor sans stylisation, et grâce au génie créateur local, 
elles ont évolué immédiatement sur place. Les points plus éloignés (la 
Perse) exécutaient ce décor dont nous ne connaissons pas l’origine. Or, 
la céramique peinte de Popudnia doit sa richesse d’ornement à deux con­
ditions: 1) l’influence étrangère, 2) l’invention spontanée.

Le vase fini et poli au moyen de spatules était couvert d’une teintu­
re rouge qui après la cuisson devenait un peu brillante. Ensuite on dessi­
nait le décor à l’aide d’un pinceau. Mr. Pottier, dans son catalogue des 
vases de Suze identifie la technique de la peinture chez les néolithiques 
avec celle qui s’est encore conservée chez les Kabyles: avec quelques

25 Perrot et Chipiez. Histoire de l’art, T. VII, 187.
26 Pottier. Documents céramiques du Musée du Louvre. „Bulletin 

de Corr. Hellénique”, 1907, p. 267.
27 Morgan et Pottier. Céramique peinte de Suse et petits mo­

numents de l’époque archaïque. Paris 1911 (premier chapitre, introduction de 
Morgan).

28 K h v o j k a. Kamienny] Wiek (L’âge de la pierre). 1901. — Il suppose 
aussi, que l’usage de décorer les vases vient de l’étranger, mais cette observation 
résulte du manque de talc indispensable pour l’exécution de ces vases dans la région 
que nous étudions.
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poils de la queque de boeufs ou de vaches, agglutinés au moyen d’une 
boulette d’argile qui forme comme une poignée centrale, les touffes dé­
passant de chaque côté, — „un pinceau, ainsi préparé, chargé de couleur, 
•était appliqué à la longueur du vase, de façon à tracer un trait long, par­
faitement net et égal dans toute son étendue” 29. Il suffit de voir de plus 
près la peinture de nos grands vases pour que cette hypothèse paraisse 
.aussi la plus juste pour notre civilisation.

Le décor posé sur l’engobe brillante est en noir et plus rarement 
en jaune, mais le peintre connaissait déjà le système du décor rouge sur 
le fond noir.

Après la peinture le vase était soumis à la seconde cuisson. Mais 
la couleur du décor ne pouvait pas bien se coller avec l’engobe glacée, 
et c’est pourquoi sur certains vases qui n’étaient pas entourés d’argile cuite 
les protégeant contre l’humidité, nous retrouvons des traces faibles du 
décor peint. En étudiant les placers eux mêmes nous avons remarqué, 
que quelques placers ont subi l’épreuve d’un feu incroyable, et c’est peut- 
être à l’action de celui-ci qu’on doit attribuer ce groupe de vases à se­
conde cuisson forte.

Cette céramique a perdu actuellement son aspect luisant (le fond), 
parce que la solution d'acide de sel pour dissoudre l’oxyde de chaux re­
couvrant toute la céramique a attaqué aussi la surface de la peinture 
rouge. Précisément elle est mate.

Table de combinaisons linéaires.

Chevrons aux dents de loup (pl. N-ro V).
Triangles à côtés courbés (pl. N-ro V, IV).
Rubans brisés (pl. N-ro XI, 2).
Rubans vallonnés (pl. N-ro III, 3, 4, X, 5, a, b).
Métopes avec lignes verticales (pl. N-ro VI).
Métopes avec lignes quadrillées (pl. N-ro VI).
Croix à branches égales (pl. N-ro IV).
Traits parallèles droits ou obliques (pl. N-ro XIV, 3, VI; IV).
Ornements à lignes courbées (pl. N-ro IV).
Points (pl. N-ro IV).
Cercles avec cartouches (pl. N-ro V, X, 5). 2

2S P o t t i e r. Céramique peinte de Suse et petits monuments de l’époque 
-archaïque. Paris, p. 27.
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Cercles avec segments et parties de la roue à l’intérieur (pl. VII., 
IV, III, 2).

Segments de couronne (pl. N-ro VI).
Volutes déroulées (pl. N-ro VII; IV; VI).

Végétaux stylisés.

Rameaux ou branches feuillées (pl. N-ro VIII.; VI.; IV.).
Feuilles (pl. N-ro VIII.).
Tresses (pl. N-ro XVII.).

Visages humains ou ceux d’animaux; étoffes.

Visages stylisés (pl. N-ro V.; VII, 1).
Yeux stylisés (pl. N-ro VII., 1).
Animaux (pl. N-ro IX, 2 — 5).
Morceaux d’étoffe (pl. N-ro VIII., VII., 2).
Franges (pl. N-ro XI., 4; VIII., V.).
La table de combinaisons de lignes nous montre une extrême pau­

vreté de lignes anguleuses, brisées, en rapport à la richesse des figures 
à lignes courbes. Les lignes s’y déroulent largement, prouvant une sur­
prenante habileté de la main de celui qui les a tirées. Les genres d’orne­
ment sont aussi adaptés et propres à la forme du vase: les amphores 
à panse bombée et large sont décorées de volutes déroulées, de métopes 
et de lignes parallèles. Les terrines sont décorées à l’intérieur, le motif 
pris des étoffes, des rubans ondulés, comme si l’artiste se rendait compte 
que la terrine remplie de liquide transparent donnera toujours l’impres­
sion de ce dessin s’émouvant avec ses ondes. Les couvercles seuls ont 
le décor purement géométrique. Dans cette répartition du décor il faut 
voir non un hasard, mais une chose voulue, au nom de l’esthétique visuelle. 
Et justement dans les terrines le décor adapte à la cavité forme seul 
tableau: les zones y sont rares, tandis que dans le décor de grands vases 
il y a une loi dans la succession: les revers du col sont décorés de seg­
ments de la couronne ou de feuilles, le col est entouré d’une zone de lignes 
parallèles, la panse porte une frise de volutes et de cercles, et quelques 
centimètres au dessous de la panse une bande arrête le décor (pl. N-ro 
VI). Les vases à panse redressée n’ont pas cette zone de lignes paralleles 
qui retombe quelquefois au dessous de la frise. Certains grands vases 
à panse normalement développée (pl. N-ro XIII, 1) et les pots sont recou­
verts de décors qui s’échappent de toute classification ils remplissent toute 
la surface du pot de grandes lignes combinées, mais généralement on ne
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voit ce décor que jusqu’à la motié de la hauteur du vase, ce que nous 
pouvons voir aussi au Musée de Kiev.

Le décor du visage humain est applique surtout aux vases à trou 
de suspension un peu enfoncé (ipl. N-ro Vil, 1). L’anse même est com­
prise comme le nez, les cercles de côtés sont les oreilles, les bandes com­
posées de traits quadrillés imitent les sourcils, la bouche le plus souvent 
manque (les motifs à trouver parmi les tessons).

Les quatre terrines à ornement composé de deux morceaux conver­
gents d’étoffe et d’animaux courants, ainsi qu’un tout petit nombre de 
terrines à décor qui en dérive, sont extrêment rares parmi les trouvail­
les prémycéniennes de l’Ukraine (peut être on en trou\era encore dans, 
des collections pas encore publiées). La question de l’origine de ce dé­
cor sera discutée à propos de l’origine de la civilisation prémycénienne. 
Ici, ce qui nous intéresse surtout, c’est l’évolution de cet ornement identi­
que dans ces quatre terrines sur d’autres objets. Trois d’entre elles ont 
été trouvées dans le placer N-ro 18, entassées l’une sur l’autre; c’est un 
cas unique dans nos fouilles Les animaux ont les mêmes pieds de derriè­
re rejetés, tandis que les animaux représentés sur des terrines d'une autre 
région, mais provenant de la même époque ont ces pieds courbés vers le 
ventre. L’ornement est pris dans la nature sans avoir encore subi de sty­
lisation. Dans la terrine pl. N-ro VII, 2, l’aspect du décor est proche du 
précédent, mais les animaux n’existent plus. La frange des étoffes n’est 
conservée que sur les extrémités et là elle est même exagérée. Les étof­
fes sont rattachées à un cercle afin de remplir, par le rapprochement de 
ces étoffes, le vide du milieu privé d’animaux. La terrine la plus par­
faite du point de vue de la répartition du décor est déjà bien loin de son 
prototype. Les morceaux d’étoffes occupant le centre, les franges des 
angles s’allongent et se rattachent au cercle intérieur par des tenons. Les 
deux circonférences s’enrichissent de feuillage formant de véritables 
branches.

CÉRAMIQUE GRAVÉE.

La céramique gravée peut être considérée avec plus de certitu­
de comme l’oeuvre de l’âge néolithique en Ukraine. Elle y apparaît de 
très bonne heure, probablement au commencement du néolithique 30. Si 
la notion du décor incisé était née en Russie Méridionale, c’est une chose 
difficile à résoudre, parce que l’Asie qui est très peu explorée pourra en-

30 P o t t i e r. üp. cit. Voir les planches N-ro III.
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core nous fournir des preuves en déplaçant l’origine vers l’Orient. Les 
fouilles de Pumpelly à Anau près d’Askhabat ont donné 31 dans la seconde 
ville des tessons à décor gravé, mais par la date ils sont postérieurs à notre 
céramique gravée, surtout à celle de Kiev. En tout cas, c’est l’Ukraine qui 
a engendré les types les plus variés de combinaisons de décor. Ni la Si­
cile 32, ni l’Espagne33, ni l’Europe Centrale 34 ne sont arrivées à une telle 
perfection que l’Ukraine. Ce troisième stade du décor dans notre céra­
mique n apparaît pas brusquement; on le trouve dans la céramique jaune- 
clair à côté du décor peint. Et après cette seconde période il en faut 
supposer encore une autre que nos fouilles n’ont pas mise au jour, parce 
que ces vases au décor piqué de Popudnia ne connaissent pas encore le 
peigne pour graver dans de l’argile fraîche, ce qui devait être d’une très 
grande importance à la fin de l’âge néolithique Pour l’âge de la déca­
dence nous ne pouvons dire presque rien; à l’époque de l’incrustation avec 
de la pâte blanche, les sillons sur les vases sont gravés avec la même per­
fection

Parmi toute une multitude de vases peints nous avons trouvé très 
peu de cratères d’argile grossière à décor piqué au moyen d’une petite 
baguette sur la pâte molle çpl. XXIII, 1), à décor compose de petits traits 
verticaux sur le col (pl. N-ro 1, 2), de mamelons repoussés (pl. N-ro I, 3). 
La surface est souvent grattée en légers traits. Les trous, les chevrons, 
les mamelons, voilà les trois genres de décor de la céramique grossière 
qui ont été trouvés en même temps que la poterie peinte. A côté du qua­
trième groupe de notre céramique elle est tellement pauvre, que nous la 
traiterons ensemble, afin de simplifier l’étude même.

L’atelier du potier qui exécutait de la céramique de Pieniążkowa 
devait être assez riche en outils. Les vases, après avoir reçu leur forme, 
passaient immédiatement aux mains du décorateur. Celui-ci y gravait 
dans la pâte mouillée des spirales à l’aide de ces peignes dont le nombre 
de dents variait de deux (pl. N-ro XXIII, 2) à sept et neuf (pl. XXX, 2); 
ensuite, au moyen d’une seule dent il exécutait le décor du remplis­
sage dans le vide (pl. XXVI, 1). Le même outil lui servait aussi pour 
la cannelure des têtes de couvercles et des revers de vases (pl. N-ro XXXI, 
1). Pour le décor piqué il employait des baguettes rondes, avec

31 K h v o j k a, Kamiennyj Wiek. 1901.
32 Pumpelly. Explorations in Turkestan expédition of 1904. Washing­

ton, 1908.
33 Petersen. Funde Siciliens. „Röm. Mitt.”. VII, XIV.
34 Paris Pierre. Essai sur l’art et l’industrie de l’Espagne Primi­

tive. 2 vol. Paris, 1903, 1904.
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lesquelles il faisait des impressions superficielles dans la pâte, des trous 
groupés, servant comme décor de remplissage (pl. N-ro XXX, 6, XXXI, 
1—6). Dans le dernier groupe il trouvait plus élégant de ne pas faire de 
remplissage complet du décor gravé ce qui d’ailleurs était fait par ses 
prédécesseurs, exécuteurs de la céramique jaune (pl. XXVI, 1). Pour 
les grands pots il appliquait un système fixe de décor: au moyen d’une 
baguette rectiligne il remplissait de piqûres serrées la partie haute de la 
panse et avec une file de mamelons repoussés il décorait le col. L’exécu­
tion de chaque mamelon est fort 'curieuse: au moyen d’une baguette en­
foncée de l’intérieur dans la pâte fraîche on obtenait à l’extérieur un petit 
bombement avec un petit trou au milieu. Le creux restant comme trace 
de la baguette était rempli de pâte.

La céramique gravée de pâte jaune-clair mêlée de mica se distingue 
de celle de la même provenance, mais rouge. Les éléments du décor sort 
en partie influencés par les décors peints, ce qui paraît un peu étrange 
dans l’aspect général, en regardant les tessons ainsi décorés (pL 
N-ro XXVI, 1).

Combinaisons de lignes.

Chevrons (pl. N-ro I, 1,5).
Chevrons opposés (pl. N-ro XXXIII, 2).
Croix à branches égales (pl. N-ro XXX, 2; XXXIII, 1).
Traits parallèles droits (pl. N-ro XXX, 1; XXXII, 1).
Traits obliques avec des points (pl. XXVï, 2).
Traits obliques (pl N-ro XXVI, 1; XXXIII, 5—7).
Traits avec crochet à la base (pl. N-ro XXIII, 2).
Faisceaux de traits pendants (pl. N-ro XXVI, 2; XXX, 5; XXXI). 
Cannelures (pl. N-ro XXXIII, 5—7; XXVII, 5; XXXI, 4, 5, fi; 

XXX, 2).
Groupes de trous (pl. N-ro XXX, 6; XXXI, 1—6; XXVIII, 1; 

XXXIII, 7; XXX, 2).
Lignes de trous (pl. N-ro XX, 1, 2; I, 3, 4; XXX, 4).
Zones de trous (pl. N-ro XXII, 2, 3).
Mamelons (pl. XXII, 1, 2; II, 2; XXIII, 1; XXI)
Cercles (pl. N-ro XXII, 4; XXVI, 1; XXX, 2).
Cercles concentriques (pl. XXIII, 2; XXIV, 2, 3).
Spirales de deux à sept traits (pl. N-ro XXIV, 1 ; XXV, 2; XXIV. 3).
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Pendants triangulaires (pl. N-ro XXXI, 1, XXX, 5, XXV, 1, 2, 
XXIV, 1, 3).

Feuilles (pl. N-ro XXVI, 1, XXIII, 2, XXV, 2).
Traits combinés (pl. N-ro XXIII, 2).
Visage stylisé (pl. N-ro XXIX, 1, XXII, 4).
Figures à décor stylisé (pl. N-ro XXXIX, 3, 5, 6).

Cette table rend plus clair le vrai caractère du décor. Nous y voyons 
un mélange de lignes droites parallèles aux lignes courbées, une absence 
de figures rectilignes et une pauvreté extrême du décor rappelant la nature 
végétale ou les différentes parties du corps humain. Il semble, que ces 
vases cessent d’être inspirés par un culte; leur ornement commence à se 
constituer dans le domaine purement décoratif. On peut donc admettre, 
que cet art étant en partie réduit dans son rôle en comparaison avec celui 
de la peinture, était mieux étudié et adapté à la silhouette générale du 
vase, — il ne connaît que très peu les influences étrangères. Toute son 
évolution est due au changement de matériaux, à la technique, et au génie 
local du prémycénien. Cet effort vers la perfection dans l’art nouvellement 
adapté s’observe surtout dans les vases figurés sur les planches N-ros 
XXIII, 2, XXIV, 3. Les grands cercles concentriques dessinés sur une sur­
face oblique produisent plutôt une impression inharmonieuse, comme par 
exemple sur les vases ioniens; or, notre artiste, pour éviter cette vision 
fausse, a fait repousser la panse du vase sur les quatre points autour de 
chaque sein figuré, parce que, en principe, c’est „un rappel” des vases 
avec des seins symboliques. Alors de cette façon une surface circulaire 
et plastique s’est formée d’elle-même pour la vue, ou les cercles concen­
triques se déroulaient harmonieusement. S’il s’agissait d’une spirale, un 
retrait aussi fort ne s’adaptait pas bien; le potiei la rendait seulement plus 
plate, pour que la volute s’y déroulât plus largement, en se terminant 
sur l’aréole même. Les panses décorées de volutes sont largement bom­
bées (pl. N-ro XXIV, 1).

La majeure partie de formes courantes pour la céramique peinte est 
généralement conservée avec peu de changement. Mais ici nous sommes 
en présence d’un genre de vase qui apparaît sous une forme originale bien 
développée. Son prototype se trouve dans les couvercles peints en lignes 
géométriques de Popudma (pl. N-ro XI, 2, 3). Ce sont les terrines 
à panse (pl. N-ro XXX, 6, XXXI) rappelant les chapeaux suédois3'. Nous 35

35 Hoernes. Les premières céramiques en Europe centrale. „Congrès 
intern, d’anthropol. à Monaco”, 1 906.
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avons suggéré leur origine dan,s les couvercles sans anses (pl. N-ro XI, 
2, 3). Ces couvercles sont assez rares, quoique d’une exécution 'tout 
à fait facile et ils ont vite évolué, ce qui nous dispense de les voir au début 
de l’adaptation chez les premycémens. Dans la céramique jaune ces 
couvercles n’existent plus, et dans la céramique gravée grise et rouge 
ils réapparaissent dans d’autres conditions: ce n’est plus un couvercle, 
mais un vase à part.

Ici nous pouvons expliquer la thèse de Mr. Pottier sur l’héritage 
du décor, avec cette différence seulement, qu’ici il s’agit d’un objet entier. 
Dans la céramique peinte, comme nous l’avons vu, les terrines à fond peint 
occupent une place assez importante dans le décor en général; ici ces 
terrines sont tout à fait tombées en désuétude. Elles étaient pr vées de 
décor er servaient à l’usage quotidien, les terrines à panse ayant juste­
ment occupé leur place dans la vaisselle fine de la céramique incisée.

Les grands pots (pl. N-ro XX, 2, XXII, 1, 2) à décor piqué dérivent 
tout droit des pots de terre grossière trouvés à Popudnia (pl: N-ro I, 1 — 
6), et, chose étonnante: à travers les stades intermédiaires la règle d’y 
appliquer seulement le décor piqué s’était conservée. Les deux mamelons 
de chaque côté dans le groupe de Popudnia se sont multipliés en lignes 
décorant le col de ces pots de Pieniążkowa (pl. N-ro XXII, 1,2).

Les dinois cités par Mr. Seure 37 méritent une étude spéciale, parce j 
que ces vases se trouvent dans toutes les régions de la civilisation pré­
mycénienne et à travers tous les stades, de plus, parce que leur forme, 
le genre de leur décor varie énormément. L’étude comparative pourra 
nous donner des indications assez caractéristiques sur les courants de 
cette civilisation, peut-être sur des écoles. Dans nos fouilles nous avons 
trouvé quelques exemples — représentants parfaits de ce vase, si énigma­
tique. Ces quatre terrines 'communicantes pouvaient servir comme sup­
ports des terrines à fond très petit, ce que Mr. Seure remarque, en obser­
vant cette coutume encore vivante chez les Grecs de Thrace. Ce „dinoi”, 
avec le décor soigneusement gravé qui lui même varie suivant le pro­
gramme de l’ornement, peut servir justement comme support aux terri­
nes peintes et aux terrines à panse gravée. Les „dinois” à décor incisé * 31

33 Stern, von. Die premykänische Kultur in Südrussland. „Congrès ar- 
chéol. russe en 1905”. P. 58—62, pl. XII, g.

31 Seure G. et Degrand A. Exploration de quelques Tells de 
la Thrace. „Bulletin de C. Hell.” 1906, p. 431.
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s’accordent bien avec les terrines à panse et en effet, dans aucun stade 
de cette civilisation l’on ne trouve autant de „dinois” que dans le temps 
où les terrines gravées aoparaissent. Dans la région à l’ouest de l’Ukraine 
ces supports peints sont asymétriques 36 ; l’élargissement de la base mon­
te plus haut, ce qui renforce encore l’explication de l’usage. Dans la 
céramique jaune peinte nous distinguons des morceaux qui appartien­
nent aux „dinois”, ice sont soit des tenons soit des colonnettes médianes. 
Il nous manque, pour les reconstituer, les termes trouées, or, on peut 
seulement les identifier avec d'autres trouvées en Galicie 38 39. Dans le 
même district on a trouvé les „dinois” se rapprochant de celui de notre 
planche N-ro XI, 1, mais sans trou transversal; or, le trou transversal 
existe seulement pour faciliter la cuisson. Les „dinois” de l’Ouest et du 
Sud sont peints avec une certaine richesse de couleur, ce qui correspond 
à la richesse du décor gravé de nos „dinois”. Les „dinois” trouvés dans, 
la céramique rouge peinte de la Russie Méridionale sont généralement 
unis L’habitude d’employer ce support s’était probablement introduite 
à l’époque de la céramique peinte de Popudnia où nous avons rencontré 
un seul exemplaire d’une forme très archaïque (pi. N-ro XI, 1). Un spé­
cimen très curieux au point de vue de la forme et que nous avons déjà 
étudié (pi. N-ro XXII, 5), c’est une amphore non moins étrange quant 
à son décor. D’une pâte assez grossière on a modelé une amphore d’une 
hauteur de 50—60 cm., de forme allongée, à panse rétrécie et au revers 
du col repoussé en quatre points et légèrement relevé aux extrémités. 
Le décor bien rare pour cette surface étendue donne l’impression de 
quelque chose de gracieux. A mi-hauteur de la panse il y a une zone 
de lignes largement gravées, et de cette zone vers le bas descend proba­
blement toute une frise de spirales. Cette même zone donne naissance 
aux triangles à lignes doubles et chacun d’eux correspond à l’un de ceux 
qui sortent de la zone tracée près du col. Cette amphore n’a pas d’anses, 
car les 4 trous dans le revers du col les remplacent. Or, dans tout son 
ensemble, cette amphore ne peut être rattachée à aucun groupe de va­
ses de nos fouilles. Sa forme, son décor, l’ont mise en dehors de la gé­
néralité de toutes les trouvailles prémycéniennes de l’Ukraine.

Le vase figuré sur la pi. N-ro XXII, 4, doit, quant à sa forme, 
quelques traits à la pièce précédente, bien que la panse représente le

38 Schmidt H. Vorläufiger Bericht über die Ausgrabungen 1909/10 
in Cucuteni bei Jassy. „Zeitschr. f. Ethnol.” 1911, p. 585. Musée de l’Académie des 
Sciences et des Lettres de Cracovie.

39 Ossowski G. „Zbiór wiadomości do antrop. kraj.”. T. XVIII,
p. 61.
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visage humain. A droite et à gauche un demi-cercle double part de cha­
que anse, pour rejoindre celui qui part de l’autre anse. Les anses sont 
très repoussées, les trous similaires. Le mamelon-nez, d’un côté sur 
l’angle de la panse, là où se tranchent les demi-cercles, donne des indi­
cations sur le passage du décor remplissant la surface à un autre stade, 
où la simplification du décor à l’exécution assez sommaire et probable­
ment au moyen d’un peigne, semble avoir été précédente à la technique 
de l’incrustation. Les anses sont rattachées après coup, ce qui permet 
de les faire plus en saillie, mais en général c’est une preuve de la déca­
dence. Si cette amphore dérive de celle représentée sur la pl. N-ro 
XXVIII, 5, de la céramique jaune, elle est déjà b en loin d’elle; seul le 
col est resté à peu près le même.

Parmi les vases à v sage humain nous avons deux petits spécimens: 
sur l’un, en deux morceaux, le décor est très curieux, (pl. XXVIII, 6, 
XXIX, 1). La panse est peut-être un peu plus abaissée;; le même ma­
melon et les anses symétriques, mais du nez représenté partent des lig­
nes gravées qui d’abord paraissent comme la stylisation d'une plante, 
mais quand on les étudie de plus près, l’on voit, que ces lignes remon­
tant à droite et à gauche décrivent des cercles comme les sourcils indi­
qués assez souvent sur les vases à décor gravé. Ces lignes se compli­
quent et cette complication est due aux nécessités observées dans la ci­
vilisation en question: ce sont les poussées que reçoit le style décoratif.

Le petit vase figuré sur la pl. N-ro XXVIII, 6, a conservé la forme 
du vase décrit ci-dessus. Seulement le col est droit et sans revers. Deux 
zones de traits doubles, l’une sur la hauteur des anses, l’autre sur le col, 
font le décor. Le mamelon-nez n’a pas bougé.

Au même groupe de vases appartient le petit gobelet à bec troué 
lequel se trouve juste au même endroit que le mamelon du vase précé­
dent. Il est plus gros, et le trou percé avec soin fait penser à un gobelet 
servant à nourrir les petits enfants.

Il est difficile d’admettre que les vases à figure humaine dérivent 
de la peinture; un autre motif employé couramment clans le décor du 
deuxième stade s’est rencontré encore une fois dans la céramique gra­
vée. C’est la volute déroulée occupant le milieu du décor sur les vases 
peints. Un gros morceau de terrine à panse porte une ligne de ces vo­
lutes déroulées gravées en deux lignes. Dans son caractère ce décor est 
déjà proche de la grande décoration mycénienne de la Grèce continen­
tale.
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CÉRAMIQUE À DÉCOR PLASTIQUE.

Popudnia ne nous a pas donné de céramique à décor plastique. 
Ces vases dérivant de l’image du visage humain étaient couverts de pein­
ture; autrement dit: le visage humain a pris une place importante dans 
le répertoire du décor peint. Mais, par hasard nous avons rencontré dans 
le placer N-ro 24, 5, une anse unique en argile rouge-clair représentant 
une tête, non pas humaine, mais celle d’une chouette (pl XXXVII, 2). Le 
bec avec des yeux, les enfoncements de chaque côté qui sont des trous 
de suspension montrent, que c’est une anse qui fut rattachée à un vase 
par derrière. Le bec était tourné en haut, l’expression de l’oiseau est 
incontestable.

En fouillant les derniers placers de Pieniążkowa (voir le plan gé­
néral) nous avons exhumé, non sans étonnement, un certain nombre de 
vases aux formes se rattachant difficilement aux formes précédentes, 
à décor gravé, et enfin des idoles et des images plastiques de différents 
animaux. C’est un groupe particulier. Le cratère représentant un cygne 
(pl XXXVII, 6) est en argile rouge sans gravier. L’ouverture est très 
large et le cou surgi du paroi se recourbe vers la gorge et la touche du 
bec. De deux côtés du bec deux élévations naissent, se rapprochent, se 
réunissent et redescendent en bas. Les deux flancs extérieurs de cette 
sorte de triangle peu élevé sont décorés de petits trous. La poitrine est 
ornée du haut en bas de lignes courbées, légèrement gravées. Le derrière 
de ce vase se relève aussi et il a un petit bouton pointu marquant la 
queue. Le bord du col est plus épais que le paroi et il est décoré d’une 
petite cannelure qui suit le cou du cygne. Le bec est probablement coupé, 
comme nous le montre la place reservée dans l’élévation en triangle. La 
forme de ce cratère est aussi en rapport avec le corps du cygne, il est al­
longé et relevé un, peu vers les extrémités. C’est une trouvaille bien, errnba- 
rassante parce qu’en Ukraine et en Galicie ce genre de céramique n’a 
pas été découvert et si l’on veut chercher des objets analogues, il faut 
se tourner vers le Midi, vers le monde classique. Nous avons eu beau 
étudier les Musées et les collections privées du pays du Pont: rien de 
pareil ne s’y trouve jusqu’à présent.

Le deuxième spécimen c’est une ampoule sphérique (pi. XXXVII, 
5) en argile beaucoup plus rouge et grossière, quoique d’une forme nou­
velle. Par son décor gravé elle pourrait être rattachée sans difficulté au 
IV-rne groupe de nos trouvailles. Elle représente une poule peut-être,
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comme on a représenté des animaux et des oiseaux à Hissarhk dans la 
II ville 40, en, Chypre, en Crète Mais les différences sont assez frappantes. 
Les vases à oiseaux de Hellade sont plus allongés, l’ouverture se trouve 
généralement dans la queue, les têtes sont plus en saillie. Notre ampoule 
a, au lieu de la tête, un petit bouton, et au lieu de la queue une crête verti­
cale décorée de cannelures. Cette ampoule est aussi une nouveauté clans 
le répertoire de formes de la civilisation premycénienne en Ukraine.

Le fait que ce vase appartient au groupe de la céramique gravée 
nous permet de mieux considérer la richesse et l’activité du travail 
à l’atelier du potier de Pieniążkowa. Puisque le vase précédent ne pos­
sède pas de traits caractéristiques propires à la céramique prémycé­
nienne en Ukraine, il nous fait penser à une provenance étrangère.

Le décor plastique s’étend aussi sur une partie des anses. Avec 
le développement de la technique du travail des vases l’emploi des anses 
subissait des changements Dans les fragments du pot de Popudnia le 
potier n’a pas fait de trou dans la saillie. Dans le pot de Pieniążkowa, 
représenté sur la pi. N-ro XXII, 1, au lieu des anses nous avons des sail­
lies en forme d’étoile. Les tessons nous donnent les anses formées de 
deux clemiicercles qui, se touchent; sur la planche N-ro XXI nous voyons 
un gros mamelon entouré de petits mamelons qui ont tous un creux au 
milieu. Le même mamelon est quelquefois entouré de petits traits gravés. 
Il faut signaler un cratère (pi. N-ro XX, 1) où, au lieu des anses, il y a un 
creux rond entouré de petits trous de suspension; le décor qui l’entoure 
s’harmonise avec cette saillie et elle-même est décorée. Là, où les anses 
n’ont pas de raison d’être, les seins doubles les remplacent (pi N-ro 
II, 2). Le décor plastique remplaçant l’anse est celui qu’on voit sur 
certains fragments de vases trouvés dans le placer N-ro 29 de 
Pieniążkowa; c’est une élévation en forme d’une navette à tisser, creuse 
à la surface. Des traits parallèles-légèrement grattés recouvrent ce creux. 
Quelle forme avait le vase ainsi décoré, nous ne le savons pas au juste, 
car il est brisé, et la navette décorative se trouvait sur la panse comme 
dans les amphores aux seins repoussés.

L’AMPHORE PEINTE DE PIENIĄŻKOWA. (PL N-ro XIX).

La céramique peinte en brun foncé sur le fond jaune-clair a laissé 
très peu de vestiges. Nous en avons traité ensemble avec la céramique 
rouge à cause de l’affinité de leur décor, mais elle mérite une considé-

40 Schliemann. „Illion”, p. 414, 415. — P o t t i e r. Catalogue des- 
vases du Louvre.
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ration toute particulière, due surtout à ses deux formes bien intéressan­
tes: „le dinoi” et l’amphore peinte. „Le dinoi” peut ère reconstruit 
à l’aide des trouvailles analogues provenant de la Gallcie41. L’amphore 
du placer N-ro 26, au décor peint, présente en effet une trouvaille tout 
à fait étrange. Sa forme dérive certainement en général de l’amphore 
trouvée dans la céramique rouge (pi. N-ro V) de Popud'nia, seul 
le col est un peu différent; dans l’amphore en question il est un peu 
courbé en dedans aux extrémités. La panse présente un bombement 
régulier, elle est un peu alourdie par ses dimensios, elle est plus large 
que hante. Les parois du bas finissent en ligne concave. Le fond est re­
lativement petit. Les deux anses à trou de suspension se trouvent à la 
panse. Les trous sont faits dans le sens vertical, ce qui est une excep­
tion parmi toutes les amphores de cette espèce. Leurs trous horizon­
taux semblent être plus logiques. Cette forme se rencontre ensuite dans 
la vaiselle rouge peinte ou gravée, mais les proportions y sont déjà plus 
harmonisées et produisent une impression beaucoup plus agréable.

Le décor: sur le fond luisant il y a le décor brun qui couvre (com­
me dans la céramique du second stade) la panse seule. Les éléments 
du décor mettent cette amphore en dehors de toute la céramique peinte, 
et c’est à peine que nous la trouvions dans toute la civilisation prémy­
cénienne. Il y a une différence complète entre le décor de Popudnia et 
entre celui de l’ampnore du placer N-ro 26. Là nous voyons une liberté 
de lignes, une richesse de combinaisons de figures entières, tandis qu’ici 
une figure de lignes géométriques couvre toute la surface de la panse. 
Ici tout est orienté, prémédité. L’artiste, après la première cuisson de 
l'amphore, partagea la panse en quatre parties. De chaque zone partent 
4 faisceaux de segments par 7 lignes qui se croisent: ceux dirigés verti­
calement occupent toute la largeur de la zone, ceux dirigés horizontale­
ment atteignent les deux moitiés d’espace entre les deux anses; là ils 
rencontrent deux figures similaires à celles des anses: les deux faisceaux 
de 7 segments chacun, sont tournés vers les côtés concaves. Le noyau 
ainsi formé reste vide, en forme d’amande. Les espaces restantes sont 
occupées par des figures semblables, mais plus petites.

Sur un vase très mutilé, conservé au musée de Kiev 42, nous voyons 
une représentation humaine peinte dans le vide entre les deux segments

42

Kultur.

Musée Ossoliński à Lwów.
K h v o j k a. Raskopki do myk. kultury. — Stern, v. Die premyk.
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de cercle. Les segments extérieurs sont beaucoup plus épais que ceux 
de l’intérieur; c’est le même cas pour notre vase. Sauf ce seul fragment 
la céramique peinte de l’Ukraine, exhumée jusqu’à présent, ne nous offre 
pas de tel ornement, pas même mélangé avec d’autres. Cet ornement 
est-il propre à la civilisation prémycénienne? Est-il venu de l’Asie ou 
de la Grèce? Nous ne pouvons guère le dire. Des recherches sur le pro­
gramme du décor des vases nous ont ramenés vers l’Espagne, où les 
ornements trouvés sur les vases reproduits par Mr. Paris 43 44 45 ou montrés 
dans les publications des fouilles de Numantia 44 semblent avoir une cer­
taine ressemblance avec le décor de notre vase, mais des études plus 
approfondies nous ont persuadés, que l’amphore en question reste avec 
son décor tout à fait à part, grace à sa grande originalité décorative.

IDOLES ET ANIMAUX.

Presque dans tous les catalogues de fouilles exécutées sur le Pla­
teau du Pont l’on trouve des images d’idoles.

Les placers de Popudnia ont fourni un certain nombre d’idoles fé­
minines, et pas une seule idole masculine. Elles sont faites de terre 
rouge excepté une tête, ce que nous avons déjà signalé en parlant de la 
pâte qui1 est préparée de terre bleuâtre. Ces idoles ne portent aucun 
décor, ni gravé ni peint. Une seule figurine assise a conservé sa teinture 
(pl. XXXVI, 2). 11 se peut bien,, que d’autres l’aient perdue par suite de 
l’humidité. Parmi ces idoles nous distinguons quatre types principaux:

1) idole à base pointue, 2) idole à base plate, 3) idole à pieds 
séparés, 4) figurine assise.

Idole à base pointue. (Pl N-ro XXXV, 3). Sa tête est 
plate par derrière; sur la face il y a une saillie formée au moyen de deux 
doigts qui l’ont tirée de la pâte molle: elle représente le nez. Chaque 
côté de la tête est muni de deux trous qui servaient probablement à por­
ter des anneaux. Les moignons des épaules sont assez courts, chacun est 
troué 4\ Sur la poitrine nous voyons deux seins, et les flancs sont percés 
de trous. A quoi ces trous servaient-ils ici, il est bien difficile de le de­
viner, parce que la base pointue de l’idole permettait de fixer celle-ci 
dans le sable, ce qui supprime l’idée de l’usage par suspension. Les jam-

43 Paris. L’Espagne primitive. Op. cit.
44 Excavation de Numantia, Madrit 1912.
45 D u s s a u d. Les civilisations préhelléniques, p. 228. Figure de Chypre, 

Musee du Louvre.
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bes sont marquées par un sillon qui court depuis la stéatopigie jusqu’en 
bas. Voilà le type le plus courant non seulement pour nos idoles, mais pour 
d’autres trouvées dans cette région. Le deuxième type est presque le mê­
me, seulement sa base est plus courte et coupée à plat pour que 
l’idole puisse se tenir debout; le derrière est de même beaucoup plus en 
saillie et offre un aspect plus archaïque (pl. N-ro XXXV, 5). L’idole figu­
rée sur la pl. N-ro XXXV, 1, est aussi munie d’une base plate, mais il n’y 
a pas de trous, ni dans les moignons, ni dans les flancs; dans la tête il 
y en a seulement deux.

Le troisième type représente l’.dole à pieds plus fidèlement 
modelés et presque séparés. Sur la pl. N-ro XXXIV, 4, 5, nous voyons 
les pieds seuls; nous ne savons pas, quel corps portaient-ils, parce que 
les musées possédant des objets de la civilisation prémycénienne n’offrent 
pas d’analogie.

Le dernier type d’idole, nommé par nous „figurine”, fut 
trouvé avec le petit modèle de l’enclos. Elle n’est pas stylisée, c’est un 
vrai essai de donner l’image d’une femme assise. Les proportions 
sont bien soutenues, même les plis de la peau sont indiqués par des 
traits 11 est regrettable, que cette figurine n’aie pas de tête, mais d’après 
les têtes d’idoles censervées au musée de Kiev nous pouvons supposer, 
qu’elle portait un visage, avec des yeux figurés par des trous. Nous 
voyons la même chose en Thrace où les figurines assises ne sont pas 
rares. (PL XXXVI, 2, a, b).

LES IDOLES DE PIENIĄŻKOWA.

Ces idoles n’ont rien de commun, au point de vue d’exécution, 
avec les précédentes. Elles sont moins homogènes. La pâte des idoles 
féminines (pl. N-ro XXXIX, 3) est tout à fait différente de celle de l’idole 
masculine (pl. N-ro XXXIX, 5). La première est rouge, habituellement 
employée pour cette cérannque, l’autre est rouge-clair, de meilleure 
qualité. L’idole féminine (pl. XXXIX, 1, 2) est de pâte différente encore, 
grise avec du gravier. Chacune porte un décor gravé, spécial à elle, 
et chacune présente une forme individuelle. Or, il est impossible d’établir 
les types d’après ces vestiges que nous avons. L’idole N-ro XXXIX, 4, à 
la base plate, à surface raboteuse, est un bloc rond, et si elle n’avait pas

“ Musée de St. Germain-en-Laye. — Seure G. et Legrand A. 
Exploration de quelques tells de la Thrace. „Bulletin de Corr. Hellén”. 1906, p. 391, 
fig. 26.
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de moignons, elle ressemblerait plutôt à un phallus. L’idole pl. N-ro 
XXXIX, 3 est plus riche, grâce au décor incisé: sur une base élaigie se 
tient debout une femme aux jambes resserrées. Quatre traits incisés for­
ment la ceinture; le décor gravé sur le dos reste pour nous à moitié connu: 
du creux médian sortent des lignes dirigées vers le haut qui manque. 
L’idole gravée figurée sur la pl. N-ro XXXIX, 1, 2, nous fait voir un orne­
ment fort différent. Les deux morceaux appartenaient à deux idoles diffé­
rentes, mais de même famille 47. Le décor gravé sur la poitrine fait bien 
ressortir la parure féminine de l’âge néolithique. Ce sont probablement 
des bijoux, des amulettes qui couvrent les seins. Les traits parallèles 
marquent la ceinture de matière solide qui est réunie au milieu par un 
crampon. Ce détail nous suggère un rapprochement avec les ceintures 
représentées sur les statues féminines proto-dédaliques de Crète (com­
parer à la ceinture de la statue d Auxerre du Musée du Louvre). La par­
tie basse du corps est recouverte du même décor gravé qui couvre toute 
la surface. Chose étonnante, elle porte un décor commun aux vases du 
troisième stade (pl. N-ro XXVI, 1): une fleur à quatre feuilles, enca­
drée de .lignes droites; dans les triangles restés vides il y a des segments 
de cercle ou des trous. L’idole est plate comme les modèles de la civi­
lisation prémycénienne de Troie. Les moignons d’épaules sont troués, 
comme chez les idoles de Popudma. L’idole masculine est aussi en deux 
moiceaux trouvés à quelques mètres seulement de distance dans le mê­
me placer. Sa tête ressemble en plus à la tête d’une momie égyptienne 
de l’époque greco-romaine dont on avait remplacé le visage par une 
planchette de bois ornée du portrait du défunt. Les moignons des bras 
sont horizontaux et coupés droit. Sur les épaules il y a un décor gravé 
qui peut représenter aussi des pattes d’un animal attachées l’une à l’autre 
par une agrafe. Le tronc est décoré de chevrons superposés. Quelle 
était la base, nous n'en savons rien.

lin morceau d’argile à base plate, un cylindre aplati avec des sil­
lons transversaux gravés ne nous expliquent pas la forme véritable de 
l’objet. Peut-être est-ce seulement la base d’une idole?

IMAGES D’ANIMAUX.

Les images d’animaux ont été trouvées, ainsi que les idoles, à tra­
vers toute la région de la civilisation prémycénienne. Les animaux é-

‘‘ Ossowski G. „Zbiór wiadomości do antr. kraj.”. T. XVIII, 
tabl. 15—20. Idol podobny (bez głowy) do idolu, znalezionego w Paemążkowej.
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taient d’abord représentés sur des panses des vases peints 44 * * * 48 et ce n’est 
qu’à la fin de la période à céramique rouge que nous voyons apparaître 
des images sculptées. Avec la céram que gravée ces images atteignent 
leur plus grand développement, et à partir de cette période nous avons 
un très grand nombre de ces miniatures dont quelques-unes présentent 
de véritables objets d’art. Elles n’étaient pas peintes, car peu à peu le 
décor gravé remplaça la peinture. La seule image peinte qui existe de 
Popudnia, porte cependant des traits gravés qui représentent le poil. 
Celles de Pieniążkowa sont toutes unies, mais au point de vue d’exécu­
tion elles sont beaucoup plus avancées. Sur ces images peintes les ani­
maux sont toujours représentés courant et la queue relevée (pl. N-ro 
VIII, 1, IX, 2—5). Les animaux sculptés sont au contraire représentés dans 
une position immobile, peut-être, parce que les formes inertes étaient 
plus abordables aux sculpteurs néolithiques. À quoi servaient ces ima­
ges d’animaux? Si c’étaient des joujoux d’enfants pourquoi n’en trou- 
ve-t-on pas dans la céramique rouge, au moins en débris? À cette épo­
que le potier avait pourtant déjà assez d’habileté pour en fabriquer? 
Pour nous les images d’animaux et d’idoles sont des témoins de la reli­
gion totémique des peuples de cette époque 49. Cette religion est-elle 
venue de l’étranger, comme la céramique? Il faut cependant souligner, 
que les images d’animaux sculptées ne dérivent pas de celles qui sont 
peintes. Elles apparaissent sous une forme qui ne s’est pas assimilée 
(traits représentant le poil), et n’oubhons pas, que la miniature de Po- 
pudnia (p). N-ro XVI — XV111) fut trouvée dans un placer où une autre 
trouvaille attire notre attention. C’est un tout petit pot complètement 
différent par sa pâte et par sa forme de toute la céramique de Popudnia- 
Ce détail nous dispense en partie de ranger cette représentation d’animal 
parmi des objets importés.

Le potier de Pieniążkowa, quoique très habile en technique d’inci­
sion, ne s’en est pas servi pour couvrir d’incisions des miniatures d’ani­
maux que nous y avons exhumées.

Les miniatures d’animaux se fouvent dans les placers de Pień ąż- 
kowa dans les couches les plus anciennes d’argile cuivrée et quelquefois

44 Stern, v. Op. cit. — Musée de l’Académie des Sciences de Craco-
vie. — Mr. Demetrykiewicz, conservateur du musée, m’annonça sa prochaine pu­
blication sur les fouilles dans les cavernes de Bilcze Złote près du Dniestr où les.
vases ornés d’images d’animaux peints ont été trouvés en abondance.

48 H o e r n e s M. Urgeschichte der bildenden Kunst in Europa, p. 80—
100. Wien 1898.
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meme au dessous de celles-ci à 10 cm. (comme par ex. pl. N-ro 
XXXVIII, 4).

Les deux images d’animaux figurés sur la pi. N-ru XXXVIII, 1, 2, 
présentent quelque chose de plus avancé dans leurs proportions, dans 
leur caractère même. Le premier représente un sanglier: sa crinière de 
poil est levée, son museau pointu, mais court, et tourné vers la terre, — 
mouvement caractéristique pour un sanglier. L’autre lui ressemble, 
à l’exception du museau qui est pointu, mais plus allongé; la queue du 
premier animal est courte et pendante, chez le second elle est relevée, 
ce qui nous dispense de l’identifier avec un fourmilier. L’image sur pl. 
N-ro XXXVIII, 4, mérite d’attirer notre attention à cause de sa curieuse 
forme. C’est un animal sans queue, à dos plat et à cou aussi long que le 
corps et au commencement aussi gros que le ventre; peu à peu le cou 
s’amincit et une petite tête le termine. La faune du pays du Pont a peu 
changé depuis ce temps, et parmi les animaux qui aura.ent pu y habiter 
autrefois aucun n’avait cette forme. Au moment de la découverte nous 
l’avons appelé „hippopotame”, mais rhippopotame n’existait plus en 
Europe à l’époque prémycénienne. Dans les fou.Iles très heureuses de 
Mr. Khvojka 50 à Kiev cet animal ne se trouve pas parmi les animaux 
quaternaires. L’image sur pl. N-ro XXXVII, 5 représente un animal cornu; 
les pieds du devant sont plus hauts, ce qui est contraire a l’anatomie de 
la vache. L'image sur pl. N-ro XXXVII, 3 est la- plus grande de toutes; 
on voit sur la tête de l’animal des traces de- cornes assez solides, le mu­
seau est pointu, c’est peut-être un bélier. Il est difficile, à cause de leur 
mutilation, d'identifier le reste des représentations d’animaux. Leur sur­
face n’est pas décorée.

OS ET PIERRES.

Les outils en os ne se sont pas conservés jusqu’à nos temps. Deux 
causes capitales ont déterminé cette absence complète. Nous avons 
déjà remarqué, que les placers qui avaient été fouillés jusqu’à présent 
eussent sans doute été jadis brûlés subitement par un accident quelcon­
que ou au moment des guerres; il y en. a aussi d’autres qui avaient été 
abandonnés volontairement par les habitants; ceux-ci en emportaient 
alors tous les objets présentant une certaine valeur. Or, dans le premier 
cas, le feu anéantissait complètement les outils en os, dans le second 
cas on n’en trouve pas non plus, car ils étaient emportés. Les os pro­
venant des placers de Popudma qui avaient été certainement brûlés par

50 Khvojka. Kamiennyj Wiek. Moscou 1902.
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des incendies acc dentelles nous ont fourni seulement quelques mor­
ceaux blanchis, disséminés par ci par là dans les placers. A cause de 
leur mauvais état nous ne pouvons déterminer précisément leur origine, 
mais ce sont les os d’animaux qui y prédominent. A Pieniążkowa, où 
les placers paraissent avoir été abandonnés par leurs habitants et non 
pas brûlés, le matériel en os est un peu plus abondant. En premier lieu 
nous avons un marteau en corne d’élan (pl. N-ro XL, 1), et quelques 
fragments de corne; ensuite il y a un os brisé en morceaux, à surface 
luisante, qui semble avoir été un polissoir. Enfin nous avons recueilli 
un morceau d’os coupé en pointe (pl. N-ro XL, 2 — 6), et une multitude 
d’os d animaux cassés et de dents (surtout ceux de sanglier): ce sont 
peut-être des débris d’outils. Quant aux os couverts de décor gravé et de 
représentations, comme on en avait trouvé en abondance à Złote Bilcze, 
les placers de Popudnia ni. de Pieniążkowa n’en ont point fourni.

Les silex de Popudnia ont subi le même sort que les os: ils 
sont blanchis au feu et ils tombent en poussière au moindre choc. Ce sont 
des grattoirs, des couteaux. Leur travail paraît être assez primitif. Ni 
hache ni marteau ne s’y trouvaient; une hache-marteau (à trou d’em­
manchement) en pierre verte (serpentine) a été trouvée près du pla­
teau 51, mais elle n y appartient pas, parce que les haches en pierre trou­
vées jusqu’à présent avec la céramique peinte n’ont jamais de trou d'em­
manchement. (Pl. N-ro XLI). Les pierres qui se prêtent moins à la 
destruction de la chaleur du feu nous sont parvenues dans un état assez 
bon. Parmi les trouvailles il y a une certaine quantité de moulins à bras 
avec de petits boulets en pierre (broyeurs) qui servaient à broyer du 
grain sur des dalles légèrement creusées (pl. N-ro XL, 8, 9). La pierre 
travaillée a la forme d’un pain un peu allongé; elle est polie sur sa partie 
haute qui luit encore maintenant: elle aurait pu servir à pulvériser des 
teintures. Toutes les pierres en question sont en granit. Le grès blanc se 
rencontre, mais rarement; il aurait dû être importé, parce que le pays 
n’en possède pas.

Les silex de Pieniążkowa enrichissent la collection par des pointes 
de flèches en forme de feuilles très bien travaillées, à tranchant en dent 
de scie. Les grattoirs assez classiques sont en forme d’ellipse. A Pieniąż­
kowa, comme à Popudnia, les moulins à bras présentent le même type, 
seulement ici les meules sont plus rondes. Point de marteau, point de 
hache. Le grè blanc et surtout le grès rouge apparaît assez fréquemment. 
Sur les pierres il n’y a aucun décor.

et Musée de Kiev.
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INDIVIDUALITÉ RÉGIONALE DANS L’ART CHEZ LES PRÉMYCÉNIENS.

Wace et Thompson, dans leur publication sur les fouilles néo­
lithiques en Thessalie 52, ont attiré l’attention sur la richesse des types 
de formes et sur la variation du décor des vases, toujours en rapport 
avec la religion. Ils ont observé, que non seulement une région, mats 
presque chaque ville avait ses éléments particuliers pour la décoration 
de sa vaisselle. Le même fait a été constaté dans les fouilles exécutées 
soit en Galicje soit en Ukraine. Cette vie artistique extrêmement animée, 
toujours prête à recevoir les inventions des esprits individuels, peut être 
rapprochée à celle de beaucoup d’époques tout aussi inventives, p. ex. 
à celle de Corinthe au VII siècle av. J. Ch. — Or, dans ces matériaux 
chaotiques que nous avons à notre disposition aux différents musées, 
il est vraiment difficile d’établir un ordre chronologique. Ossowski, 
fouillant les placers à céramique rouge décorée de noir à Złote Bilcze 
(Galicie) 53 rencontra par hasard, à 1 m. et demi au dessous d’un placer, 
une couche d’argile cuite mêlée avec des tessons de vases qui, quoique 
appartenant à la même civilisation, présentent un décor bien différent: 
sur le fond jaune-clair, couleur de pâte, le dessin est rouge ou brun. 
Les placers avec cette céramique étaient aussi nombreux que ceux du 
dessus: donc il y avait ici deux stations néolithiques successives.

La stratification nous prouve donc, que cette poterie jaune est 
plus ancienne. Cette profondeur de 4 mètres n’existe presque pas pour 
les fouilles de la Russie Méridionale. En examinant la céramique toute 
seule, sans étude approfondie, nous ne pouvons (en nous appuyant sur 
le décor) établir d’ordre chronologique. Mr. Khvojka, dans une revue 
assez sommaire de ses fouilles 54 a essayé de partager la céramique 
peinte en deux groupes: groupe A et groupe B.

Groupe A: La pâte est de couleur jaune-clair; le décor est peint 
sur la pâte mate en rouge, brun, ou violet. Il est généralement géomé­
trique, mais on rencontre aussi dans ce groupe des ornements stylisés 
peints d’après nature. Ce décor occupe, d’après Khvojka, presque toute 
la surface du vase, et, comme dans le vase cité par lui, il est partagé en 
deux zones.

52 Wace et Thompson. Prehistorie Thessaly. Cambridge 1912.
53 Ossowski G. Sprawozd. z wycieczki po Galicji. ,,Zb. wiad. do 

antr. kraj.” Ak. Urn. Kraków 1895.
M Khvojka. Opus cit. — Idem. Raskopki v Krutoborodynciach. 

(„Travaux de la société archéol. de Moscou”).
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Groupe B: La pâte est rouge, couverte de teinture luisante, et 
là dessus le décor est peint en noir, mat, et forme sur le vase une frise 
plus ou moins large. Le décor est plus simplifié, il est plus stylisé, et 
le fond essentiel de cette stylisation a été pris dans les traits du visage 
humain.

Mr. Hubert Schmidt en exhumant le tell de Cucuteni (Roumanie) 35 
a trouvé aussi de la céramique jaune-clair avec le décor recouvrant toute 
la surface extérieure du vase au dessous de la céramique rouge.

Puisque Mr. Ossowski et Mr. H. Schmidt ont trouvé, que la céra­
mique jaune est plus ancienne que la rouge, nous pouvons supposer, 
que ces deux céramiques aient existé en même temps, la rouge en Russie 
Méridionale, la jaune en Roumanie et en Podolie autrichienne (Galicie), 
et qu’elles se soient influencées mutuellement, ou bien que, suivant le 
mouvement habituel des civilisations préhistoriques de l’est vers l’ouest, 
la céramique rouge se soit avancée vers l’ouest et ait occupé les terrains 
de la céramique indigène jaune.

Mais pour l’Ukraine, pays d’origine de notre céramique rouge, le.; 
considérations de Mr. Khvojka ne s’accordent pas avec les résultats de 
nos fouilles. Dans quelques placers de Pieniążkowa, avec la couche 
inférieure jaune-clair, nous avons trouvé des fragments peints, gravés en 
spirales. Or, ce fait limite la date de cette céramique: elle est plus ré­
cente que la céramique rouge de Popudma accompagnée de pots à dé­
cors gravés, conservés tous en leur état primitif. Cette divergence entre 
l’avis de Khvojka et entre les résultats de nos fouilles ne permet pas 
d’établir une précise chronologie. Nous nous bornons donc à accepter, 
que les céramiques régionales, par la voie de relations commerciales, 
se soient mutuellement influencées. Chaque région fabriquait sa propre 
céramique et, tout en recevant de nouveaux modèles de l’étranger, elle 
les déformait immédiatement à sa façon. 11 suffit de comparer les belles 
amphores exhumées par Ossowski avec celles trouvées par nous ou par 
Mr. Khvojka, pour s’assurer, que le génie local se révèle dans toutes 
ces oeuvres.

Pourtant, notre amphore figurée sur la pi. N-ro V réapparaît en 
Bessarabie, à 400 kilomètres de distance 5C. Ce sont les mêmes formes, 
avec des frises remplies de volutes déroulées et de visages stylisés, mais 
dans la frise de Petreny certains détails manquent. 11 est fort possible, * 54

55 Schmidt H. Vorläufiger Bericht über die Ausgrabungen 1909—10 
in Cucuteni bei Jassy. „Zeitschr. f. Ethnol.” 1911, p. 582—601, voir fig. N-ro 2.

54 Stern, v. Op. cit.
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que ces détails aient disparu au cours des temps, et cette amphore s’avan­
çant du nord-est vers le sud-ouest semble indiquer la route de toute 
la céramique de la civilisation prémycénienne.

111. LE RÔLE DE CETTE CIVILISATION DANS LE MONDE 
CLASSIQUE. CONCLUSIONS.

L’EXTENSION DE LA CIVILISATION PRÉMYCÉNIENNE (TYPE UKRAINIEN).

La carte dressée par nous (Fig. 11) est bien impartaite. Mr. Khvoj­
ka a peut-être exhumé deux fois plus de stations', que nous en avons 
marqué par des points sur le territoire exploré par lui,; mais si nous 
ignorons les noms des endroits explorés, c’est parce que Mr. Khvojka 
(qui est conservateur au Musée de Kiev) n’a pas donné les noms des 
lieux de trouvailles à côté des objets exposés.

Vers l’Est cette civilisation ne dépasse pas beaucoup le Dniepr. 
Le climat de steppes, avec ses sécheresses épouvantables en été et sans 
forêts pour les atténuer, ne convenait pas aux besoins des agriculteurs 
de l’Ukraine. Ce pays pourrait être comparé à un désert séparant deux 
pays fertiles à travers lequel on passe sans y stationner.

L’Ukraine a été étudiée surtout aux environs de Kiev; la limite du 
nord des stations avec la culture prémycénienne s’étend jusqu’à la Vol­
hynie; plus vers l’Ouest les indications scientifiques sur les stations di­
minuent. La Podolie de l’Est où Mr. Khvojka a fouillé deux ou trois sta­
tions présente la même richesse d’habitations, et les points marqués sur 
la carte indiquent les endroits visités par mes amis qui y ont recueilli des 
tessons de poterie ou bien les endroits où j’ai fait des recherches moi- 
même.

La Podolie de l’Ouest est peut-être depuis longtemps la mieux 
explorée de toutes les régions, et la limite du nord des découvertes des. 
placers s’avance dans la direction de Cracovie.

Sur les trouvailles de la Bukovině nous avons aussi quelques in­
dications (Musée d'histoire natur, et d’archéol. à Vienne).

La Bessarabie et la Valachie appartiennent à l’ensemble des pays 
occupés par cette civilisation par leurs parties septentrionales. La partie 
du sud de ces pays échappe à cette répartition, peut-être à cause du 
manque de la forêt. Cependant, même les parties du nord de ces régions 
sont presque inexplorées, et les trouvailles de Petreny exécutées par von
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Stein nous montrent, que cette région possède pourtant une céramique 
très belle, surtout par sa décoration.

Quant à la céramique à décor incisé la carte ne présenterait pas 
tout à fait le même aspect: cette poterie en effet apparaît rarement dans

Oumani

MER NOIRE

ASIE MINEURE

Fig. 11.
Carte de l'extension de la civilisation prémycénienne.

les placers de Podolie de l’Ouest exhumés jusqu’à présent; la Podolie 
de l’Est est non moins pauvre, et la Bessarabie en manque complètement. 
Or, c’est l’Ukraine qui est le centre de cette céramique laquelle réappa­
raît sous un aspect changé dans la Péninsule des Balcans

Nous venons d’examiner l’extension de cette civilisation en Bessa­
rabie, en Podolie et en Ukraine où la céramioue peinte est presque ho­
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mogène. Mais, pour ne pas sortir du cadre de notre travail, nous laisse­
rons de côté la comparaison détaillée de la céramique prémycémenne du 
type ukrainien trouvée dans de différentes provinces. Dans cet essai, 
pour trouver sa place et démontrer le rôle qu’elle a joué parmi d’autres 
civilisations, nous l’accepterons en bloc, sans distinction des écoles.

La Bosnie, la Roumanie, la Thrace, la Thessalie forment un second 
groupe de pays avec une civilisation qui, bien qu’elle ne provienne pas 
de l’Ukraine, est en tout cas apparentée avec celle que nous avons 
trouvée dans nos deux stations. La différence capitale entre ces deux 
groupes de civilisation consiste dans la disposition des habitats. En 
Ukraine ce sont les lieux situés sur les plateaux, où les huttes sont assez 
dispersées. Dans la presqu’île des Balcans ils se trouvent sur des „tells”, 
soit naturels et rocheux (Cucuteni), soit artificiels que les paysans de 
Thrace appelent „ploska hora” 57. L’espace habitable étant ici bien li­
mitée, les placera sont très près l’un de l’autre (Boutmir) 58. Les couches 
culturelles y sont quelquefois si épaisses, que pour atteindre le fond les 
explorateurs ont souvent été obligés de creuser des puits. Ce sont déjà 
des sites défensifs en face de nos villages ukrainiens mal protégés.

Chacun de ces pays offre des vestiges de son art individuel, qui 
apparaît surtout dans des ornements très caractéristiques, propres à cha­
que région. Dans de petits résumés consacrés à ces pays nous tâche­
rons de faire ressortir les traits caractéristiques de ces décors et de ces 
formes qui démontrent leur affinité avec la civilisation prémycénienne 
représentée par nos deux stations. Notre but est de souligner le rayonne­
ment de cette civilisation d’un côté lusqu’à la Grèce, de l’autre jusqu’au 
pays du lac de Garde.

LA ROUMANIE.

La connaissance de l’époque prémycémenne dans ce pays est due 
aux fouilles de Mr. H. Schmidt exécutées à Cucuteni5ß. Ici, comme dans 
toute la péninsule des Balkans, la station était un site défensif sur un tell

51 ü. S e u r e et A. D e g r a n d. Exploration de quelques tells 
de la Thrace. B. C. H. 1906.

58 Radimsky-Hoernes. Die neolithische Station in Butmir, bei 
Serajewo. Wien 1895.

C9 Schmidt H. Vorläufiger Bericht über die Ausgrabungen 1909/10 
in Cucuteni bei Jassy. „Zeitschr. f. Ethnol.” 1911, p. 583—601.
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rocheux. L’existence de l’argile brûlée en minces couches morcelées 
nous permet de nous rendre compte tout de suite, que bien que nous ne 
soyons pas ici en présence des placers, l’argile y était en tout cas en 
usage tout autant qu’en Ukraine. La céramique qui s’y trouve en abon­
dance peut être rapportée à diverses périodes, non seulement d’après la 
position des débris dans les ruines des placers, mais aussi d’après le 
décor des tessons et d’après la variété de couleurs de celui-ci. La cé­
ramique la plus ancienne c’est celle préparée de pâte jaune-clair, entiè­
rement recouverte d’ornements. La céramique rouge semblable à celle 
de Podolie est postérieure.

Dans les vases grossiers de Popudnia nous trouvons des exemp­
laires qui prêtent une analogie frappante avec certains pots de Cucuteni 
(comparez Cucuteni, fig. 4, e, avec Popudnia, pl. I, 2).

Le décor à cordon qui apparaît une seule fois sur nos vases est 
plus fréquent à Cucuteni. Les idoles sont de deux types: les unes ont 
des trous dans les épaules et dans les flancs et elles sont couvertes d’or­
nements peints sur l’engobe rouge, les autres présentent des stéatopigies 
gravées. Le premier type ressemble à nos idoles de Popudnia, quoique 
celles-ci n’ont pas de décor peint. L’autre type est assez proche de celui 
de Pieniążkowa, quoique leurs détails soient peu ressemblants. De tous 
les pays avec des stations sur des „tells” la Roumanie prémycénienne 
reste la plus proche de la civilisation que nous étudions.

LA HONGRIE6".

La plaine hongroise, par ses trouvailles néolithiques, appartient 
comme la Roumanie, aux pays influencés par la civilisation prémycé- 
nienne. Elle eut l'époque de la céramique peinte, à laquelle succéda le 
décor gravé, et enfin la poterie à incrustation devint le point culminant 
de la production artistique; avec celle-ci commence l’époque du cuivre61.

La céramique peinte de Hongrie n’arrive pas à une perfection 
égale à celle d’Ukraine et de Podolie, mais ses figures décoratives sont 
assez proches des nôtres. Les idoles y sont changées: elles sont plus 
plates, leur décor imite l’habit, caractère qui les range dans la famille 
des idoles trouvées en Attique et en Troade.

“ M. W o s i n s k y. Das prähistorische Schanzwerk von Lengyel. 
I—III, Budapest 1888 — 91.

M. W o s i n s k y. Die inkrustierte Keramik der Stein-und Bronzezeit.
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La céramique gravée est moins nombreuse, mais les types com­
muns à ceux de l’Ukraine s’y trouvent aussi. Les amphores sans col avec 
quatre saillies s’y trouvent en abondance; elles rappe'lent celles de Pie- 
niążkowa 62 63 * 65.

La construction des habitations a probablement changé, car les 
explorateurs trouvent très peu d’argile cuite.

Hubert Schmidt83, en étudiant la poterie de Tordos (Transilvanie) 
trouve une parenté évidente entre les découvertes de Hongrie et les 
trouvailles prémycéniennes de Monténégro.

LA BOHÊME.

Les fouilles de Palliardi84 et de Jira85 jetèrent un peu de lumière 
sur la civilisation néolithique de la Bohême. La céramique peinte, sujet 
de nos recherches, y apparaît avec des vases grossièrement aecorés. 
Les planches colorées de Palliardi nous montrent des tessons à décor 
peint sur l’engobe brillante rouge. Le décor a peu de ressemblance avec 
celui de Popudnia. Les figures composées de lignes brisées, de rectan­
gles, de méandres, s’opposent à nos lignes courbes qui varient en épais­
seur et en nombre. La Bohême adopta le procédé ukrainien de la pein­
ture sur les vases, mais elle ne conserva rien du décor.

La céramique à incision y est plus abondante. La Galicie qui con­
naissait très peu de ce genre de décor ne pouvait lui fournir des modèles 
et il est probable, que le décor piqué et gravé y soit venu de l’Europe 
centrale ou qu il soit né en Bohême elle-même. Le pot figuré sur la pl. N-ro 
XXVII, 5, 6, se rencontre sous une forme plus parfaite en Bohême, dans 
toute l’Europe Centrale et même jusqu’en Espagne8e. Ce même pot 
sous une forme très primitive apparaît à Pieniążkowa. Peut-être c’est 
une contribution pour reconnaître l’Ukraine comme le pays d’origine de

“ Le Musée de Bouda-rest possède beaucoup de ces vases.
(Céramique incrustée de Hongrie, 150 pl. Berlin, 1904).
63 H. Schmidt. Toraos. „Zeitschr. f. Ethnol.” 1903. p. 451.

Palliardi. Die neolithischen Ausgrabungen mit bemalter Keramik 
in Mähren und Niederösterreich. „Mitteil, der prähist. Kommission”, Wien 1897, 
fase. I.

65 J. Jira. Neolithische bemalte Keramik in Böhmen. Würzburg 1911. 
™ H. Schmidt. Zur Vorgeschichte Spaniens. „Zeitschr. f. Ethnol.” 

1913, p. 242, 249.



PL
a

N
CH

IS
 XX

X
Ï.

Pi
en

ią
żk

ow
a.



124 MARIAN HIMNER

ce type de gobelets. En Ukraine il présente un contraste avec le reste 
de vases trouvés ensemble: ceux-ci lui sont supérieures et ils font ressor­
tir mieux le type de ce gobelet au début de sa formation.

LA LOMBARDIE.

La Lombardie n’a pas échappé aux influences de la civilisation 
prémycénienne. Des vases nombreux avec les anses cornues ont été 
trouvés à l’est du Pô. À l’époque des terramares l’étendue de l’apparition 
de cette anse est constatée de deux côtés du Pô et jusqu’au pays des Li­
gures 67. Ces anses se rencontrent dans de nombreuses trouvailles en 
Ukraine (fouilles de Khvojka), en Bessarabie (fouilles de Stern) et en 
Roumanie (fouilles de Schmidt). Modestow remarque, que l’âge néoli­
thique en Lombardie a une origine double, l’une venant des Alpes, l’autre 
de la Hongrie 6S *. L’introduction du vase à anse cornue est due, d’après 
lui, aux pays des Balkans où cette anse était trouvée jusqu’à Délos ,!n. 
Dans les pays du lac de Garde on trouve des vases à décor incisé qui, par 
la forme surtout, rappelle les terrines à panse de Pieniążkowa (voir pi. 
XXXI). Dans la même région un vase à décor incisé offre une ressem­
blance encore plus frappante avec notre tesson de Pieniążkowa. Ce sont 
les mêmes volutes déroulées.

LA SICILE.

Cette île — d’après Sergi70 — avait reçu sa popu'ation primitive 
(Sicules) de l’Afrique. À l’âge néolithique la céramique à incision y fut 
introduite; d’où est-elle venue, on ne le sait pas. Cette céramique, com­
parée à la céramique prémycénienne de l’Ukraine, montre très peu d’ana- 
log e; des études plus précises la rattacheront peut-être à la Bosnie.

01 Modestow. Introduction à l’histoire romaine, p. 907, 179.
68 Ibidem, 179.
ra D u g a s. Vases archaïques de Délos, p. 442, 501, 550. „B. C. H.” 

1911. (le vase à anse cornue p. 407, f. 60).
70 Sergi S. Suglï abitanti primitivi del Mediterraneo. „Congrès in­

tern. d’anthr. et d’arch. à Moscou 1892”.
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LA BOSNIE.

La Bosnie néolithique 71 nous est connue grâce à une découverte 
capitale due aux fouilles de Radimsky à Boutmir. Bien que cette station 
n’appartienne pas au groupe de tells, les débris des habitations sont à la 
profondeur de quelques mètres, très resserrés. D’après la richesse re­
marquable de trouvailles nous y voyons une station qui durait longtemps 
et une population qui savait tailler des outils en pierre et en os. Il est 
possible, que la céramique peinte eût existe à cette époque dans ce pays, 
quoique les fouilles ne nous en aient point donné de preuves, et c’est 
pourquoi nous passons directement à la céramique gravée. La céramique 
gravée ainsi que la céramique piquée apparaissent à Boutmir dans un 
stade extrêmement curieux. Nous y voyons dans la pâte noire, verdâtre 
ou rouge des sillons larges, égaux et assez espacés. Le profil de deux 
tessons, dont l’un provient de Piemążkowa et l’autre de Boutmir, nous 
montre une grande différence. Les tessons de Boutmir rappellent les va­
ses exécutés en métal, mais ce n’est pas l’influence de la toreutique, car 
celle-ci n’existait pas encore en ce temps. L’amphore de Boutmir figurée 
sur la pi. VL, 1, 2, 3, tonie II, dérive de notre amphore de Pieniążkowa 
fig. sur la pi. XXIV, 1. Elle est aussi sans col; la panse, très bombée, 
porte des spirales, la partie basse rappelle beaucoup notre amphore pein­
te, pi. N-ro XIX. Les idoles, aux derrières très développés, ont déjà la tê­
te modelée avec une coiffe. La technique de l’exécution paraît être plus 
avancée. L’image plastique d’animal pl. V., 6, tome II, démontre l’influ­
ence, quoique bien faible, de la civilisation prémycénienne en Bosnie. 
C’est en Hongrie située sur la route de l’expansion, que s’arrêtaient les 
courants de cette civilisation.

LA THRACE.

La céramique peinte et la céramique gravée s’équivalent mieux en 
Thrace qu’en Bosnie. Les vases à décor peint sur l’engobe brillante, gé­
néralement grise ou de couleur d’acier, ce qui ne se rencontre jamais 
dans notre civilisation, présentent quelque chose de très original. Ce qui 
■nous porte à la ranger dans la famille de la civilisation prémycénienne 
c’est l'emploi des formes très communes en Ukraine. Dans la céramique

11 Radimsky. Die neolithische Station in Butmir bei Serajewo. 
Wien 1895.
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gravée l’influence du Nord se retrouve sans difficulté. Les mêmes spi­
rales, mais avec une exécution négligée, apparaissent sur les panses des 
vases.

Les petits objets, tels les idoles assises sur des chaises, ont de très 
proches analogies au musée de Kiev. D’ailleurs, notre figurine (pl. 
XXXVI, 2) qui est assise évoque une ressemblance avec celle dont parle 
Afr. Seure 72. Le petit autel conservé au musée de St. Germain-en-Laye 
rappelle par son décor les spirales suspendues sur l’amphore figurée sur 
la pl. XXII, 5. Mr. Seure insiste peut-être trop peu dans sa description 
sur le caractère des stations où il y a des tombeaux, pour les distinguer 
de celles où il n’y a que des ruines de cabanes. Il donne une description, 
s’accorde avec celles données par Afr. Khvojka. Elles sont charmantes, 
mais naturellement ce sont des produits d’une imagination peu disci­
plinée.

La Thrace, surtout à l’époque de la céramique gravée, se joint 
à d’autres pays pour aggrandir le cercle des influences de la civilisation 
prémycénienne.

LA THESSALIE.

L’âge néolithique en Thessalie a été étudié par Afrs. Wace et 
Thompson 73, et les objets d'antiquité retirés des stations exhumées ont 
pour notre étude encore plus de valeur que ceux provenant de la Thrace. 
Les explorateurs de la Thessalie ont été frappés par la variété extrême 
des types de vases et de décor. Souvent deux stations voisines, bien que 
provenant de la même période, ne présentent aucune affinité. C’est le 
même phénomène que nous avons déjà signalé en parlant de cette civi­
lisation en Ukraine.

Les habitations exhumées appartenaient au type de tells, avec des 
couches superposées. Il n’est pas certain, que ce soient des placers, bien 
que l’argile cuite y apparaisse peu abondante. La céramique qu’on 
y a trouvée est réduite en morceaux. Les tessons des vases ont conservé 
la peinture qui, comparée avec notre céramique, présente beaucoup d’ana­
logie. Le devant d’un autel est couvert d’un ornement presque identique 
à celui qui couvre un vase trouvé par Khvojka en Ukraine 74. Ce sont

72 G. S e u r e et A. D e g r a n d. Opus cit. „B. C. H.” 1906,. 
p. 390—91.

73 Wace and Thompson. Prehistorie Thessaly. Cambridge 1912.
71 Khvojka. Kamiennyj Wiek. „Congrès arch. russe en 1905” St. Pe-

tersbourg 1906.
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les mêmes rubans larges qui se déroulent dans des combinaisons pure­
ment décoratives. Le dinoi y existait aussi; nous le constatons par un 
tesson 75. La spirale occupe la partie principale de son décor. De même 
la saillie, si souvent rencontrée en Ukraine et en Podolie pour remplacer 
les anses de vases, figure dans les trouvailles de Thessalie. Mais l’objet 
le plus impor+ant de ces fouilles c’est une amphore très incomplète qu’on 
a reconstruite dans un dessin en couleur 76. Elle a une panse bombée 
assez basse sur un fond nettement indiqué, son col est relativement long 
et rétréci. La forme et les deux anses placées entre la panse et le col 
sont étrangères à notre céramique, mais ce qui a une importance capitale 
pour nous c’est son décor: les volutes déroulées couvrent entièrement 
la surface de ce vase. Mrs. Wace et Thompson étaient bien étonnées de 
la trouver, parce qu’elle présentait, surtout pai son décor, un spécimen 
sans pendant, et ils conclurent, qu’elle devait venir d’ailleurs Cependant, 
s< lous comparons ce décor avec les frises de nos amphores de Popudnia, 
la parenté nous paraîtra évidente. C’est la même volute déroulée, utilisée 
ici comme décor pour toute la surface du vase, tandis que chez nous 
elle constitue seulement la partie principale de la frise.

Par cette amphore et par l’autel ci-dessus mentionné, la Thessalie, 
bien qu’elle soit éloignée du type général du décor de notre céramique, 
entre néanmoins dans sa famille; c’est surtout cette amphore qui peut 
être considérée comme le signe de la limite de l’expansion de la civilisa­
tion ukrainienne vers la Grèce. Le décor peint aux lignes anguleuses 
au contraire, ce décor qui est le plus fréquent en Thessalie, peut être 
considéré soit comme importé de l’Asie Mineure, soit comme création indi­
gène, soit enfin comme importé du Nord'-Ouest. En parlant de la céra­
mique peinte de la Bohême nous avons signalé son caractère étranger 
à la civilisation prémycénienne de l’Ukraine; elle présente au contraire 
une certaine analogie avec celle de la Thessalie, quoique nous ignorions 
le rapport entre ces deux pays à l’âge néolithique.

LA CIVILISATION PRÉMYCÉNIENNE EN GRÈCE.

Il est certain, qu’à l’âge néolithique la Grèce présentait deux agglo - 
mérations de peuples aux civilisations différentes. L’une, occupant la 
Côte de l’Asie Mineure et les Cyclades était soumise aux influences pro-

75 Wace and Thompson. Op. cit, p. 252.
78 Ibidem, pi. I.
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toélamites et orientales, l’autre peuplant la Grèce proprement dite subis­
sait des invasions continuelles des peuples qui arrivaient du Nord.

Au Néolithique dans la Grèce asiatique et dans les Cyclades se font 
sentir les mouvements des races proto-sémitiques qui se sont dirigés 
vers l’Égypte ". Les fouilles de Mr. Mackenzie en Palestine 77 78 79 80 81 ont mis 
à jour une céramique pareille a celle de Suze, et Mr. Dussaud admet, que 
les Cananéens occupant la Syrie vers l’an 3000 avant J. Ch. étaienl pro­
pagateurs de la céramique proto^élamite.

La Grèce proprement dite, ce point d’arrivée de nombreuses inva­
sions des peuples venus du Nord qui apportaient leur propre civilisation, 
a échappé aux influences orientales. Cette civilisation a subi une révo­
lution complète vers le XV siècle, à l’époque de l’arrivée des Doriens. 
Les Hellènes eux-mêmes n’ont pas conservé le souvenir de leur migration, 
mais leurs traditions nous parlent du peuple indigène: les Pélasges ep.

Est-ce que ce sont ces habitants dont on a retrouvé en Thrace et 
en Thessalie des débris de civilisation de la fin1 du Néolithique, pareille 
à celle de l’Ukraine et de la Podolie? Dans la Thessalie prémycémenne 
nous avons pu établir la limite des influences exécutées sur l’art indigène 
par deux courants: l’un venant du Nord, l’autre, plus important, de 
l’Orient.

Dans les ornements des vases mycéniens en Grèce nous voyons 
des éléments décoratifs que l’Ukraine connaissait depuis longtemps et 
il est probable, que notre civilisation est chronologiquement plus ancien­
ne, que celle de Knossos et de Melos S1. Mais les pays intermédiaires 
comme la Thrace, étaient en ce moment occupés par la céramique peinte 
toute différente ou par la poterie à incision grossièrement exécutée ce qui 
n’était pas favorable aux influences ukrainiennes. L’Ukraine elle-même 
continuait, à côté de la céramique gravée, à orner ses vases de peinture, 
mais elle était tellement prédominée par le décor à incision, qu’elle n’était 
pas capable d’influencer un pays lointain. Et, bien que la Podolie fût 
encore soumise à la céramique peinte, la Thrace restait toujours une bar-

77 Maspero. Histoire des peuples d’Orient. T. I. p. 15. — Morga n. 
Les premières civilisations, p. 206 et suiv.

78 Mackenzie. Excavation of the Palestine.
79 Dussaud. „Revue de l’École d’Anthropologie”, 1909, p. 373.
80 Morgan. Opus cit., p. 382.
81 Excavations at Phylakopi in Melos (conducted by the British School 

at Athens) 1904. — Duncan Mackenzie. The pottery of Knossos. 
„.J. Hell. Stud.” 1903, p. 191. — Furtwängler-Loeschke. Mykenische 
Vasen. Thera, fig. 7.
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rière pour celle-ci. Or, l’art prémycénien a puisé des éléments décoratifs 
dans les traditions qui existaient déjà depuis longtemps dans le pays. 
Cela nous met en partie d’accord avec Mrs. Morgan et Dussaud qui pré­
tendent, que la civilisation prémycénienne et mycénienne est propre à la 
Grèce82. Nous ajoutons de notre part, qu’elle s’y épanouissait sur une 
base d’origine lointaine, transplantée de l’Orient et venue ici soit par la 
plaine de la Russie Méridionale, soit par l’Asie Mineure. Il reste à abor­
der le sujet forgé par l’archéologie depuis quelques dizaines d’années : 
c’est l’origine de la spirale.

Cette forme de décor se rencontre dans la nature végétale; cer­
taines plantes ont des feuilles disposées de cette façon, elle aurait donc 
pu avoir son adaptation comme décor dans l’art de différents peuples,, 
même éloignes les uns des autres et qui ne s’entrecommuniquaient pas. 
Pour préciser l’origine de la spirale dans la civilisation néolithique de 
l’Europe, il faudrait entreprendre une étude sur ce sujet dans chaque ci­
vilisation à part: égyptienne, proto-élamite, européenne, et constater,, 
quelle nation a donné la place prépondérante à la spirale dans son ré­
pertoire décoratif.

Nous avons sur certaines amphores de Pieniążkowa des spirales: 
gravées au moyen d'un peigne sur des panses spécialement bombées 
pour laisser beaucoup de place à ce décor (voir pl. N-ro XXIV, 1). L’hi­
stoire de l’art nous a fourni de nombreux exemples prouvant, que la ma­
tière première dans laquelle on travaille, ainsi que l’outil, influent beau­
coup sur le développement ou sur l’abandon des motifs décoratifs, reçus 
d’ailleurs ou créés sur place. Mr. Hubert Schmidt, dans une étude sur 
les bronzes de l’Europe, arrive à cette conclusion, que la spirale étant 
le décor intégral de l’art du bronze de la Hongrie, s’était répandue à tra­
vers le monde classique jusqu’à Troie83. Mais la spirale apparaît beau­
coup plus tôt dans notre céramiaue gravée et elle atteint son importance 
dans l’art à incision où le potier, pour donner plus de place à la spirale 
gravée au moyen d’un peigne, aggrandit la panse des amphores ainsi dé­
corées. Nous savons déjà, que la Hongrie était tributaire de la civilisa­
tion prémycénienne de la Podolie; or, si nous tendons à chercher le pays, 
où la spirale atteint une grande importance dans le décor et où elle est 
peut-être née, c’est vers l’Ukraine qu’il faut nous tourner.

82 Morgan. Op. cit., p. 382.
H. Schmidt. Troja, Mykäne, Ungarn. „Zeitschr. f. Ethnol.” 1904.
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L’ORIENT.

Les fouilles de Mr. Morgan à Suze et de Mr. Pezard à Mousiam 84 
ont inauguré un nouveau domaine dans l'histoire antique de l’Orient. 
Sous les débris de nombreuses villes, à une profondeur de 30 m., Mr. Mor­
gan a rencontré une céramique à décor peint perfectionné qui avait pour 
base le sol vierge du tell. A'ir. Pottier conclue, que cette céramique est 
venue d’ailleurs et qu’elle continue à vivre ici, mais que la seconde couche 
la montre déjà dans un état de décadence 85 86.

D’où venait alors ce peuple avec une civilisation aussi parfaite? 
Nous savons, qu’il était aryen, et Mr. Morgan, suivant Avesta, le place 
au Nord: „Les Aryens habitaient d’abord la Sibérie centrale, mais lorsque 
le froid se déplaçait de l’Europe en Sibérie, ils descendaient vers les lacs 
aralo-caspiens; l’autre branche occupait les Indes. Les peuples sauvages 
arrivant des pays pauvres occupaient la Sibérie” se. Ces traditions sort 
en partie confirmés par les données paléontologiques sur l’évolution du 
climat en Asie.

Mr. Pottier appelant la céramique suzienne proto-élamite, la fait 
venir aussi, si non pas de la Sibérie, au moins du Turkestan Jusqu’à 
présent nous connaissons trop peu l’Asie centrale et surtout la Sibérie 
à l’époque préhistorique pour pouvoir bâtir une théorie certaine sur cette 
origine de la civilisation aryenne. Mais Mr. Pottier 87 faisant une étude 
comparative de la céramique suzienne avec les autres céramiques néoli­
thiques suppose, qu’elles soient toutes d’origine commune, et que la civi­
lisation proto-élamite ait rayonné en Asie Mineure, jusqu’en Egypte et 
dans le bassin de la Mer Noire.

La céramique de la première ville de Suze présente des oeuvres 
vraiment belles, des produits d’une civilisation raffinée au point de vue 
décoratif. L’artiste disposait ici d’une richesse énorme de motifs, qu’il 
puisait soit dans les sujets de la vie, soit dans des combinaisons des fi­
gures purement géométriques dérivant, — d’après Mr. l’abbé Breuil, — 
de la figure humaine et des animaux 88. Le répertoire du décor était aussi 
puisé dans la flore qui cependant était moins déformée par la stylisation.

84 Morgan. „Mémoires de la mission scientifique en Perse”. 19 vol.
85 Pottier. Céramique peinte de Suze et les petits monuments 

de l’époque archaïque. Paris 1911 (voir conclusion).
86 Morgan. Les premières civilisations, Paris 1909, p 163.
84 Pottier. Céramique peinte de Suze et les petits monuments de 

l’époque arch., chapitre IV, p. 66—96.
88 Breuil. Passages des figures à l’ornement. „Congrès intern, d’ar- 

chéol. de Monaco” 1905.
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Notre céramique peinte est plutôt modeste que pauvre à côté de 
celle qui a été exhumée à Suze. Les formes de son dessin libre s’accor­
dent bien avec la forme du vase et avec l’usage auquel celui-ci était de­
stiné, et en cela sa beauté est égale à la céramique suzienne. Nous pou­
vons constater une ressemblance documentaire dans quelques détails en­
tre nos vases de Popudnia dont nous avons signalé la provenance étran­
gère et entre ceux du tell de Suze.

La terrine peinte à l’intérieur joue dans ces deux céramiques un 
rôle également considérable. La cavité d’une terrine de Popudnia est 
partagée en plusieurs parties par des lignes ondulées; les terrines de Su­
ze, à côté des lignes ondulées portent des or nements accessoires. L’exé­
cution de ces ornements sur des surfaces égales et la disposition des li­
gnes nous montre les deux esthétiques différentes: celle de Suze plus 
riche et plus chargée, celle de l’Ukraine plus calme et plus claire.

Un autre élément décoratif non moins important, c’est le ruban 
à franges. Chez nous il apparaît sur quatre terrines (pi. IX, 2 — 5) et 
sur certains petits pots à pieds (pl. XI, 4). Sur beaucoup de vases suziens 
peints le ruban à franges apparaît, mais il est entremêlé à d’autres orne­
ments multiples; nous ne le voyons pas si nettement que chez nous. Les 
animaux peints s’y trouvent aussi, mais leurs pieds de derrière, au mo­
ment même de la course, sont repliés vers le ventre, tandis que chez les 
animaux de nos vases les pieds sont rejetés en arrière. L’artiste de 
l’Ukraine en exécutant un animal ou un homme cherchait à les rendre 
avec une exactitude de copiste, égale à la peinture rupestre dans les ca­
vernes de la Dordogne 89. À Suze l’animal, l’oiseau et l’homme sont exé­
cutés par un esprit décorateur qui garde seulement les lignes, la silhouette, 
lesquelles ne dérangent pas l’ensemble de la scène représentée. Mr. Pum- 
pelly, explorateur américain, a fait des recherches dans le Turkestan 
russe et cette mission a donné pour résultat des découvertes ■néolithiques 
très importantes B0. Il exhuma trois tells dans l’oasis d’Anau près d’Ask- 
tabat. Ces tells, stations préhisto.iques, présentaient aussi, comme à Su­
ze, quelques couches à traces de civilisation, alternant avec des couches 
de sable apportées ici par le vent. Mr. Pumpelly suppose, que ces tells 
aient été plusieurs fois abandonnés et réoccupés par des agglomérations.

SB Stern, von. Die premykänische Kultur in Südrussland, pl. I. 
(„Mémoires des congrès arch. russes”).

“ R. Pumpelly. Explorations in Turkestan expédition of 1904. 
Washington 1904. — Hubert. Résumé de l’ouvrage ci-dessus. „Revue Archéol.”" 
1910, p. 304.
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humaines et que ces abandons et ces retours aient été causés ,par les va­
riations du climat. La couche la plus profonde contenait des débris de 
céramique à décor peint, brun sur fond rouge; la seconde couche était 
•déjà plus pauvre en céramique peinte, mais des morceaux de vases à dé­
cor gravé y apparaissaient. La troisième couche enfin était beaucoup plus 
récente. La date de la première station, établie par Mr. Pumpelly, est 

'vraiment fantastique: 6—7 mille ans av. J. Chr., mais Mr. H. Schmidt, 
collaborateur de cet ouvrage, l’a réduite jusqu’à 3 mille an;s, ce qui s’ac­
corde avec la date établie par Mr. Pottier pour la première ville de Suze. 
Mr. Pottier compare91 la céramique peinte d’Anau avec la céramique 
suzienne de la Il-me ville qui — d’après lui, — est la continuation de la 
première, mais en décadence. Parmi les traits communs de ces deux 
■esthétiques, ce qui attire surtout l’attention dans le décor, c’est le triangle 
si souvent rencontré sur les vases de Suze. À Anau le triangle apparaît 
sous une forme stylisée au milieu des raies superposées. Un autre élé­
ment décoratif, pareil au suzien et au nôtre, c’est le ruban à dents ou 
à franges. Comme conclusion Mr. Pottier croit, que la civilisation d’Anau 
vient d’un foyer commun, d’où est sortie, un peu plus tôt, la céramique 
suzienne fll.

Avec notre civilisation prémycénienne celle d’Anau présente des 
ressemblances non moins visibles. Nous avons déjà remarqué que le ru­
ban à dents se trouve à Anau et à Popudnia. Le décor sur un tesson 
provenant d’Anau 92 qui forme une frise composée de deux rubans, unis 
par des lignes larges obliques, trouve son pendant dans la frise d’une 
amphore de Popudnia (20991), frise plus variée, mais au même aspect. 
Le décor d’Anau est assez fréquent dans sa céramique, tandis que celui 
de Popudnia se rencontre rarement, et dans la céramique jaune peinte 
de Pieniążkowa il n’apparaît presque pas. Un autre ornement trouvé sur 
un tesson d Anau 93 nommément le triangle à intérieur quadrillé est aussi 
une preuve de l’affinité entre les deux céramiques en question. Nos 
fouilles ont donc donnée des dessins, mais pas aussi analogues que les 
foudles de von Stern à Petreny 9\

Le rapprochement le plus sûr cependant peut être basé sur des 
miniatures plastiques des animaux que Mr. Pumpelly a trouvées à Anau. 
L’exécution de ces quadrupèdes est à peu près la même que l’exécution 
de ceux provenant de Pieniążkowa. Pourquoi à Suze n’y en a-t-il pas?

” Pottier. Opus cit., p. 70, 71.
” Pumpelly. Opus cit. I, 129.
83 Ibidem.
84 Stern, von. Opus cit., pl. IX.
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Mr. Hubert, dans son résumé de l’ouvrage de Pumpelly9r’ regrette, 
que l’auteur n’ait pas essayé de rapprocher la céramique à incision trou­
vée dans la seconde ville avec celle que l’Europe a connue. Cela aurait 
pu être la preuve, que l’Orient, après s’être familiarisé avec la céramique 
gravée l’a peut être imposée à l’Europe où elle a prospéré avec tant de 
vigueur et d'e variations. La question sur la céramique gravée sera re­
prise un peu plus loin, suivant le cours de nos recherches.

Mr. le baron de Baye, explorateur des cavernes artificielles 
de Champagne, a fait aussi des fouilles en Russie Méridionale et en Cau­
case. En Ukraine il a exhumé des tumuli néolithiques à squelettes 
peints95 96 (Stawiszcze, gouv. de Kiev). Il n’a pas touché aux placers. 11 
.a apporté du Caucase et offert au Musée du Louvre une grande amphore 
(des environs d’Ararat) couverte d’une frise peinte en noir sur l’engobe 
rouge glacée 97. Les triangles affrontés, élément décoratif très en usage 
pour les vases de Suze, apparaissent ici dans la partie supérieure de la 
frise. La région de la Cappadoce entre aussi dans la famille de la cé­
ramique proto-élamite. Le Louvre possède deux documents de ce pays 
■et Mr. Pottier les a utilisés dans son travail sur la céramique peinte de 
Suze98 99: 1) cyathos, à anse, à fond presque pointu et recouvert d’un dé- 
cnr noir sur l’engobe rouge qui n’occupe que sa face extérieure; d’une 
part elle appartient à la céramique suzienne, de l’autre elle ressemble 
beaucoup à nos couvercles peints de Popudnia et surtout à ceux de Ga- 
licie ". Nos couvercles présentent une forme plus aplatie, leur col est 
plus large, les détails du décor sont assez différents, mais la manière 
de partager ce décor en quatre panneaux par de larges bandes qui par­
tent d’un fond très réduit évoque l’idée, que la base de ces deux décors 
doit être la même. Ces couvercles sont assez rares dans notre céramique 
et dans la céramique jaune peinte ils n’apparaisesnt même pas. 2) C’est 
un fragment de pâte jaune peinte, couverte d’ornements bruns. Le décor 
est composé de deux bâtons entrecroises, dont l’un a aux extrémités des 
triangles remplis de quadrillages, et l’autre quatre petits traits touchant

95 Hubert. Fouilles d’Anau. „Revue Archéol.” 1909, p. 304.
96 Toutes les trouvailles, y compris celles qu’il a rapportées de la Sibérie, 

Mr. le baron de Baye les a offertes au Muséum.
97 Pottier. „Mémoires de la Société Nationale des Antiquaires de 

France”, t. LX, p. 2. Note sur des poteries apportées du Caucase.
98 Pottier. Céramique peinte de Suze, etc., p. 74—75.
99 Pottier. Note sur des poteries apportées du Caucase. „Mémoires 

de la Soc. Nat. des Antiq. de France”, t. LX, p. 9. Ossowski G. „Zbiór 
wiad. do Antrop. kraj.” T. XV, pl. IV.
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ses extrémités -dans le sens opposé. Nous avons les mêmes bâtons avec 
quatre traits aux extrémités sur un fragment de vase de Thessalie pré­
mycénien 10°. Ce décor apparaît aussi sur une des terrines de Popu dnia 
(pl. N-ro VII, 1), seulement 'ici quatre traits touchenl non pas l’extré­
mité d’un bâton, mais celles d’un morceau d’étoffe. Ce décor a son ori­
gine dans le morceau d’étoffe muni de franges; nous avons déjà eu l’oc­
casion de signaler son évolution dans le chapitre sur l’ornement peint, 
grâce à trois terrines exhumées qui semblent être importées de l’étran­
ger, parce que ces terrines, comme les couvercles peinxs, disparaissent 
assez vite, tandis que la terrine figurée sur la pl. N-ro X, 5a, b. avec le 
décor composé de cercles et de lignes ondulées devient le type courant 
en Ukraine, à travers toute la durée de la .céramique peinte.

Si, grâce à ces recherches comparatives, nous admettons l’existen­
ce du courant de la civilisation proto-élamite vers la Russie Méridionale, 
il restera encore à résoudre, quelle voie a-t-elle suivie? Est-ce par la 
plaine déserte entre la Mer Caspienne et l’Oural, ou par la Perse, l’Ar­
ménie et la Transcaucasie? Les conditions naturelles de la plaine Cas­
pienne en trois mille ans avant notre ère n’étaient pas favorables non 
seulement à l’habitat humain (cette plaine présentait un désert salant), 
mais encore le peuple qui apporta notre .civilisation, avec l’élevage du 
bétail et l’agriculture, ne pouvait probablement utiliser cette plaine com­
me chemin de passage. Si les traditions d’Avesta sont vraies 101, alors 
ce peuple civilisé qui descendit de la Sibérie dans le vieux monde, ne 
pouvait plus être au nord à cause du .froid lequel, il y a cinq mille ans, 
s’était déjà déplacé de l’Europe vers la Sibérie.

Il reste la route de la Transcaucasie. La Russie Méridionale de­
puis quelques milliers d’anoees présentait deux climats: la partie litto­
rale de steppes, sans forêts et la partie du nord, commencement de la 
zone forestière, avec les condensations atmosphériques. D’après les 
trouvailles nous rencontrons des stations paléolithiques surtout à la li­
mite de la zone forestière. Mr. Volkow a trouvé à Mezine (gouv. de 
Tchernïgow, Ekaterynosław) des stéatopigies, et un phallus exécuté en 
os 102. Il est probable, que cette partie de la Russie Méridionale eût un 
climat moins sec que maintenant et qu’elle se prêtât mieux à l’habitat. 
Nous savons, que la répartition des placers dépasse très peu au delà 
du Dniestr. La cause, que ce peuple ne se fût pas arrêté dans sa route

ICI

102

W a c e and Thompson. Üp. cit.
Morgan. Les premières civilisations, p. 163.
Les moulages se trouvent au musée de Saint Germain-en-Laye.
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de la Caucasie dans la plaine d’Ekaterynoslaw, est probablement à cher­
cher dans l’absence die la forêt et dans la chaleur d’été qui aurait exigé 
l’irrigation des champs.

À ce problème de la provenance asiatique se rattache la question 
de l’origine de notre vache. Les zoologues sont ďavis, que la vache 
a été apprivoisée non pas du bison sauvage de l’Europe, mais de celui 
de l’Asie. Dans le placer N-ro 11 de Pieniążkowa nous avons trouvé 
un fragment de corme de vache, et peut-être sa petite image: or, la va­
che a pu venir en Europe avec le peuple prémycénien parmi d’autres 
animaux domestiques.

DÉCOR À INCISION.

Nous avons déjà mentionné, que dans la seconde couche du tell 
d’Anau Pumpelly a trouvé des fragments de vases couverts d’ornements 
gravés. Nous ne connaissons aucun décor semblable dans les trouvailles 
néolithiques de Cappadoce, et le Caucase du nord où Mr. le baron de 
Baye avait fait des fouilles n’en a point livré non plus. Cette technique 
existant en Turkestan à l’époque des stations d’Anau a-t-elle exercé son 
influence sur l’Europe? Les preuves nous manquent. Ici l’origine de la 
céramique peinte et celle de la céramique gravée demandent à être sé­
parées.

Mr. Khvojka faisant des fouilles dans quelques collines à Kiev 
même a trouvé au-dessus des dépôts quaternaires et paléolithiques des 
traces de maisons creusées dans le loess tendre. Ces maisons ont fourni 
des amas de charbon, d’os d'animaux et au milieu de ceux-ci des frag­
ments très mutilés de poter.e. C’est une production très grossière, fabri­
quée de pâte mal préparée et mal cuite. Les ornements simples sont 
formés tantôt de petits traits, tantôt de trous faits au moyen d’une ba­
guette sur la terre encore molle 103. L'importance de ces trouvailles con­
siste dans le fait, qu’immédiatement au-dessus de ces cabanes ou a trou­
vé de la céramique peinte, ce qui prouve, que la céramique à décor 
grossier y existait bien avant la céramique peinte.

Mr. Bielaszewski a mis au jour aux environs de Lipowiec (gouv 
de Kiev), au-dessous ďun site, des fossés de 2 à 3 mètres de profondeur 
dont le fond a été recouvert d’une couche de cendres et de charbon. 
Ces fossés ont aussi livré des fragments de céramique gravée104. La

103 Les résultats de ces trouvailles ne sont pas publiés.
104 Ils se trouvent au musée de Kiev et personne ne les a encore publiés.

Swiatowit t. XIV 10
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pâte y est déjà plus délicate, mais ce qui est curieux, c’est que les orne- 
menits gravés montrenit une grande affinité avec ceux de notre céranrque 
de PieniązKowa. Les sillons y sont plus profonds et chacun d’eux for­
me une figure à part.

Grâce à ces sillons nous pourrions croire, que la céramique de Li­
powiec appartient au type provenant de notre céramique gravée, mais 
il suffit de les comparer au point de vue de la technique (les sillons de 
la céramique récente de Piemążkowa sont deux fois moins profonds), 
pour être sûr que la première est antérieure à la seconde.

La céramique gravée prémycénienne se trouve toujours dans les 
placera avec de l’argile cuite, tandis qu’à Lipowiec l’absence de cette 
argile et la profondeur, rare dans les placers, nous fait penser à ces 
maisons de Kiev, creusées dans le loess. Or, la céramique à incision 
existait déjà, lorsqu’un peuple nouveau-venu introduisit un nouveau 
procédé de la fabrication des vases. La technique indigène était inférieure 
à celle qui fut importée, mais elle existait et continuait à vivre à côté de 
la céramique peinte et nous les avons trouvées toutes les aeux ensemble 
dans les placers de Popudnia. Enemie une évolution lente et continue 
vers le décor gravé s’est opérée, de sorte qu’à la fin de l’époque néoli­
thique ce décor était le seul qui dominait dans cette région. Cette évo­
lution pouvait être observée dans les trouvailles de nos deux stations: 
à Popuduka parmi la céramique grosstèie piquée indigène nous voyons 
un seul pot qui porte sur la panse le ruban gravé. L’exécution est très 
primitive, car la main du potier n’était pas encore experte en ce nouveau 
genre de la décoration Dans la céramique peinte en jaune de Piemiąż ■ 
kowa le décor gravé prend déjà la prépondérance.

Nous avons fait venir l'ornement gravé de la technique piquée, 
ruais essayons de le faire remonter jusqu’à l’origine de celle-ci. Mr. le 
baron de Baye a rapporté de la Sibérie du Sud des tessons grossiers 
tout couverts de décor piqué los. Des études plus suivies, des rappro­
chements justifiés jetteront peut être la lumière sur ce problème impor­
tant: l’Europe a-t-elle crée spontanément la céramique néolithique à ce 
décor, ou est-ce encore de l’Asie qu’elle l’a importée?

RELIGION.

Les fouilles dans les cavernes de Złote Bilcze en Gal/icie (caver­
nes qui ont été en partie barrées avec les habitans néolithiques à cause 
de l’éboulement des rochers), mirent au jour une véritable mine pour

115 Conservés au Muséum.
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l’étude de la religion ou, pour mieux l’appeler, pour celle des croyances 
prémycénienmes Mr. le prof. Demetrykiewicz dont j’ai annoncé la pro­
chaine publication sur ces fouilles, m’a obligeamment montré ces ampho­
res aux zones d’animaux courants, ces images en terre cuite et en os.

Nous avons dans nos fouilles trois espèces de produits créés par 
l’homme grâce à l’inspiration religieuse, ce sont: 1) l’enclos, 2) l’idole et 
la représentation de l’être humain, 3) l’image et la miniature d’animal. 
L’élément végétal est relativement rare, et dans la céramique gravée il est 
même absent. Quant aux oiseaux, cet élément décoratif si important dans 
la céramique proto-élamite ou égyptienne, ne se rencontre pas ici.

En étudiant l’origine du décor (voir cnapitre II) nous avons adopté 
la théorie du totémisme dont le résultat est l’art décoratif. Cependant 

“il ne faut pas oublier, que certaines représentations qui avaient été 
d’abord l'objet de culte, passèrent ensuite dans l’art décoratif et furent 
parfaitement oubliées par la religion. 11 y en a d’autres qui, au contraire, 
enrichies ou simplifiées par l’art, ont persisté à travers les époques, com­
me représentations de certaines idées et de certaines croyances reli­
gieuses. L’enclos figuré sur la pl. N-ro XVII représentant la miniature 
d’une habitation étrangère à notre Ukraine, c’est certainement le produit 
du culte des ancêtres loe, provenant de ce stade, où la société se groupait 
par clans. Les représentations de tels types de maison ne pouvaient 
persister longtemps à cause du manque de modèles naturels, puisque 
les cabanes de l’Ukraine étaient bâties tout à fait autrement; c’est pour­
quoi nous ne voyons plus de modèles d’enclos dans la céramique à in­
cision.

La représentation de l’être humain affecte deux formes: l’une, 
plastique, qui comprend les idoles peintes et les figurines, et l’autre, 
peinte, qui apparaît sur des amphores.

Les représentations peintes trouvées sur des fragments provenant 
des fouilles faites à Petreny * 107 et à Weremyé''108 paraissent être étu­
diées d’après nature, m,ais l’expression est encore bien primitive et in­
correcte. Ce sont des silhouettes d’hommes aux cinq doigts étendus. 
Le décor gravé, supprimant la peinture des vases, n’en a conservé ni les 
mages humaines ni celles d animaux courants sur le pourtour des am­
phores. Seule l’idole plastique resta alors, mais à la place des orne-

108 Ch. Durkheim. Les formes élémentaires de la vie religieuse. 
Paris 1912.

107 Stern, von. Op. cit., pl. IX, 6.
108 „Mémoires du Congrès arch. russe en 1905, Moscou.” Dans le texte 

il y a le dessin de la représentation humaine peinte trouvée par Khvojka à Weremyé.
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ments peints qui la couvraient auparavant en sorte de tatouage, elle re­
çut des ornements gravés. Sa torme se différencie peu à peu, ainsi que 
cette idole qui était jadis une stéatooigie, devient une femme richement 
parée (voir pl. N-ro XXXIX, 1,2). En Hongrie elle est bien habillée; ses 
habits reprodnisent assez fidèlement les costumes portés même iusqu’à 
nos jours 108 109. Le corps de l’idole prend une forme cylindrique; au lieu des 
bras nous voyons des moignons; la tête modelée porte une coilfe. 
L’idole de Tanagra110, quoique postérieure à la civilisation prèmycé- 
nienne présente une analogie frappante avec notre idole (pl. N-ro XXXIX) 
dans le décor principal. Le panneau carré dans ces deux représenta­
tions est occupé par une fleur (peut-être une marguerite). Les femmes 
parées représentaient la divinité de la prospérité.

Quant au culte des animaux, la chose qui subsista le plus long­
temps ce fut la tête de taureau. Elle apparaît en forme d’anse de vase 111 112 
ou, plus rarement, comme un ex-voto sculpté dans une planche en os, 
trouvé par ex. à Złote Bilcze.

Mr. Pottier, en étudiant certains vases de l’époque mycénienne au 
Musée du Louvre 11Z, eut l’attention attirée par des têtes de taureau pein­
tes sur les panses de vases. Elles ressemblent beaucoup à celle de Złote 
Bilcze et il n’y a aucun doute, que si bien chez les prémycéniens de 
l’Ukraine que chez les mycéniens de la Grèce, la tête de taureau était 
l’objet de culte, comme symbole de la force.

LA DATE.

Les trouvailles de nos deux stations dont la partie essentielle con­
siste en céramique décorée, ne suffisent pas à préciser la date de cette 
civilisation. La piésence des outils en silex et en os d’une part, et celle 
du blé et des animaux (porc) de l’autre prouve, que nous avons ici 
affaire à l’âge néolithique récent. Cependant nous savons, que l’âge

108 Obermaier. Néolithe en Europe orientale. T. II. — Perrot
Histoire de l’art. T. VII, p. 187 (il donne la reproduction d’une figurine du musee 
de Belgrade).

”° J a n n e t. Terres cuites archaïques de Tanagre. „B. C. H.” 1890, 
p. 204—223, pl. XIV.

K h v o j k a. Kamiennyj wiek (voir les figures dans notre chapitre 
sur les anses plastiques). — Stern, von. Die premykänische Kultur in Süd- 
russland.

112 Pottier. Documents céramiques du Musée du Louvre. „B. C. H." 
1907, p. 230.
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de la pierre polie,.comme tant d’autres, n’avait pas la même durée dans 
tous les pays. Les habitants de la région de l’Amour (Sibérie) se trou­
vent par ex. encore en plein épanouissement de l’âge du bronze, et d'ans 
certains îlots de l’Océan Pacifique les habitants ne sont pas encore sor­
tis de l’âge de la pierre polie.

Pour dater approximativement notre civilisation il nous faut suivre 
deux méthodes: l’une déterminant l’arrivée du cuivre dans le pays voisin 
qui restait en communication avec l’Ukraine et la Podolie, et l’autre, 
établissait l’époque, où le peuple qui succéda aux prémycéniens eut 
occupé leur territoire.

Les fouilles de Khvojka113 et d’Ossowski114 nous ont renseignés, 
que les haches de cuivre, d’une forme très primitive, furent trouvées 
avec la céramique à incision. Sur 1000 placers exhumés par Khvojka, 
deux ou trois seulement ont fourni des haches en cuivre. Ce fait prouve, 
que les placers proviennent de l’époque du début des métaux. Ossowski 
remarque, qu’il trouva des traces de métaux dans les placers pauvres 
en argile brûlée.

Nos placers de Pieniążkowa, généralement moins riches en argi'e 
brûlée, bien qu’ils n’aient pas livré de cuivre, entrent déjà dans l’âge 
énéolithique.

D’où venait alors le cuivre? Nous n’en trouvons pas chez le peuple 
qui, succédant aux prémycéniens, venait probablement de l’Orient et 
en était au stade de la pierre polie. Il nous faut donc nous tourner vers 
la Hongrie qui d’après l’avis de Mr H. Schmidt, faisait l’usage du cui­
vre de très bonne heure et qui devait en recevoir de l’île de Chypre 115.

Sergi 116 *, étudiant les crânes trouvés en Sicile dans des tombeaux 
énéolithiques distingua deux races: une race indigène euro-africaine et 
une autre étrangère, „asiatique”. Mr. Modestowï17 admet, que cette 
race fût chypriote, qu’elle fréquentât la Sicile et l’Italie en y important 
ses produits et que c’est à elle qu’il faille attribuer l’introduction du 
cuivre en Italie. Il est certain, que dans le bassin méditerranéen Chypre 
était le point de départ de la fabrication des objets en cuivre et que

1,3 Khvojka. Op. cit.
ui Ossowski G. Wycieczki na Podole. „Zb. wiadomości do antr. 

kraj.” T. XV, p 49.
uî H. S c h m i d t. Troja-Mykäne-Ungarn. „Zeitschr. f. Ethn.” 1904.
1,6 Sergi. Crani preistorici della Sicilia. „Atti della Societa Romana 

di Antropologia”, 1899.
m Modestow. Introduction à l’histoire romaine 1907, p. 84, 85.
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cette île avait le monopole des haches en cuivre. Par les voies d’échange 
ces produits pouvaient pénétrer en Europe Centrale.

Modestow118 fait remonter l’apparition du cuivre en Italie au IV. 
ou au V. millénaire; il appuie son hypothèse sur la découverte d’un sceau 
trouvé dans un tombeau chypriote en Nicolie. Ce sceau porte le nom 
de Naram Sin, fils de Sargon I., qui a vécu 3300 ans avant J. Chr. Ce­
pendant les études sur les dynasties chaldéennes ont démontré une erreur 
de mille ans quant à la vie de Sargon I Cette soustraction de mille ans 
dans la date est admise par Pottier119 et par Dussaud 12°. La date de 
l’introduction du cuivre en Italie établie par Modestow, et celle en Bosnie 
et en Hongrie par H. Schmidt121, est donc trop haute, et nous acceptons 
la chronologie corrigée. La Hongrie devait avoir le cuivre assez tôt,, 
peut-être quelques siècles seulement plus tard que la Sicile, et puisque 
l’Ukraine et la. Podolie étaient en relations avec la plaine Danubienne,, 
les premières haches trouvées par Khvojka ne devaient arriver sur place 
plus tard que vers le XV-me siècle avant J. Chr.

Une autre route basée sur la succession des peuples nous amè­
nera à peu près à la même date. La colonisation grecque qui en Russie 
Méridionale remonte jusqu’au VII-me siècle avant j. Chr., y a déjà trouvé 
un peuple nomade d’origine asiatique, les Scythes. Leur arrivée dans 
cette région remonte probablement au X-me siecle av. J. Chr Ce peuple 
guerrier et nomade succéda à un peuple qui avait occupé tout ce pays 
et que les auteurs anciens appellent Cimmériens. Ceux-ci nous ont 
laissé des tumuli à squelettes accroupis et teints et une civilisation en­
core tout à fait néolithique; des objets de métal étaient importés de la 
Hongrie. Ces Cimmériens ont probablement pris la place des prémycé­
niens dont 'ils ont conservé de lointains souvenirs. Mr. Szczerhakow- 
ski122 a trouvé dans leurs tumuli une idole et un petit gobelet peint 
appartenant à la civilisation prémycénienne. Mr. H. Schmidt trouve 
beaucoup de ressemblance entre les Béotiens et les Cimmériens 123. Il 
est probable, que l’arrivée des Cimmériens dans la plaine de la Russie

118 Ibidem.
119 Pottier. Céramique peinte de Suze et petits monuments de l’épo­

que archaïque, 1911, p. 65.
120 Dussaud. Civilisation préhellénique, 1914.
121 H. Schmidt. Op. cit.
122 Szczerbakowski. Kurgany so skorczenemi szkieletami 

(Kourganes à squelettes repliés). „Arch. Lietopyś Jużnoj Rossii”, 1905.
H. Schmidt. Op. cit.123
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Méridionale corresponde à l’invasion, dorienne en Grèce, et peut-être 
ce sont eux qui ont repoussé les prémycéniens vers la Grèce.

Il reste à préciser l’âge de l’apparition de la céramique peinte. 
Nous avons pu observer que l’Ukraine et la Podolie nous ont laissé de 
riches témo'gnages dune longue évolution, très active et abondante en 
écoles régionales qui fabriquaient de la poterie. Les outils, surtout les 
haches en pierre polie, avaient assez de temps pour se transformer de 
la hache sans trou en une forme plus parfaite et trouée. Or, toutes ces 
transformations, même chez un peuple très capable et favorisé par les 
meilleures conditions naturelles devaient exiger au moins quelques siè­
cles; il nous semble donc juste de faire remonter le moment de l’arrivée 
de la céramique peinte en Ukraine vers le XXV-e siècle avant J. Chr.

LE MODÈLE DE L’ENCLOS (PL. XVI, XVII, XVIII, 1).

En fouillant le placer N-ro 8 (Popudnia) j’ai rencontré de nom­
breux fragments (57) d’un objet qui m’a rappelé une table de libations 
semblable à celles qui avaient été trouvées en Crète (à Phaestos) l24. 
Cependant, lorsque j’eus collé tous ces fragments, je m’aperçus, que ce 
n’était autre chose qu’un modèle d’habitation (d’enclos). Mr. E. Majew­
ski qui donna les fonds pour ces fouilles et qui est propriétaire de tous 
les objets qui y furent découverts, n’a pas hésité de faire deux communi­
cations de cette trouvaille extraordinaire: l’une en forme d’un compte- 
rendu à une séance de la Société des Sciences de Varsovie, l’autre en 
forme d’article dans la „Revue d’Anthropologie de Paris” 125. Ainsi les 
questions que soulève cette découverte furent déjà analysées par lui, 
et nous devons nous borner dans ce chapitre à la description de cet „en­
clos”, tout en complétant celle qui a été donnée par Mr. Majewski.

C’est une plateforme ronde, appuyée sur six piliers (hauter 20— 
21 cm, largeur 42.5 X 36 cm). La plateforme de devant se développe en 
une sorte de terrasse arrondie, comme un croissant de lune. Elle porte 
à ses coins deux petits murs protecteurs, de sorte, qu’un homme caché

124 D u s s a u d. Les civilisations préhelléniques dans le bassin de la Mer 
Egée. Paris 1910, p. 218.

125 Majewski Er. Najstarsza zagroda na palach z końca neolitu 
w plastycznej miniaturowej reprodukcji przedhistorycznej. ’ Fxtrait des Comptes- 
rendus de la Société des Sciences de Varsovie 1913” (Résumé français). — Ma­
jewski Er. Habitation humaine (l’enclos) sur pilotis de la fin du néolithique, 
en une reproduction préhistorique. „Revue d’Anthropologie”. Paris 1913.
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derrière ce mur aurait pu tirer sur l’ennemi sans en être vu et ayant son 
corps abrité. Pour pénétrer à. l'intérieur il fallait franchir un seuil qui en 
même temips formait la limite de la barrière entourant toute la plateforme; 
cette barrière était enlevée à l’endroit où se trouvait le seuil. La hauteur 
de cette barrière correspond à la taiille des idoles qu’on y aperçoit. À l’in­
térieur, à droite, il y a une cabane en forme de coupole allongée et coupée; 
elle ne repose pas directement sur le sol, mais elle est élevée sur un 
socle. La cabane n’a qu’une ouverture à l’entrée, et au dessus de celle-ci 
on voit deux petits mamelons. Devaient-ils servir de points d’attache 
aux rideaux-protecteurs pendant la nuit? Ou bien sont-ils des restes 
symboliques de seins qui: pendent à la cabane représentant le coips? 
nous n’en savons rien, quoiqu’on puisse admettre cette première suppo­
sition développée aussi par Mr. Majewski. De deux côtés de la cabane, 
là où elle est collée à la barrière et forme deux angles, nous voyons deux 
bancs; sur celui qui est plus proche de l’entrée une idole féminine est 
assise, les mains jointes sur le ventre. Mr. Majewski y voit un homme, 
mais c’est peu vraisemhlable, car les rares images d’homme trouvées 
jusqu’à présent portent un seul trou d’un côté de la tête, tandis que cette 
idole en a deux: un de chaque côté (Collection de l’Académie des 
Sciences de Cracovie). En face de cette cabane, près de la barrière 
gauche, on aperçoit une figurine qui représente le genre de travail: une 
femme moud du blé avec un moulin à mains. Elle est à genoux et elle 
tient des deux mains une pierre plate et un peu inclinée; elle fait mou­
voir cette pierre sur une autre pierre plus grande qui est fixée à la pla­
teforme et munie d’une base élevée. Un petit fossé entoure la pierre 
fixée et tout en descendant il aboutit à un creux près de l’entrée. La 
farine glisse de la grande pierre dans le fossé et d’ici dans le creux où 
elle s’accumule. Ce détail nous a définitivement démontré ce que c’était 
que le vrai moulin à main dans la haute antiquité. Derrière cette femme 
(en s’éloignant de l’entrée) l’on aperçoit tiois pithos plantés dans une 
base longeant la paroi. Cette base fait corps avec la plateforme. Sur 
l’axe de cet enclos, mais plus près du fond, on voit un.e élévation en 
forme de croix grecque; le bord de cette élévation est incisé de fines 
entailles gravées perpendiculairement les unes aux autres. Nous pouvons 
■sans hésitation la définir comme foyer. En face de ce foyer, toujours 
sur l’axe de l’enclos, il y a une fenêtre ronde percée dans la paroi. Cette 
fenêtre porte des ornements peints de deux côtés: à l’intérieur ce sont 
des sortes de dents de scie qui l’entourent, à l’extérieur les mêmes dents, 
mais encadrées dans une roue. La paroi intérieure est décorée d’un 
ornement rappelant beaucoup de la vannerie faite de branches de saule.
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De même, sur le dessus du mur de l’enceinte il y a de petits traits. Les 
ornements sont noirs.

L’enclos est en argile rouge de meilleure qualité et entièrement 
peinte en rouge chaud

Le sculpteur, ayant à faire une chose si compliquée, résolut cette 
difficulté par le partage du travail: il modela chaque pièce à part et 
lorsque tout fut prêt, il colla les parties et mit l’ouvrage entier dans le 
four. Les quatre pieds extérieurs sont symétriques, — or, il faut sup­
poser, que les piliers du milieu furent ajoutés par le sculpteur pour sou­
tenir cette plateforme, assez large et molle au moment du travail. En 
effet, dans le modèle du placer N-ro 20, trois fois plus petit, cette né­
cessité n’existant pas, nous ne voyons que quatre pieds.

Les deux figures humaines sont stylisées et nous avons peu d’in­
dices, que les artistes aient essayé de reproduire la nature. Mr. Majew­
ski parle de ce modèle d’enclos comme d’une chose, que l’art'iste aurait 
copiée d’après nature. D’après lui la découverte de cet enclos résoud d’un 
coup la question de la définition du placer: les placers ce ne sont pas des 
tombeaux, mais des huttes, et des huttes sur pilotis. Or, en rédigeant 
ses articles, Mr. Majewski subissait l’influence de sa première impres­
sion; cependant l’analyse minutieuse du modèle même ainsi que les 
observations faites pendant les fouilles les plus récentes des placers 
à Piemążkowa nous ramenèrent vers une définition tout à fait autre 
que celle de Mr. Majewski.

En quoi pouvait être fait le modèle sur pilotis? En bois et en argile. 
Sur les quatre piliers en bois on a placé un cadre de poutres très soli­
des qui était rempli de morceaux de bois entrelacés; de même la paroi 
entourant le tout était faite d’osier entrelacé autour des piliers de bois 
plantés verticalement dans les poutres. Ainsi le squelette étant prêt, 
on le recouvrait d une couche d’argile fraîche. Ensuite l’on s’occupa 
à emménager l’intérieur de l’enclos. Pour soutenir cette thèse nous 
avons deux témoignages. L’ornement sur la paroi intérieure nous porte 
à croire, que ce fût la technique du tressage du bois qui avait inspiré 
à l’artiste l’idée d’une telle ornementation. Le foyer sur une petite élé­
vation n’était autre chose que le résultat de la précaution contre l’in­
cendie qui aurait pu éclater facilement, s’il n’y avait pas eu entre la 
charpente de bois de la plateforme et le feu une couche d’argile suffisam­
ment épaisse.

Maintenant il nous faut imaginer cet enclos habitable à époque 
prémycénienne en Ukraine, pays relativement pluvieux. Encore actuelle­
ment la pluie y tombe quelquefois continuellement pendant quelques
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jours et même pendant quelques semaines. La 'pluviosité du climat à la 
haute antiquité devait avoir encore plus d'importance que de nos jours, 
les vallées profondes de Podolie nous le prouvent d’une manière incon­
testable. L’argile recouvrant l’enclos n’aurait pu être soumise à l’épreuve- 
du feu: l’argile se serait crevassée, mais surtout l’enclos lui même se 
serait écroulé s’il y avait eu du bois en dedans. Alors qu’aurait pu 
y faire à la saison pluvieuse l’homme qui y habitait commodément pen­
dant la belle saison, s’y défendant facilement contre les attaques? 
L’argile étant perméable aurait formé de la boue; l’habitant recouvrait-il 
la surface intérieure d’une couche de graisse ou de peaux de bêtes, ou 
plutôt donnait-il une toiture à l’enclos? Nous n’en savons rien, mais 
d’admettre une autre supposiotion il serait bien difficile, parce que, étant 
forcé de rester durant le mauvais temps dans la petite cabane et menant 
une vie genée, l’homme n’avait rien de mieux à faire qu’à fabriquer cette 
toiture de peaux de bêtes. L’artiste qui mettait tant de précision dans 
les détails de sa copie, ne devait pas omettre de représenter sinon la 
toiture entière, au moins des boucles et des agrafes servant à étendre 
la tente. Nous voyons bien dans ce modèle la copie d’enclos n’ayant 
jamais de toiture et, puisque une habitation sans toiture est impossible- 
en Ukraine, il est évident, que ce genre de cabane était adapté à un 
climat où les précipitations atmosphériques sont insignifiantes (Méso­
potamie).

Les figurines, l’une assise, l’autre travaillant au moulin, sont sty- 
l'isées. Pas le moindre effort, pour donner l’image plus fidèle d’une 
femme. Ces figures sont faites d’après les traditions qui se perpétuaient 
de génération en génération chez les prémycéniens dans tout le bassin 
de la Mer Noire. Cependant dans le placer N-ro 20, voisin de celui1 où 
un autre modèle fut trouvé, nous avons exhumé un torse de statuette 
prouvant -non seulement l’effort d’imiter la nature, mais aussi une cer­
taine intelligence artistique de l’auteur. Or, puisque l’artiste était ca­
pable de modeler la miniature ďun enclos habité, pourquoi n’aurait-il 
pas donné aux personnages faisant corps avec son oeuvre, un air aussi 
naturel qu’à la figurine du placer N-ro 20?

La fenêtre ronde du derrière n’aurait d’autre raison- d’être que de 
surveiller le derrière de l’enclos, si elle n’avait pas d’ornements peints 
de deux côtés. La ligne des dents de loup et la circonférence qui l’en­
tourent, se rapprochent beaucoup des anciennes représentations du so­
leil. La fenêtre ainsi décorée avait pour but de faire éclairer par les 
premiers rayons de l’aurore l’enclos dont le derrière était tourné vers 
l’est: le soleil s’y reposait un moment, comme dans le trou des menhirs.
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Dans ce détail conservé avec soin par l’artiiste, ce qui est très remar­
quable, c’est que sur la poterie l’on ne voit pas d'ornement ressemblant 
à l’ornement de cette fenêtre. Nous sommes disposés à y voir un objet 
votif, même un objet de culte. Les conditions dans lesquelles le modèle 
a été trouvé, aident à appuyer cette idée qui nous préoccupe. Le modèle 
a été trouvé au milieu de la seconde partie du placer, là où l’épaisseur 
des couches d’argile était presque égale à celle de la première partie, 
mais où la poterie faisait parfaitement défaut. 11 était isolé et probable­
ment en respect chez les propriétaires de ce placer. Le placer lui-même 
surpassait tous les autres par ses dimensions et par sa richesse. Ces 
nombreux vases aux anses munies de trous de suspension étaient-ils 
suspendus au moment où le feu survint? Nous n’en savons rien. Les 
vases sont tous brisés, mais ceux dont les fragments sont conservés en 
complet n’ont pas l’air d’être tombés, car leurs fragments n’étaient pas 
disséminés, — donic cela nous fait rejeter l’idée de suspension. Quant 
au modèle, nous pouvons affirmer avec toute certitude, qu’il se trouvait 
par terre au moment de la destruction du placer par le feu. Les pieds 
de l’enclos, ceux qui se sont conservés, étaient trouvés dans la position 
verticale. La trace d’enfoncement dans la paroi du modèle provient pro­
bablement d’un objet, ou plus exactement d’un morceau d’argile qui 
tomba dessus au moment, où l’enclos était déjà ramolli sous l’influence 
atmosphérique, autrement la paroi aurait été brisée par le coup. Ou 
bien, cela aurait pu être tout simplement un morceau d’argile qui pesait 
sur le bord durant l’incendie et y laissa un petit enfoncement sans l’avoir 
déformé. Presque tous les objets à destination probablement votive et 
provenant die Popudnia furent exhumés du placer N-ro 8.

Un autre modèle, trouvé par les paysans, pourrait être, d’après 
ce qu’ils disent, rapproché à celui du placer N-ro 8. Nous en avons 
trouvé un troisième, morcelé, disséminé, dans le placer N-ro 20. Dans 
la collection de photographies d’objets appartenant à cette civilisation 
au musée de Kiev, j’ai rencontré un pied semblable à ceux de notre mo­
dèle. Même Mr. Khvojika, voyant la photographie du modèle de Po­
pudům avoua avoir trouvé pendant ses fouilles des fragments fort sem­
blables au bord de l'enclos, mais, ne pouvant deviner, quelle était leur 
provenance, il les avait abandonnés sur place. Or, il faut croire, que les 
modèles d’enclos étaient en usage chez les habitants des placers. Cette 
étude nous a fait aborder les deux points capitaux d’une question bien 
importante: 1) Les habitations sur pilotis étaient originaires d’un pays 
chaud et sans pluie, 2) les modèles de cette habitation étrangère étaient 
en usage chez les prémycéniens dans la Russie Méridionale.
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Dans la description des placers de Pieniążkowa nous avons déjà 
démontré que, d’après des observations bien exactes faites pendant nos 
fouilles, nous voyions dans les placers non pas des restes d'’enclos sur 
pilotis, mais ceux de huttes enfoncées un peu cians la surface du sol 
A mon avis il ne s’agit pas 'ici-, comme le croit Mr. Majewski, d’une 
oeuvre de l’artiste qui copiait une habitation qu’il avait devant ses yeux, 
mais d’une reproduction fidèle d’un autre modèle, sort importé par ce 
peuple en Ukraine, soit reçu par les voies de commerce. Or, l’habitude 
de copier ce modèle a pu survivre pendant des siècles, et la tradition 
de cette obligation rituelle assurait, une fois pour foutes, la fidélité de 
la copie. Le modèle une fois brisé, on ne le réparait plus, on l'aban­
donnait: le modèle du placer N-ro 8 était conservé dans un endroit 
isolé, celui du placer Nrro 20, brisé avant l’abandon de la hutte, fut 
laissé, les morceaux épars, parmi d’autres débris.

Quel pays donc aurait pu être la patrie de ces constructions et 
peut-être de ce peuple? La petite hutte d'ans l’enclos avec sa petite et 
unique ouverture nous ramène vers le pays au climat désertique où les 
nuits froides exigent un abri chaud, mais pour quelques heures seule­
ment. 11 faut donc chercher son origine à l’est ou au sud, et, après 
avoir examiné les trouvailles analogues à notre modèle, retourner à Po- 
pudnia, pour y trouver peut-être une solution des questions qui nous 
occupent. L’Europe, avec son climat pluvieux, a adopté les habitations 
sur pilotis sous deux formes: les villages lacustres et les maisons sur 
quatre piliers au bord des rivières (Lombardie) et dans les pays maré­
cageux (Volhynie, Scandinavie). Ces deux types ressemblent beaucoup 
aux huttes contemporaines dans les pays peu civilisés. Elles sont qua- 
drangulaires, à to'iture mais sans cheminée, à une seule ouverture dans 
la paroi: la porte. Le modèle d’une maison de l’époque de La Tène 
trouvé en Poméranie 126 nous donne une représentation fidèle de ce se­
cond type d’habitation; du reste, il suffit de regarder le musée-park 
à Kristiania pour y trouver les mêmes ma. sons provenant du XVII-e 
siècle. Le père Jerome, explorateur de la Thrace, y a rencontré des ve­
stiges d’habitations sur pilot.s; nous ne savons pas, si elles étaient du 
genre de ceux de l’Europe du Nord, mais nous trouvons qu’il est plus 
probable de les reconstruire comme habitations à toiture.

Mr. Majewski a cité l’image d’une maison sur pilotis sur le mur 
d’un temple égyptien du XVII-e siècle av. notre ère, des environs de

1=6 Ibidem, p. 11 (l’objet se trouve au Museum für Völkerkunde, 
Berlin).
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Thèbes. Cette image, représentant une maison des sauvages conquis 
par le pharaon, est à toiture. Or, elle est aussi étrangère à notre modèle 
que les habitations sur pilotis de l’Europe. À Mélos on a trouvé un mo­
dèle de la grandeur de notre petite image du placer N-ro 20. 11 est peut 
être le plus rapproché du nôtre parmi tous ceux qui aient été cités 
jusqu'à present. C’est une plateforme entourée d’une paroi sur quatre 
solides piliers. On pénètre à l’intérieur par une porte voûtée en arc; 
en longeant la paroi l’on trouve sept petites alcôves de forme circulaire. 
Elles sont sans toiture127 128 * 130. Étaient-elles ainsi dès le commencement ? 
11 est difficile de répondre, parce que ce modèle, tel qu’il est, servait 
d’ossuaire; or, si les toitures existaient dans la nature, l’adaptation les 
aurait enlevées. N’importe, l’importance de cet objet pour notre que­
stion est toujours la même, car nous avons sous les yeux un enclos 
à ciel ouvert. Le décor au dessus de la porte le range dans les monu­
ments mycéniens, il est donc de la même date que le bas-relief égyptien. 
L’art mycénien insulaire était sous l’influence de 1 Asie Antérieure d’où 
la civilisation proto-élamite rayonnait jusqu’en Égypte. Si cet ossuaire 
avait été exécuté en Grèce sur place, la coutume de faire ces objets de 
culte de morts y avait été importée certainement de l’Orient, où cet enclos 
sur pilotis pouvait souvent servir d’inspiration, car il y en avait beau­
coup, puisque le climat sans pluie et désertique se prêtait à ce genre 
d’habitation.

Notre explication, résultat des recherches pour l’origine de la ci­
vilisation prémycénienne s’accorde avec notre tâche de trouver le lieu 
de naissance d’une habitation aussi originale et incommode pour les ha­
bitants de l’Europe. Le pays entre la mer d’Aral et les montagnes 
d’EIam est une dépression très chaude, sans pluie, et qui commence, 
grâce aux recherches citées ci-dessus, à se révéler comme foyer d’une 
civilisation qui embrassait la mer Noire et pénétra d’un côté à travers 
l’Asie Mineure jusqu’en Espagne et de l’autre, par la plaine du Danube 
jusqu’en Italie.

Le modèle, objet de notre étude, était-il importé en Ukraine de 
l’Orient ou copié sur place d’après un modèle plus ancien? La question 
ne sera probablement jamais résolue, et pourtant elle est très impor­
tante, car elle pourrait nous aider puissamment à établir le rapport de

™ Tsountas-Manatt. Mycenean âge., p. 259, fig. 133.
128 Leroux. Les salles hypostylées et leur origine. Paris 1913, p. 40..
128 D u e m m 1 e r. Mitteilungen von den Guschitczen Inseln. „Athen.. 

Mitteil.” XI, p. 18, pl. I.
130 Morgan. Les premières civilisations. Paris 1909, p. 210.
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"Ukraine avec d’autres pays voisms: la Hongrie, la Thrace, la Béotie, 
où les objets en terre cuite ont été trouvés. La Bosnie et la Hongrie 
n’ont pas jusqu’à présent livré d’images humaines datant de leur occu­
pation1. À Boutmir131 nous voyons de petits objets: une table sur trois 
p ed's, une chaise. En Hongrie à Lengyel on a trouvé des objets de mê­
me espèce. La Thrace est infiniment plus riche en cet art 132 : la table 
conservée au Musée de St. Germaiiven-Laye est couverte de décor, des 
figurines assises s’y trouvent en abondance et leurs têtes sont déjà mo­
delées.

Cependant ce ne sont que de petites trouvailles à côté de celles 
■qu’on avait mises au jour en fouillant la cité de Thèbes et la nécropole 
de Tanagra. Nous allons laisser de côté ces admirables oeuvres d’art 
du Vl-e siècle pour ne toucher qu’aux scènes collectives dont cet âge 
abonde 133. Ce sont des représentations de la vie quotidienne qui varient 
beaucoup dans le sujet et dans l’exécution. Quelques-unes d’elles tra­
hissent un archaïsme, soit vrai, soit voulu. Le plus souvent l’on ren­
contre des chevaliers à cheval134, des laboureurs conduisant leurs char­
rues 135, où tous les détails sont rendus avec une exactitude étonnante. 
Mr. Pottier a publié une série de groupes de femmes travaillant136. La 
première planche représente six femmes assises auprès d’une table pé­
trissant du pain, et une se tient debout à côté, jouant sur deux flûtes, 
pour mener le rythme du travail. L’exécution de ces figurines est beau­
coup plus avancée que celle des figurines de notre modèle; les têtes 
ont déjà une apparence humaine, mais le mode d’exécution est à peu 
près le même: les différentes parties de la scène ont été fautes à part et 
ensuite collées ensemble avant la cuisson Une autre scène représentant 
des laveuses est beaucoup plus intéressante pour nous, parce qu’une 
femme qui s’y tient debout, un enfant dans les bras, a la tête fabriquée 
de la même façon que l’ont les figurines de notre modèle: avec des trous.

131 R a d i m s k y. Die neolithische Station in Butmir. T. Il, pl. II, III. — 
Wien 1895.

132 Seure G. et D e g r a n d A. Explorations de quelques tells 
■de la Thrace. „B. C. H.” 1906, p. 376.

153 H e u s e y. Catalogue des figurines du Louvre, p. 69 — 82; 170 — 
173. — P o t t i er. Les sujets de genre dans les figures archaïques de terre cui­
te. „B. C. H.” 1890, p. 510—568, pl. IX, X, XI.

134 J a n n e t. Opus cit., pl. XIII, XIV.
133 Martha. „B. C. H.” 1893, p. 80, pl. I.

Pottier. Ibidem.IM
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Mr. Couraniotis 137 nous rapporte une représentation de la boulangerie 
avec de nombreux personnages. C’est déjà une oeuvre à l’égyptienne 
de l’époque du scribe du Louvre (XXV-e siècle av. J. Chr.), quand' on 
déposait dans les tombeaux des modèles de maisons avec les habitants, 
pour donner à l’âme les moyens de continuer la vie terrestre après la 
mort. Mr. Potier 138 139 140 se tourne vers l’Égypte comme vers le pays origi­
naire de l’art du genre qui régnait en Grèce primitive par l’intermédiaire 
de l’île de Chypre. Mr. Martha voit une ressemblance frappante entre 
les chevaliers à cheval provenant de la Béotie et entre ceux de Chypre 1S9. 
Mais l’âge des productions funéraires chypriotes est de mille ans plus 
récent que l’âge des productions trouvées en Égypte, où l’augmentation 
du nombre des dieux-protecteurs a peu à peu fait oublier la coutume 
de mettre des modèles dans les tombeaux 14°. Cette renaissance égyptien­
ne à l’île de Chypre nous paraît donc assez difficile, surtout parce qu’à 
cette époque l’art mycénien y est intervenu. Cet art venant du Nord 
avait certainement occupé la Béotie, bien avant son arrivée à l’île de 
Chypre, les figurines à cheval sont donc probablement d’origine béo­
tienne.

La Béotie resta jusqu’au V-e siècle av. J. Chr. un pays étranger 
aux mouvements de l’Ionie et de l’Attique. Elle développait son propre 
art qui semble être très ancien. Bien que la Béotie préhistorique soit 
moins connue que la Thessalie, la constatation des influences de l’art pré- 
mycémen de Podolie sur celui de la Bosnie (Boutmir) nous dispense de 
démontrer que la Béotie eût aussi sudí des influences de notre pays. 
Ainsi les représentations des maisons, les tableaux de genre en terre 
cuite qui étaient tellement en usage en Ukraine, arrivèrent en Béotie 
mille ans plus tard, pour y aboutir aux productions beaucoup plus par­
faites, telles les ci-dessus citées laveuses, du musée du Louvre 141, telles 
les boulangeries du musée d’Athènes 142. Et bien que ces monuments 
soient si éloignés de leurs prototypes, ils présentent encore quelque res­
semblance avec notre enclos: la tête de la femme debout avec l’enfant

131 Couraniotis. „Ephemeris archaiologiké”. Athen 1896, p. 201,
pl. XI.

,3S P o t t i e r. Documents céramiques au Musée du Louvre. „B. C. H.” 
1907, p. 236.

139 Marth a. Catalogue des figures en terre cuite du Musée d’Athènes 
1895, p. 541.

140 P o t t i e r. Les sujets de genre dans les figures arch. de terre cuite, 
loc. cit.

143 Martha. Op. cit., p. 13.
141 ibidem.
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dans les bras dans le groupe de laveuses, les figures de la boulangerie 
aux têtes exécutées de la même façon que nos figures, à bec d’oiseaux. 
Les Thraques arrivant vers le XV-e siècle de l’Ukraine en Béotie 143 144, que 
font-ils de cet art qui, comme nous pouvons le juger d’après les objets 
trouvés dans leurs tumuli avec les squelettes pliés et teints, était bien 
plus supérieur au leur? Généralement les envahisseurs tendent à dé­
truire tout ce qui dépasse leur civilisation, plus rarement ils deviennent 
sujets à l’assimilation, mais ce fut justement ici le cas. L’assimilation 
de l’art prémycénien qui était déjà en décadence, s’est produite chez les 
Thraques nouveau-venus en Russie Méridionale même. Mr. Szczer- 
bakowski141 a trouvé dans les tumuli cimmériens (thraques) une idole 
et un gobelet peint appartenant entièrement à l’art prémycèmen. Ce 
n’était pas une production de ce peuple, mais c’étaient des oojets trou­
vés entre les ruines de la civilisation détruite en partie par eux-mêmes. 
Ces objets étaient cependant respectés et utilisés par eux dans le rite 
funéraire.

I

Or, les Thraques arrivant en Béotie où l’art indigène était plus 
fort, n’ont pas empêché cet art de continuer à développer les sujets 
de genre dans les figures en terre cuite.

LE NOM.

Les explorateurs des pays ruthéniens, écrivant des études plus ou 
moins approfondies, essayaient de donner un nom spécial à cette civi­
lisation. Mr. Khvojka l’appelait „tr'politaine”, du nom d’un village dans 
le district de Kiev où il a fait ses premiers travaux et où il a rencontré 
une quantité imposante de placers provenant de quelques stations. Mais 
ce nom n’est lié ni avec la première découverte de cette civilisation,, 
puisque celles de la Galicie étaient déjà connues, ni ces stations n’ont 
elles livré d’objets de première importance. Par conséquence ce nom ne fut 
pas accepté. Von Stern, dans son travail sur Petreny (Bessarabie) 
l’appelle déjà „prémycénienne” et ce nom plut à tous les esprits, à cause 
de la parenté évidente entre ces deux civilisations: celle de l’Ukraine 
et celle de la Grèce. Cette dénomination a sa raison d’être, si l’on accep­
te, que la civilisation prémycénienne, étant d’origine méditerranéenne,

143 H. Schmidt. Op. cit., p. 629.
144 Szczerbakowski. Raskopki kurganow so skorczenemi szkie­

letami v Chersonskoj i Kievskoj Guberni. (Fouilles des tumuli à squelettes repliés, 
dans les gouv. de Chersoń et de Kiev). „Arch. Lietopyś jużnoj Rossii” 1905.
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eût créé par les voies de colonisations celle de la Russie Méridionale et 
de la Gahcie ou qu’au moins elle eût exercé son influence sur ces pays. 
Cependant nous avons établi une date plus ancienne à la civilisation 
prémycémenne do l’Ukraine et de la Gahcie; nous avons posé la possi­
bilité de deux foyers indépendants de ces deux civilisations (voir le cha­
pitre sur la Thessalie): l’un en Grèce et l’autre en Ukraine, qui dérivent 
tous les deux d’une vieille civilisation de l’Asie Centrale. C’est pourquoi 
il nous semble, que le nom commun devrait être changé de sorte, que la 
civilisation ukrainienne puisse avoir un nom spécial. En effet, si nous 
regardons la carte, même incomplète, nous apercevons qu’elle occupe 
un territoire formé par les limites du relief du sol.

Le nom „pontien” le plus ancien, désignant le plateau si caracté­
ristique, peuplé jadis par les créateurs de notre céramique, pourrait 
peut-être mieux convenir à cette dénonvnation.

Donc, il serait fort raisonnable d’admettre ce terme: „civilisation 
pontienne”.

CONCLUSION.

L’étude des stations de Popudmia et de Piemążkowa dont chacune 
appartient à des stades différents de la civ lisation pontienne, a soulevé 
de nombreuses questions auxquelles l’archéologie de la Russie Méridio­
nale ne peut encore répondre à cause de sa pauvreté.

En dehors de l’étude détaillée de nos découvertes, la première 
et la plus intéressante question qui se pose à l’esprit, c’est celle de 
l’origine de cette grande civilisation presque inconnue, sauf un petit 
nombre d’archéologues, qui s’y intéressent.

On attend beaucoup de la Russie Méridionale dont les traditions 
ont déjà prédit l’importance du rôle qu’elle va jouer dans la marche 
des peuples de l’Orient vers l’Europe. Tandis que les découvertes de 
Knossos en Crète ont produit une grande sensation, les découvertes de 
la plaine pontienne ne surprennent personne. Quand les archéologues 
abordaient les sujets touchant à l’époque préhistorique de cette région, 
leurs essais sur le rapprochement avec l’Orient n’étaient pas documen­
tés, ce n’étaient que de vagues suppositions basées quelquefois sur l’an­
thropologie, lors de rares trouvailles de squelettes humains. L’âge du 
bronze était beaucoup plus abordable, grâce aux rapports des auteurs 
anciens et aux outils qui se sont alors répandus partout par le commer-
êwiatowit t. XIV 11
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ce; p. ex. le poignard court se trouve au Caucase, en Grèce et dans tout 
le bassin de la Mer Noire, etc.

Cette étude est la première qui ait essayé de rapprocher la poterie 
p ont lenne des documents céramiques — surtout peints — provenant du 
Tourkestan et de la Perse et trouvés dans les fouilles assez, récentes. 
Ce rapprochement est assez significatif pour faire conclure, que la civi­
lisation de l’Ukraine et de la Podolie y est arrivée déjà constituée, avec 
un degré de développement vraiment artistique. Elle a été imposée à la 
céramique indigène bien 'inférieure.

La plaine du Don et la rive de la Mer Noire n’ont pas attiré les 
envahisseurs pontiens par des conditions naturelles, parce que la forêt 
était pour eux un agent de la vie nécessaire et que ce pays ne pouvait 
être utilisé pour la culture. Une fois installés en Ukraine et en Podolie, 
ils commencèrent leur vie agricole, associée à la beauté. Dans presque 
tous les villages les potiers formaient des écoles et leur génie indépen­
dant devançait quelquefois la marche générale de la décoration des va­
ses. En effet, l’amphore figurée sur la planche N-ro XIX présente une 
apparition étrange non seulement dans cette céramique, mats dans toutes 
celles que nous connaissons. Je me dispense de rapporter cette admira­
tion que Mr. Pottier a exprimée voyant ce bel ornement sur l’aquarelle 
représentant cette amphore. Mais si elle est étrangère parmi les cérami­
ques classiques, elle ne l’est pas dans la céramique pontienne. Le motif 
composé de segments de cercle, exactement le même, se rencuntre à deux 
cent kilomètres vers l’est et à quelques cent kilomètres vers le sud; seule­
ment l’auteur de notre amphore a mieux utilisé ce motif pour créer une 
oeuvre vraiment belle.

On voit alors en Ukraine des motifs décoratifs passant d’une con­
trée à l’autre, on y voit une vie artistique bien organisée.

L’étude comparative des fragments de décor des vases dans des 
endroits différents procurera peut être assez de preuves pour tracer la 
voie des courants des écoles, leurs directions et leur expension à l'exté­
rieur, et pour résoudre la question, si ces inventions sur place prennent 
le commencement au sud et se répandent vers le nord, ou si elles vont 
de l’est à l’ouest. Cette étude établira la certitude sur les influences de 
cette civilisation de la Grèce prémycénienne. Par exemple: dans les va­
ses peints de Popudnia on voit (pl. V) un cercle avec deux groupes 
de segments opposés; les ovales entre les segments et les cercles exté­
rieurs sont peints en noir. Le même décor en nombreuses combinaisons 
se rencontre sur les vases de Petreny, à 300 km. au S. W. de Popudnia. 
A Petreny ce motif est même plus fréquent, mais sur 8 exemplaires 7 n’ont
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pas de remplissage noir dans les plus petits segments. C’est un petit 
détail, qu’il faut laisser sans conclusion, mais à l’aide duquel il serait 
possible de résoudre le problème, si nous avions à notre disposition un 
certain nombre de comparaisons de même genre.

Le défaut des documents de première importance ne nous a pas 
permis dans cette étude de rattacher à l’Orient le fameux endos. L’ana­
lyse plutôt géographique qu’archéologique nous en a montré l’origine 
orientale, mais ni la Cappadoce ni Anau ne connaissent ces petites ima­
ges de maisons. Cet enclos, bien des fois répété, contemporain des mo­
dèles de maisons déposés près des morts en Égypte, présente un champ 
nouveau aux études sur l’origine des sujets de genre, qui étaient en 
■usage dans la production artistique de la ßeotie.

Les détails observés dans de différents placers offrent la possibi­
lité de reconstruire la vie quotidienne de cet homme, créateur d’une si 
riche civilisation. Très éloigné de nous, à 4 ou 5 mille ans, il nous in­
spire cependant une réelle admiration. Nous ne savons rien dire de lui 
après sa mort: ni de son enterrement, ni de son tombeau, ni des objets 
qui étaient peut être déposés à ses côtés. Peut-être nos prédécesseurs 
ont-ils trouvé des tombeaux qui appartenaient à cette civilisation, mais 
à notre avis il est si dangereux de prendre en considération leurs de­
scriptions, que nous préférons plutôt attendre jusqu’aux prochaines 
fouilles.
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PLASTYKA ENEOLITYCZNEJ KULTURY CERAMIKI 
MALOWANEJ W POLSCE.

(L’ART PLASTIQUE DANS LA CULTURE ÉNÉOL1THIQUE 
DE LA CÉRAMIQUE PEINTE EN POLOGNE).

WSTĘP.

Przystępując do opracowania materjału kultury ceramiki malowa­
nej, znajdowanego na ziemiach polskich, w pierwszym rzędzie za radą 
p. Prof. L. Kozłowskiego postanowiłam zająć się plastyką tej kultury. 
Kultura polskiej ceramiki malowanej należy do wielkiego okręgu ukraiń­
skiego, wyodrębnionego przez Prot. Kozłowskiego L Ceramika malo­
wana tego okręgu rozpada się na szereg grup chronologicznie po sobie 
następujących: ceramiki żłobkowanej typu trypolskiego, ceramiki dwu- 
barwnej oraz ceramiki polichromowanejz. Opracowując plastykę pol­
skiej gruoy, sięgnęłam również do zabytków plastycznych Pieniążkowej 
i Popudni, znajdujących się w Muzeum Archeologicznem im. Er. Ma­
jewskiego T. N. W. w Warszawie, celem zyskania szerszej podstawy 
przy rozpatrywaniu cech stylowych tych przedstawień plastycznych. 
Zabytki z Pieniążkowej zalicza Prot. Kozłowski do grupy ceramiki żłob­
kowanej 1 2 3, zaś zabytki z Popudni do grupy ceramiki dwubarwnej4.

1 Leon Kozłowski: Młodsza epoka kamienna, str. 106.
2 Kozłowski: op. cit. str. 109 i tabela chronologiczna, str. 151.
3 Kozłowski: op. cit. str. 111.
J Kozłowski: op. cit. str. 123.
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Materjał, który opracowałam, w przeważnej części był już publi­
kowany, mianowicie zabytki z Bilcza Złotego przez Ossowskiego1, 
z Horodnicy przez Przybysławskiego 2 3, z Koszyłowiec i częściowo z Bil­
cza Złotego, Horndmcy i Zawadyniec przez Hadaczka \ z Popudni 
i Pieniążkowej przez Kozłowskiego4 oraz ostatnio z Niezwisk przez 
Kozłowskiego, w jego najnowszej pracy5. Głownem więc mojem za­
daniem było zanalizowanie materjału pod względem stylu, wykazanie 
różmc, określenie typów i stwierdzenie związków, zachodzących mię­
dzy grupą polską a grupami sąsiedniemi. Dlatego też w pracy mojej 
nie wyzyskałam całego materjału zabytkowego, lecz wybrałam szereg 
przykładów typowych. W związku z naczyniem z Niezwisk, o pod­
stawie w kształcie nóg ludzkich, omówiłam spotykane wśród naszych 
zabytków t. zw. dwojaki („O perngucker”) nie należące do pla­
styki. Uczyniłam ten wyjątek, odstępując od tematu określonego w ty­
tule pracy, gdyż „dwojaki” łączą się ściśle z zagadnieniem przezna­
czenia drobnej plastyki kultury ceramiki malowanej, które to zagadnie­
nie poruszyłam w drugiej części niniejszej pracy. W drugiej też części 
mojej pracy zajęłam się zagadnieniem kultury materjalnej ludności kul­
tury ceramiki malowanej, opierając się na zabytkach przeze mnie omó­
wionych.

Przy tej sposobności składam serdeczne podziękowanie panu 
Prof. Leonowi Kozłowskiemu za udzielenie mi notatek i fotografij ze 
swego archiwum, oraz za stałe udzielanie mi rad i wskazówek w ciągu 
pisania tej pracy doktorskiej. Również składam serdeczne podzięko­
wanie panu Prot. Edmundowi Bulandzie za sprowadzenie potrzebnych 
mi książek, wykorzystanych do niniejszej pracy, oraz panu Prot. Janowi 
Czekanowskiemu i panu Prof. Adamowi Fischerowi za udziałowe po­
trzebnych mi wiadomości i wskazówek. Czuję się także w obowiązku 
złożyć na tern miejscu podziękowanie panom Profesorom: Włodzimie­
rzowi Demetrykiewiczowi, Włodzimierzowi Antoniewiczowi, Józefowi 
KosNzewskiemu i Adolfowi Chybmskiemu, oraz pani Dr. Z. Podkowin- 
skiej, Dr. Janinie Rosen, asyst muzeum im. Majewskiego, Dr. Marji

1 Ossowski: Sprawozdanie drugie z wycieczki paleoetnograficznej
po Galicji w 1890 r. Tab. IV. „Zbiór wiadomości do antropologji krajowej”. Tom XV.

2 Przyby sławski: Ustęp z poszukiwań archeologicznych z Horod­
nicy nad Dniestrem. Tab. V. „Zbiór wiad. do antrop. kraj.” Tom III.

3 Hadaczek Album des fouilles, la colonie industrielle de Koszylowce, 
Osada przemysłowa w Koszyłowcach z epoki eneolitu. Lwów 1914.

4 Kozłowski: op. cit.
' Kozłowski: Budowle kultury ceramiki malowanej. Lwów 1930.
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Szczepańskiej i panu Dr. Reymanowi, Dr. Przeworskiemu, Dr. Kulczyc­
kiemu za nadzwyczaj życzliwą pomoc, z któią się spotkałam w czasie 
pracy w muzeach, zbiorach i bibljotekach. Wreszcie składam podzię­
kowanie Kołu Nauk Antropologicznych Stud. U. J. K. we Lwowie za 
wypożyczanie mi aparatu fotograficznego, niezbędnego podczas zbie­
rania materjałów d!o niniejszej pracy.

CZĘŚĆ I.

I. FIGURKI LUDZKIE.

Wśród zabytków plastycznych kultury ceramiki malowanej, znaj­
dowanych na ziemiach polskich, figurki ludzkie stanowią ich część naj­
większą. Prawie wszystkie figurki są nagie, a wyróżnić wśród nich 
można figurki kobiece i figurki męskie. Ogromną przewagę stanowią 
figurki kobiece. Wśród zabytków odkopanych przez Hadaczka w Ko- 
szyłowcach, znajdujących się obecnie w muzeum Dzieduszyckich we 
Lwowie, mogłam stwierdzić na 110 fragmentów lub całych figurek ko­
biecych tylko 12 męskich, zachowanych w całości lub fragmentarycznie. 
F.gurki kobiece rozmaitych rozmiarów i typów są zwykle staranniej 
wykonane niż męskie. Dlatego też na pierwszem miejscu postanowiłam 
omówić figurki kobiece.

Figurki kobiece podzielić można na trzy zasadnicze gru­
py: 1) stojące, do tej grupy należy przeważna część zabytków, 2) klę­
czące i 3) siedzące. Jest to podział najbardziej ogólny. Te trzy duże 
grupy rozpadają się na cały szereg typów podrzędnych. W plastyce 
prjmitywnej można zauważyć tendencję do upraszczania modelowania 
przedstawionej postaci oraz specjalnego akcentowania pewnych części 
ciała ludzkiego a pomijania innych. Wyróżnić można w tej plastyce 
kierunek „naturalistyczny” 1 i biegnący obok niego kierunek schema-

1 Określenia „naturalistyczny” nie używam w takiem znaczeniu, w jakiem 
stosuje je historyk sztuki. Określam niem jedynie taki kierunek, przy którym po­
szczególne partje ciała ludzkiego odtworzone są w naturalnych, łatwo rozpozna­
walnych kształtach. Takiego właśnie określenia tych cech w stosunku do plastyki 
prymitywnej użył Valentin Müller w swem dziele „Frühe Plastik in Griechen­
land und Vorderasien” str. 4. Określenie Müllera w tern znaczeniu przyjęłam w mo­
jej pracy.
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tyzujący. To dążenie do upraszczania modelowania postaci ludzkiej 
pozwoliło mi wyróżnić kilka odmian wśród wielkiej grupy pierwszej.

Doskonałym przykładem figurki stojącej w typie „naturalistycz- 
nym” jest wielka, starannie wykonana, malowana figurka z Koszyło- 
wiec (Tabl. I. ryc. 1 i ryc. 2). Figurka ta, zachowana w całości, jest 
wysoka 24,7 cm., szeroka w ramionach 8,5 cm. Do kwest, modelo­
wania głowy oraz górnej części ciała, a także malowania powrócę póź­
niej, poruszając tt właśnie zagadnienia. Celem ustalenia kilku odmian 
wśród figurek należących do grupy pierwszej, zwracam obecnie prze- 
dewszystkiem uwagę na modelowanie dolnej ich partji. Nogi omawia­
nej figurki z Koszyłowiec modelowane są oddzielnie. Głęboka brózda 
dzieli je tak z tyłu, jak z przodu. Proporcjonalnie za nisko zaznaczone 
są kolana przy pomocy wypukłości, silnie zaakcentowane kostki u nóg 
umieszczone są nieco za wysoko. Stopy oddano każdą oddzielnie, palce 
u nóg zaznaczono przy pomocy głębokich nacięć. Do tego samego typu 
należy figurka uszkodzona z Koszyłowiec (Tab. I. ryc. 3 i 4). Nogi 
oddzielnie modelowane. Kolana zaznaczone proporcjonalnie w stosun­
ku do całej figurki. Stopy odbite, widoczne jednak modelowanie nogi 
w kostce.

Uproszczenie w modelowaniu dolnej partji figurki biegło w kie­
runku zaniku modelowania każdej nogi zosobna. Rowek dzielący jedną 
nogę od drugiej stawał się coraz płytszy, stopy zaś zlewały się w jedną 
całość, początkowo jeszcze oddzielone od siebie płytkim rowkiem. 
Przykładem tego pierwszego stadjum uproszczenia może być fragment 
figurki z Koszyłowiec (Tab. 1. ryc. 5). Dalsze uproszczenie w mode­
lowaniu doprowadziło do zlania się nóg w jedną całość. Na fragmen­
cie z Koszyłowiec (Tab. I. ryc. 6) brak wyodrębnienia nóg, — pozo­
stały jedynie reminiscencje w postaci zgrubienia w miejscu kolan 
i w modelowaniu kostek zewnętrznych. Cała dolna partja figurki wraz 
ze stopami uległa lekkiemu zwężeniu. Zwężenie tej partji ciała na in­
nych zabytkach występuje silniej (Tab. 1. ryc. 7. Tab. II. ryc. 1).

Po tej linji biegnące upraszczanie modelowania partj1 dolnej fi­
gurki stało się podstawą specjalnej stylizacji na terenie Ukrainy. Fi­
gurka z Popudni (Tab. II. ryc. 2) jest doskonałym przykładem takiej 
stylizacji. Nogi zlały się w jedną całość, w miejscu kolan nastąpiło 
zgrubienie biegnące dookoła figurki, które stanowi zarazem podstawę 
ostrego stożka, jakim się kończy figurka 1. Najbardziej zbliża się do 
tego ostatniego typu w Polsce figurka kobieca z Bilcza Złotego2.

1 W celu uniknięcia nieporozumienia muszę wyjaśnić, że nie uważam typu
popudniańskiego za następstwo koszyłowieckiego, gdyż przeczyłaby takiemu ttu-
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Lecz tendencja upraszczania modelowania nie prowadziła jedynie 
do takiego warjantu. Przy zaniku oddzielnego modelowania nóg skut­
kiem zgrubienia partja dolna stała się tak samo szeroka, jak tułów, 
podstawa zaś figurki zaczęła się rozszerzać. Na fragmencie malowa­
nej figurki z Koszyłowiec (Tab, II. ryc. 7) spotykamy się z zakończe­
niem w kształcie wielkiej stopy, na której przy pomocy nacięć zazna­
czone są palce. Do tego fragmentu zbliża się bardzo drugi fragment 
z Koszyłowiec (Tab. II. ryc. 4). Rozszerzenie podstawy nie zawsze 
szło w kierunku wymodelowania wielkiej stopy. Prowadziło często 
do równomiernego rozszerzenia się podstawy w kształcie okrągłej pod­
stawki (Tab. II. ryc. 3 i 5). Że takie ukształtowanie podstawy pozo­
stawało w związku ze sposobem umieszczania figurki nie ulega wątpli­
wości.

Tak więc na podstawie modelowania dolnej partji figurki może­
my wyróżnić w grupie pierwszej następujące odmiany:

1) figurki stojące o nogach modelowanych oddzielnie,
2) figurki stojące, w których nogi zlały się w jedną całość, dol­

na zaś paitja uległa zwężeniu, tworząc ostre zakończenie,
3) figurki stojące o nogach modelowanych sumarycznie, zakoń­

czone szeroką podstawą.
Do drugiej grupy w Polsce prawie niespotykanej zaliczyłam fi­

gurki klęczące. Typ ten zupełnie jasno reprezentuje uszkodzona figur­
ka z Horodńicy (Tab. III. ryc. 1 i 2). Nogi nie są wyodrębnione, wo­
kół zaś podstawy wykształciło się lekkie zgrubienie, które z tyłu wy­
raźnie się dzieli, tak, że w tym schemacie można rozpoznać klęczącą 
pozycję figurki. Do zabytku z Horodńicy zbliża się figurka kobieca 
z Popudni. Przy porównaniu dolnej partji ciała wybitnie krótkiej, podsta­
wy rozszerzającej się u dołu, wreszcie w tym wypadku zachowanego frag­
mentu głowy, nasuwa się przypuszczenie, że mamy +u również z typem fi-

maczeniu przyjęta przeze mnie chronologja. Schematyzm nie jest etapem końco­
wym w rozwoju danej plastyki prymitywnej, lecz prądem bocznym, który oddziela 
się od głównego, podczas gdy prąd główny płynie dalej. Fakt ten stwierdził dla 
plastyki prymitywnej Krety i Cykladów V. Müller (op. cit. str. 32), — fakt taki 
nie da się również zaprzeczyć wśród plastyki grupy ceramiki polichromowanej, 
a dowodem mogą być zabytki z Koszyłowiec, gdzie obok typów naturalistycznych 
spotykamy typy bardzo schematyczne. Na terenie ceramiki dwubarwnej musimy 
się liczyć z takim samym faktem, co potwierdzają choćby zabytki z Rzyszczewa 
(C h w o j k a. Raskopki z 1901 r. Tab. I.), gdzie obok typu naturalistycznego 
utwierdzić można typ schematyczny taki, jak figurka z Popudni.

2 W. Antoniewicz: Archeologja Polski. Tab. XII. ryc. 5.
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gurki klęczącej do czynienia. Pewności takiej, jak odnośnie do zabytku 
z Horodmcy niema, z powodu braku modelowania dolnej partji figurki.

Trzecią grupę stanowią figurki siedzące. Typ najbardziej zbli­
żony do natury reprezentuje wielka niemalowana figurka kobieca z Ko­
szyłowiec (Tab. III. ryc. 6 i 7). Nogi tej figurki modelowane są każda 
oddzielnie, — zgięcie w kolanach jak i partja siedzenia oddane są' su­
rowo, przy pomocy ostrych załamań. Kostki u nóg silnie zaakcento­
wane, stopy małe, zwrócone palcami w dół. Do typu tego należy rów­
nież fragment dolnej partji figurki siedzącej, pochodzący z Popucini 
{Tab. III. ryc. 3). Oprócz części tułowia zachowała się jedna noga 
zgięta w kolanie. Stopa utrącona. To naturalistyczne jeszcze przed­
stawienie postaci siedzącej uległo zwykłemu w sztuce prymitywnej 
uproszczeniu przez zlanie się nóg w jedną całość, co obserwować 
można na fragmencie z Koszyłowiec (Tab. III. ryc. 5).

Spotykamy się także z odmienną nieco pozycją figurki siedzącej 
,(Tab. III. ryc. 4). Nogi modelowane oddzielnie nie są zgięte w kola­
nach, tylko zesunięte i wyciągnięte przed siebie. Ten sam prawdopo­
dobni typ reprezentowała druga figurka, pochodząca z Koszyłowiec 
(Tab. IV. ryc. 2), — niestety nogi tej figurki nie zachowały się. Upro­
szczenie i w tym wypadku biegnie swoim zwykłym torem. Nogi zle­
wają się w jedną całość w kształcie spłaszczonego wałka. Przykładem 
bardzo daleko posuniętego uproszczenia w modelowaniu, może być 
siedząca figurka z Koszyłowiec (Tab. IV. ryc. 1), — do niej zbliża się 
fragment dolnej partji figurki, pochodzącej również z Koszyłowiec 
(Tab. IV. ryc. 3).

Tak więc w trzeciej grupie stwierdzić można dwie zasadnicze 
odmiany:

1) figurki siedzące ze zgiętemi w kolanach nogami, oraz
2) figurki siedzące o nogach wyprostowanych, wyciągniętych 

przed siebie.
Przytoczony podział materjaki zabytkowego przeprowadziłam na 

podstawie najbardziej rzucających się w oczy różnic.
O ile w kształtowaniu korpusu figurek kobiecych naszej grupy 

spotykamy się z formami „naturalistyczne,mi” i schematycznemi, o tyle 
rozpatrując modelowanie głowy znajdujemy przedewszystkiem ujęcia 
schematyczne. Najczęściej głowa zaznaczona jest przy pomocy płaskie­
go krążka, osadzonego na szyi, plastycznie wydobyty jest nos w kształ­
cie pionowej wypukłości. Usta nie są nigdy zaznaczone. Zamiast pla­
stycznie oddanych oczu, spotykamy dwa nawskróś przewiercone otwo- 
xy (Tab. IV. ryc. 5). Otworów przewierconych może być więcej. Naj-
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częściej spotyka się ich cztery (Tab. III. ryc. 6). Tę liczbę otworów 
możnaby jeszcze starać się wytłumaczyć jako bardzo schematyczne za­
znaczenie oczu i uszu. Lecz na innych zabytkach ilość otworów prze­
wyższa liczbę czterech. Spotykamy po trzy otwory wiercone po każ­
dej stronie twarzy (Tab. II. ryc. 1) oraz inne kombinacje, np. cały sze­
reg malutkich otworów, biegnących wzdłuż krawędzi (lab IV. ryc. 4), 
lub też jak na figurce z Koszyłowiec kombinowanie otworów dużych, 
przysuniętych bliżej nosa i szeregu małych bliżej krawędzi.

Ten schematyczny sposób przedstawienia twarzy ludzkiej prze­
ważnie panuje wśród naszych zabytków. Nie jest on jednak jedynym.

Na fragmencie figurki z Koszyłowiec (Tab. IV. ryc. 6) spotykamy 
się z innym sposobem modelowania twarzy ludzkiej. Niestety, głowa 
jest uszkodzona tak, że nie można powiedzieć, czy usta w .tym wypadku 
Liyły zaznaczone, czy nie. Głowa traktowana jest jak bryła okrągło, 
czaszka bardzo zwężona u góry, nos zaznaczony przy pomocy pionowej 
wypukłości, u dołu odbity. Oczy zaznaczone wdoleniami. Wymodelo­
wano odstające małżowiny uszu. Szczęka dolna bardzo słabo zaakcen­
towana, — głowa zlewa się z szyją w jedną całość. Podobnie modelo­
wany jest fragment głowy ludzkiej również z Koszyłowiec (Tab. IV. 
ryc. 7). Oko. w tym wypadku zaznaczone przy pomocy dwu nacięć po­
ziomych. Brew oddana plastycznie, ucho wymodelowane, przewiercone 
■schematycznie. Szczęka dolna silnie zaakcentowana.

Z bardzo uproszczonem modelowaniem, jednak w istocie swej 
mocno się różniącem od najczęstszego na tym obszarze modelowania 
twarzy ludzkiej, który opisałem na pierwszem miejscu, spotykamy się 
na fragmencie z Popudni (Tab. IV. ryc. 8). Nos zaznaczony plastycznie, 
uszy oddane przy pomocy płytkich wgłębień. Głowa nie oddzielona zle­
wa się z szyją w jedną całość.

Nie spotyka się również zasadniczo na naszym obszarze różnic 
w modelowaniu płaskiego zazwyczaj torsa. Piersi zaznaczone plastycz­
nie, ręce oddane w skrócie, w formie krótkich wyrostków, bądź o koń­
cach lekko wzniesionych do góry (Tab. II. ryc. 2, Tab. I. ryc. 3), lub 
też lekko pochylonych w dół (Tab. IV. ryc. 2, Tab. V. ryc. 3). Wyjątko­
wo spotyka się te wypustki ramieniowe nacięte u końca, prawdopodobnie 
dla zaznaczenia palców u rąk jak przypuszcza Hadaczek1 (Tab. V. 
ryc. 6 i 4).

Te wypustki ramieniowe najczęściej zaopatrzone są otworem prze­
bitym nawskroś. Spotyka się figurki, mające po jednym otworze w ra-

1 Hadaczek: Album... str. 27.
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mionach (Tab. II. ryc. 2 i Tab. V. ryc. 6), po dwa otwory (Tab. V. ryc. I 
i Tab. I. ryc. 1), a tiaweł po trzy (Tab. V. ryc. 5).

W jednym jedynie wypadku spotkałam się wśród mego materjału 
z pełnem wymodelowaniem rąk. Zabytkiem tym jest figurka z Koszyło- 
wiec (Tab. III. ryc. 4). Jedna z rąk odbita, druga złożona na piersi wy­
modelowana dokładnie, przy pomocy nacięć zaznaczone są palce.

Jeśli chodzi o ujęcie całości modelowania torsa, to zaznaczyć trze­
ba, że w typie „naturalistycznym” spotykamy się z dużem mistrzostwem. 
Najlepszym tego przykładem jest fragment figurki z Koszyłowiec 
(Tab. V. ryc. 1 i 2). Zachował się właśnie tors. Przypatrzmy się ple­
com: Przy pomocy płytkiego i szerokiego wgłębienia zaznaczony jest 
kręgosłup. Akcentując go zyskał artysta przedhistoryczny na żywości 
przedstawienia. Oglądając tors z przodu odnosi się również wrażenie 
czegoś specjalnie żywo plastycznie wykonanego. Piersi wymodelowane 
starannie osadzone są wysoko, co tłumaczyć sobie należy ruchem ramion, 
wzniesionych do góry. Ruch ten podkreślają wypustki ramieniowe 
z wzniesionemi do góry końcami. Uderza nas jednak nie spotykane 
w sztuce prymitywnej plastyczne zaznaczenie obojczyka. Twórca tej fi­
gurki starał się o oddanie szczegółów anatomicznych, by ożywić zwykle 
bardzo słabo modelowaną bryłę torsa.

Opisany fragment figurki nie jest unikatem w kulturze ceramiki 
malowanej naszego teryturjum. Zbliżają się doń bardzo dwie inne sta­
rannie modelowane figurki z Koszyłowiec (Tab. I. ryc. 1, 2, 3, 4).

Krótko należy wspomnieć o jeszcze jednej z charakterystycznych 
cech figurek kobiecych na całym obszarze, zajętym przez kulturę ceramiki 
malowanej. |est nią silne zaakcentowanie bioder i nadmierne uwydat­
nienie mięśni pośladka (glutaeus maximus i médius) Jest to tak cha­
rakterystyczne dla tych figurek i tak powszechne, że specjalnie tą kwestją 
zajmować się nie będę. Podkreślam tylko, że nie ma mowy w tym wy­
padku o steatopygji, z czem zgadza się wielu uczonych z, lecz, że prze­
sada ta łączy się z pojęciem ówczesnego ideału piękności, jak sądzą nie­
którzy, lub, że to przesadne podkreślenie gluteów i bioder służy do za-

1 Patrz figurki z profilu. Tab. II. ryc. 4, 5 i 6.
2 Müller: op. cit.
H. Schmidt: Vorläufiger Bericht über die Ausgrabungen 1909/10 

in Cucuteni bei Jassy.
G. K o s s i n n a: Ursprung d. Urfinnen u. d. Urindogermanen u. ihre

Ausbreitung usw.
A. Evans: Palace of Minos at Knossos, tom I.



TABLICA VI.

2 7
Światowi t t. XIV 12



178 HELENA CEHAK

akcentowania płodności kobiety1. Ten szczegół w plastyeznem przed­
stawieniu figurek kobiecych pozostaje zdaje mi się w związku z typem 
antropologicznym ludności krajów śródziemnomorskich. W skład lud­
ności bowiem zamieszkującej te kraje wchodził typ insularny Denike- 
ra (E) zaś na terenie zajętym przez naszą grupę typ śródziemnomor­
ski (p). Kobiety tych typów antropologicznych odznaczają się specjal­
nie silnie rozwiniętą partją bioder.

Rozpatrując modelowanie partji bioder wśród figurek kobiecych 
zaznaczyć trzeba, że prócz przedstawień normalnych (Tab. V. ryc. 7) 
spotykamy się z figurkami o charakterystycznem przewierceniu otworów 
nawskroś w biodrach. Ta właśnie cecha prowadzi do szczególnego 
ukształtowania bioder. Poniżej pasa, w miejscu przebicia otworów, przy 
biodrach formowano często małe zgrubienia, przez które przebijano 
otwory (Tab. I. ryc 1). W tern pierwszem stadjum dopatrzećby się 
jeszcze można chęci oddania kształtów naturalnych w sposób nieco 
przesadzony. Lecz ta cecha, podobnie jak modelowanie nóg jest pod­
stawą specjalnej stylizacji na terytorjum poza polskiem wśród figurek, 
zbliżonych stylowo do figurki z Popudni (Tab. II. ryc. 2). Spotykamy 
się tu również z otworami przebitemi w biodrach, — biodra jednak na 
linji podbrzusza nagle silnie się zwężają, następnie zaś rozszerzają 
znacznie powtórnie, nadając figurce specjalny kształt o dwu załomach 
i zgrubieniach, jednym w partji bioder, drugim w miejscu kolan

Lecz nie zawsze przebijanie otworów w biodrach prowadziło do 
specjalnego ich ukształtowania. Spotkać się można z przebiciem otwo­
rów przy normalnem ukształtowaniu bioder (Tab. VI. ryc. 1).

Ze specjalnem formowaniem wyrostków, dc przebicia otworów słu­
żących, spotkać się można wśród figurek, które skutkiem zgrubienia nóg 
i zaniku wcięcia w pasie, przybrały formę przypłaszczonego walca. Przy­
kładem takiej właśnie odmiany mogą być dwie figurki z Koszyłowiec 
(Tab. V. ryc. 8, Tab. VI. ryc. 3) niezdarnej zresztą roboty. Naj­
częściej spotyka się po jednym otworze przebitym z każdej strony 
bioder, — w wyjątkowym jedynie wypadku, jak w figurce z Bilcza Zło­
tego (Tab. V. ryc. 5) przebito tych otworów po dwa z każdej strony, 
górny mniejszy i dolny większy.

Przebijanie otworów w ramionach i biodrach jest cechą charakte­
rystyczną figurek stojących. Lecz figurka siedząca z Koszyłowiec 
(Tab. III. ryc. 6) ma również przebite otwory w biodrach (ramiona 
uległy odbiciu) i to przez specjalnie w tym celu uformowane wyrostki.

1 Morgan: La Prehistorie Orientale, tom III.
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Na tem można zakończyć kwestje modelowania figurek kobiecych 
na naszym obszarze. Zostaje jeszcze sprawa ich ozdabiania.

Spotykamy się z dwoma rodzajami zdobienia tych figurek, to jest, 
albo przy pomocy malowania lub też rycia ozdób. Figurki kobiece, jak 
już przedtem zaznaczyłam, wszystkie są nagie. Jedynie kwestję sporną 
stanowić może fragment z Koszyłowiec (Tab. VI. ryc. 6), na którym 
z przodu, przy pomocy linij rytych zaznaczono coś w rodzaju fartuszka. 
Modelowanie jednak tego fragmentu jest bardzo schematyczne, brak na­
wet schematycznego rozdzielenia nóg. Z tyłu od wysokości kolan aż 
do dołu figurka jest ozdobiona rytemi, poziomemi, równolegle biegną­
cemu linjami. Trudno więc decydować, czy w tym wypadku mamy do 
czynienia ze zwykłem zdobieniem figurki, nie mającem nic wspólnego 
z rzeczywistością, czy też z próbą plastycznego oddania tej właśnie rze­
czywistości

Wysuwa się więc odrazu kwestja, czy zachowane na figurkach 
ozdoby należy traktować jako związane z rzeczywistem zdobieniem ciała 
człowieka przedhistorycznego, czy też jako ornament, wykonany przez 
artystę przedhistorycznego w celu dekoracji figurki. Mam wrażenie, że 
o obu wypadkach można mówić, rozpatrując kwestję zdobienia naszych 
figurek. Nie ulega dla mnie wątpliwości, że bądź ryte, czy też malowane 
ozdoby na szyi odtwarzają naszyjniki, noszone w rzeczywistości przez 
kobiety. Rodzaj tych naszyjników jest rozmaity. Najprymitywniejsze 
znaczone są ciągłą linją rytą (Tab. VI. ryc 2), bardziej skomplikowane 
pojawiają się w postaci kropek wyciskanych (Tab. VI. ryc. 4), które 
prawdopodobnie oznaczają paciorki, jeszcze bogatsze zaznaczone są pla­
stycznie ciągłą linją rytą i wyciskanemu punktami, które w tym wypadku 
oznaczają, być może, wisiorki (Tab. VI. ryc. 7). Naszyjniki kończą się 
czasem z tyłu wieszadełkami, opadającemu na plecy (Tab. VI. ryc. 5). 
Całe figurki malowane są często czerwoną farbą lub ochrą. Ornamenty 
zaś malowane na figurkach mają w wielu wypadkach charakter dekora­
cyjny. Te malowane linje podnoszą krągłość i pełnię ciała, n;p. na frag­
mencie z Koszyłowiec (Tab. II. ryc. 9) mamy wydatnosć gluteów, za­
znaczoną nietylko rzeźbiarsko, lecz podkieśloną również ornamentem 
malowanym. Z podobném podkreśleniem tej właśnie partji ciała przy 
pomocy malowania, spotykamy się na dużej figurce z Koszyłowiec 
(Tab. I. ryc. 1), które, zdaniem mojem, mylnie interpretował Hadaczek 1 
jako fartuszki. Jest to jedynie podkreślenie linją krągłości tej partji cia­
ła i wysunąć można przypuszczenie, że u ludności kultury ceramiki ma-

Hadaczek: Album, str. 26.
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lowanej istnieć mogło malowanie ciała specjalnie być może wiążące się 
z pewnemi uroczystościami, tak, jak to spotyka się obecnie u ludów pry­
mitywnych 1. Analizując rozkład ornamentu na klęczącej figurce z Hu- 
rodnicy (Tab. III. ryc. 1 i 2) odnosi się wrażenie, że w tym wypadku 
artyście przedhistorycznemu chodziło nietylko o oddanie rzeczywistych 
ozdób wymalowanych, czy też wytatuowanych na ciele ludzkiem, lecz 
również o dekorację samej figurki. Szereg trójkątów, zwróconych wierz­
chołkami ku podstawie figurki, powtarza jako motyw dekoracyjny zwykły 
trójkąt, którym oznaczano płeć żeńską figurki. Ten motyw dekoracyjny 
przeniesiono również na tył figurki. Podobnie rzecz się przedstawia z or­
namentyką górnej partji: linje krzywe, okalające piersi, mają formalnie 
na celu podkreślenie tej partji Ciała, — ten rodzaj dekoracji został prze­
niesiony również na plecy figurki. Być może, że w takim rozkładzie or­
namentów artysta przedhistoryczny powodował się symetrją, traktując 
równomiernie przód i tył figurki o typie wybitnie schematycznym. Lecz 
i w tym wypadku punktem wyjścia dla tych dekoracyj były najprawdo­
podobniej malowane, a raczej nawet tatuowane ornamenty na ciele 
ludzkiem2. Z ornamentem dolnej partji podobnym do ornamentu figurki 
z Horodnicy, ale rytym, spotykamy się na fragmencie figurki z Pieniąż- 
kowej (Tab. VIII. ryc. 4). Podstawą dla naszych przypuszczeń, że 
w kulturze ceramiki malowanej panował zwyczaj malowania ciała jest 
jeszcze inny rodzaj malowania figurek. Na dużej figurce z Koszyłowiec 
(Tab. I. ryc. 1) spotykamy się z malowaniem nagich nóg po kolana (nie 
są to buciki, jak sądził Hadaczek, gdyż prócz mocno modelowanych ko­
stek u nóg widać, jeszcze nacięciami zaznaczone palce). Z malowaniem 
nóg spotykamy się do dzisiaj na Wschodzie; — szczególnie chętnie tan­
cerki malują sobie tam nogi do tańca. Twarz opisywanej obecnie figurki 
zdobi wymalowany zygzak, biegnący przez nos i popod oczy. Z takiem 
malowaniem iwarzy spotykamy się do dzisiaj u ludów prymitywnych3. 
Oprócz malowanych nóg całych spotyka się malowane pasy poziome pod 
kolanami oraz malowane ręce. Na drugiej, dużej figurce z Koszyłowiec

1 Porównaj: W. Schmidt i W. K o p p e r s: Völker u. Kulturen, 
str. 300, fig. 317. Młody mężczyzna z Barwan-River (Australja) z wymalowanemi 
biiałemi pasami.

K. L a m p e r t: Die Völker der Erde. T. I. str 80. Mężczyzna z malo­
wanym na skórze ornamentem w stroju wojennym (Australja) str. 83. Pomalo­
wani mężczyźni szczepu Arunta (Australja).

2 Porównaj K. Lampert op cit. T. I. str. 123. Tatuowana kobieta 
z Filipin.

3 Porównaj: W. SchmidtiW. Koppersop. cit. str. 182,
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(Tab. I. ryc. 3) spotykamy się z wypustkami ramieniowemi, których 
końce są pomalowane. Przypuszczać więc -można, że ta dekoracja odpo­
wiada zupełnie ściśle -rzeczywistemu malowaniu ciała, stosowanemu wśród 
ludności kultury ceramiki malowanej. Do tych rzeczywistych malowa­
nych ozdób zaliczyć wreszcie trzeba malowany ornament w kształcie 
jodełki, biegnący pionowo przez pierś figurki, a kończący się w miejscu 
pępka, który oddany został przy pomocy okrągłego wgłębienia (Tab. I. 
ryc. 3). Do nich należą również malowane lin je w pasie, które przytem 
formalnie dzielą figurkę na dwie części, górną i dolną.

Wśród naszych zabytków spotykamy się z trzecią odmianą deko­
racji figurki. Jest nią zdobienie przy pomocy wyciskanych kropek. Taką 
dekorację figurki tłumaczył Hadaczek 1 jako plastyczne zaznaczenie far­
tuchów z włochatej materji, — włosy miały być plastycznie oddane przy 
pomocy wyciskanych kropek. Takie jednak tłumaczenie nie odpowiada 
rzeczywistości. Uda figurki z Koszyłowiec (Tab. VU. ryc. 1) pokryte 
są wyciskanemi kropkami, nie można jednak w tym wypadku mówić
0 fartuchu z włochatego materjału. Przeczy temu modelowanie ciała, 
które oddane jest jako ciało nagie. Z podobném zdobieniem ud spoty­
kamy się na fragmencie figurki kobiecej z powiatu borszczowsKiego 
(Tab. VII. ryc. 2). Wyciskane punkty biegną od pasa do kolan. Mode­
lowanie tego fragmentu (rozdzielenie nóg przy pomocy głębokiej rytej 
brózdy) wskazuje, że i w tym wypadku mamy do czynienia z przedsta­
wieniem nagiej kobiety. Na trzecim wreszcie fragmencie z Koszyłowiec 
(Tab. IV. ryc. 4) spotykamy się również ze zdobieniem wyciskanemi 
punkcikami. Schematyzacja tak w modelowaniu jak i w zdobieniu fi­
gurki jest w tym wypadku daleko posunięta. Sam fakt zdobienia głowy 
przy krawędzi szeregiem drobnych punkcików jest tego najlepszym do­
wodem. Dlatego też i w tym wypadku, chociaż odbicie dolnej części fi­
gurki nie pozwala na scharakteryzowanie modelowania nóg, sądzę, że 
me może być mowy o jakimkolwiek włochatem ubraniu. Skłonna jestem 
przypuszczać, że dekoracja ta miała również związek z rzeczywistością
1 być bardzo może, że w ten sposób wykonawca zaznaczył tatuowanie, 
które obok malowania mogło być rozpowszechnione wśród ludów kultury 
ceramiki malowanej, — lecz nie odtwarzała ona żadnych części ubrania 
noszonego przez ówczesnych ludzi. Podobną dekorację z szeregu wy­
ciskanych kropek spotykamy na czwartym fragmencie figurki kobiecej 
z Koszyłowiec (Tab. VII. ryc. 3).

1 Hadaczek: Album... str. 26.



184 HELENA CEHAK

Tak w dekoracji figurek jak też w modelowaniu wyróżniają się 
wśród omawianego dotychczas zespołu zabytków tragmenty tigurek ko­
biecych z Pieniążkowej. Niestety, żadna z figurek nie dochowała się 
w całości. Omawiając sposób modelowania głowy zaznaczyłam, że praw­
dopodobnie z innym typem modelowania twarzy mielibyśmy do czynie­
nia, gdyby zachowała się w całości głowa figurki z Pieniążkowej 
(Tab. VII. ryc. 5), — wspomniałam również, że w dekoracji dolnej partji 
figurki zbliża się jeden z fragmentów z Pieniążkowej do zabytku z Ho- 
rodnicy. Ornament w tym ostatnim wypadku jest jednak ryty, a nie ma­
lowany. W grupie znalezisk z Pieniążkowej występuje jedynie ornament 
ryty, malowania niema wcale. Dlatego też znalezisko z Pieniążkowej 
zaliczyć trzeba do grupy trypolskiej czystej. Ryty ornament na zabyt­
kach z Pieniążkowej rzucony jest często na całą powierzchnię figurki 
(Tab. VII. ryc. 5, 6, 7 i 8). Elementy składowe tych ornamentów rytych 
mieszczą się w zespole ornamentacyjnym kultury trypolskiej. Dlatego też 
zdania uczonych w tłumaczeniu tej rytej dekoracji figurek są podzielone. 
Część dopatruje się w nich odbicia tatuowania uprawianego w rzeczy­
wistości przez ludność tej kultury ’.

Przeciwnicy zaś teorji tatuowania widzą w tej dekoracji przenie­
sienie ornamentów, któremi zdobiono naczynia, na figurki w celach czy­
sto dekoracyjnych1 2. Kwestja ta nie przedstawia się jednak tak jasno. 
Gdy się analizuje wzory tatuowane obecnie u ludów prymitywnych, to 
odpowiadają one najzupełniej ornamentom, zdobiącym przedmioty co­
dziennego użytku3. Tak więc znajdj'wanie tych samych elementów or- 
namentacyjnych na naczyniach i statuetkach niczego jeszcze nie wyjaśnia. 
Figurki tak z Pieniążkowej jak też z Cucuteni4 całe pokryte są orna­
mentem rytym. Ze zdobieniem całego ciała tatuowaniem spotykamy się 
do dzisiaj u ludów prymitywnych 5. Tatuują się tak najczęściej kobiety.

1 H. Schmidt, op. cit. str. 592.
IIoernes-Menghin. Urgeschichte der bildenden Kunst in Europa, 

str. 296 i następne.
2 A. Götze: Tätowierung. Europa. Ebert Realleksikon, tom XIII,

str. 198.
2 F. A. v. S c h e 1 t e ni a: Tätowiermuster. Ebert Realleksikon, t. XIII, 

str. 188.
4 H. Schmidt. Vorläufiger Bericht über die Ausgrabungen 1909/10 

in Cucuteni bei Jassy.
2 Porownaj Schmidt i Koippers op. cit. str. 95, fig. 102. Ta­

tuowane polinezyjskie dziewczęta z Nowej Gwinei.
K. Lampert op. cit. rycina na str. 120 i na str. 123. Tatuowanie ko­

biet z Filipin
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Takie tatuowanie się kobiet u pewnych ludów zaczyna się w dzieciń­
stwie a trwa aż do okresu dojrzałości i zamążpójścia. Pomimo bolesnych 
nieraz przejść, łączących się z tatuowaniem całego ciała, wszystkie ko­
biety tatuują się, gdyż w ich mniemaniu takie zdobienie ciała podnosi 
ich urodę \ Dlatego nie należy do rzeczy bezpodstawnych przypuszcze­
nie, że w kulturze ceramiki malowanej istniał zwyczaj zdobienia ciała 
tatuowaniem i malowaniem, zwłaszcza gdy się zważy, że ornamentyką 
ozdobione są wyłącznie figurki kobiece. Podkreślić przytem należy fakt, 
że zwyczaj tatuowania nie był obcym w okręgu morza śródziemnego. 
Tatuowanie stwierdził w Egipcie przeddynastycznym Petrie na podsta­
wie przyrządów do tatuowania, znalezionych w grobow cu, pochodzącym 
z tego czasu 1 2.

Lecz to w zasadzie plastyczne odtworzenie rzeczywistości przy 
zdobieniu ornamentyką figurek kobiecych naszego okręgu miało rów­
nież na celu dekorację samej figurki. Ryte linje, czy też punkty, wypeł­
nione masą, dawały bez wątpienia efekty kolorystyczne, podobnie jak 
i ornamenty malowane. Dlatego też, jak to już przedtem zauważyłam, 
należy, rozpatrując ornamentykę naszych figurek dopatrywać się u arty­
sty przedhistorycznego dwu momentów, a mianowicie oprócz chęci od­
dania rzeczywistości także tendencyj czysto dekoracyjnych.

Na ostatku zastanowić się należy nad kwestją umieszczania ta­
kich figurek. Część figurek stała; — przystosowując je do stania, roz­
szerzał artysta przedhistoryczny ich podstawę, która zmieniała się osta­
tecznie w rodzaj okrągłej podstawki. Stać jednak nie mogły figurki o zbyt 
wąskiej podstawie. Dlatego też przeważna część figurek z pośród na­
szych zabytków wisiała. Taki był więc cel praktyczny przebijanych na 
wskroś otworów w ramionach i bioorach figurek. Co się tyczy otworów 
na głowie, to przypuszczam, że zaznaczały one przedewszystkiem oczy, 
a przy większej ilości otworów należy je traktować jako dekorację lub 
też miejsca, w które wtykano specjalne ubranie głowy. Przypuszczenie 
takie popiera figurka, znaleziona w Dalii na Cyprze z umieszczonemi 
w otworach ozdobami3.

Skłonna jestem raczej odpowiedzieć negatywnie na pytanie, czy 
ostro zakończone figurki osadzano w czemś, by stały4. Takiemu przy­
puszczeniu zaprzecza kształt figurki, jej styl. Przez osadzenie figurki 
takiej, jak w Popudni, w jakimś przedmiocie, całość figurki uległaby

1 Thurnwald: Tätowierung. Ebert Realleksikon... tom XIII, str. 191.
2 Thurnwald: Tätowierung. Ebert Realleksikon... tom XIII, str. 189.
8 B o s s e r t: Alt-Kreta, ryc. 118.
4 W. Kozłowska: op. cit.
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znacznemu skróceniu, w specjalny w tym wypadku sposób zaakcento­
wana pa.‘ja kolan wypadłaby stanowczo za nisko. Lecz nietylko wzglę­
dy estetyczne przeczą takiemu postawieniu kwestji. Przeczą temu fakty, 
wiążące się z technicznem wykonaniem figurki. Ostre zakończenie fi­
gurki jest bardzo starannie wykonane, co me byłoby potrzebne, gdyby 
ta właśnie część miała być ukrytą przed okiem widza. Pozatem stwierdzić 
można, że wszystkie ostro zakończone figurki mają przebite otwory do 
zawieszenia tak w biodrach jak i w ramionach. Dlatego wydaje mi się 
słusznem przypuszczenie, że i figurki takie, jak popudniańska, zawieszano.

Figurki siedzące często siedziały na glinianych stołkach, w tym celu 
dla nich wykonanych 1. Mogły być one jednak również zawieszane, cze­
go dowodem figurka z Koszyłowiec (Tab. III. ryc. 6) z przebitemi 
w biodrach otworami. Stołka glinianego, na którym ta figurka mogłaby 
siedzieć, nie znaleziono w Koszyłowcach. Figurki siedzące, z zesunię- 
temi, wyprostowanemu nogami, można było poprostu posadzić na ziemi, 
bez żadnej specjalnej podstawki

Figurki męskie rzadko pojawiają się w plastyce kul­
tury ceramiki malowanej. Z Polski znani kilka figurek męskich, pocho­
dzących z Koszyłowiec, — dwie z nich zachowały się w całości. Po­
dobnie jak figurki kobiece, figurki męskie są również nagie. Modelo­
wanie tych figurek jest bardzo sumaryczne. Jedna z nich (Tab. VIII. 
ryc. 1) o głowie modelowanej tak, jak w figurkach kobiecych, brak je­
dynie przebitych nawskroś otworów, o torsie płaskim, z krótkiemi, po- 
ziomemi wypustkami ramion, w części dolnej przechodzi w walcowatej 
formy słupek, lekko zwężający się u dołu, o ściętej równo podstawie. 
Płeć zaznaczona plastycznie, brak natomiast wszelkiego modelowania 
nóg. Typ nieco odmienny, równie schematyczny stanowi druga figurka 
(Tab. VIII. ryc. 2). Głowa modelowana tak jak u poprzedniej, przebite 
są jednak cztery małe otwory. Wypustki ramion ustawione poziomo, 
piersi modelowane zresztą w tym jedynym tylko wypadku tak jak piersi 
kobiece. Płeć zaznaczona plastycznie, część dolna w postaci walco­
watego słupka zakończona wielką stopą. Brak wszelkiego modelowania 
nóg. Do tej figurki zbliża się bardzo fragment dolnej części figurki 
męskiej, zakończony wielką stopą (Tab. VIII. ryc. 7). Nogi i w tym wy­
padku nie są oddzielnie modelowane, — jedyną różnicę stanowi pla­

1 M. Makarenko: Sculpture de la civilisation trypillienne en Ukrai­
ne. „IPEK” 1927, tab. 36, fig. 33.

Popow: Kodźa — dernianskata mohyla pry k. Szumem „Bull. d. 1. soc.
arch. Bulgare”, VI 1916—18, str. 138, ryc. 143.
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styczne zaznaczenie zewnętrznych kostek u nóg. Do typu na pierwszem 
miejscu opisanego zbliżają się dwa fragmenty (Tab. VIII. ryc. 6 i 8) 
o walcowatej części dolnej, zwężającej się ku dołowi, zakończonej ścię­
tą płasko podstawą. Tę płaską podstawę stwierdzić można tylko na 
jednym z fragmentów, gdyż podstawa drugiego uległa odbiciu.

Jeśli chodzi o dekorację figurek męskich to malowanych ornamen­
tów niema na nich wcale. Jedynie jeden fragment (Tab. VIII. ryc. 6) był 
w całości pomaiowany czerwoną farbą Na głowie albo niema wcale 
otworów, jak na figurce pierwszej, wyżej opisanej (Tab. VIII. ryc. 1) 
lub pojawia się ich cztery (Tab. VIII. ryc. 2 i 4). Przez pierś figurki 
z reguły przebiega ukośnie Imja ryta 1 (Tab. VIII. ryc. 1 i 4), w pasie 
pojawia się również lin,ja ryta pojedyncza (Tab. VIII. ryc. 1 i 8), lub 
podwójna (Tab. VIII, ryc. 6). Te linje ryte odpowiadają prawdopodob­
nie rzemykom, noszonym pizez mężczyzn w rzeczywistości.

Wszystkie omawiane przeze mnie figurki męskie stały. Dowodem 
tego brak przebitych otworów do zawieszania w ramionach i biodrach. 
Podstawa figurek bądź to w postaci szerokiej stopy, czy też u dołu 
płasko ściętego dosyć szerokiego słupka przystosowana była do stania.

Odosobnione zupełnie miejsce wśród naszych zabytków zajmuje 
duża głowa, prawdopodobnie męska, starannie modelowana (Tab. VIII, 
ryc. 5). Niestety, głowa ta jest uszkodzona tak, że również i w tym 
wypadku nie można nic powiedzieć o sposobie modelowania dolnej 
części twarzy. Nos wydobyty plastycznie, dosyć duży, oczy zaznaczone 
głębokiemi wdoleniami i poziomemi, rytemi kreseczkami. Ponad oczami 
plastycznie przez zgrubienie wydobyte brwi, łączące się z nasadą nosa. 
Na głowie figurki wymodelowano jakieś nakrycie, najprawdopodobniej 
czapkę skórzaną. Przez wierzch tego nakrycia, zebranego u góry 
w kształcie grzebienia, przebito trzy dosyć duże otwory. Głowa ta jest 
najstaranniej modelowana ze wszystkich zabytków plastycznych tej 
kultury, znalezionych na ziemi polskiej. W ujęciu swem najbardziej 
zbliża się do naturalnych rysów' twarzy ludzkiej, stanowi też najlepszy 
przykład „naturalistycznego” modelowania twarzy ludzkiej wśród pry­
mitywnej plastyki kultury ceramiki malowanej, znalezionej na naszym 
obszarze.

Zabytki plastyczne grupy ceramiki polichromowanej wiążą się 
najbliżej z zabytkami plastycznemi całego okręgu ukraińskiej grupy, do

1 Wyjątek stanowi figurka męska z Koszyłowiec (Tab. VIII, ryc. 2), na któ­
rej tej linji niema. Gdy się jednak weźmie pod uwagę specjalne modelowanie tej 
figurki (piersi wymodelowane jak piersi kobiece) dochodzi się do przekonania, że 
ma się w tym wypadku do czynienia z jakiemś wyjątkowem przedstawieniem.
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którego należą. Lecz wśród zabytków przeze mnie omawianych zau­
ważyć da się pewne różnice. Jak już wyżej zaznaczyłam, specjalną gru­
pę stanowią figurki ludzkie z Pieniążkowej, które zaliczyć trzeba do 
grupy kultury trypolskiej czystej. Różnica, jaką można zauważyć, nie 
polega jedynie na rytej dekoracji tych figurek. Różnica zaznacza się 
także w modelowaniu samej figurki. Zachowana jedna tylko głowa fi­
gurki z Pieniążkowej i to z odbitą twarzą, nasuwa przypuszczenie, że 
grupa trypolska, najstarsza na terenie Ukrainy, pozostawała w jakimś 
związku z kulturami naddunajskiemi i to w pierwszym rzędzie z kulturą 
Butmiru. Tam bowiem spotkać można podobne modelowame głowy, 
jak figurki z Pieniążkowej1, obce kręgowi ukraińskiemu poza grupą 
trypolską, a pojawiające się sporadycznie wśród zabytków tego kręgu 
bardziej naturalistyczne traktowanie głowy, położyć trzeba na karb 
wpływów kultury trypolskiej. Oprócz samego modelowania głowy 
także ornamentyka, jej elementy składowe, jak częste występowanie 
linji krzywej, dekoracyjne pokrycie ornamentem, odtwarzającym ta­
tuowanie całej figurki, pozwalają myśleć o jakichś nawiązaniach grupy 
trypolskiej do kultur naddunajskich. Nawiązanie kultury trypolskiej do 
Butmiru wykazał L. Kozłowski2, który stwierdził również elementy kul­
tury butmirskiej w grupie Eröszd i kurhanów „bułgarskich”. Wśród za­
bytków plastycznych tych grup spotykamy także figurki ludzkie, ozdo­
bione rytym ornamentem, pokrywającym całą powierzchnię figurki3. 
Z łączeniem figurek trypolskich z typami butmirskimi spotykamy się 
również w literaturze ukraińskiej. Walerja Kozłowska 4 charakteryzując 
figurki z Suszki wki zaznacza, że stylowo zbliżają się one do typów but- 
mirskich. Makarenko 5 zaś omawiając rytą ornamentykę na figurkach 
ukraińskich najbliższych analogij szuka w Butmirze i Lengyel.

Podkreślić jednak należy jedną ważną cechę, której nie spotyka 
się wśród zabytków butmirskich. Są to otwory przewiercone nawskróś 
na głowie, w wypustkach ramieniowych i w biodrach, które skonsta­
tować można na dwu fragmentach z Pieniążkowej (Tab. VIII, ryc. 5 i 8). 
Cecha ta jednak pojawia się już w zabytkach z Tordos6, w grupie buł-

1 R a d i m s k i, Fiala u. Hoernes. Die neolithische Station von Butmir. 
Tom II. Tab. II, ryc 7. Tab. III, ryc. 1.

‘ Kozłowski: Neolit, str. 111 i następne.
' Hoernes-Menghin: Urgeschichte der Bildenden Kunst in Euro­

pa, str. 317 ryc. 4. Andriesescu: Contributie la Dacia inainte de Romani.
Tab. V.

4 W. Kozłowska: op. cit.
5 Makarenko: op. cit. str. 123.
" Martin R o s k a: Statiunea neolitica děla Turdas, str. 20.



PLASTYKA ENEOLITYCZNE.' KULTURY 189

garskiej1 i siedmiogrodzkiej2, a tłumaczyć ją prawdopodobnie należy 
jako reminiscencje otworów wierconych w idolach kościanych 3.

Okazem odosobnionym wśród naszej plastyki jest figurka klęczą­
ca z Horodnicy. Znalezisko z Horodnicy zalicza Prof. Kozłowski do gru­
py niezwiskiej, spokrewnionej najbliżej z Eröszd 4. Typ figurki klęczącej 
pojawia się barcizo rzadko w sztuce prymitywnej kultury ceramiki ma­
lowanej. Muller w pracy swej podaje klęczącą figurkę kobiecą z Che­
ronei 5 * oraz analogję do niej, pochodzącej z Rosji ®.

Wśród figurek ludzkich grupy ceramiki dwubarwnej i polichro­
mowanej nie ma zasadniczych różnic. Głowa oddana jest w obu wy­
padkach w zwykłym schemacie krążka okrągłego lub owalnego, z piono- 
wem zgrubieniem nosa. Na terytorjum pozaukraińskiem taką schematy- 
zację głowy spotyka się w Priesterhügel w Siedmiogrodzie 7.

Typ specjalnie wykształconej figurki, o ostrém zakończeniu, re­
prezentowany w moim materjale przez figurkę z Popudni, stanowią fi­
gurki z Czuczynki8. Pozatem spotykamy takie typy figurek w Schipe- 
nitz 9 i w Cucuteni 10 11. Wśród zabytków wielkiej grupy ukraińskiej wy­
różnić można figurki stojące, z otworami do zawieszania i siedzące. 
Cały szereg figurek kobiecych omawia Makarenko 1J. Pod wielu wzglę­
dami są one podobne do naszych zabytków. Spotykamy się z całym 
szeregiem rytych naszyjników oraz rytych hnij w pasie. W zachodniej 
części Uki ainy występuje również zdobienie figurek przy pomocy wy­
ciskanych kropek. Z malowaniem figurki spotykamy się także na tem 
terytorjum. Najbliższą analogję dla naszej figurki z Koszyłowiec (Tab. 11. 
ryc. 9), na której ornamentem podkreślił artysta przedhistoryczny wy­
pukłość gluteów, stanowią figurki z Rzyszczewa 12. Z analogicznym ty­
pem figurek spotykamy się również w Schipenitz 13 — takie same mode-

1 Gawril J. K a z a r o w: Vorgeschichtliche Funde aus Sveti-Kyrillowo.
„Prähist. Zeitschr.” 1914, str. 81.

2 Hoernes-Menghin: op. cit. str. 311.
3 Hoernes-Menghin: op.cit. str. 317.
4 Kozłowski: Neolit, str. 133.
5 Müller: op. cit. Tab. III, ryc. 64.
“ Müller: op. cit. Tab. V, ryc. 116.
7 Hoernes-Menghin: op. cit. str. 311.
8 Makarenko: op. cit. Tab. 41, fig. 5 i 6.
0 C h i 1 d e: op. cit. Tab. XVII.
10 G. C. Butureanu: Preistoria si Poporeale Arice, str. 20, fig. 55.
11 Makarenko: op. cit.

C h w o j k a: Raskopki, 1901 r. Tab. I.
C h i 1 d e: op. cit. Tab. XVII.13
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lowanie figurki oraz zdobienie jej przy pomocy rytych naszyjników i ry­
tych kresek poziomych w pasie. Figurki malowane, bardzo do naszych 
podobne, pochodzą z Cucuteni, zaliczone przez Schmidta 1 do młodszej 
grupy B. Ornament w postaci wyciskanych kropek pojawia się w Buł- 
garji2 a nawet wśród zabytków butmirsk ch 3.

Figurki kobiece występują wszędzie w znacznej przewadze nad 
męskiemi. Pojawiają się jednak także figurki męskie. Najbliższą analo- 
gję dla figurek męskich naszej grupy stanowią figurki z Schipenitz4. 
Wśród zabytków naszych spotykamy się z okazami, które dotychczas 
pozostały bez analogji na terytorjum kultury ceramiki malowanej. Do 
takich zabytków należy główka męska z Koszyłowiec (Tab. VIII, ryc. 5). 
Nietylko samem modelowaniem twarzy odbiega ona od zwykłej plastyki 
kultury ceramiki malowanej. Charakterystyczne dla niej jest również 
nakrycie głowy, które, być może, oddawać miało plastycznie skórzaną 
czapkę ówcześnie przez mężczyzn noszoną. Otwory przewiercone w tej 
czapce są albo wynikiem konwencjonalizmu artysty przedhistorycznego, 
lub też służyć mogły do umieszczania w nich specjalnych ozdób. Jedy­
ną, choć niezupełną analogję dla naszego zabytku stanowi męska figurka 
siedząca z Tessalji5. Na głowie tej figurki widać podobne śpiczaste 
nakrycie.

Omawiając figurki ludzkie z obszaru Polski zwracałam uwagę na 
typ naturalistyczny i typ schematyczny. Wśród naszych figurek prze­
wagę stanowi typ schematyczny. Podając związki, zachodzące między 
naszą grupą a grupami sąsiedniemi, wskazałam na bliskie pokrewień­
stwo naturalistycznej plastyki trypolskiej z plastyką Butmiru. Dlatego 
należy kilka słów poświęcić kwestji, często dyskutowanej: która z ten- 
dencyj stylistycznych jest wcześniejsza — naturalizm, czy schematyza- 
cja. Decydującym w tym wypadku czynnikiem jest ustalenie chronolo­
gicznego następstwa dla obu rodzajów tych przedstawień plastycznych. 
Müller, zajmując się tą kwestją, przyznaje pierwszeństwo naturalizmo­
wi, którego następstwem była schematyzacja i dodaje, że fakt ten potwier­
dzają warunki znalezienia figurek w Tessalji, gdzie naturalistyczne fi-

1 Schmidt: op cit, str. 594, fig. 13.
2 Kazarow: Vorgeschichtliches aus Bulgarien. „Wiener Prähist. Zeit-

schr.” 1925, str. 39.
3 Hoerneis-Menghin: op. cit. str. 289. R a d i m s k i, Fiala

u. H o e r n e s: op. cit. Tom 11, Tah. IV.
4 C h ii 1 d e: op. cit. Tab. XVII, d, e.
3 M ü 1 1 e r: op. cit. Tab. III, ryc. 66.
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gurki są starsze, schematyczne młodsze 1. Fakt taki da się również usta­
lić wśród innych grup kultury ceramiki malowanej. Figurki z Butmiru,
0 typie wybitnie naturalistycznym, należą do najstarszych zabytków 
plastycznych wśród znalezisk neolitycznych półwyspu Bałkańskiego2. 
Kultura butmirska jest synchronistyczna z grupą tessalskiej ceramiki 
malowanej A. typu Sesklo i przypada na 111 okres A neolitu europej­
skiego. Typ naturahstyczny pojawia się w kulturze trypolskiej, w kra­
jach zaś naddunajskich w Tordos 3, grupie Eröszd 4 i Cucuteni5 w war­
stwie starszej. Wszystkie te grupy przypadają na III okres B neolitu 
europejskiego. Typ zaś schematyczny zaczyna dopiero dominować 
wśród zabytków z VI okresu neolitu wśród figurek koszyłowieckich
1 bilczańskich, a także wśród zabytków ceramiki dwubarwnej na Ukrai­
nie, w młodszej warstwie B w Cucuteni6 oraz w górnym poziomie grupy 
Vinca-Tordos7. Ten przegląd chronologiczny zabytków plastycznych 
kultury ceramiki malowanej jest najlepszym dowodem, że typ naturall- 
styczny jest typem starszym, schematyczny pojawia się później, dzięki 
tendencji do upraszczania modelowania, właściwej plastyce prymityw­
nej. Nie jest jednak schematyzacja wyłącznym prądem stylistycznym, 
panującym w młodszych okresach kultury ceramiki malowanej. Poja­
wiają się wśród zabytków typy bardzo naturalistyczne, jak np. męska 
główka z Koszyłowiec, lecz jako fakt niezbity podnieść wypada, że, 
o ile wśród zabytków starszych panował przedewszystkiem naturalizm, 
to wśród zabytków młodszych ogromną przewagę stanowi typ schema­
tyczny, który musi być uznany bezsprzecznie za następstwo typu natu- 
ralistycznego na podstawie najpewniejszego kryterjum, a mianowicie 
chronologjr danych zabytków plastycznych.

Wracając do wniosków, wysnutych na podstawie analizy styli­
stycznej figurek ludzkich, pochodzących z obszaru Polski, jeszcze raz 
podkreślić wypada, że zabytki nasze wiążą się najściślej z zabytkami 
Ukrainy. Wielka zaś grupa ukraińska pozostaje bez wątpienia w związ-

1 Müller: op. cit. str. 16.
2 Porównaj: Kozłowski, Neolit, str. 151, Tabela chronologiczna

kultur neolit, półwyspu Bałkańskiego.
3 Martin R o s k a: op. cit. str. 20, fig. 21.
1 F. L a s s 1 o: Stations de l’époque pré-mycénienne dans le comitat de

Háromszek. „Dolgozatok”. 1911, str. 242, fig. 83.
5 Schmidt: op. cit. str. 593, fig. 12.
8 Schmidt: op. cit. str. 594, fig. 13.
7 M. V as s i t s: Die Hauptergebnisse der prähistorischen Ausgrabungen

in Vinca im Jahre 1908. „Präh. Zeitschr.” 1910, tab. 9.
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ku z grupami naddunajskiemi Eröszd i kurhanów bułgarskich, a sięga­
jąc głębiej w kulturę Butmiru. Plastyka południowo-wschodniej Euro­
py spokrewniona jest z plastyką z nad morza Egejskiego. Główny typ, 
naga postać kobieca, dominuje i tu i tam. Spotykamy się z taką samą 
tendencją do upraszczania modelowania ciała. Tak samo, i tu i tam 
krótkie wypustki ramieniowe występują zamiast pełnego modelowania 
rąk. Jest jednak pewna cecha, której nie spotykamy w plastyce z nad 
morza Egejskiego. Jest to nieznane tam plastyczne akcentowanie kośćca, 
które wiąże się z drugą cechą, ze smukłością naszych figurek, podczas 
gdy figurki krajów z nad morza Śródziemnego są otyłe i akcentowana 
w nich jest przedewszystkieni masa miękkiego ciała. To akcentowanie 
masy ciała prowadzi do zgrubienia i skracania całego korpusu w pla­
styce neolitycznej krajów śródziemnomorskich. Przeciwnie, wśród na­
szych zabytków panuje przedewszystkiem tendencja do wydłużania 
ciała, które doprowadza do specjalnie wykształconego typu, w moim 
materjale reprezentowanego przez figurkę z Popudni.

Zaobserwowane przeze mnie te obie tendencje stylistyczne naj­
prawdopodobniej posiadają głębsze podłoże. Typ piękności u danego 
ludu pokrywa się zawsze z panującym typem antropologicznym na da­
nym obszarze. Dlatego też można przypuszczać, że podstawą tych dwu 
tendencyj stylistycznych są dwa odmienne typy antropologiczne. Ul- 
brich-Kudelska1, analizując czaszki paleolityczne, wyodrębniła szereg 
typów antropologicznych, związanych z pewnemi kulturami. — Te typy 
antropologiczne potrafiła następnie wyróżnić wśród zabytków plastycz­
nych danych kultur paleolitycznych. Typem odtwarzanym w plastyce 
neolitycznej krajów śródziemnomorskich jest otyła, niska kobieta o du­
żych piersiach i mocno rozwiniętych bindrach. Cechy te nasuwają przy­
puszczenie, że jest to odtworzona w plastyce kobieta typu insularno- 
lberyjskiego Demkera, który jest zapewne identyczny z typem skrajnego 
długoglowca europejskiego s. Nasze figurki są smukłe, o małych pier­
siach i dobrze rozwiniętych biodrach. Typu otyłego nie spotyka się. 
Mamy w tym wypadku prawdopodobnie do czynienia z typem śród­
ziemnomorskim p. Przypuszczenie takie popiera analiza antropolo­
giczna czaszek, znalezionych w jaskini Wertebie w Bilczu Złotem, prze­
prowadzona przez ks. Rosińskiego 2. Na podstawie tej analizy można 
stwierdzić, że jednym z głównych elementów składowych neolitycznej

’ Ulbrich - Kudelska: Człowiek młodszego paleolitu.
2 Ks. Rosiński: Studja nad czaszkami neolitycznemi, znalezionemi

w Polsce.
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ludności kultury ceramiki malowanej w Bilczu Złotem był typ p. Tak 
więc wyrażone przeze mnie przypuszczenie, że tendencje stylistyczne, 
różne w grupie południowej i północno-wschodniej kultury ceramiki 
malowanej, oparte są na podłożu związanem z odmiennym typem antro­
pologicznym ludności, w tern oświetleniu zyskuje na prawdopodobień­
stwie.

II. FIGURKI ZWIERZĘCE.

Wśród naszych zabytków spotykamy naogół mniej figurek zwie­
rzęcych jak ludzkich. Przeważną część figurek zwierzęcych stanowią 
przedstawienia byków czy wołów. Pozatem spotykamy figurkę barana, 
owcy, świni, psa i konia.

Wśród figurek byków czy wołów spotykamy dwa zasadnicze typy. 
woła, o rozłożystych długich rogach (Tab IX. ryc. 1) i woła o rogach 
krótkich, zwróconych naprzód. (Tab. IX, ryc. 2). Z odosobnionym zu- 
pcł ue w tym wypadku szczegółem spotykamy sic na jednym zabytku 
z Koszyłowiec, który przedstawia figurkę woła z długiemi, lecz karbo- 
wanemi rogami.

Analizując omawiane figurki pod względem formy trzeba stwier- 
dzićj że i tu, podobnie jak we figurkach ludzkich, spotykamy się z dą­
żeniem do upraszczania modelowania. Głowa traktowana jest mniej lub 
więcej sumarycznie. Najbardziej zbliża się do natury fragment malo­
wanej figurki woła, z krótkiemi, naprzód zwróconemi rogami (Tab. IX, 
ryc. 4); — głowa starannie modelowana, pysk, proporcjonalny w sto­
sunku do całej głowy, rozcięty jest głęboko. Przy pomocy rytych otwo­
rów zaznaczone są plastycznie nozdrza. Zwisające podgaidle miękko 
modelowane z delikatnemu lecz wyraźnie zaznaczonemi fałdami skóry. 
W sposobie modelowania głowy, pełnym „naturalizmu”, zbliża się do 
tego fragmentu dobrze zachowana figurka woła o rozłożystych rogach, 
o oczach, wgłębieniami plastycznie zaznaczonych, wąskim, rozciętym py­
sku i pięknie modelowanem podgardlu (Tab. IX, ryc. 1). Na figurkach, 
dotychczas zanalizowanych, artysta przedhistoryczny obok rogów nie 
wymodelował uszu. W jednym tylko wypadku spotykamy się przy na- 
turahstycznem traktowaniu głowy z wymodelowanemi plastycznie usza­
mi, które są jednak konwencjonalnie przewiercone (Tab. IX, ryc. 3). 
Modelowanie głowy uległo uproszczeniu. Na zabytku z Pieniążkowej 
(Tab. IX, ryc. 5) widać pysk już nie rozcięty, lecz podgardle jeszcze 
plastycznie zaznaczone. Na innych zabytkach te cechy zatracają się co-
Êwiatowit t. XIV 13
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raz bardziej. Głowa woła z krótkiemi rogami z Koszyłowiec (Tab. IX, 
ryc. 2) traktowana jest już bardzo sumarycznie. Pysk stożkowatego 
kształtu zlewa się w jedną całość z podgardlem. Dalsze uproszczenie 
biegnie w kierunku skracania i zaokrąglania pyska (Tab. IX, ryc. 6), 
w rezultacie zaś daje ujęcie głowy bardzo schematyczne, gdy pysk bar­
dzo krótki, oddany jest przy pomocy zaokrąglonej wypukłości.

Korpus figurek wolich kształtu walcowatego, czasem przesadnie 
długi (Tab. IX, ryc. 1 i Tab. X, ryc. 1), zwykle nie jest szczegółowo 
modelowany. Plastycznie jest tylko zaznaczona płeć zwierzęcia. Spo­
tykamy się jednak z bardziej szczegółowem modelowaniem tułowia. 
Na fragmencie z Koszyłowiec (Tab. X, ryc. 2) widać plastycznie oddaną 
wklęsłość grzbietu zwierzęcia oraz silnie zaakcentowane tylne łopatki. 
Ogon krótszy lub dłuższy jest zwykle schematycznie modelowany, — 
w jednym tylko wypadku spotykamy się z figurką woła z zadartym do 
góry ogonem (Tab. X, ryc. 5). Korpus zwierzęcia spoczywa zawsze 
na nieproporcjonalnie krótkich nogach, które w figurkach staranniej 
wykonanych są modelowane każda zosobna (Tab. IX, ryc. 3), zaś w fi­
gurkach bardziej schematycznych zlewają się dwie przednie nogi w jed­
ną całość, tak samo jak i tylne, tak, że figurka stoi na dwu niskich 
a szerokich słupkach. (Tab. X, ryc. 1).

Figurki wołów są najczęściej naturalnego koloru gliny, chociaż 
spotyka się wśród nich również zabytki malowane. Na pięknym fragmen­
cie figurki woła (Tab. IX, ryc. 4) z Koszyłowiec znajdujemy ślady ma­
lowania. Prawdopodobnie cała figurka pomalowana była na czerwono, 
przód' głowy i końce rogów biało, — z karku zbiegał w dół pasek nama­
lowany czarno. W tym wypadku malowanie miało jedynie na celu upięk­
szenie glinianej figurki.

Spotykamy się jednak z innym rodzajem malowania na figurkach 
wołów. Na uwagę zasługują przedewszystkiem dwie figurki z Koszyło­
wiec z odbitemi głowami (Tab. X, ryc. 2 i 3); — na figurkach tych na 
grzbiecie spostrzegamy dosyć wyraźne ślady malowanego przykrycia, 
w rodzaju czapraka. Na grzbiecie jednej figurki (Tab. X, rys. 3) taki 
czaprak namalowany jest czerwoną farbą, a obwiedziony czarną, na 
grzbiecie zaś drugiej krzyżują się namalowane pasy czerwone, między 
niemi zaś rozpoznać można ślady jasnej farby. Również na pięknej fi­
gurce długorogiego woła z Koszyłowiec (Tab. IX, ryc. 1), zacho­
wanej w całości, dopatrzeć się można śladów takiego samego czapraka, 
malowanego farbą bronzową i białą. Z takiem namalowanem przykry­
ciem na grzbiecie figurki woła nie spotykamy się jedynie na terenie poi-
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skim. Walerja Kozłowska publikuje ze wsi Suszkiwki1 figurkę woła 
z przykryciem na grzbiecie, w tym wypadku oddaném plastycznie przy 
pomocy rytych konturów.

Oprócz malowania spotykamy się z innym rodzajem zdobienia fi­
gurki (Tab. X, ryc. 4), mianowicie przy pomocy łukowatych wgłębień 
paznokcia, które być może miały na celu zaakcentować plastycznie sierść 
zwierzęcia. Z analogicznem zdobieniem figurki wolej spotykamy się 
w Siedmiogrodzie 2.

Na uwagę zasługują również fragmenty figurek wolich o przewier­
conych nawskróś otworach, a to: dwie tylne nogi o przewierconych przez 
nie otworach (Tab. X, ryc. 6 i 7), oraz tors woli z dwoma przewierconemu 
otworami z przodu i z tyłu. Hadaczek sądzi, że te otwory słu­
żyły do złączenia jednej figurki wolej z drugą, celem stworzenia 
wolego dwuprzęgu3. Przypuszczenie Hadaczka wydaje mi się praw- 
dopodobnem, bo zaprząg woli bezwątpienia był znany ludności kul­
tury ceramiki malowanej, zajmującej się rolnictwem. Przeznaczenie 
otworów mogło być także inne. Mogły one służyć do zawieszania figurki, 
lecz w braku takiego zabytku, z otworami zachowanego, w całości nie 
można nic pewnego o tern powiedzieć. Wśród plastyki kultury ceramiki 
malowanej przewiercenie otworów w figurkach wolich jest faktem odo­
sobnionym, spotykanym jedynie wśród zabytków z Koszyłowiec, — ana- 
logje doń nie są mi znane. Nie można również wytłumaczyć, do czego 
mógł służyć duży, poziomy otwór, przebity przez tylną część figurki wo­
lej, znalezionej w Koszyłowcach (Tab. XI, ryc. 1).

Figurki wołów rozpowszechnione są na całem terytorjum pokrew­
nych naszym zabytkom grup kultury ceramiki malowanej. Znajdujemy 
je przedewszystkiem na terytorjum Ukrainy4. Bardzo podobna do fi­
gurki woła z krótkiemi rogami z Koszyłowiec (Tab- IX, ryc. 3) jest fi­
gurka, pochodząca z obszaru Rumunji5. Fugurki wołów znane są z po­
łudniowych obszarów, więc z Bułgarji i z Serbji6, a nawet na Krecie 
w neolicie spotykamy się z plastycznem przedstawieniem tego właśnie

1 Kozłowska: op. cit. Ryc 4.
2 Julius T e u t s c h: Prähistorische Funde aus dem Burzenlande, str.

194, fig. 89.
4 Kozłowska: op. cit. K o s s i n n a: op. cit.
6 B u t u r e a n u: op. cit. str. 21, fig. 58.
6 C i 1 i n g i r o w: Glinieny figurki Iber. H. błgar. ak. nauk. kn. XI.

Tab. VI. i VII. Popow: Idoles et figurines d anmaux du tumulus préhisto­
rique près de Kodja-dermen, str. 78, fig. 8. „Bull. d. 1. Soc. Arch. Bulgare” II. 1912. 
T e u t s c h: op. cit. str. 194.
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zwierzęcia 1. Gdy przeglądamy materjał zabytkowy, uderza nas przede- 
wszystkiem fakt, że mamy wyłącznie do czynienia z przedstawieniami by­
ków czy wołów, krowy natomiast nie spotykamy. Istnieje bowiem tylko jed­
na, wątpliwa figurka krowy ze wsi Suszkiwki2, która pozostaje dotych­
czas bez żadnej analogji. Te liczne przedstawienia plastyczne wołów są 
bezsprzecznie dowodem, że zwierzę to miało dużą wartość dla ludności 
kultury ceramiki malowanej. Wół mógł służyć do jazdy pod wierzch, tak 
jak do dzisiaj służy ludności w Turkestanie 3 i dlatego na grzbiecie fi­
gurek wolich wymalowano przykrycie, rodzaj czapraka, używanego za­
miast siodła. Wół też był wyłącznym pomocnikiem człowieka przy upra­
wie roli; dzięki swojej użyteczności począł najprawdopodobniej odgry­
wać pewną rolę w kulcie ludności kultury ceramiki malowanej. U ludów 
rolniczych wolom do dzisiaj nadawane są pewne cechy świętości. Na 
podstawie naszych zabytków plastycznych nie można zadecydować bez­
spornie, czy mamy wśród naszej plastyki do czynienia z przedstawienia­
mi byków czy wołów. Najwięcej wątpliwości, by wśród naszych zabyt­
ków liczyć się wypadało jedynie z figurkami wołów, nasuwa płytka ko­
ściana z Bilcza Złotego (Tab. XVII, ryc. 1), wycięta nakształt głowy 
byka z długiemi rogami, na której zaznaczona jest wybijanemi kropkami 
figurka kobieca. Występowanie plastycznego wyobrażenia woła wraz 
z idolem kobiecym wydaje mi się nieprawdopodobne, ze względu na 
charakter tego zwierzęcia, które nigdy nie występuje razem z kobietą, 
a przy uprawie roli posługuje Się mem wyłącznie mężczyzna. Kultura 
ceramiki malowanej południowo-wschodniej Europy nawiązuje do kultur 
bliskiego Wschodu, gdzie byk, symbolizujący siły przyrody, był zwie­
rzęciem kultowem. Dlatego też przypuszczać można, że obok woła rów­
nież i byk mógł odgrywać pewną rolę w kulcie kultury ceramiki malo­
wanej.

Figurki nasze, jak już wspomniałam, pozwalają nam wyróżnić 
dwie odmiany rasowe: woła długorogiego (Bos primigenius) i krótko- 
rogiego (Bos priscus). Obie te odmiany spotykamy w czasach przed­
historycznych na terenie małoazjatyckim 4 i stamtąd prawdopodobnie 
wraz z ludnością neolityczną dostały się one na nasze terytorjum. Być

] Evans: Palace of Minos at Knossos. Tom. I.
2 Kozłowska: op. cit. str. 58.
3 R. P u m p e 1 1 y: Explorations in Turkestan, Tom II., str. 434, fig. 492.
4 Meissner: Haustiere (Vorderasien) Ebert. Realleksikon der Vor- 

gesch., Tom V, str. 220.
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może, że ludność ceramiki malowanej oswoiła także krótkorogiego tura 
(bos taurus), żyjącego w Europie w stanie dzikim1.

Przedstawienia plastyczne innych zwierząt domowych są o wiele 
rzadsze. Ludność kultury ceramiki malowanej trudniła się obok rol­
nictwa również pasterstwem. Przypuszczenie takie popierają pojawiające 
się w plastyce tej kultury figurki barana i owcy. Bardzo jasno modelo­
wana figurka barana pochodzi z jaskini Werteby w Bilczu Złotem 
(Tab. XI, ryc. 3). Figurka nie zachowała się w całości, odbite są nogi, 
a także częściowo zakręcone, pięknie wymodelowane rogi. Głowa trak­
towana naturalistyczme, plastycznie zaznaczone oczy i nozdrza oraz za­
kręcone rogi barana. Korpus wymodelowany jest sumarycznie, ogon za­
znaczony przy pomocy wyraźnego zgrubienia. Z figurką barana, wyko­
naną mniej starannie, spotykamy się w Koszyk iwcach (Tab. XI, ryc. 2). 
Pysk bardziej schematycznie traktowany, rogi oabite. Podgardle wy­
modelowane starannie, grzbiet łukowato wygięty. Oprócz rogów na gło­
wie plastycznie wymodelowane są uszy, z których jedno dochowało się 
w całości. Nogi przednie i tylne, traktowane masowo, są nierozdzielone. 
Z Niezwisk pochodzi trzecia figurka barana (Tab. XI, ryc. 4). Rogi 
uległy odbiciu, pysk wymodelowany sumarycznie. Ciężki korpus spo­
czywa na krótkich nogacn. Oprócz barana pochodzą z Koszyłowiec dwie 
figurki owiec. Modelowane są bardzo schematycznie. Głowa z odstają- 
cemi uszkami traktowana jest sumarycznie. Gruby korpus spoczywa na 
króciutkich nóżkach Wymiona na brzuchu zaznaczone w kształcie sze­
rokiego słupka. Krótki, odstający ogonek plastycznie wydobyty. Z mniej 
schematycznem przedstawieniem głowy owczej spotykamy się na fragmen­
cie figurki, pochodzącym również z Koszyłowiec. Pysk modelowany sta­
rannie jest rozdzielony głębokim, rytym rowkiem. Nozdrza i oko zazna­
czone są plastycznie przy pomocy zagłębień, — wymodelowane jest także 
odstające ucho. Z przedstawieniem barana w plastyce spotykamy się rów­
nież na terytorjum pozapolskiem. Figurkę barana z Suszkiwki publikuje 
Kozłowska2. Także w grupie Eröszd spotykamy się z przedstawieniem 
barana w plastyce 3.

Ludności kultury ceramiki malowanej znana była również świnią, 
jedno z najcharakterystyczniejszych zwierząt domowych, towarzyszą­
cych ludności neolitycznej. Dwie staiannie wykonane figurki tego zwie-

1 H i 1 z h e i m e r. Rind. Ebert. Realleksikon der Vorgesch. Tom XI., 
str. 141. Porównaj: Kozłowska: op. cit. str. 64 i nist. Magura: op.
cit. str. 102.

* Kozłowska: op. cit., ryc. 4.
3 T e u t s c h: op. cit., str. 194, fig. 84 i 85.
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rzęcia pochodzą z Pieniążkowej. Jedna z nich dokładnie wymodelowa­
na (Tab. XII, ryc. 1) z głową lekko wzniesioną, długim, ściętym na 
końcu ryjem, i odstającemi uszami, ma na grzbiecie plastycznie zazna­
czone zgrubienie obrośnięte szczeciną, tak zwaną „szczotkę” charakte­
rystyczną dla dzika. Jest to jednak najprawdopodobniej figurka świni 
domowej, która krzyżując się z dzikiem nabrała pewnych cech ze­
wnętrznych, dzikowi właściwych Z odmianą świń domowych wykrzy- 
żowanych z dzikiem spotykamy się do dzisiaj na Polesiu. Druga figurka 
z Pieniążkowej, większa od poprzedniej (Tab. XII, ryc. 2), ma głowę 
spuszczoną, zakończoną długim, ostrym ryjem. Uszy na głowie nie są 
wymodelowane. Przez grzbiet biegnie również charakterystyczne zgru­
bienie; krótki ogonek, w przeciwieństwie do poprzednio opisanej fi­
gurki, która miała wymodelowany ogonek z charakterystycznem dla 
świń zakręceniem, jest prosty i opuszczony w dół. Obie figurki z Pie­
niążkowej modelowane są „naturalistycznie”.

Z bardziej schematycznemi przedstawieniami świń spotykamy się 
w Koszyłowcach. Wyróżnić można dwie figurki świnek wśród figurek 
zwierzęcych, stamtąd pochodzących Modelowanie w tym wypadku jest 
znacznie uproszczone, — zaakcentowana jest przedewszystk em masa 
tłustego tułowia (Tab. XII, ryc. 3). Modelowanie głowy bardzo upro­
szczone; zaznaczone są plastycznie odstające uszy i na jednej z figu­
rek krótki ryj. Na podstawie omówionych przeze mnie zabytków, 
stwierdzić można, że z plastycznem przedstawieniem świni spotykamy 
się nietylko w Polsce, lecz także na terenie Ukrainy.

Nie brak również wśród figurek zwierzęcych psa, najstarszego to­
warzysza człowieka. Z Koszyłowiec pochodzi starannie wykonana fi­
gurka pieska (Tab. XII, ryc. 4) o zgrabnym pysku, z zaznaczonemi noz­
drzami i oczami i z odstającemi dużemi uszami. Cała figurka pokryta 
jest rytemi punktami. Z figurką lwa o rytych punktach na głowie i kar­
ku spotykamy się z Schipenitz ’, a Kozłowska1 2 wspomina o frag­
mencie figurki konia z Suszkiwki, ozdobionym wyciskanemi punktami. 
Kozłowska 3 oraz Childe nadmieniają, że Prof. Beyer uważa, iż te ryte 
punkty służyły do wtykania w nie słomy lub włosów dla plastycznego 
oddania sierści. Dla Badaczka te wyciskane punkty są plastycznem za­
znaczeniem kosmyków włosów4. Oprócz psa spotykamy wśród zabyt­

1 Childe: op. cit. Tab. XVI, fig. 1.
2 Kozłowska: op. cit.
3 Kozłowska: op. cit. Childe: op. cit.
4 H a d a c z e k: Osada, str. 57.
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ków koszyłowieckich figurkę suki z odbitą głową (Tab. XII, ryc. 7). 
Z przedstawieniem plastycznem psa spotykamy się również wśród za­
bytków z Popudni. Figurka ta jest uszkodzona, głowa odbita. Charakte­
rystyczne jest dla niej plastyczne zaznaczenie sierści przy pomocy rytych 
kresek. Również wśród plastyki, pochodzącej z Pieniążkowej, nie brak fi­
gurki psa. Na podstawie wymienionych zabytków można skonstatować, 
że we wielkiej grupie ukraińskiej pies należał do zwierząt, odtwarzanych 
w plastyce.

Bardzo ciekawe są figurki gliniane konia, spotykane wśród pla­
styki naszej wielkiej grupy. Czy koń w tym czasie był dziki, czy też 
oswojony, na to pytanie nie można narazie odpowiedzieć 1. Z Koszy- 
łowiec pochodzi dosyć duży fragment głowy końskiej w szczegółach 
starannie modelowany, lecz bardzo zniszczony. Zaznaczona jest pla­
stycznie kość twarzowa oraz górna partja pyska (Tab. XII, ryc. o). 
Równ.eż z Koszyłowiec pochodzi uszkodzona figurka konia (Tab. XII, 
ryc. 6). Głowa o szeroko rozciętym pysku i krótkich, stojących uszach, 
osadzona jest na długiej szyi, tułów walcowaty, sumarycznie modelo­
wany spoczywa na czterech, niezbyt wysokich nogach, — ogon zadarty 
do góry. Do figurki z Koszyłowiec zbliżają się bardzo w swem schema- 
tycznem modelowaniu figurki koni z Korakou na Peloponezie2, po­
chodzące jednak z późniejszego okresu czasu (okres późno-helladycki 
III, lata od 1400—1100 przed Chr.). Koń w plastyce pojawia się rów­
nież na terenie Ukrainy. Z Suszkiwki pochodzi starannie modelowana 
głowa końska oraz fragment figurki konia 3. Ze wzmianką o znalezie­
niu figurki konia na Morawach spotkałam się w komunikacie „Ipeku” 4 
Pozatem inne plastyczne przedstawienia koma w kulturze ceramiki ma­
lowanej nie są mi znane. Analizując cały materjał figurek zwierzęcych 
stwierdzić się musi, że w plastyce spotykamy się jedynie z przedstawie­
niami zwierząt domowych, brak natomiast wszelkich przedstawień 
zwierząt dzmich5. Dlatego też najprawdopodobniej koń musiał być 
również zwierzęciem oswojonem, skoro z jego figurką spotykamy się 
wśród zabytków plastycznych kultury ceramiki malowanej.

1 Kozłowska: op. cit.
2 Biegen: Korakou. A prehistorie settlement near Connth. Str. 107,

fig. 132.
3 Kozłowska: op. cit. ryc. 4.
4 Herbert Kühn: Mitteilungen: Das Mährische Landesmuseum und

die mährische Neufunde. „Ipek” 1926, str. 181.
‘ Wyjątek stanowi figurka lwa z Schipenitz.
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Kończąc moje rozważania nad plastycznemi przedstawieniami 
świata zwierzęcego w kulturze ceramiki malowanej na naszem teryto- 
rjum muszę podkreślić, że na podstawie tych figurek można zaobserwo­
wać u artysty przedhistorycznego tendencję do wiernego oddania na­
tury. Najbardziej schematyzowane są figurki wołów, lecz te zwierzęta, 
jak to już powiedziałam, musiały odgrywać specjalną rolę w kulturze 
ceramiki malowanej. Z tendencją upraszczania modelowania spotyka­
my się wśród plastycznych przedstawień zwierząt, niema natomiast tam 
stylizacji, która panowała wśród figurek ludzkich, doprowadzając do 
rozmaitych typów wśród plastycznych przedstawień człowieka. Ta ten­
dencja stylizowania człowieka osiągnęła swój szczyt w przedziwnie wy­
kształconym typie figurki z Popudni.

III. MODELE DOMÓW.

Modele domów należą do rzadko znajdowanych a szczególnie cie­
kawych wyrobów glinianych w kulturze ceramiki malowanej. Dla nauki 
są one jedną z najważniejszych podstaw przy rekonstrukcji chaty lud­
ności tej kultury. Kwestją domu kultury ceramiki malowanej, a w związ­
ku z nią modelami domów zajął się obszernie L. Kozłowski 1 w swej 
najnowszej pracy. Dla mnie zatem pozostaje jedynie powtórny opis 
tych zabytków i powtórzenie wyników L. Kozłowskiego.

Z obszarów Polski pochodzi dotąd jeden tylko fragment takiego 
modelu, znaleziony podczas wykopalisk w Niezwiskach, koło Horodenki. 
Fragment ten, niewielkich rozmiarów, stanowi górną partję dachu mo­
delu domu (Tab. XIII, ryc. 1 i 2). Długość fragmentu wynosi 8,4 cm. 
Dach modelu, jak to widać na fragmencie, był dachem siodłowym. Przez 
środek biegnie silnie zaakcentowana plastycznie kalenica. Oba szczyty 
dachu są dokładnie wymodelowane i podkreślone przy pomocy wypu­
kłości, prawdopodobnie dla zaznaczenia „śparogów” jak sądzi Prot Ko­
złowski 2. Poszycie dachu zaznaczone jest plastycznie przy pomocy 
ukośnie biegnących, rytych hnij, oprócz dachu zachowały się na frag­
mencie z Niezwisk ułamki ścian szczytowych. Na jednej z nich widać 
górną część łuku wejściowego. Wejście mieściło się więc w ścianie 
szczytowej i sięgało wysoko aż pod dach. Ułamek tylnej ściany szczy­
towej jest silnie wypukły. Na zachowanym fragmencie w szczytach pod

1 Kozłowski: Budowle kultury ceramiki malowanej.
2 Kozłowska: Budowle..., str. 38.
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kalenicą przebito dwa otwory, które służyły do zawieszania modelu.
Najbliższą analogję dla naszego fragmentu stanowi model domu 

z Jaispitz na Morawach1. W kulturze morawskiej ceramiki malowanej 
obok Jaispitz spotykamy się z takiemi samemi modelami, pochodzącemi 
z Boskowic i Bohusic 2. Modele domów o dachu siodłowym pochodzą 
również z grupy bułgarskiej, a mianowicie doskonale zachowań) model 
z Kodżadermen 3 oraz podobne doń z Salmanowa4. Wymienione mo­
dele domów są dowodem, że na całym południowo-wschodnim obsza­
rze Europy, zajętym przez kulturę ceramiki malowanej, panował dom
0 dachu siodłowym, z wejściem w szczycie. Istnienie takiego właśnie 
domu na tem terytorjum potwierdzają odkryte ślady po chatach. Ślady 
domów odkopane w Niezwiskach pozwoliły Prof. Kozłowskiemu5 na 
zrekonstruowanie chaty. Była to chata o dachu siodłowym, z wejściem 
w ścianie szczytowej, a składała się z dwu części — przedsionka i izby 
głównej. Odkopana chata w Niezwiskach była typowym megaronem. 
Również w Eröszd odkrył Laszlo6 ślady po chatach, które dają dom 
prostokątny z przedsionkiem, a więc megaron. Dalszą analogję stanowią 
megarony, odkryte w Dimini i Sesklo w Tessalji7. Kwestja megaronu
1 jego powstania od dłuższego czasu zajmowała badaczy domu przed­
historycznego. Wysunęło się iprzedewszystkiem pytanie, gdzie należy 
szukać jego kolebki: na północy czy też na południu. W tej kwestji 
ostatnio wypowiedział się Prof. Kozłowski8, który uważa megaron za 
ryp domu, zvriązany ze śródziemnomorskim matryjarchalnym okręgiem 
kulturalnym i za jedną z cech charakterystycznych dla kultur ceramiki 
malowanej.

Z terytorjum Ukrainy pochodzi znany i publikowany wielokrot­
nie 9 model chaty z Popudni (Tab. XIII, ryc. 3), którego oryginał znajduje 
się obecnie w muzeum im. Majewskiego w Warszawie. Model ten zło­
żony i zrekonstruowany z fragmentów jest bardzo dużych rozmiarów.

“ Kozłowski: Budowle..., tamże.
2 B e h n Hausurnen, tato. 23.
3 Popow: Kodża — dermenskata mohyla. Tab. VI, ryc. 9.
4 Popow: Le tumulus de Dénew près du village Salmanowo, str. 197.

Bull, de la soc. arch. Bulgare, IV. 1914.
3 Kozłowski: Budowle, str. 34 i następne.
3 Laszlo: Fouilles à la station primitive de Eröszd. „Dolgozatok” 1914.
7 Wace and Thompson: - Prehistorie Thessaly.
8 Kozłowski: Budowle, str. 38 i następne.
3 Majewski: Sprawozdania T. N. W. 1913, str. 1—24, Buli. et mém. 

de la Soc. d’Antr. de Paris, 1913. „Šwiatowit XI”. Kozłowski: Neolit, str. 127 
i następne. Antoniewicz: Archeologja Polski. Kozłowski: Budowle.



Wymiary jego są następujące: Długość modelu — 42.5 cm, szerokość — 
36 cm, grubość platformy — 1.6 cm, ogólna wysokość modelu — 20.5 
do 21 cm, wysokość ścian razem z platformą — 10.5 cm, grubość ścian — 
1.4 cm, wysokość nóżek — 10 cm, średnica nóżek — 4.3 cm, szerokość 
wejścia — 10.6 cm, szerokość progu — 1,2 cm, średnica okrągłego 
okna — 3 cm.

Model pizeastawia wnętrze chaty ludności kultury ceramiki malo­
wanej. Uzupełnić go sobie należy dachem siodłowym, który albo wcale 
nie został wykonany, lub też zaginął i nie został odnaleziony w czasie 
wykopalisk. Wchodząc do domu takiego, jak na modelu, przejść na­
przód trzeba było przez sień, a następnie wchodziło się do izby mieszkal­
nej, do której drzwi znajdowały się w ścianie szczytowej chaty. Mamy 
więc przed sobą model typowego megaronu, złożony z przedsionka i izby 
głównej z wejściem w ścianie węższej. W tylnej ścianie szczytowej znaj­
duje się owalne okno. Po prawej stronie izby, w rogu przy wejściu stoi 
piec wysoki na 7 cm, długi na 10.7 cm, szeroki zaś na 9.1 cm. Naprze­
ciw niego po stronie lewej żarna, za niemi zaś na niskiej, glinianej ławce 
trzy gruszkowatego kształtu naczynia. W izbie koło okna, w niewiel­
kiej od niego odległości znajduje się wymodelowane z gliny niskie pod­
wyższenie w kształcie równobocznego krzyża. Na przypiecku siedzi fi­
gurka męska, przy żarnach zaś widzimy schyloną przy pracy figurkę 
kobiecą. Wymodelowane urządzenie chaty pozwoliło Prof. Koz'owskie- 
mu zrekonstruować wielkość rzeczywistej chaty, odtworzonej na modelu. 
Długość jej wraz z przedsionkiem wynosiła 8 m, szerokość zaś 6 m1. 
Model chaty z Popudni był malowany. Czarny ornament w kształcie 
gwiazdy okala okno, wewnątrz zaś izby biegną pasy poziome, złożone 
z grup kresek ukośnych, ustawionych do siebie pod kątem. Model nasz 
stoi na sześciu dosyć wysokich nóżkach. Nóżki te nie są dodane jako 
podstawki, lecz są one naśladownictwem rzeczywistych słupów, gdyż 
chata taka, jaką widzimy na modelu z Popudni, była chatą stojącą na 
palach2. Budowle palowe stawiano również na gruncie suchym, więc 
istnienie ich na terenie Ukrainy jest zupełnie możliwe. Przypuszczenie, 
że model popudniański jest przedstawieniem chaty stojącej na palach, 
potwierdzają wykopaliska np. takiej osady jak w Koszyłowcach, gdzie 
polepa tworząca powierzchnię platformy, spadając z wysoka przy za­
waleniu się chaty, uległa rozbiciu i ułożyła się w sposób nieregularny3.
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1 Kozłowski: Budowle, str. 25.
2 Kozłowski: Budowle, str. 24.
* Kozłowski: Budowle, str. 25.
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Oprócz dużego modelu znaleziono w Pooudni drugi, mały model, stojący 
ma czterech nóżkach, któremu brak jednak wewnętrznego urządzenia 
chaty1. Analogiczny, choć nieco mniejszy model takiej chaty pochodzi 
ze wsi Suszkiwki2. Spotykamy się tam z takim samym rozkładem 
mieszkania, z takiem samem ustawieniem żaren i naczyń. Pod oknem 
znajduje się również gliniane podwyższenie w kształcie pięcioboku, 
z wgłębieniem w środku. Miejsce to jest opalone. Kozłowska przy­
puszcza, że było to miejsce, na którem palono ognisko w celach kulto­
wych i składano ofiary. Z Suszkiwki pochodzi jeszcze drugi model cha­
ty na czterech nóżkach, który zdaniem Kozłowskiej odtwarza wnętrze 
ziemianki, oraz szereg fragmentów chatek różnych rozmiarów, ozdobio­
nych malowaniem.

Człowiek przedhistoryczny, wykonując modele chaty starał się ści­
śle odtworzyć je według rzeczywistości. Dowodem tego może być do­
kładne odtworzenie wnętrza chaty w modelach z Popudni i Suszkiwki. 
Przy modelach małych, jak np. fragment z Niezwisk, podkreślał zasadni­
cze cechy odtwarzanego domu, jak dach siodłowy z wyraźnie występu­
jącą kalenicą, a plastycznie zaznaczył nawet poszycie dachu. Modele 
domów wchodzą do całego omawianego zespołu przedstawień plastycz­
nych kultury ceramiki malowanej i rozszerzają nasze wiadomości, ty­
czące się kultury materjalnej tej ludności.

IV. NACZYNIA ZOOMORFICZNE I PLASTYCZNE OZDOBY
NACZYŃ.

Wśród zabytków kultury ceramiki malowanej zasługują na uwagę 
naczynia zoomorficzne, pojawiające się dosyć rzadko Jedno z najcie­
kawszych takich naczyń zostało znalezione w Koszyłowcach. Jest to na­
czynie w kształcie stojącego woła (Tab. XIV, ryc. 1) a posiada dwie 
głowy i szyje (jedna została odbita). Tułów tworzący naczynie jest 
bardzo szeroki. Na grzbiecie znajduje się otwór do pustego wnętrza 
naczynia, przykiyty wypukłą nakrywką. Naczynie stoi na czterech 
dosyć grubych i wysokich nogach. Tułów kończy się plastycznie wy­
modelowanym ogonem. Po obu stronach tułowia uformowane są 
specjalne wyrostki z przebitemi na wskroś otworami, takie same jak wy­
rostki biodrowe figurki siedzącej z Koszyłowiec (Tab. III, ryc. 6).

s Kozłowski: Neolit; Tab. XXX, ryc. 3.
2 Kozłowska: op cit., ryc. 1 i 2.



PLASTYKA ENEO LITYCZNE J KULTCEY 209

Otwory te służyły prawdopodobnie do zawieszania naczynia, lub jak 
sądzi Hadaczek do przywiązywania nakrywki, na której widać ślady 
przebitych na wskroś otworów. To zoomorficzne naczynie, wymodelo­
wane z żółtej gliny było malowane, — widać na niem ślady ornamentu 
malowanego białą, czarną i branżową farbą. Służyć ono musiało do 
specjalnego celu i nie miało charakteru naczynia codziennego użytku. 
Najbardziej zastanawiającym szczegółem są dwie głowy wole, wyrasta­
jące z jednego tułowia. Opierając się na tym szczególe Hadaczek1 widzi 
w tern naczyniu odtworzoną parę wołów w zaprzęgu. Przypuszczenie 
Hadaczka wydaje mi się słuszne. Nadmierna szerokość tułowia wskazy­
wałaby, że nie mamy w tym wypadku do czynienia z przedstawieniem 
jednego zwierzęcia. Grubość oraz umieszczenie nóg pozwala przy­
puszczać, że wykonawca, upraszczając sobie modelowanie, traktował 
kończyny zwierząt sumarycznie. Ze zlewaniem się nóg zwierzęcia, przed­
nich czy tylnych w jedną całość spotykamy się na figurkach wolich, 
o czem zresztą mówiłam w drugim rozdziale. Gdy się przypatrzymy 
resztkom malowanego ornamentu na tern naczyniu, uderzy nas poziomy 
pasek, namalowany branżową farbą, okalający szyję zachowanej głowy. 
Wymalowany ten pas mógł mieć charakter dekoracyjny, lub też mógł 
być plastycznem zaznaczeniem jarzma. To drugie tłumaczenie tego ma­
lowanego pasa wydaje mi się bardzo prawdopodobnym i zgadzałoby 
się ono doskonale z tłumaczeniem naczynia jako wolego zaprzęgu. Nie 
ulega wątpliwości, że ludność kultury ceramiki malowanej w swej pra­
cy na roli mogła się posługiwać parą wołów, zaprzężonych w jarzmo.

Drugiem naczyniem zoomorficznem, znalezionem również w Koszy- 
łowcach (Tab. XIV, ryc. 2), jest naczynie malowane, przedstawiające, 
zdaniem Hadaczka „figurkę ptaka na słupku” 2. Wprawdzie Hadaczek 
zaznaczył3, że główka tego „ptaka” przypomina raczej głowę owcy, 
(wymodelowane na głowie odstające uszka) lecz zdania swego w in­
terpretacji naczynia nie zmienił. Sądzę jednak, że chociaż kształt na­
czynia suggeruje sylwetkę ptaka, nie mamy w tym wypadku do czynie­
nia z przedstawieniem ptaka. Na owalnem naczyniu wymodelowana 
została głowa zwierzęcia czworonożnego, najprawdopodobniej owcy. 
Głowę tę osadzono na przesadnie długiej szyi, co w związku z naczy­
niem zoomorficznem występuje dosyć często (porównaj np. naczynia 
w kształcie wolego zaprzęgu). Z fragmentem, który najprawdopodob­

1 Hadaczek: Osada, str. 36.
s Hadaczek: Album, str. 25.
’ Hadaczek: Osada, str. 35.

światowi t t. XIV 14
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niej jest ułamkiem podobnego naczynia zoomorficznego, spotykamy się 
wśród zabytków koszyłowieckich. Przedstawia on głowę zwierzęcia 
o odstających uszkach, prawdopodobnie owcy, osadzoną również na 
bardzo długiej szyi. Z podobném naczyniem zoomorficznem, osadzonem 
na nóżce, spotykamy się w Pieniążkowej. Głowa i szyja uległy odbiciu. 
Na powierzchni naczynia spotykamy się z rytym ornamentem w postaci 
linij krzywych, które ewentualnie plastycznie mogły zaznaczyć skrzy­
dła, — dlatego też to naczynie uważane jest za naczynie w postaci ptaka. 
Ten motyw ornamentacyjny, zdobiący powierzchnię tego naczynia mieści 
się jednak doskonale w całokształcie ornamentyki kultury trypolskiej, dla­
tego trudno przy braku głowy wyraźnie określić, czy mamy w tym wy­
padku do czynienia z przedstawieniem ptaka, czy też jakiegoś innego 
zwierzęcia. W Polsce spotykamy się wśród zabytków z modelem, który 
pozostaje dotychczas zupełnie bez analogji. Jest to model sanek, pocho­
dzących z Niezwisk. Chociaż model ten me należy do naczyń, wymieniam 
go w tym rozdziale, ponieważ specjalnie kwestją modeli przedmiotów co­
dziennego użytku nie będę się zajmować, gdyż nie znajdujemy 
ich w Polsce.

Jak już wyżej zaznaczyłam, naczynia zoomorficzne nie są zja­
wiskiem częstem w kulturze ceramiki malowanej. Spotyka się je także 
poza obszarem Polski. Z Ukrainy oprócz zabytków z Pieniążkowej po­
chodzi naczynie zoomorficzne w kształcie płytkiej miseczki, stojącej na 
czterech krótkich nóżkach, z wymodelowaną na krawędzi głową i ogo­
nem zwierzęcym !. Naczynie zoomorficzne przypominające niedźwiedzia 
pochodzi z Schipenitz1 2, zbliżone zaś do niego, ale w kształcie byka 
z Bułgarji3. Z Eröszd 4 pochodzi naczynie w postaci barana z eliptycz­
nym otworem na grzbiecie. Ciekawym przykładem zoomorficznego na­
czynia jest naczynie z Kodżadermen. Otwór znajduje się w pysku, wy­
kształconym na kształt dzioba. Naczynie ozdobione jest ornamentem 
rytym 5.

1 Hamczenko: Observations sur les données de la civilisation Tri-
pillienne, ryc. 11. „Trypilska kultura na Ukraini”. T. 1.

2 C h i 1 d e: op. cit, str. 276, ryc. 23.
3 Jérome: L’époque néolithique dans la vallée du Tonsus (Thrace),

str. 335, ryc. 1. Rev. Arch. 1901.
4 Laszlo: Stations de l’époque prémycénienne dans le comitat de

Hámroszék. „Dolgozatok” 1911.
5 Popow: Kodża-dermenskata mohyla. Tab. IV. Prawdopodobnie ma­

my w tym wypadku do czynienia z przedmiotem o podwójnym sensie. Mianowicie 
model domu przybrał pewne cechy zwierzęcia. Często belka główna dachu t. zn. 
ślemię ozdobione jest osadzoną na niej głową zwierzęcą. Z takim wypadkiem spo-
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Tak naczynia zoomorficzne z obszarów Polski, jak też z obsza­
rów sąsiednich, nasuwają przypuszczenie, że nie były to naczynia co­
dziennego użytku, lecz służyły one do jakichś specjalnych celów.

Nadzwyczaj ciekawy jest inny rodzaj naczyń, dotychczas pozo­
stający prawie bez analogji. W czasie wykopalisk osady nad Księdzom 
w Niezwiskach (ceramika typu bilczańskiego) znaleziono naczynie, zło­
żone z dwu większych miseczek i trzeciej mniejszej, do nich doczepio­
nej. Podstawę naczynia stanowią dwa pionowe słupki, zakończone no­
gami ludzkiemi (Tab. XV, ryc. 1). Miseczki główne połączone są ze 
sobą przy pomocy krótkiej poprzeczki. Słupki łączy druga, dłuższa, po­
zioma poprzeczka. Trzecia mała miseczka przytyka do górnej po­
przeczki i krawędzi miseczek głównych, —- dołem zaś łączy się z po­
przeczką dolną. Przez poprzeczki przebity jest nawskróś okrągły otwór, 
który najprawdopodobniej służył do zawieszania lub innego umocowa­
nia naczynia. Na naczyniu widać ślady malowania czerwoną i czarną 
farbą. Naczynie to bezWątpiema służyło jedynie do specjalnych celów. 
Z analogicznym zabytkiem, któremu brak jednak trzeciej najmniejszej 
podstawki, spotykamy się w Schipenitz ’. Z obszarów Polski pochodzą 
fragmenty podobnych naczyń. Z Koszyłowiec pochodzi także naczynie 
o dwu miseczkach, znacznie uszkodzone. Z Białego Potoka (obecnie 
muzeum Wielkopolskie w Poznaniu) pochodzi fragment w kształ­
cie nogi ludzkiej, która stanowiła podstawę takiego naczynia. 
Wśród zabytków koszyłowieckich znajdują się dwa fragmenty, przed­
stawiające nogi ludzkie zbyt duże, by można je uważać za część figurek 
ludzkich. Jedna z nich starannie modelowana (Tab. XV, ryc. 1), z zazna- 
czonemi pięcioma palcami, wcięciem podbicia i wymodelowaną kostką, 
bez wątpliwości uznana być może za fragment naczynia, stojącego na 
nogach ludzkich. Drugi fragment (Tab. XIV, ryc. 3) większy od po­
przedniego wykonany jest z zanieczyszczonej piaskiem gliny. Stopa 
wymodelowana konwencjonalnie, ozdobiona jest charakterystycznemi 
guzkami. Ze względu na długość fragmentu (dług. 9.2 cm) skłonna je-

tykamy się na modelu z Tordos (Behn: Hausurnen, Tab. 25). Ta zdobiąca jedynie
szczyt domu głowa zwierzęca na naczyniu z Kodża-dermen znacznie się powiększy­
ła, cały zaś model przez dodanie czterech nóżek zyskał charakter naczynia zoomor- 
iicznego. Reminiscencją pierwotnej treści, to znaczy domu, jest ostre zakończenie 
grzbietu i ornament w postaci szeregu biegnących z góry ukośnie linij rytych, zna­
czących na modelach domów poszycie dachu. Z podobném naczyniem o podwój­
nym sensie, które zajmuje pośrednie miejsce między modelem domu z Tordos a na­
czyniem zoomorficznem z Kodża-dermen jest drugi model domu z Tordos, osadzony 
na czterech niskich nóżkach (Hoernes-Menghin, op. cit., str. 305).

1 C h i 1 d e: op. cit., str. 275, fig. 20.
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stem przypuszczać, że i w tym wypadku mamy do czynienia z fragmen­
tem takiego charakterystycznego naczynia.

Kształt miseczek omawianego naczynia z Niezwisk, poprzeczki je 
łączące oraz otwór w poprzeczkach przewiercony, to cechy, które wska­
zują na bardzo bliskie pokrewieństwo tego naczynia ze specjalnemi wy­
robami ceramicznemi kultury ceramiki malowanej, t. zw. dwojakami, 
które w nauce uważane są za bębny1. Przypatrzmy się poszczególnym 
typom tych dwojaków, spotykanym w Polsce Z Koszyłowiec pochodzi 
fragment malowanego dwojaka, z jedną okrągłą poprzeczką (Tab. XV, 
ryc. 2) tern dla nas ciekawy, że miseczki na tym fragmencie są normalne, 
podczas gdy w innych zabytkach spotykamy się z szerokim otworem, 
przebijającym nawskroś podstawę miseczki, słupek pionowy, na którym 
ta miseczka jest osadzona oraz półkulistą podstawkę tego samego kształ­
tu i wielkości-, co miseczka. Ten właśnie szczegół posłużył uczonym nie­
mieckim do nadania tym przedmiotom nazwy naczyń lornetowych 
(Opernguckergefäss). Fakt, że spotykamy wśród dwojaków zabytek
0 miseczce osadzonej na pełnym słupku, zakończonym półkulistą pod­
stawką jest ważny ze względu na genezę tego przedmiotu. Wśród dwo­
jaków przeważa typ z przebitemi otworami nawskróś w miseczkach
1 słupkach. Wśród nich wyróżnić można kilka odmian Typ najprostszy 
stanowi malowany dwojak z Horodnicy (Tab. XV, ryc. 4), którego mi­
seczki są takiej samej wielkości i kształtu, ico półkuliste podstawki. Mi­
seczka i podstawka połączona jest przy pomocy walcowatego, piono­
wego słupka, zwężającego się lekko w miejscach zetknięcia się z mi­
seczką i podstawką. Dwojak wiążą poziomo dwie poprzeczki, górna 
krótka, wygięta ku górze tworzy rączkę; dolna jest dłuższa, płaska, 
w kształcie dosyć wąskiej listwy z lekkiem wzniesieniem w środku, od­
powiadającym wygięciu rączki. Poprzez rączkę i poprzeczkę przebity 
jest nawskróś okrągły otwór. Dwojak jest malowany w pasy brunatne na 
białem tle. Bardzo zbliżony do opisanego dwojak pochodzi z Buczacza 
(Tab. XV, ryc. 5) o miseczkach równych półkulistym podstawkom, 
słupkach walcowatych i dwu poprzeczkach, górnej, stanowiącej rączkę, 
mocno ku górze wygiętej i- dolnej w kształcie rombu o rozszerzonych 
w miejscu zetknięcia się ze słupkami wierzchołkach. Cały dwojak był 
malowany farbą żółtawą, bronzową i czarną. *

* K o s s i n n a: op. cit. Behn: Musik. Ebert Realleksikon der Vorg.
Tom VIII. Kozłowski: Neolit, str. 126. Kretschmer: Das homerisch
gênas afjLptxúneM.ov der Becher des Nestor und die gedoppelten Vasen. W i 1 k e: 
Kulturbeziehungen zwischen Indien, Orient und Europa.
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Odmienny nieco typ stanowi drugi dwojak z Horodnicy (Tab. XVr 
ryc. 3), zachowany fragmentarycznie. Miseczki i podstawki były tej sa­
mej wielkości, walcowaty słupek jest znacznie dłuższy od poprzednich. 
Dwojak łączyła szeroka, płaska, pionowa poprzeczka, — szerokość po­
przeczki odpowiadała długości pionowych słupków. W środku po­
przeczki znajdują się dwa poziomo przebite otwory. Cały dwojak jest 
malowany farbą wiśniową i żółtą. Do typu dwojaka o równych mi­
seczkach i podstawkach należy dwojak z Kapu ścinku (Tab. XV, ryc. 6). 
Charakterystycznem jest dla tego dwojaka połączenie przy pomocy po­
przeczek nietylko miseczek i słupków, lecz także półkulistych podsta­
wek. Poprzeczki, łączące ze sobą miseczki i podstawki tego dwojaka, 
są bardzo krótkie. Górna lekko wygięta ku górze tworzy rączkę. Dolna 
bardzo krótka, umieszczona jest poziomo Środkowa poprzeczka uległa 
odbiciu. Cały dwojak był malowany famą żółtą i bronzową.

Odmianę inną od dotychczas omawianych stanowi dwojak z Bil- 
cza Złotego, zachowany we fragmencie. Zasadniczą różnicę stanowi 
przedewszystkiem wielkość podstawki, która jest mniejsza od miseczki. 
Również słupek ulega pewnej zmianie. Z walcowatego stał się kulisty. 
Dwojak łączyły dwie poprzeczki, z których górna wygięta była w rączkę. 
Jaką była poprzeczka środkowa trudno powiedzieć, gdyż nic się z niej 
nie zachowało Dwoiak był malowany. Zbliża się do niego fragment ma­
lowanego dwojaka ze wsi Sokół koło Kamieńca Podolskiego. Zachowała 
się miseczka i słupek kształtu walcowatego, zwężający się ku podstawom, 
oraz część środkowej, płaskiej poprzeczki. Czy podstawka była tej samej 
wielkości, co miseczka, czy też mniejsza, trudno powiedzieć. Do odmiany 
dwojaka z Horodnicy (Tab. XV, ryc. 3) o długim walcowatym słupku 
zbliża się fragment z Zawadymec. Szczegółowe określenie tego fragmen­
tu nie jest możliwe. Z nieco odmiennie wykształconym typem mamy do 
czynienia przy fragmencie z Bilcza Złotego (Tab. XVI, ryc. 1). Skonsta­
tować przedewszystkiem trzeba zlanie się półkulistej podstawki ze słup­
kiem. Miseczka jest więc osadzona w tym wypadku na wysokiej, walco­
watej nóżce, rozszerzającej się u dołu. Dwojak łączyły dwie poprzecz­
ki, górna wygięta w rączkę i dolna, płaska i szeroka.

Malowany dwojak z Popudni, częściowo zrekonstruowany 
odznacza się bardzo ciekawą formą, — nastąpiło wyrównanie załomów 
między miseczką, słupkiem i podstawką. Profil stał się esowaty. Dwojak 
wiążą trzy poprzeczki: górna wygięta w rączkę, środkowa umieszczona 
wysoko w kształcie poziomej listwy i dolna, umieszczona ponad podstawą, 
również ku górze wygięta. Z Pieniążkowej (Tab. XVI, ryc. 2) pochodzi 
fragment środkowej partji dwojaka, zdobionego ornamentem rytym.
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W szerokiej poprzeczce środkowej spotykamy cztery charakterystyczne 
okrągłe otwory, przebite poziomo.

Dwojaki spotyka się również na terenie Ukrainy i to tak w grupie 
ceramiki żłobkowanej jak też i dwubarwnej. Podkreślić trzeba, że te 
charakterystyczne dwojaki występują jedynie w wielkim okręgu ukra­
ińskim. Poza polskiemi i ukraińskiemi zabytkami znane mi są dwojaki 
z Schipenitz na Bukowinie \ Znalezisko z Schipenitz należy jednak do 
wielkiej grupy ukraińskiej.

Jak już przedtem wspomniałam, dwojaki uważane są w literaturze 
naukowej za bębny. Wśród zabytków ceramiki żłobkowanej spotykamy 
dwustożkowe, puste wewnątrz podstawki, które stanowią jakby samo­
dzielnie wykształconą jedną część zwykłego dwojaka. Przedmioty te 
wyglądem swym zbliżają się do glinianych bębnów, znanych z kultury 
bernburgskiej, chociaż różnią się nieco od nich. Bęben bernburgski wy­
glądem swym przypomina raczej puhar na wysokiej nóżce 1 2 — podczas 
gdy pojedynczy, dwustożkowy bęben kultury trypolskiej wyglądem 
swoim zbliża się do kształtu piaskowego zegara. Typ takiego bębna, 
zwany przez Niemców Sanduhrtrommel dotrwał do naszych czasów 
u ludów Azji, Melanezji i Afryki Wschodniej, wykonany z gliny lub drze­
wa 3. Bardzo zbliżony do naszego bębna jest bęben bengalski Damaru, 
bardzo stary. W legendzie uchodzi ten bęben za ulubiony instrument 
muzyczny boga Siwy 4. Bęben ten jest malowany, obciąga się go dwu­
stronnie skórą przy pomocy charakterystycznego wiązania. Przypuścić 
można, że podobnie obciągnięty skórą mógł być pojedynczy bęben kul­
tury trypolskiej. Spotykamy się też z bębnami takiego samego kształtu, 
obciągniętemi skórą tylko jednostronnie 5. Na podstawie podobieństwa, 
jakie zachodzi między bębnami współczesnemi a dwustożkową pod­
stawką trypolską można bezspornie uważać ją za bęben.

Bardziej zawiło przedstawia się sprawa dwojaków. Wyłania się 
w tym wypadku przedewszystkiem pierwsze zagadnienie, czy bęony

1 Kretschmer: op. cit. — C h i 1 d e: op. cit.
2 Krause i Schoetensack: Die megalitischen Gräber (Stein­

kammergräber) Deutschlands. „Zeitschr. f. Etnolog.” 1893, opracowując bęben 
benrburgski podają cały szereg bębnów podobnych, używanych przez współczesne 
ludy pierwotne.

8 Porównaj: C. Sachs, Realleksikon für Musikinstrumente, str. 330.
Sanduhrtrommel.

4 V. Ch. M a h i 1 1 o n: Catalogue descriptif et analitique du Musée
instrumental du conservatoire royal de musique de Bruxelles. Tom. II, str. 112.

8 Sachs: op. cit. Kotso bęben z Sudanu, str. 231 Kłoń, poń, piń bęben
siamski, str. 220, Warup, bęben z Australji, str. 921.
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podwójne były kiedykolwiek używane. Zwrócić się znowu trzeba do 
współczesnych ludów pierwotnych. Bębny podwójne nie należą do 
rzadkości wśród instrumentów muzycznych ludów azjatyckich. Podwój­
ny bęben wchodzi do dziś w skład instrumentów orkiestry kaukaskiej. 
Jest to instrument złożony z dwu małych, glinianych bębnów, złączo­
nych ze sobą przy pomocy rzemiennego wiązania l. U ludów arabskich 
są w użyciu bębny podwójne2. Instrumentu, złożonego z dwu bębnów 
używają również ludy indyjskie 3. Możemy więc zupełnie słusznie przy­
puszczać, że w kulturze ceramiki malowanej mógł istnieć bęben podwój­
ny. Wysuwa się jednak cały szereg trudności, gdy zaczynamy się za­
stanawiać nad sposobem obciągnięcia skórą podwójnego bębna kultury 
ceramiki malowanej. Narzuca się przedewszystkiem myśl, że bębny te 
mogły być przeważnie obciągane jednostronnie, to znaczy, że obciągn:ę- 
te być mogły skórą lub pęcherzem jedynie półkuliste podstawki 4. Ob­
ciągnięciu nrseczek przeszkadzała wygięta ku górze poprzeczka 
w kształcie rączki. Taki więc dwojak, jak z Horodnicy (Tab. XV, ryc. 4) 
mógł zatem być obciągnięty jednostronnie w ten sposób, że każda pół- 
kulista podstawka stanowiła bęben dla siebie. Z obciągnięciem jedno- 
stronnem bębna spotykamy się u ludów azjatyckich tak, że i ta trud­
ność daje się wytłumaczyć. Jeszcze bardziej zawiło przedstawia się 
kwestja naciągnięcia skóry lub pęcherza na dwojakach, których nietylko 
miseczki, lecz również i podstawki połączone są ze sobą przy pomocy 
poprzeczki, jak np. na dwojaku z Kapuściniec (Tab. XV, ryc. 6) oraz 
na wielu dwojakacn z Ukrainy5. W takim wypaaku naciągnąć można 
było pęcherz lub skórę na obu podstawkach odrazu 6. Z podobnym wy­
padkiem naciągania skóry odrazu na dwu glinianych naczyniach spoty­
kamy się również w Azji. Turecki bęben Dünbelek wysoki na 15 cm

1 Mały bęben podwójny, zwany Dimplipipo przedstawiony w katalogu Ma- 
hulona. Tom I, str. 150. Porównaj: Sachs: op. cit. Dimplipipo, str. 110 oraz 
bęben podwójny cygańsko-tatarskiej muzyki por. B u s c h a n. Illustrierte Völ­
kerkunde. Europa und seine Randgebiete, str. 718, ryc. 422.

2 Sachs: op. cit. Naggära, str. 269, Tabla arraked, str. 372.
3 Sachs: op. cit. Khoradah, str. 210, Yôrâghâyi, str. 927.
“ Przypuszczenie takie wyraził również W i 1 k e, op cit., str. 235.
e C h w o j k a: Raskopki z 1901 r. Tab. V.
6 W celu upewnienia się, czy dwojak z poprzeczką, łączącą podstawki, można 

obciągnąć skórą, zdecydowałam się na eksperyment i spróbowałam obciągnąć pę­
cherzem dwojak z Kapuściniec. Próba udała się najzupełniej. Skóra czy pęcherz 
mogła być doskonale umocowana na takim dwojaku przy pomocy siatkowego czy 
też zygzakowego wiązania, które nie zasłaniało malowanych na dwojaku orna­
mentów.
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składa się z dwu obok siebie ustawionych kubków glinianych, których 
otwory przekryte są jedną skórą 1. Bęben taki znajduje się w zbiorach 
Nowego Yorku. Tak więc i ta ostatnia trudność w uznaniu dwojaka 
kultury ceramiki malowanej za bęben podwójny została pokonana dzięki 
.analogjom, znalezionym wśród instrumentów muzycznych ludów azja­
tyckich. Podobnie jak beben pojedynczy, który zaopatrzony jest zawsze 
w dwa uszka do zawieszania, umieszczone w miejscu największego 
zwężenia, bębny podwójne.były również zawieszane na szyi grającego 
i to wygiętą rączką w dół. Do tego celu służyły niezawodnie otwory 
przebite w środkowej, płaskiej, pionowej poprzeczce, jak na dwojaku 

-z Horodnicy (Tab XV, ryc. 3) lub z Piemążkowej (Tab. XVI, ryc. 2) 
a prawdopodobnie również okrągły otwór, przebity przez poprzeczki 

"niektórych dwojaków (Tab. XV, ryc. 4). Wygięte rączki mogły służyć 
do przytrzymywania bębna w czasie grania.

Zastanowić się wreszcie wypada nad genezą tego pustego 
wewnątrz dwojaka. Rozwinąć się on mógł albo z podstawek pod na­
czynia półkuliste, takich, jak spotykamy w Butmirze2, lub też z puha- 
rów na wysokiej nóżce. Początkowo rzemienne łączenie dwu puharów 
czy podstawek w celu stworzenia bębna podwójnego, zastąpić mogło 
łączenie gliniane, gdy zamiast naczyń, służących jako podstawa do na- 
pmania skóry, zaczęto wyrabiać specjalne przedmioty gliniane, służące 
temu jedynie celowi. Tak powstać mógł znany nam pusty wewnątrz 
dwojak. Współczesne ludy pierwotne posługują się przy konstruowa­
niu swych bębnów zwykłemi, glinianemi naczyniami, kubkami3 i pu- 
harami4. Nie można więc powiedzieć, że bęben jako instrument mu­
zyczny znany był jedynie gruo:e ukraińskiej kultury ceramiki malowanej. 
Znać go mogły i grupy inne, nie stworzyły jednak takich specjalnych 
wyrobów ceramicznych, jakie spotykamy w naszym okręgu. Przyto­
czone przykłady glinianych bębnów azjatyckich tłumaczą w sposób 
wystarczający puste wewnątrz dwojaki grupy ukraińskiej kultury cera­
miki malowanej i pozwalają nam widzieć w tych zabytkach bęben, je­
den z najstarszych instrumentów muzycznych przedhistorycznego czło­
wieka.

1 Sachs: op. cit. Diinbelek, str. 123.
2 Hoernes-Menghin: op. cit., str. 251.
3 Kaukaski bęben Dimphpipo składa się z dwu glinianych garnuszków, ob­

ciągniętych każdy z osobna skórą i złączonych ze sobą przy pomocy rzemiennego 
wiązania.

4 Porównaj : Bęben puharowy z Palaung (północna Birma) : G. B u s c h a n. 
illustrierte Völkerkunde: Australien m. Océanien, Asien, str. 891, fig. 558.
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Wśród naczyń kultury ceramiki malowanej spotykamy zabytki, 
których uchwyty przekształcone zostały w plastyczne przedstawienia 
głów zwierzęcych. Z Koszyłowiec pochodzi fragment naczynia, ozdo­
biony głową byka z krótkiemi rogami (Tab. XVI, ryc. 3. Drugi fragment 
naczynia z Koszyłowiec ozdobiony jest również głową byka (rogi uległy 
odbiciu). Dwa fragmenty ozdobione są uchwytami, przekształconeini 
w głowę barana (Tab. XV, ryc. 4). Bardzo piękny uchwyt dochował s ę 
na małej skorupie naczynia w kształcie głowy kozła (Tab. XVI, ryc. 5). 
Głowa wymodelowana jest staranme, pysk rozcięty płytką, rytą kreską, 
rogi duże, w tył zakrzywione, łączą się ze skorupą naczynia. Z Pieniążko- 
wej pochodzi fragment naczynia ozdobiony ornamentem rytym, zamiast 
ucha spotykamy się z wymodelowaną głową ptasią łabędzia lub kaczki 
(Tab. XVI, ryc. 6). Wśród zabytków koszyłowieckich znajduje się fra­
gment w postaci ucha naczynia półksiężycowato wygiętego, którego koń­
ce przechodzą w małe główki zwierzęce, być może główki piesków. 
W jednym tylyko wypadku spotykamy się z wyrostkiem, pochodzącym 
prawdopodobnie z naczynia, przekształconym w maleńką figurkę ludzką, 
wymodelowaną w uproszczeniu, właściwein naszemu okręgowi (Tab. XVI, 
ryc. 7). Być może, że wielkie gliniane rogi byka (Tab. XVI, ryc. 8) 
są również ozdobą odbitą z jakiegoś naczynia. Fragment ten jest specjal­
nie ciekawy. Podobny do niego pochodzi z Schipenitz ].

Uchwyty na naczyniach, przekształcane najczęściej w głowy by­
ków oraz charakterystyczne rogi, najprawdopodobniej również zdobiące 
naczynia, są dowodem, że zwierzę to cieszyło się specj alitem wyróżnie­
niem pośród innych zwierząt domowych i potwierdzają wyrażone przed­
tem już przypuszczenie, że odgrywało ono jakąś specjalną rolę w życiu 
ludności kultury ceramiki malowanej.

Przekształcenie uchwytów w głowy zwierzęce me jest specjalnie 
cechą charakterystyczną dla znalezisk, pochodzących z obszarów Pol­
ski. Występuje tak na Ukrainie1 2, jak też i w krajach naddunajskich 3.

Zabytki omówione w tym rozdziale są dowodem, że człowiek kul­
tury ceramiki malowanej nie tylko ubierał w plastyczne formy swój 
sposób patrzenia na życie, tworząc cały szereg figurek ludzkich i zwie­
rzęcych, które miały bezwątpienia jakieś specjalne przeznaczenie. Lecz 
potrafił on również ze względów estetycznych zdobić plastycznemi

1 C h i 1 d e: op. cit., str. 284, fig. 29 d.
2 Kozłowska: op. cit., ryc. 6.
3 Martin R o s k a: op cit., str. 22, fig. 25.
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przedstawieniami lub specjalnie przekształcać naczynia, które, być mo­
że, służyły innemu celowi i nie wiązały się bezpośrednio z szarym dniem 
życia codziennego.

V. WISIORKI KOŚCIANE.

Ludność kultury ceramiki malowanej zdobiła nietylko przedmioty 
codziennego użytku, a więc przedewszystkiem ceramikę ornamen­
tem malowanym lub też ozdobami plastycznemi, ale również wyrabiała 
specjalne przedmioty, służące do ozdoby ciała. Materjałem, służącym do 
wyrobu tych ozdób była kość. Grubsze kości zwierzęce cięto na płytki, 
z których następnie wycinano specjalne wisiorki.

Z Koszyłowiec pochodzi płytka kościana, zachowana fragmenta­
rycznie w kształcie figury ludzkiej (Tab. XVII, ryc. 4). Mała stosun­
kowo głowa kolista o krótkiej szyi osadzona jest na korpusie w kształ­
cie prostokąta z wyciętemi nieznacznie bokami dla zaznaczenia wypu­
stek ramieniowych i nóg. W zachowanej wypustce ramieniowej spo­
tykamy konwencjonalny otwór, który służył do zawieszania tego 
kościanego wisiorka 1.

Bardzo ciekawym okazem jest głowa byka o długich rogach wy­
cięta z płytyki kościanej, znaleziona w Bilczu Złotem (Tab. XVII, ryc. 1). 
Płytka ozdobiona jest linją wybijanych punktów, która biegnie przez 
czoło i rogi zwierzęcia. W pośrodku płytki zaznaczona jest takiemi sa­
mem i punktami figurka kobieca, z podniesionemi do góry rękami. Na 
brzegach płytki umieszczone są okrągłe otwory: jeden na czole, dwa 
pod rogami i dwa u dołu pyska, które służyły do przyszycia tej płytki 
do ubrania. Nasuwa się przypuszczenie, że płytka ta była czemś w ro­
dzaju amuletu. Pojawienie się przedstawienia figurki kobiecej na gło­
wie byka może być tematem daleko idących hipotez w związku z tłu­
maczeniem tego symbolu. Płytka ta jest jeszcze jednym z dowodów, 
że byk w kulturze ceramiki malowanej odegrał specjalną rolę, na co 
zwracałam już kilka razy uwagę.

Z Bilcza Złotego (Tab. XVII, ryc. 2) pochodzi druga płytka ko­
ściana w kształcie głowy byka, ale bez rogów. Ozdobiona jest ona rów­
nież szeregiem wybijanych punktów, które biegną w dwu linjach rów­

1 U kaukaskiego ludu Osetów spotykamy obecnie podobny amulet, zawie­
szany na szyi woła, przeznaczonego na ofiarę. Amulet ten ma na celu obronić to 
zwierzę przed wpływami złego ducha. G. B u s c h a n. Illustrierte Völkerkunde; 
Europa und seine Randgebiete, str. 822, ryc. 502.
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noległych wzdłuż krawędzi. W płytce tej przebito dziewięć okrągłych 
otworów, służących tak, jak w poprzednim wypadku, do przyszycia tej 
płytki do ubrania.

Analogję do dwu wymienionych amuletów kościanych stanowi 
płytka kościana z Koszyłowiec (Tab. XVII, ryc. 3) w kształcie głowy 
byka bez rogów. U góry zaopatrzona jest ona w dwa okrągłe otwory, 
służące do zawieszania lub przyszycia płytki.

Obok wykrojonych specjalnie płytek kościanych, które posiadały 
najprawdopodobniej charakter amuletów, spotykamy się wśród zabyt­
ków polskich z jeszcze jednym rodzajem ozdób kościanych. Wśród za­
bytków koszyłowieckich znalazło się sześć kosteczek, stanowiących 
ogniwa naszyjnika być może takiego samego, jaki zaznaczony jest pla­
stycznie na jednej z koszyłowieckich figurek kobiecych (Tab. VI, ryc. 7). 
Kosteczki te (Tab. XVIII, ryc. 1) mają kształt owalny. Mniej więcej 
w połowie długości każdej kosteczki wycięty jest poziomy rowek, słu­
żący do powiązania wisiorków za pomocą sznurka w jeden łańcuch. 
Przypatrzywszy się dokładnie tym kosteczkom, i porównawszy je z po- 
dobnemi wisiorkami, spotykanemi wśród innych grup kultury ceramiki 
malowanej, dochodzi się do przekonania, że wisiorki te są przedstawie­
niami figury ludzkiej w bardzo uproszczonej formie. Z podobnemi do 
naszych bardzo schematycznemi wisiorkami w kształcie idolu spoty­
kamy się w krajach naddunajskich \ Tessalja dostarczyła nam całego 
szeregu takich kosteczek, bardzo do naszych podobnych, służących jako' 
ogniwa naszyjnika1 2. Takie właśnie tabletki w kształcie idoli były 
bardzo rozpowszechnione w Małej Azji3 4. Na niektórych takich wisior­
kach, np. trojańskich zaznaczona jest jescze schematycznie twarz ludzka.

Również drugi rodzaj ozdób kościanych nie występuje jedynie 
na naszem terytorjum. Z płytką kościaną, wyciętą na kształt jakiegoś 
zwierzęcia, z szeregiem przewierconych otworów, służących do przy­
szycia tej płytki, spotykamy się w Bułgarji *. Tam też znajdujemy cały 
szereg wisiorków kościanych rozmaitego kształtu5. Tego rodzaju 
płytki do zawieszania pojawiają się także w Tessalji6 a płytki wycięte

223"

1 Popow: Le Tumulus Dévébargan, str. 84, ryc. 142. C i 1 i n g i r o w: 
Kostny ydoły ot praistorycznoto sełyszcze w s. Sułtan. Tab. II, ryc. 10 i 11.

2 Tsuntas: Akropolis Dirnini kai Sesklo. Tab. 43, ryc. od 11 do 17.
3 Muller: op. cit. Idole z Tróji. Tab. VII, ryc. IM, 155, 156.
4 C i 1 i n g i r o w: Gliniany figurki. I'ab. VIII.
" Popow: Le Tumulus de Dénew près du village Salmanowo, str. 209,. 

ryc. 204, str. 210, ryc. 206.
* Tsuntas: op. cit. Tab 43, ryc. 8 i 9.
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w kształcie pewnych zwierząt spotykamy w Egipcie przeddynastycznym 
i wśród zabytków suzańskich J.

Wyroby kościane, służące do ozdoby, znajdowane na ziemiach 
polskich, charakterem swym nawiązują dc krajów naddunajskich a także 
i śródziemnomorskich, uwypuklając pokrewieństwo tych kultur, po­
twierdzone całym szeregiem innych faktów, składających się na ca­
łokształt tych właśnie kultur.

VI. PRZEDSTAWIENIA FIGURALNE MALOWANE 
NA NACZYNIACH.

Człowiek kultury ceramiki' malowanej znajdował ogromne pole 
do artystycznego wypowiedzenia się, pokrywając naczynia bogatą, ma­
lowaną ornamentyką. Do malowania naczyń używał trzech kolorów 
zasadniczych: czarnego, białego i czerwonego, a przez mieszanie tych 
barw zyskiwał także różne odcienia. Ornamentyka kultury ceramiki 
malowanej jest zasadniczo linearna, elementami jej są, obok linji pro­
stej, linja falista, zygzak i spirala. Obok jednak w ogromnej części prze­
ważających motywów geometrycznych pojawiają się również przedsta­
wienia figuralne wśród malowanych ornamentów na naszych naczy­
niach.

Na zabytkach z Bilcza Złotego pojawia się linja falista, zakoń­
czona okrągłą główką, jako motyw wypełniający puste pola, zamknięte 

■ornamentem geometrycznym (Tab. XIX, ryc. 2). Motyw ten w lite­
raturze rosyjskiej uchodzi za przedstawienie węża1 2. Kształt tej linji 
falistej suggeruje rzeczywiście sylwetkę węża. Może to być jednak rów­
nież jedynie specjalne przekształcenie linji falistej, co wydaje mi się 
bardzo prawdopodobne ze względu na całokształt malowanych i pla­
stycznych przedstawień zwierzęcych w kulturze ceramiki malowanej, 
która są zawsze przedstawieniami zwierząt domowych, żyjących obok 
człowieka. Ta linja falista umieszczona została przez artystę przedhi­
storycznego między głównym ornamentem w celu zapełnienia wolnego 
miejsca (znane horror vacui).

Do motywów wypełniających zaliczyć również trzeba przedsta­
wienia figuralne ludzi i zwierząt. Na dużem naczyniu gruszkowatem, 
znalezionem w Koszyłowcach (Tab. XIX, ryc. 3) spotykamy się z na-

1 Morgan: op. cit.
2 C h w o j k a: Raskopki z 1P01 r. Tab. III.
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malowaną schematycznie figurką ludzką, przedstawioną en face, wy­
pełniającą owalne pole, zamknięte krzywemi linjami głównego ornamen­
tu linearnego. Podobnie sprzęgnięte z ornamentem linearnym są nama­
lowane sylwetki wołów o długich rogach, na wielkiem naczyniu z Bil- 
cza Złotego (Tab. XVIII, ryc. 3), wypełniając również wolne, owalne 
przestrzenie, zamknięte krzywemi linjami ornamentu geometrycznego. 
Całe zwierzę namalowane jest z profilu, jedynie długie rogi oddane są 
en face, —■ dzięki temu całe to przedstawienie zyskuje na dekoratyw- 
ności. Oprócz tych dwu przykładów, na których możemy ująć całokształt 
ornamentyki geometrycznej i związanych z nią przedstawień figural­
nych, dochował się cały szereg fragmentów naczyń, ozdobionych malo- 
wanemi sylwetkami zwierząt. Na małym ułamku naczynia, znalezionym 
w Koszyłowcach (Tab. XVII, ryc. 5), widać według Hadaczka 1 nama­
lowaną syntetycznie kreskami postać ptaKa, z wyraźnem zaznaczeniem 
rozpostartego ogona i podniesionego skrzydełka, — niestety dalsza część 
skorupy z namalowaną głową ptaka nie została znaleziona. Na fragmen­
cie naczynia z Bilcza Złotego spotykamy się z namalowanym przodem 
długorogiego woła. Zwierzę przedstawione jest w biegu (Tab. XVIII, 
ryc. 2). Uderza nas charakterystyczne dla tego przedstawienia wydłu­
żenie pyska, tułowia i nóg zwierzęcia. Również i w tym wypadku cały 
wół przedstawiony jest z profilu, a rogi en face. Z Koszyłowiec po­
chodzi fragment małego naczynia z namalowaną kreskami sylwetką ja­
kiegoś czworonoga (Tab. XVII, ryc. 6). Dwie równoległe kreski znaczą 
odstające uszy, drugie pysk, — nogi i tułów zaznaczone są również po- 
jedynczemi kreskami. Prawdopodobnie mamy przed sobą naszkicowa­
ną sylwetkę owcy lub kozy. Bardzo ciekawe, malowane przedstawie­
nie figuralne spotykamy na jednym z fragmentów z Bilcza Złotego 
(Tab. XIX, ryc. 1). Zachowało się ono niestety bardzo fragmenta­
rycznie. Widać na niem głowę o wąskim, długim, na końcu rozciętym 
pysku, o krótkich stojących uszach, osadzoną na cienkiej, wygiętej szyi. 
Pozatem widać jeszcze zad zwierzęcia z lekko podniesionym ogonem. 
Bezwątpienia mamy w tym wypadku do czynienia z namalowaną syl­
wetką konia, która stanowi analogję do zabytków plastycznych z Ko­
szyłowiec i Suszkiwki.

Sylwetką, pojawiającą się dość często na zabytkach z Bilcza Zło­
tego jest podskakujący piesek o krótkich nogach, stojących uszkach 
i zawadjacko do góry zakręconym ogonem.

1 Hadaczek: Osada, str. 39.
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Gdy zastanawiamy się nad stroną formalną tych malowanych przed­
stawień figuralnych na naczyniach z naszego obszaru, uderza nas duża 
śrmałość malującego artysty. Kilku pociągnięciami linij oddaje on nie- 
tylko kształt, ale również i ruch malowanego zwierzęcia. Postać ludzka 
natomiast namalowana jest bardzo schematycznie, co położyć można na 
karb konwencjonalizmu, panującego wszechwładnie w przedstawie­
niach postaci ludzkiej.

Wplatanie motywów figuralnych do geometrycznej ornamentyki 
naczyń kultury ceramiki malowanej, występuje w całej grupie ukraiń­
skiej. Spotykamy się wśród nich z figurą ludzką 1 a również i z figurą 
zwierzęcą 2. Malowane figurki zwierzęce pojawiają się także w Schi- 
penitz 3, nie występują natomiast w krajach naddunajskich i w Tessalji, 
lecz są tematem wplatanym do geometrycznego ornamentu Suzy4. Są 
więc one jeszcze jednym z ogniw, łączących kultury południowo- 
wschodniej Europy z prastarą kulturą bliskiego Wschodu.

Kończę na przedstawieniach figuralnych, malowanych na naczy­
niach, dotychczasowe moje rozważania nad zabytkami plastycznemi kul­
tury ceramiki malowanej z punktu widzenia ikonografji i formy i prze­
chodzę do drugiej części mej pracy, próbując naszkicować obraz kultury 
materjalnej i duchowej twórców przedstawień plastycznych, na podsta­
wie tych właśnie zabytków plastycznych, które są punkiem wyjścia i pod­
stawą niniejszej pracy.

CZĘŚĆ II.

I. PRZEZNACZENIE ZABYTKÓW PLASTYCZNYCH W KULTURZE 
CERAMIKI MALOWANEJ.

Zastanawiając się nad przeznaczeniem zabytków plastycznych za­
pytać się przedewszystkiem trzeba, w jakich warunkach zabytki te 
zwykle zostały znalezione. Na podstawie relacji uczonych tak polskich 
jak i rosyjskich, którzy osobiście przeprowadzali wykopaliska, da się 
ustalić, że figurki ludzkie i zwierzęce, a także i gros najpiękniejszych

1 Stern: Dorycko-grecka kultura południowej Rosji. Tab. XIII. 
C h w o j k a: Raskopki z 1901 r. Tab. VIII.

2 C h w o j k a: Raskopki płoszczadek. Tab. VIII.
3 C h ’ 1 d e: op. cit., fig. 27 i 28.
4 Morgan: op. cit.
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naczyń znajduje się zawsze w miejscach, gdzie występują bardzo cha­
rakterystyczne pokłady gliny palonej. Wytłumaczenie tych zwałów gli­
ny palonej, nie występujących w żadnej innej kulturze neolitycznej, sta­
nowi jedno z głównych zagadnień, rozpatrywanych przy omawianiu 
całego wielkiego okręgu kultury ceramiki malowanej, a zwłaszcza grupy 
ukraińskiej. Fakt, że zabytki plastyczne spotykane są jedynie wśród 
pokładów gliny palonej, czyli w tak zwanych płoszczadkach, stwierdza 
dla obszaru- Ukrainy Kozłowska \ Makarenko 1 2, Stern 3 — dla teryto- 
rjum polskiego Prot. Kozłowski4.

Pokłady glmy palonej, oraz charakterystyczny wśród nich znajdo­
wany inwentarz stały się podstawą przypuszczeń, że miejsca te należy łą­
czyć z obrządkiem grzebania zmarłych zwłaszcza, że żadnych grobów 
w obrębie kultury ceramiki malowanej, tak grupy ukraińskiej jak też 
grupy Eröszd nie udało się odkryć. Płoszczadki wiązali z obrządkiem 
grzebalnym przedewszystkiem uczeni rosyjscy a ostatnio Stern5 na 
podstawie zebranych materjałów i własnych obserwacyj starał się zre­
konstruować obrządek grzebalny kultury trypolskiej. Stern uważa pło­
szczadki za grobowce rodzinne, w których składano prochy zmarłych, 
palonych na stosie w innem miejscu. W płoszczadkach stawiano urny 
z prochami zmarłych pod ścianami grobowca, na kamiennem zaś pod­
wyższeniu, które znajdowało się zwykle w środku takiej płoszczadiri 
palono ogień ofiarny, ustawiając wokół niego dary złożone dla umarłego, 
a więc naczynia, figurki, narzędzia i inne przedmioty codziennego 
użytku. Teoija Sterna ma jednak cały szereg stron słabych. Przy­
puszczeniu, jakoby płoszczadKi były jedynie grobowcami, w których 
składano prochy zmarłych, przeczy ich osadowy charakter, a więc 
szczątki pogruchotanych kości zwierzęcych i odpadków kuchennych, 
zepsute lub niewykończone narzędzia krzemienne, wreszcie jamy od­
padkowe, odkryte pod zwałami gliny palonej6. Prof. Kozłowski w swej 
ostatniej pracy dał swoją rekonstrukcję obrzędu grzebalnego kultury 
ceramiki malowanej, wysuwając przypuszczenie, że chaty, po których 
zostały zwały gliny palonej, zostały rytualnie spalone wraz z ciałem

1 Kozłowska: op. cit.
2 Makarenko: op. cit., str. 119.
3 Stern: Südrussland-Neolithikum, Ebert, Realleksikon der Vorg.

Tom XIII.
4 Kozłowski: Budowle, str. 27.
5 Stern: Südrussland - Ebert, Realleksikon der Vorg. Tom. XIII.
' Kozłowski: Budowle, str. 28. A I 1 i o: Fragen der russ. Steinzeit,

str. 90.
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zmarłego właściciela chaty \ Przed takiem rytualnem spaleniem chaty 
składano w niej dary dla zmarłego, następnie zaś przez długotrwałe pa­
lenie wielkiego ognia, rozłożonego dokoła chaty dopełniano obrzędu 
ciałopalenia, którego rezultatem było wypalenie glinianej polepy chaty. 
Polepa ta po zawaleniu się chaty formowała charakterystyczne zwały 
gliny palonej, przykrywające] wszystkie w chacie zostawione przed­
mioty. Zwyczaj palenia zmarłego wraz z chatą łączy się bezpośrednio 
ze zwyczajem chowania zmarłego w chacie, który panował w neolicie, 
w okręgu śródziemnomorskim i przetrwał do dziś w Afryce, jako zwy­
czaj szczątkowy* 2. Zwyczaj palenia zmarłego wraz z chatą jest do dziś 
rozpowszechniony wśród ludów północno-wschodniej Afryki i dotyczy 
wodzów lub mężczyzn plemienia 3. W związku z pokrewieństwem, jakie 
zachodzi między obrzędem grzebania w chacie, a paleniem chaty wraz 
ze zmarłym, nasunęły mi się pewne przypuszczenia, które pozwalam 
sobie przytoczyć. Stern4 * przypuszcza, że pierwotnie u ludności kul­
tury ceramiki malowanej panował zwyczaj szkieletowego grzebania 
zmarłych, a na dowód przytacza fakt, że Chwojka pod podłogami zie­
mianek znajdował pogrzebane szkielety. Wspomina pozatem w swoim 
artykule o spotykanem w płoszczadkach kamiennem podwyższeniu, 
na którem palono ogień i składano ofiary. Podwyższenie takie skon­
statować można na modelach glinianych, odtwarzających wnętrze cha­
ty i to tak na modelu z Popudni, jak też i na modelu z Suszkiwki \ 
U afrykańskiego ludu Jao 6 dochował się do dni dzisiejszych zwyczaj 
składania ofiar przodkom na podwyższeniu usypanem z ziemi, znaj- 
dującem się w środku chaty, które wskazywało miejsce grobu zmarłe­
go, zakopanego pod podłogą. Przypuszczam, że obserwowane przez 
Sterna w czasie wykopalisk i widoczne na modelach glinianych z Po­
pudni i Suszkiwki podwyższenia w chatach są miejscem składania ofiar 
przodkom i reminiscencją dawnego zwyczaju grzebania zmarłego pod 
podłogą, który poprzedzał zwyczaj palenia zwłok zmarłego razem 
z chatą.

9 Kozłowski: Budowle, str. 26 i następne.
2 Kozłowski: Budowle, str. 29.
3 P. M. K ü s t e r s: Das Grab der Afrikaner. Anthropos 1919—1920, 

zeszyt 4, 5, 6, str. 645. U ludu Karagwe w ten sposób grzebie się wodza, u ludu 
Bahima mężczyzn, u ludu Nkole wodza.

4 Stern: Realleksikon, str. 45.
3 Kozłowska: (op. cit.) wspomina o podwyższeniu glinianem, spo­

tykanem w płoszczadkach.
' Küsters: op. cit., str. 645.
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Ustaliwszy fakt, że omawiane przeze mnie zabytki plastyczne wy­
stępują w miejscach, które uważać należy za chaty rytualne spalone 
wraz ze zmarłym, tern samem rozstrzyga się o ich przeznaczeniu. Były 
to przedmioty zastępcze, które składano zamiast ludzi i zwierząt ży­
wych celem zaspokojenia praw zmarłego do jego własności1. Ze zwy­
czajem składania takich zastępczych figurek zmarłemu do grobu, spo­
tykamy się w starożytnym Egipcie. Składano tam figurki czy modele 
zastępcze przedmiotów, ludzi i zwierząt, których mógł zmarły potrze­
bować w życiu przyszłem2. Dawano mu dlatego chleb i wodę, oraz 
figurki, zwierząt i ludzi, kobiece jako żony, męskie jako niewolników. 
Takie było również przeznaczenie modeli domów, które były przedsta­
wieniami zastępczemi rzeczywistego domu, będącego własnością zmar­
łego. Nieco inny charakter mają modele domów, odtwarzające życie 
i zajęcie w chacie oiaz jej urządzenie takie, jak modele z Popudni 
i Suszkiwki. Wiążą się one raczej z przedstawieniami plastycznemi, 
umieszczonemi na ścianach grobowców egipskich. Do przedmiotów za­
stępczych, składanych zmarłemu do grobu zaliczyć wreszcie należy mi­
niaturowe naczynia oraz nie spotykane w grupie ukraińskiej modele 
mebli, znane nam z Bułgarji3.

Naga figurka kobieca, stanowiąca gros zabytków plastycznych 
w kulturze ceramiki malowanej była rozmaicie tłumaczona. Najstarszą 
i najbardziej rozpowszechnioną jest hipoteza, że figurka ta jest plastycz- 
nem wyobrażeniem bogini płodności, czczonej w Mezopotamji Nany- 
Astarte i znanej Małoazjatyckiej Magna Mater. Tłumaczenie to dla 
europejskiego obszaru w okresie neolitu wydaje mi się mylne, ponie­
waż zastanawiając się nad przeznaczeniem figurek kultury ceramiki ma­
lowanej naszego okręgu, doszłam do przekonania, że składane były one 
zmarłemu do grobu zastępczo, zamiast żywej kobiety4.

Również drugie plastyczne przedstawienie spotykane wśród na­
szych zabytków, a mianowicie byk zyskał w religjach starożytnych także

“ Kozłowski: Budowle, str. 29.
2 Theodor Wilhelm D a n t z e 1: Magie und Geheimnisswissenschaft,

str. 127 i 128. S a r t o r i P.: Ersatzmitgaben an Tote, str. 68. „Archiv f. Reli­
gionswissenschaft”. Tom. V, 1902.

3 Popow: Kodża - dermenskata mohyla, str. 140 i 141. Popow Le
tumulus Dévébargan, str. 87.

4 Zwyczaj składania zmarłemu zastępczej figurki ludzkiej zamiast ofiar 
żywych jest bardzo rozpowszechniony. W Japonji według podania wymyślił No- 
mino Sukune figurki z gliny i drzewa, składane zmarłemu do grobu zamiast ży­
wych ludzi. Patrz S a r t o r i: op. cit. str. 68.
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specjalne miejsce. Sądząc na podstawie naszych zabytków, już w kul­
turze ceramiki malowanej naszej grupy zwierzę to zaczyna odgrywać 
pewną specjalną rolę. Jaką, nie można ustalić. Najprawdopodobniej 
był byk lub wół zwierzęciem ofiarnem w czasie obrzędów pogrzebo­
wych. Z ofiarą byka w czasie uroczystości pogrzebowych spotykamy 
się w okręgu śródziemnomorskim na Krecie, na malowanym sarkofagu 
z Hagia Triada1. Pozatem również wół, główny pomocnik człowieka 
kultury ceramiki malowanej przy uprawie roli, — główny dostarczyciel 
mięsnego pokarmu, skutkiem swej wielkiej utylitarności mógł otrzymać 
pewne cechy świętości.

Wraz z zabytkami plastycznemi bardzo często znajdowane są 
bębny na terytorjum Ukrainy pojedyncze i podwójne, w Polsce tylko 
podwójne. Bębny należą bezsprzecznie do najstarszych instrumentów 
muzycznych, wynalezionych i używanych przez człowieka przedhisto­
rycznego. U dzisiejszych ludów pierwotnych bęben i grzechotka od­
grywają bardzo ważną rolę w religijnych ceremonjach i magicznych 
praktykach2. Instrumenty czyniące dużo hałasu służą człowiekowi 
pierwotnemu do odpędzania złych duchów. W starożytnym Egipcie 
istniał specjalny instrument, zwany z grecko-łacińska sistrum, którym 
w czasie modlitwy potrząsano celem odpędzenia złego ducha3. Nie 
ulega więc wątpliwości, że i. w czasach przedhistorycznych bębny na­
leżały do akustycznej broni, przy pomocy której walczono ze złemi du­
chami w czasie uroczystości religijnych. Do takiej uroczystości należał 
bez wątpienia u ludów kultury ceramiki malowanej pogrzeb, a zasto­
sowanie bębna w czasie tych uroczystości wydaje mi się zupełnie praw­
dopodobne. Bęben taki nietylko był instrumentem, który odgrywał pew­
ną rolę w obrzędzie pogrzebowym, lecz był również darem, składanym 
zmarłemu do grobu. Dowodem tego jest znajdowanie bębnów wraz 
z zabytkami plastycznemi w zwałach gliny palonej. Wkładanie bębna 
zmarłemu do grobu nie jest faktem odosobnionym w neolicie europej­
skim. Również bębny bernburgskie znajdowane były w grobach skrzyn­
kowych 4. Tak więc obecność bębna wśród zabytków, związanych 
z pogrzebem, jest zupełnie uzasadniona w kulturze ceramiki malowanej.

1 B o s s e r t: Alt - Kreta, Tab. 54 i 55.
2 Porównaj W. Wund t: Völkerpsychologie, Tom II, str. 431 oraz

V. Ch. M a h i 1 1 o n: Catalogue descriptif. Tom I, str. 103 i następne.
3 C. Sachs: Altägyptische Musikinstrumente, str. 3, Wydawnictwo

Der Alte Orient.
4 Krause: op. cit. str. 165 i następne.
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Do przedmiotów, stojących niezawodnie na usługach kultu, zaliczyć 
wreszcie wypada naczynia stojące na ludzkich nogach i naczynia 
zoomorficzne, spotykane wśród zabytków kultury ceramiki malowanej1. 
Dwu i trój miseczko we naczynia na ludzkich nogach przypominają znane 
z kultury minojskiej tabliczki libacyjne, prostokątne o półkulistem wgłę­
bieniu 2. Specialnie wyroby ceramiczne bardzo podobne do tabliczek 
libaeyjnych z Knossos pochodzą z Bułgarji3. Są one kształtu prosto­
kątnego, stoją zwykle na czterech niziutkich nóżkach. W środku tego 
naczynia prostokątnego mieści się półkuliste wgłębienie, w każdym zaś 
z jego czterech rogów mały, okrągły dołek. Podobne do naczyń buł­
garskich znane mi jest naczynie z Lengyel4 5 * w kształcie sześcianu, z pół­
kulistem wgłębieniem w środku i czterema maleńkiemi dołkami po ro­
gach. Specjalnie ciekawe jest także naczynie, pochodzące z Vinca, sto<- 
jące na trzech niskich nóżkach, ozdobione po rogach głowami wołów. 
Naczynia te uważam za naczynia libacyjne ze względu na bliskie ich po­
krewieństwo z kreteńskiemi tabliczkami libacyjnemi. Libacje stosowane 
były ze szczególnem zamiłowaniem w czasie pogrzebów i w związku, 
z kultem zmarłych. Składano wtedy w ofierze mieszaninę miodu i mleka,

1 Niektóre z naczyń zoomorficznych mogły służyć za naczynia do rozra­
biania farby, którą malowano ciało. Dzięki uprzejmości prof. M. Vassitsa 
dowiedziałem się, że w jednem z naczyń z Viney znaleziono in situ farbę, miano­
wicie tlenek żelaza. Palety kamienne Egiptu przeddynastycznego były niewątpliwie 
używane do zabiegów toaletowych. Również do tego celu służyły marmurowe pa­
lety z Paros i z innych wysp Cykladzkich, w których znaleziono ślady czerwonej 
farby, prawdopodobnie tlenku żelaza. (Evans: op. cit. Tom II, Część I, str. 44).

2 Tabliczki libacyjne występują pojedyńczo lub parami. (Evans: op. 
cit. str. 497, fig. 355). Znany jest pozatem libacyjny stół w Knossos z trzema pół- 
kulistemi wgłębieniami (op. cit. fig. 465). Tabliczki libacyjne kreteńskie przypo­
minają mi nasze naczynia nie ze względu na kształt, lecz z powodu występowania 
tych tabliczek parami, a nawet po trzy (stół libacyjny w Knossos), podobnie jak 
na naczyniach naszych, w których spotykamy się z dwoma, a nawet i z trzema 
razem złączonemi miseczkami. Bardzo zbliżone do naczynia z Niezwisk jest na­
czynie gli11 ane, pochodzące z Cypru, o czterech miseczkach, osadzonych na wspól­
nym p'erscieniu, a stojące na czterech wysokich nóżkach. Ohnefalsch- Rich- 
t e r: Neues über d'e auf Cypern mit Unterstützung Seiner Majestät des Kaisers, 
der Berliner Museen und der Rudolf Virchow Stiftung angestellten Ausgrabungen, 
str. 949 (ryc. III ).

* Popow: Le tumulus Devebargan, str. 93 oraz znane mi są takie na­
czynia z rysunków p. prof. Kozłowskiego.

4 Hoernes-Menghin: op. cit., str. 257.
5 M. V a s s i t s: Die Hauptergebnisse der prähistorischen Ausgrabung

in Vinca 1908, str. 39, ryc. 9.
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wodę, krew lub wino 1. Zwykle oprócz grobu miejscem libacji był ołtarz. 
Libacje odbywały się razem z innemi ofiarami2. Tak więc; w kulturze 
ceramiki malowanej libacje odbywać się mogły nietylko w związku z po­
grzebem, lecz również w związku z kultem przodków, którego możemy 
się domyśleć na podstawie pojawiającego się w chatach glinianego lub 
kamiennego podwyższenia. Libacje pogrzebowe dadzą się śledzić w kra­
jach śródziemnomorskich i bliskiego Wschodu. Odbywały się one w Ba- 
bilonji3 a również na malowanym sarkofagu z Hagia Triada spotyka­
my się z libacjami, związanemi z pogrzebem.

Rozpatrywanie zagadnień, tyczących się kultury duchowej ludów 
przedhistorycznych, z powodu braku wszelkich dokumentów pisanych 
należy do kwestyj bardzo trudnych i dlatego bardzo rzadko porusza­
nych. W rozdziale niniejszym zajęłam się tą kwestją, omawiając obrzą­
dek grzebalny i kult przodków. Kultura materjalna ludności kultury ce­
ramiki malowanej stała bardzo wysoko. Omówieniem jej w związku 
z zabytkami plastycznemi zajmę się w następnym rozdziale. Nie ulega 
dla mnie wątpliwości, że wysokiej kulturze materjalnej odpowiadała 
również rozwinięta kultura duchowa. Przypuszczenia, jakie można wy­
snuć o duchowej kulturze tej przedhistorycznej ludności, starałam się 
krótko przedstawić w niniejszym rozdziale Plasłyczne przedstawienia 
ludzi i zwierząt są dowodem, że nie mamy do czynienia z ludem, będącym 
na początku swego rozwoju. Żywe bowiem ofiary zostały zastąpione 
wyobrażeniami plastycznemi, składanemu celem zaspokojenia pierwot­
nego prawa własności, które nie znało prawa dziedziczenia mienia. 
Bardzo prawdopodobnem wydaje mi się również kult przodków4. By 
snuć jakiekolwiek dalsze wnioski na temat stosunku człowieka kultury 
ceramiki malowanej do życia i śmierci, brak nam wszelkich danych.

1 K i r c h e r: Die sakrale Bedeutung des Weines im Altertum, str. 12.
2 K i r c h e r: op. eit., str. 39.
2 R e i n a c h: op. eit, str. 39. Wspomina, że na grobach babilońskich

odbywały się libacje. Brak takich libacyj uchodzi! za wielkie nieszczęście. Je r e- 
m i a s: (Handbuch der altorientalischen Geisteskultur, str. 321) na podstawie
dochowanych tekstów babilońskich podaje, że do najważniejszych czynności w cza­
sie obchodów żałobnych należało lanie wody na grobie, które było darem wody, 
składanym zmarłemu. Obrzędu tego dopełniał zawsze tylko pozostawiony syn, dla­
tego bezdzietność była dla Babilończyka wielkiem nieszczęściem.

4 Do dnia dzisiejszego kult przodków stanowi najbardziej istotny element 
religji chińskiej. (Patrz R e i n a c h: op. cit. str. 140). Kult przodków w pier- 
wotnem znaczeniu był kultem ciągłości rodzinnej, — ona bowiem stanowiła jedyną 
broń, którą chciał człowiek przezwyciężyć śmierć, bezwzględne prawo natury.
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Nie tylko więc zabytki kultury materjalnej, lecz również i wnioski 
nasze o kulturze duchowej ludności kultury ceramiki malowanej wska­
zują na bliskie jej pokrewieństwo ze starożytnemi kulturami krajów 
śródziemnomorskich i bliskiego Wschodu. Wszystkie te dane popierają 
przypuszczenie, że w krajach pozaeuropejskich należy szukać wspólnego 
źródła dla tych kultur, objętych wspólną nazwą kultury ceramiki malo­
wanej.

II. KULTURA MATERJALNA LUDNOŚCI NA TLE 
ZABYTKÓW PLASTYCZNYCH.

Zabytki plastyczne kultury ceramiki malowanej nietylko stanowią 
punkt oparcia w naszych rozważaniach nad kulturą duchową, ale są rów­
nież daněmi, z których wysnuć można pewne wnioski o kulturze mater­
jalnej tej neolitycznej ludności. Staranność wykonania naczyń i zabyt­
ków plastycznych świadczy o technicznem wyrobieniu ludności, zaś duża 
ilość tych zabytków, znajdowana po osadach, o zamożności mieszkańców. 
Dlatego też próbę odtworzenia kultury materjalnej ludności kultury ce­
ramiki malowanej spotyka się dość często w literaturze naukowej. 
W rozważaniach moich nad tern właśnie zagadnieniem opierać się będę 
przedewszystkiem na znanych mi zabytkach plastycznych.

Zachowane modele domów pozwalają nam zrekonstruować dom 
kultury ceramiki malowanej tak z zewnątrz jak i wewnątrz. Dom, jak 
już przedtem wspominałam, był prostokątny, o dachu siodłowym. Wej­
ście znajdowało się w ścianie szczytowej. Jak widać na fragmencie 
z Niezwisk (Tab. XIII, ryc. 1 i 2) dach był pokryty poszyciem najpraw­
dopodobniej ze słomy, gdyż jak to wynika z dalszych moich rozważań, 
ludność kultury ceramiki malowanej była ludnością pastersko-rolniczą. 
Model z Popuuni oddaje również wewnętrzne urządzenie takiego domu. 
Do izby wchodziło się z wąskiej sieni. Podział domu na izbę mieszkalną 
i przedsionek, dach siodłowy domu, wreszcie wejście, umieszczone w ścia­
nie szczytowej, pozwalają nam określić ten typ domu jako typowy me­
garon. W izbie mieszkalnej, w prawym kącie, obok drzwi znajdował się 
piec, który służył tak do gotowania, jak też i do pieczenia chleba. Piec 
ten formy prostokątnej, dość dużych rozmiarów, posiadał głęboką niszę, 
o plaskiem dnie i cylindrycznem sklepieniu. Sklepienie pieca kończy się 
na modelu wyciągniętą ku górze walcowatą rurą, która jest prawdopo­
dobnie plastycznem zaznaczeniem komina. Otworu przebitego w tym



236 HELENA CEHAK

kominie niema. Prawdopodobnie ten plastycznie zaznaczony komin był 
dymnikiem, który regulował odpływ dymu, wypuszczonego z chaty przez 
otwarte drzwi. Ustawienie pieca tuż przy drzwiach przemawiałoby za 
tern przypuszczeniem. Przed piecem właściwym widać na modelu pro­
stokątne, gliniane podwyższenie, które przeznaczone było jako miejsce 
dla ogniska, służącego do gotowania 1. Podobny piec, zbudowany z ka­
mienia z paleniskiem przed nim, odkrył prof. Kozłowski w czasie wyko­
palisk w Buczaczu 2. Piec przedstawiony na modelu z Popudni prawym 
bokiem nie opierał się bezpośrednio o ścianę, lecz tworzył mały zapie­
cek, zajęty przez niskie podwyższenie gliniane. Na niem siedzi figurka 
męska. Z drugiej strony pieca wolnej, zwróconej ku oknu umieszczona 
•'est gliniana ławka. Okno w izbie mieszkalnej kształtu owalnego znaj­
duje się naprzeciw drzwi wejściowych. Przed niem wymodelowane jest 
podwyższenie gliniane, na modelu z Popudni w kształcie równoramien­
nego krzyża, mające, mojem zdaniem, znaczenie kultowe, wiążące się 
z kultem przodków, o czem już mówiłam w rozdziale poprzednim. Na 
tern podwyższeniu paliło się w czasie uroczystości kultowych ognisko, 
czego dowodem opalenie takiego podwyższenia na modelu z Suszkiwki. 
Okno owalne miało nietylko na celu wpuszczenie światła do izby, lecz 
służyło również do odprowadzenia dymu w czasie palenia ogniska na 
glinianem podwyższeniu, umieszczonem pod niem. W kącie lewym na­
przeciw pieca widać wymodelowaną figurkę kobiecą, pochyloną nad żar­
nami. Pod ścianą dłuższą izby, za żarnami na glinianej ławie stoją trzy 
wielkie, gruszkowatego kształtu naczynia, znane nam doskonale z za­
bytków ceramicznych naszego okręgu. Przeznaczenie tych naczyń było 
takie same, jak pitosów greckich. Służyły one do przechowywania zboża 
i wody. Poza opisanemi niema w izbie żadnych innych przedmiotów 
ar i sprzętów. Model z Popudni jest malowany. Wokół ścian izby biegnie 
pas ornamentacyjny, złożony ze wstęg poziomych, składających się z grup 
ukośnych kresek, ustawionych do siebie pod kątem. Wokół okna nama­
lowany jest ornament w kształcie gwiazdy. Ornamentyka ta me posiada 
jedynie charakteru dekoracyjnego, lecz jest najprawdopodobniej odzwier­
ciedleniem rzeczywistego malowania ścian izby mieszkalnej w chacie kul­
tury ceramiki malowanej. Z malowaniem ścian izby mieszkalnej spoty­
kamy się w neolitycznych chatach w Grossgartach 3. Wpływ zaś kultury

1 Porównaj: Czekanowski: Wstęp do historji Słowian, str. 183.
2 Kozłowski- Budowle, str. 47.
3 S c h 1 i z: Heilbronn: Die Systeme der Stichverzierung und des Linien­

ornamentes innerhalb der Bandkeramik, str. 123. „Prähist. Zeitschrift” 1910.
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Tordos - Vinca--Lengyel, będącej jedną z grup kultury ceramiki malo­
wanej, na kulturę grossgartacheńską nie da się zaprzeczyć. Tyle można 
powiedzieć o wewnętrznem urządzeniu domu Kultury ceramiki malowa­
nej na podstawie naszych zabytków plastycznych (Tab. XIII, 3).

Chata popudniańska ustawiona jest ma sześciu nóżkach, które są 
wskazówką, że w kulturze ceramiki malowanej istniał dom, stojący na 
palach. Przypuszczenie to popierają wykopaliska, o czem mówiłam już 
poprzednio. Urządzenie izby tak na modelu z Popudni jak też i na mo­
delu z Suszkiwki jest bardzo skromne. Kultura ceramiki malowanej znała 
jednak cały szereg sprzętów domowych, jak łóżko, stół, krzesło, dowo­
dem tego są zachowane gliniane modele tych sprzętów, pochodzące 
z Bułgarji \ Na podstawie naszych modeli nie można wcale skonstato­
wać, jak chata kultury ceramiki malowanej była budowana. Wiadomości 
tych dostarczają nam wykopaliska. Był to dom słupowy, ściany zaś 
składały się z plecionki, obustronnie wylepionej gliną* 2. Podobną mu­
siała być również konstrukcja pieca takiego, jak na modelu w Popudni. 
Był on prawdopodobnie również wypleciony z drzewa i wykpiony gliną 
z obu stron. Rekonstrukcję podobnego pieca, pochodzącego jednak z zie­
mianki, daje Kurinnyj 3. Mógł to być również odtworzony .na modelu 
piec, zbudowany z kamieni, podobny do pieca, odkopanego w Buczaczu. 
Oprócz tego typu pieca istniał w kulturze ceramiki malowanej typ nny, 
okrągły, nie odtworzony na żadnym z naszych zabytków plastycznych.

Dom kultury ceramiki malowanej jest dowodem, że ludność tej 
kultury była ludnością osiadłą. Trudniła się ona rolnictwem, a dowodem 
tego są wymodelowane na modelu z Popudni żarna i figurka kobieca, 
zatrudniona mieleniem ziarna. Na podstawie ziarna, znajdowanego w na­
czyniach, można stwierdzić, że ludność kultury ceramiki malowanej trud­
niła się uprawą kilku gatunków zbóż, mianowicie pszenicy, jęczmienia 
i prosa 4.

Człowiekowi tej neolitycznej kultury towarzyszył cały szereg zwie­
rząt domowych, odtworzonych w figurkach i wymalowanych na naczy­
niach. Pies, którego obecność da się stwierdzić tak na podstawie za­
bytków plastycznych jak tez i szczątków kostnych, pilnował tak jak dziś

11 Popow: Kodża - dermenskata mohyla, str. 140—141. Popow:
Le tumulus Dévébargan, str. 87.

2 Kozłowski: Budowle, str. 34 i następne.
3 Kurinnyj: Monumentalni pamiątki (trypilskiej kultury, ryc. 4. „Tri-

pilska kultura na Ukrainie”. Tom. I.
4 Syl. Magura: Analyse des faits basés sur les restes de la civilisation 

Trypillienne, str. 198. „Tripilska kultura na Ukrainie”, Tom I.
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domu i mienia swego pana. Sylwester Magura przypuszcza, że towa­
rzyszył on również człowiekowi w czasie polowania. O tern, że człowiek 
kultury ceramiki malowanej polował, świadczą nietylko zabytki broni, 
lecz również kości zwierząt dzikich, znajdowane w jamach odpadko­
wych 1. Głównym jednak dostarczycielem pokarmu mięsnego był wół, 
odtwarzany bardzo często w plastyce, gdyż wśród kości zwierzęcych, 
znajdowanych w odpadkach kuchennych, najwięcej spotyka się kości 
woła. Człowiek, uprawiający rolę, potrzebował pomocnika, którym był 
bezwątpienia woł. Dlatego też spotyka się tyle figurek wolich wśród za­
bytków plastycznych, gdyż był on najpożyteczniejszem zwierzęciem do- 
mowem. Zabytki plastyczne innych zwierząt domowych, jak kóz i owiec 
świadczą, że człowiek kultury ceramiki malowanej oprócz rolnictwa zaj­
mował się również pasterstwem. Przewaga pasterstwa czy rolnictwa 
w danej miejscowości zależała od. warunków zewnętrznych tak, że pewne 
odkryte osiedla mają charakter bardziej rolniczy, inne bardziej paster­
ski 2. Stwierdzić się jednak musi w obu wypadkach charakter osiadły 
ludności. Jak wynika z powyższych rozważań pożywienie człowieka kul­
tury ceramiki malowanej było bardzo urozmaicone, gdy się zważy, że 
oprócz uprawy roli i pasterstwa trudnił się on jeszcze rybołóstwem i zbie­
raniem jadalnych mięczaków3.

O ile zabytki plastyczne dostarczyły nam całego szeregu wiado­
mości o wyglądzie chaty i jej urządzenia, to dają ich nam bardzo mało, 
gdy chcemy się zająć kwestją ubioru ludności. Figurki bowiem tak ko­
biece jak i męskie przedstawione są przeważnie nago 4. Na podstawie 
tych zabytków możemy stwierdzić, że kobiety nosiły naszyjniki różnej 
długości i kształtu. Obuwie stanowiły buciki ze skóry o niskich cholew­
kach, takie jak na fragmencie z Koszyłowiec (Tab. VIII, ryc. 9). Męż­
czyznom służyła prawdopodobnie za okrycie głowy spiczasta czapka skó­
rzana, podobna do tej, którą spotykamy na fragmentarycznie zachowa­
nej główce męskiej z Koszyłowiec (Tab. VIII, ryc. 5). O innych częściacn 
ubrania mało da się powiedzieć. Na podstawie jednej, zachowanej figurki

1 Magura: op. cit., str. 199.
2 Magura: op. cit., str. 199.
3 Magura: op. cit., str. 200.
4 Być może, że ludność kultury ceramiki malowanej chodziła nago pod­

czas lata. Średnia temperatura roczna w okresie klimatu subborealnego była o dwa, 
do dwóch i pół stopnia wyższa niż obecnie. Porównaj (iams i Nordhagen: 
Postglaziale Klhnaänaerungen und Erdkrustenbewegungen in Mitteleuropa, str. 302. 
Klimat Podola byl więc podobny do klimatu współczesnej Jugoslawji. Suche i cieple 
lato pozwalało ówczesnym mieszkańcom chodzić ewentualnie bez ubrania.
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kobiecej z Butmiru 1 oraz malowanej sylwetki kobiecej na naczyniu z Ko- 
szyłowiec (Tab. XIX, ryc. 3) można przypuszczać, że kobiety ubierały 
się w krótkie, szerokie, stojące spódnice. Zważywszy, że mamy do czy­
nienia z ludnością rolniczo-pasterską przypuszczać można, że jednym 
z głównych materjałów, z których wykonywano ubrania, były skóry 
zwierzęce. Ubrania ze skóry znane są z okręgu śródziemnomorskiego 
w kulturze minojskiej, a ciekawy krój stroju egejskiego jest wyniKiem 
pierwotnego wykonania tego ubrania ze skóry, co słusznie podkreśliła 
Małgorzata Lang2 w swym artykule o stroju egejskim. Nie przypu­
szczam, by skóra stanowiła jedyny materjał, z którego szył sobie ubra­
nia człowiek kultury ceramiki malowanej; przeczą temu znaleziska, a mia­
nowicie bardzo wielka ilość przęślików, spotykana w tej kulturze, oraz 
odciski tkanin, zachowane na wypalonej polepie i dnach naczyń. Sądzę 
jednak, że skóra stanowiła jeden z ważnych materjałów zużywanych 
przez ludność kultury ceramiki malowanej. Inne ozdoby figurek, ryte 
czy też malowane są zaznaczeniem tatuowania lub malowania ciała i to 
w kulturze ceramiki malowanej uprawianego tylko przez kobiety.

Jak z tych krótkich rozważań wynika, życie i zajęcia człowieka kul­
tury ceramiki malowanej naszego okręgu nie wiele różniło się od życia 
współczesnego wieśniaka w jakiejś daleko od miasta Dołożonej wsi, dla 
którego są niedostępne zdobycze współczesnej cywilizacji. Warunki na­
turalne dawały temu neolitycznemu człowiekowi możność łatwego zdo­
bywania pożywienia. Urodzajna ziemia, uprawiana przez niego, dostar­
czała mu zboża, rozległy step3 służył do wypasania stad bydła, kóz 
i owiec. Rzeki dostarczały mu ryb, a lasy zwierzyny. Stąd też płynęła 
zamożność ludności tej kultury. Świadectwem tej zamożności jest dla 
nas przedewszystkiem ceramika, a także i obszerny dom, który na pod­
stawie wykopalisk i zabytków plastycznych udało się zrekonstruować. 
Są one świadectwem tego, że człowiek kultury ceramiki malowanej, nie 
narażony na ustawiczną, zajadłą walkę o życie, mógł poświęcić swój czas 
upiększana swego otoczenia, czyniąc zadość swym potrzebom estetycz­
nym. Wspaniałą, malowaną ornamentyką pokrywał om przeważną część 
swoich naczyń, a także najprawdopodobniej i ściany izby mieszkalnej. 
Brak broni w osadach tej kultury pozwala przypuszczać, że mieszkańcy

1 Horenes-Menghin: op. cit., str. 287.
2 Małgorzata Lang: Zur mykenischen Tracht, str. 151. „Jahreshefte 

Öster. Arch. Inst.”. Tom XVI, Rok 1913.
3 Na obszarach, zajętych w neolicie przez kulturę ceramiki malowanej, pa­

nował step parkowy. Porównaj: Kozłowski: Wczesna, starsza i środkowa 
epoka bronzu w Polsce, str. 9 i następne.
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byli ludnością spokojną, nie prowadzącą wojen. Nagłe zniknięcie tak 
pięknie rozwijającej się kultury z naszego terytorjum tłumaczyć sobie 
należy zmianą klimatu, który stał się nadmiernie suchy, co wywołało kry­
zys gospodarczy i było katastrofą dla ludności o charakterze rolniczym. 
Ludność kultury ceramiki malowanej musiała szukać sobie nowych sie­
dzib, porwana przez ogólny prąd wędrówki ludów Środkowej Europy 
na wschód, pędzonej posuwającem się z zachodu optimem klimatu sub- 
borealnego b Być może, że w przyszłości badania, przeprowadzone 
szczególnie na obszarach azjatyckich, odsłonią nam dalszą historję tej 
kultury. Dziś wiemy, że kultura ceramiki malowanej pojawia się 
w eneolicie, na terytorjum obecnych Chin. Na naczyniach tam znajdo­
wanych, wśród ornamentów malowanych geometrycznych, podobnych do 
suzańskich, można skonstatować elementy ornamentów obcych Suzie, 
jak linje faliste, które nawiązują do elementów ornamentacyjnych grupy 
ukraińskiej ceramiki malowanej* 2.

Również dla zagadnień poruszanych 'przeze mnie w niniejszej pra­
cy przyszłość może dostarczyć bardzo wielu cennych materjałów, zyska­
nych dzięki systematycznie przeprowadzonym wykopaliskom. Materjały 
te, być może, pozwolą oprzeć badania tej nadzwyczaj ciekawej kultury na 
szerszej i pewniejszej podstawie i zastąpić wyrażone przeze mnie przy­
puszczenia stwierdzonemi bezsprzecznie faktami.

OBJAŚNIENIE TABLIC.

Tablica I.

Ryc. 1. Figurka kobieca z Koszyłowiec. obecnie w muzeum Dzie- 
duszyckich we Lwowie, nr. inwentarza 230. Wysokość 24.7 cm.

Ryc. 2. Ta sama figurka, co na ryc. 1, widziana z tyłu.
Ryc. 3. Figurka kobieca z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie- 

duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 235. Wysokość 20.2 cm.
Ryc. 4. Ta sama figurka, co na ryc. 3, widziana z tyłu.
Ryc. 5. Dolna część figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie 

w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 225. Długość 
-fragmentu 9.3 cm.

Ryc. 6. Dolna część figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie 
w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 213. Długość 11.3 cm.

’ K o z ł o w s k ii: Bronz, str. 21.
2 A r n e: Painted stone age pottery from the province of Honau, China.

„Paleontologia Sinica”. 1925.
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Ryc. 7. Figurka kobieca, złożona z dwóch fragmentów, z Koszy- 
łowiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 208. 
Długość 12 cm.

Tablica II.
Ryc. 1. Figurka kobieca z powiatu borszczowskiego. obecnie 

w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie. Wysokość 14 cm.
Ryc. 2. Figurka kobieca z Popudni, obecnie w muzeum im. Ma­

jewskiego w Warszawie, nr. inwent. 23702. Wysokość 13.6 cm.
Ryc. 3. Dolna część figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie 

w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 194. Długość 12.2 cm.
Ryc. 4. Dolna część figurki kobiecej z Koszyłowiec, widziana 

z profilu, obecnie w muzeum DzieduszycKich we Lwowie, nr. inwent. 210. 
Długość 6.6 cm.

Ryc. o. Dolna część figurki kobiecej z Koszyłowiec, widziana 
z profilu, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 196. 
Długość 7.4 cm.

Ryc. 6. Figurka kobieca z Koszyłowiec, widziana z profilu, obec­
nie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 263. Długość
12.3 cm.

Ryc. 7. Fragment figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie w mu­
zeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 219. Długość 8 om.

Ryc. 8. Dolna część figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie 
w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 211. Długość 7.9 cm.

Ryc. 9. Ta sama figurka co na ryc. 8 widziana z tyłu.

Tablica III.
Ryc. 1. Figurka kobieca z Horodnicy, obecnie w zbiorach Aka- 

demji Umiejętności w Krakowie. Wysokość 9.6 cm. Rysunek Przyby- 
sławskiego.

Ryc. 2. Ta sama figurka, co na ryc. 1, widziana z tyłu. Rysunek 
Przybysławskiego.

Ryc. 3. Dolna część siedzącej figurki kobiecej z Popudni, obec­
nie w muzeum im. Majewskiego w Warszawie, nr. inwent. 21000.

Ryc. 4. Figurka kobieca siedząca z Koszyłowiec, obecnie w mu­
zeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 272. Wysokość 6.6 cm. 
Długość nóg 7.2 cm.

Ryc. 5. Dolna część siedzącej figurki kobiecej z Koszyłowiec, 
obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 264.

Ryc. 6. Figurka kobieca siedząca z Koszyłowiec, obecnie w mu­
zeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 265. Wysokość 23.8 cm

Ryc. 7. Ta sama figurka, co na ryc. 6, widziana z boku.

Tablica IV.
Ryc. 1. Figurka kobieca siedząca z Koszyłowiec, obecnie w mu­

zeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 271. Wysokość 4.4 cm.
éwiatowit t. XIV |0
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Ryc. 2. Tors figurki kobiecej siedzącej z Koszyłowiec, obecnie 
w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 268. Wysokość 
9.8 cm.

Ryc. 3. Dolna część siedzącej figurki kobiecej z Koszyłowiec, 
obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 270. Dłu­
gość fragmentu 5.8 cm. Wysokość 3.3 cm.

Ryc. 4. Górna część figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie 
w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 244. Dług. fragm.
12.3 cm.

Ryc. 5. Figurka kobieca z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 220. Długość 17 cm.

Ryc. 6. Tors figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie w mu­
zeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 267. Długość fragmentu
8.3 cm.

Ryc. 7. Fragment głowy ludzkiej z Koszyłowiec, obecnie w mu­
zeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 261. Długość fragm. 4.5 cm.

Ryc. 8. Tors figurki kobiecej z Popudni, obecnie w muzeum 
-im. Majewskiego w Warszawie, nr. inwent. 21147. Długość 8.7 cm.

Tablica V.

Ryc. 1. Tors figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 
Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 250. Długość 10.7 cm.

Ryc. 2. Ten sam tors, co na ryc. 1, widziany z tyłu.
Ryc. 3. Tors figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 

Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 249. Długość 10 cm.
Ryc. 4. Fragment figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie w mu­

zeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 253. Długość 8.1 cm.
Ryc. 5. Figurka kobieca z Bilcza Złotego, obecnie w zbiorach 

Akademji Umiejętności w Krakowie, widziana z tyłu.
Ryc. 6. Tors figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 

Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 252. Długość 5.5 cm.
Ryc. 7. Dolna partja figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie 

w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 254.
Ryc. 8. Figurka kobieca z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 

Dzieduszyckich we Lwowie. Długość 8.4 cm.

Tablica VI.

Ryc. 1. Figurka kobieca z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 237. Wysokość 22 cm.

Ryc. 2. Tors figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 
Dzieduszyckich we Lwowie. Długość 3.8 cm.

Ryc. 3. Figurka kobieca z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 218. Wysokość 8 cm.

Ryc. 4. 7 ors figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie w muzeum
Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwenr. 242. Długość 6.5 cm.
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Ryc. 5. Tors figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 
Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 246. Długość 8.4 cm.

Ryc. 6. Dolna część figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie 
w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 204. Długość 5.9 cm.

Ryc. 7. Tors figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 
Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 241. Długość 5.9 cm.

Tablica VII.

Ryc. 1. Figurka kobieca z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie, widziana z tyłu, nr. inw. 238. Długość 12.4 cm.

Ryc. 2. Dolna part ja figurki kobiecej z powiatu borszczowskiego, 
obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie. Długość 9.1 cm.

Ryc. 3. Fragment figurki kobiecej z Koszyłowiec, obecnie w mu­
zeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 245. Długość 11.6 cm.

Ryc. 4. Fragment figurki kobiecej z Pieniążkowej, obecnie w mu­
zeum im. Majewskiego w Warszawie, nr. inwent. 23713. Długość 4.2 cm.

Ryc. 5. Fragment górnej partji figurki kobiecej z Pieniążkowej, 
obecnie w muzeum im. Majewskiego w Warszawie, nr. inwent. 23712. 
Długość 5.7 cm.

Ryc. 6. Fragment dolnej partji figurki kobiecej z Pieniążkowej, 
obecnie w muzeum un. Majewskiego w Warszawie, nr. inwent. 23714. 
Długość 7.6 cm.

Ryc. 7. Fragment figurki kobiecej z Pieniążkowej, obecnie w mu­
zeum im. Majewskiego w Warszawie, nr. inwent. 23711. Długość 5.3 cm.

Ryc. 8. Fragment górnej partji figurki kobiecej z Pieniążkowej, 
obecnie w muzeum im. Majewskiego w Warszawie, nr. inwent. 23710. 
Długość 4.4 cm.

Tablica VIII.

Ryc. 1. Figurka męska z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 274. Wysokość 10.8 cm.

Ryc. 2. Figurka męska z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 275. Wysokość 15 cm.

Ryc. 3. Figurka męska z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 278. Długość 3.9 cm.

Ryc. 4. Tors figurki męskiej z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 
Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 278. Długość 3.9 cm

Ryc. 5. Główka męska z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 281. Długość 5.7 cm.

Ryc. 6. Dolna partja figurk. męskiej z Koszyłowiec, obecnie 
w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 280. Długość 6.7 cm.

Ryc. 7. Dolna partja męskiej figurki z Koszyłowiec, obecnie 
w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 277. Dług. 11.6 cm.

Ryc. 8. Dolna partja figurki męskiej z Koszyłowiec, obecnie 
w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie. Długość 7.8 cm.
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Ryc. 9. Fragment, przedstawiający nogę ludzką w buciku, z Ko­
szyłowiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inw. 258. 
Długość 8.7 cm.

Tablica IX.
Ryc. 1. Figurka woła z rozłożystemi rogami z Koszyłowiec, obec­

nie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 283. Długość 
13 cm.

Ryc. 2. Figurka woła z krótkiemi rogami z Koszyłowiec, obecnie 
w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 291. Długość 7.3 cm

Ryc. 3. Fragment figurki woła z Koszyłowiec, obecnie w mu­
zeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 289.

Ryc. 4. Przód figurki woła z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 
Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 286. Długość 8.5 cm.

Ryc. 5. Figurka woła z Pieniążkowej, obecnie w muzeum im. Ma­
jewskiego w Warszawie, nr. inwent. 23721. Długość 6.8 cm.

Ryc. 6. Figurka woła z powiatu borszczowskiego, obecnie w mu­
zeum Dzieduszyckich we Lwowie. Długość 6.6 cm.

Tablica X.
Ryc. 1. Figurka woła z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­

duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 285. Długość 10.3 cm.
Ryc. 2. Tors figurki woła z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 

Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 293. Długość 8.6 cm.
Ryc. 3. Tors figurki woła z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 

Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 292. Długość 8.7 e,m.
Ryc. 4. Przód figurki woła z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 

Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 290. Długość 5.5 cm.
Ryc. 5. Figurka woła z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­

duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 307. Długość 3.3 cm.
Ryc. 6. Fragment figurki woła z otworem, przewierconym w tyl­

nej nodze, z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, 
nr. inwent. 1295.

Ryc. 7. Podobny fragment również z Koszyłowiec, obecnie w mu­
zeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 294.

Tablica XI.
Ryc. 1. Zad figurki woła z horyzontalnie przewierconym otwo­

rem z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. 
inwent. 297. Długość 5.6 cm.

Ryc. 2. Figurka barana z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 300. Długość 9.6 cm.

Ryc. 3. Figurka barana z Bilcza Złotego, obecnie w zbiorach 
Akademji Umiejętności w Krakowie. Długość 12 cm.

Ryc. 4. Figurka barana z Niezwisk, obecnie w zbiorach angiel­
skich.
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Tablica XII.
Ryc. 1. Figurka świni z Pieniążkowej, obecnie w muzeum im. 

Majewskiego w Warszawie, nr. inwent. 23717. Długość 5.1 cm.
Ryc. 2. Figurka świni z Pieniążkowej, obecnie w muzeum im. 

Majewskiego w Warszawie, nr. inwent. 23718. Długość 5.8 cm.
Ryc. 3. Figurka świni z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie- 

duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 303. Długość 4.7 cm.
Ryc. 4. Figurka psa z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dziedu­

szyckich. we Lwowie, nr. inwent. 305. Długość 4.7 cm.
Ryc. 5. Głowa końska z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­

duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 299. Długość 7.6 cm.
Ryc. 6. Figurka konia z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie- 

duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 298. Długość 3 cm.
Ryc. 7. Figurka suki z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie- 

duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 308. Długość 5.3 cm.
Ryc. 8. Figurka z Popudni. Muzeum Maj. T. N. W.

Tablica XIII.
Ryc. 1. Fragment modelu domu z Niezwisk, obecnie w muzeum 

Zakładu Prehistorji U. J. K. we Lwowie. Długość 8.4 cm
Ryc. 2. Ten sam fragment, widziany z góry.
Ryc. 3. Model z Popudni.

Tablica XIV.
Ryc. 1. Naczynie zoomorficzne z Koszyłowiec, w kształcie wo­

lego zaprzęgu, obecnie w muz. Dzieduszyckich we Lwowie, nr. mw. 173. 
Długość 13.7 cm.

Ryc. 2. Naczynie zoomorficzne z Koszyłowiec, obecnie w mu­
zeum Dzieduszyckich we Lwowie, nr. imwent. 172. Długość 7 cm.

Ryc. 3. Stopa ludzka z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 260. Długość 8 cm.

Ryc. 4. Stopa ludzka z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie, nr. inwent. 259. Długość 7 cm.

Tablica XV,
Ryc. 1. Naczynie na ludzkich nogach z Niezwisk, obecnie w mu­

zeum Zakładu Prehistorji U. J. K. we Lwowie. Wysokość 17.7 cm.
Ryc. 2. Fragment dwojaka z Koszyłowiec, obecnie w muzeum 

Dzieduszyckich we Lwowie, nr. inwent. 167. Wysokość fragmentu 
■9.7 cm.

Ryc. 3. Fragment dwojaka z Horodnicy, obecnie w muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie. Wysokość 23.7 cm., średnica miseczki 13.3 cm.

Ryc. 4. Dwojak z Horodnicy, obecnie w zbiorach Akademji 
Umiejętności w Krakowie. Rysunek Przybysławskiego.
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Ryc. 5. Dwojak z Buczacza, obecnie w muzeum Dzieduszyckich 
we Lwowie. Wysokość 17.4 cm. Średnica miseczki 14.4 cm.

Ryc. 6. Dwojak z Kapuściniec, obecnie w muzeum Dzieduszyc­
kich we Lwowie. Wysokość 12.4 cm. Średnica miseczki 8.6 cm.

Tablica XVI.
Ryc. 1. Fragment dwojaka z Bilcza Złotego, obecnie w zbiorach 

Akademji Umiejętności w Kiakowie. Wysokość 31.5 cm.
Ryc. 2. Fragment dwojaka z Pieniążkowej, obecnie w muzeum 

im. Majewskiego w Warszawie, nr. inwent 23612.
Ryc. 3. Fragment naczynia z uchwytem w kształcie głowy woła 

z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie.
Ryc. 4. Fragment naczynia z uchwytem w kształcie głowy barana 

z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie.
Ryc. 5. Fragment naczynia z uchwytem w kształcie głowy kozła 

z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie.
Ryc. 6. Fragment naczynia z uchwytem w kształcie głowy łabę­

dzia czy kaczki z Pieniążkowej, obecnie w muzeum im. Majewskiego 
w Warszawie.

Ryc. 7. Uchwyt naczynia w kształcie figurki ludzkiej z Koszy­
łowiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie.

Ryc. 8. Gliniane rogi woła, służące do dekoracji naczynia z Ko­
szyłowiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie.

Tablica XVII.
Ryc. 1. Tabliczka kościana w kształcie głowy byka z Bilcza Zło­

tego, ozdobiona kropkowaną figurką kobiecą, obecnie w zbiorach Aka­
demji Umiejętności w Krakowie.

Ryc. 2. Tabliczka kościana w kształcie głowy byka z Bilcza Zło­
tego, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie. Długość 6.8 cm.

Ryc. 3. Tabliczka kościana w kształcie głowy byka z Koszyło­
wiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie.

Ryc. 4. Płytka kościana w kształcie figury ludzkiej z Koszyło­
wiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie.

Ryc. 5. Fragment naczynia, ozdobiony malowanym ptakiem, z Ko­
szyłowiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie.

Ryc. 6. Fragment naczynia, ozdobiony namalowaną figurką czwo­
ronożnego zwierzęcia, z Koszyłowiec, obecnie w muzeum Dzieduszyckich 
we Lwowie.

Tablica XVIII.
Ryc. 1. Sześć kosteczek w kształcie idoli z Koszyłowiec, obecnie 

w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie.
Ryc. 2. Fragment naczynia z namalowaną figurką woła z Bilcza 

Złotego, obecnie w zbiorach Akademji Umiejętności w Krakowie.
Ryc. 3. Naczynie z malowanemi figurkami wołów z Bilcza Zło­

tego, obecnie w zbiorach Akademji Umiejętności w Krakowie.
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Tablica XIX.

Ryc. 1. Fragment naczynia z namalowaną sylwetką konia, z Bil- 
cza Złotego, obecnie w zbiorach Akademji Umiejętności w Krakowie.

Ryc. 2. Naczynie z charakterystycznym rysunkiem linji falistej 
z Bilcza Złotego, obecnie w zbiorach Akademji Umiejętności w Kra­
kowie.

Ryc. 3. Naczynie z namalowaną figuiką ludzką z Koszyłowiec, 
obecnie w muzeum Dzieduszyckich we Lwowie.
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RÉSUMÉ.

Le sujet de la thèse embrasse les monuments de la civilisation de 
la céramique peinte, provenant de Bilcze Złote, de Koszylowce, de Nie- 
zwiska, de Buczacz, de Kapuścińce, de Horodnica, de Zawadyńce et de 
Sokół en Podolie, et ceux de Pieniążkowa et de Popudnia en Ukraine, 
conservés au musée Majewski à Varsovie. Ce sont les statuettes d’hom­
mes et d’animaux, les modèles de maisons, les bas-reliefs des vases, les 
„pots-jumeaux”, les pendeloques en os, et les scènes figurées des vases.

Entre les figurines humaines dont la plupart sont féminines on peut 
distinguer des types suivants: les statuettes de femmes et d’hommes de­
bout, les statuettes féminines assises et la statuette de femme agenouillée. 
Les statuettes humaines polonaises sont étroitement liées aux monu­
ments de l’Ukraine. L’art plastique de l’Europe du sud-est est apparenté 
à celui de la mer Egée. Le type principal: la statue de femme nue domine 
dans les deux territoires. Pourtant le modelage des statuettes féminines 
dans l’Europe du sud-est présente un signe distinctif, qu’on ne rencontre 
pas dans le territoire méditerranéen. C’est la colonne vertébrale saillante 
qui rend nos statuettes sveltes, pendant que celles de la Méditerranée 
sont obèses et charnues.

Cette masse de chair aboutit au grossissement et au raccourcisse­
ment de la silhouette dans l’art plastique néolithique méditerranéen. Chez 
nous, au contraire, il existe une tendance à allonger le corps. Ces deux 
tendances sont sans doute l’effet d'une cause antérieure. Le type choisi 
de beauté correspond toujours au type anthropologique du territoire en 
question. Il est probable, que ces deux tendances s’appuient sur deux 
types anthropologiques différents.
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Les statuettes d’anirnaux sont en général plus rares. Le groupe 
le plus nombreux est celui de boeuf. A part cela nous rencontrons aussi 
les statuettes de chien, de mouton, de brebis, de cochon et de cheval. 
Le boeuf est représenté en deux races différentes. Le nombre de ses effi­
gies prouve, que cet animal avait une valeur spéciale pour la population 
de la civilisation de la céramique peinte. Peut-être, qu’à cause de son 
utilité il a commencé à jouer un rôle dans le culte. A côté du boeuf, le 
taureau pouvait aussi figurer dans la religion de cette population énéoli- 
thique.

Une sorte spéciale de vaisseaux attire notre attention. Ils se com­
posent de deux ou trois éeuelles jointes et reposent sur deux colonnettes 
verticales, dont la base a la forme des pieds humains. Ces vases ont 
beaucoup de commun avec des „pots-jumeaux”. D’après les analogies, 
rencontrées entre les tambours d’argile des peuples primitifs contempo­
rains, on peut considérer ceux-ci comme les tambours géminés employés 
par la population de la civilisation de la céramique peinte.

Les scenes figurées peintes sur les vases sont toujours placées entre 
les ornements géométriques afin de remplir la place vide. On rencontre 
en Pologne les effigies d’hommes et d’animaux, comme de boeuf, de che­
val, de brebis et probablement d’oiseaux.

Quelle était la destination de ces objets? Suivant les relations des 
savants polonais et russes., on peut affirmer que les statuettes humaines 
et animales ne se rencontrent que dans les couches d’argile brûlée, nom­
mée „plochtchadki”. Mr. le professeur Kozłowski a posé récemment l’hy­
pothèse, que les couches soient des vestiges de cabanes, brûlées rituelle­
ment avec le corps du propriétaire défunt. L’usage de brûler les morts 
avec leurs cabanes se lie étroitement à l’usage de les enterrer dans la 
cabane, usage qui régnait à l’époque néolithique dans le territoire médi­
terranéen et qui s’est conservé partiellement jusqu’à nos jours. Certaines 
suppositions naissent à propos de l’analogie de ces deux usages. La po­
pulation de la civilisation de la céramique peinte avait originairement la 
coutume d’enterrer les squelettes. M. Khwojka l’a prouvé en trouvant 
des squelettes enterrés sous le plancher des cabanes. On rencontre dans 
les plochtchadki des élévations de pierres où brûlait le feu et où l’on 
faisait des sacrifices. Les modèles d’argile qui représentent l’intérieur 
d’une cabane, celui de Popudnia comme celui de Suszkiwka comprennent 
de telles élévations. Le peuple africain Jao conserve jusqu’aujourd’hui 
l’usage de faire les sacrifices aux ancêtres sur une butte de terre s’éle­
vant au milieu de la cabane qui indique l’endroit du tombeau sous le plan­
cher. On peut donc supposer, que la butte des cabanes observée pendant 
les fouilles et visible dans les modèles, c’est l’endroit des sacrifices, aux 
ancêtres et le souvenir de l’ancien usage d’enterrer le mort sous le plan­
cher. Cet usage était antérieur à celui de brûler le corps avec la cabane.

En affirmant que les monuments de l’art plastique se rencontrent 
aux endroits considérés comme cabanes brûlées selon le rite avec le mort, 
on détermine leur destination. C’étaient des remplaçants enterrés à la place 
des êtres vivants pour satisfaire les droits du propriétaire défunt. Telle 
était la destination des modèles de maisons, de meubles etc.
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Les modèles de maisons conservés à Niezwiska et à Popudnia, 
permettent de construire l’extérieur et l’intérieur d’une maison néolithique. 
Cette maison atteste que la population de cette époque était sédentaire. 
Elle s’occupait d’agriculture comme le prouve la statuette de femme du 
modèle de Popudnia, moulant le blé. Les statuettes d’animaux prouvent 
qu’on s’occupait aussi de l’élevage.

Nos monuments présentent peu de détails sur le vêtement de la 
population néolithique En consultant les d'ébris conservés, on peut ad­
mettre, que les hommes étaient coiffés d un bonnet de cuir. Les femmes 
portaient de courtes jupes saillantes. Les chaussures en cuir avaient des 
tiges courtes. Les ornements peints ou gravés des statuettes féminines 
•correspondent au maquillage et au tatouage des femmes de la civilisation 
de la céramique peinte.



S R P A W Y MUZEALNE

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI MUZEUM ARCHEOLOGICZ­
NEGO IM. ER. MAJEWSKIEGO TOWARZYSTWA NAUKOWEGO 

WARSZAWSKIEGO.

VI. ZA OKRES OD 1.VII. 1929 DO 30.VI.1930.

Wskutek niewykończenia lokalu wystawowego Muzeum na III p.. 
Pałacu Staszica praca muzealna szła głównie w dwu kierunkach: 1) za 
normalne kredyty w kwocie 2400 zł. rocznie, wypłacane z Kasy T. N. 
W. ratami miesięcznemi, naprawiono przy pomocy stolarza szafy i ga­
bloty muzealne; 2) wyzyskując powierzchnię nieukonczonych podłóg 
w dwu salach muzealnych, rozłożono fragmenty ceramiki żłobkowanej 
i malowanej z Pieniążkowej i Popudni, dobrano należące do siebie czę­
ści i na nowo spreparowano szereg naczyń, które jeszcze wymagają czę­
ściowej rekonstrukcji; w żmudnej tej, a nader owocnej pracy wiele do­
pomógł bezinteresownie dr. L. Czikalenko, któremu za to na tern miej­
scu należy się uprzejma podzięka. Ze zbiorów muzealnych, oprócz ar­
cheologów polskich i Zakładu Archeolog]'i Przedhistorycznej Uniwersy­
tetu Warszawskiego, korzystali goście zagraniczni, jako to: prof. R. Vau- 
frey z Instytutu Paleontologji Ludzkiej w Paryżu, dr. W. Ginters, ku­
stosz Muzeum Archeologicznego w Rydze, bar. Freytag - Loringhofen, 
asystentka Muzeum Archeologicznego w Królewcu. Muzeum nasze bra­
ło czynny udział, jako jedyna polska instytucja, w Wystawie Archeolo­
gicznej w Rydze, urządzonej z racji Konferencji Archeologów Bałtyckich, 
wystawiając cenne swe zbiory zabytków z obszaru W. Ks. Litewskiego.

Muzeum wydało t. XIII. swego rocznika p. t. „Światowit”, zawie­
rający przeszło 12 arkuszy druku z licznemi ilustracjami w tekście i od- 
dzielnemi tablicami. Przygotowano do druku t. XIV „Światowita”, któ­
ry będzie poświęcony głównie przekazanym nam przez prof. Ed. Pottier 
z Paryża za pośrednictwem Polskiej Akademji Umiejętności i p. Himmer- 
Jarońskiej pracy przedwcześnie zmarłego archeologa ś. p. M. Himnera;. 
cenna ta rozprawa jest oparta na badaniach osad neolitycznych w Po-
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pudní i Pieniążkowej na Ukrainie, których plony mieszczą się w naszem 
Muzeum i są dotąd meopublikowane.

Wymiany „Światowita” z wydawnictwami zagranicznemi nie uru­
chomiono jeszcze aż do chwili urządzenia bibljoteki muzealnej, ponieważ 
należy przedewszystkiem nawiązać do akcji wymiennej, prowadzonej 
przez ś. p. prof. Er. Majewskiego przed wojną.

Muzeum otrzymało z końcem okresu sprawozdawczego cenny dar 
od p. Lucyny Erazmowej Majewskiej w postaci bibljoteki archeologicz­
nej, zebranej skrzętnie przez założyciela naszego Muzeum. Głębokiej tro­
sce w sprawie ukończenia dwu pokojów, przeznaczonych na pomieszcze­
nie tej bibljoteki, ulżyła p. Lucyna Majewska, która na ten cel ofiarowa­
ła 500 zł., oraz p. Gabrjela Majewska, ofiarodawczyni 200 zł. Za te 
kwoty ułożono w salach bibljotecznych podłogę, pomalowano ściany, ka­
loryfery, drzwi i okna. Oprócz bibljoteki, obejmującej 208 dzieł w 224 
tomach, pism 72 w 403 tomach i 301 broszur, ofiarowała p. Erazmowa 
Majewska: 5 szaf półkowych na książki, jedną szafę z szufladami, biur­
ko, stół, kanapę i szafkę ścienną kątową, trzy krzesła i fotel, obite skórą, 
szafkę na korespondencję, dwie czarne półki, 14 plakiet gipsowych, dwa 
portrety, jedno popiersie bronzowe ś. p. prof. Majewskiego, oraz marmu­
rową zastawę biurkową. W najbliższym czasie, po odnowieniu mebli bi­
bljotecznych, zostanie bibljoteka odpowiednio urządzona i oddana do 
użytku publicznego. Do bibljoteki muzealnej ofiarował nadto prof. 
Edward Loth sześć tomów „Prähistorische Zeitschrift”. Wszystkim ofia­
rodawcom, a w szczególności p Lucynie Majewskiej należy się serdecz­
na podzięka.

Ofiarność p. Lucyny Majewskiej nie ograniczyła się jedynie do da­
rowizny bibljoteki. Od p. Lucyny Majewskiej bowiem otrzymało Muzeum 
dziesięć okazów archeologicznych, wśród których znalazły się tak cenne 
zabytki, jak: „korona” bronzowa z Kluczewa, jeden mały i jeden duży gli­
niany model chaty neolitycznej z Popudni i wczesnośredniowieczny skarb 
srebrny z Brzozowego Nowego. I za ten czyn obywatelski należy się ofia­
rodawczyni wielka wdzięczność.

Pani Lucynie Majewskiej i prof. Wł. Demetrykiewiczowi wreszcie 
zawdzięcza Muzeum też możność otrzymania z Muzeum Ai cheologiczne- 
go Polskiej Akademji Umiejętności w Krakowie odlewu gipsowego słupa 
t. zw. „Światowida” w zamian za dwa komplety rocznika muzealnego 
„Światowit” (t. I-XIII), oraz za odlewy gipsowe zabytków paleolitycz­
nych z jaskini Jerzmanowskiej. Odlew ten, technicznie dobrze wykona­
ny, będzie ozdobą naszego Muzeum i umożliwi zapoznanie się z tym cie­
kawym i unikatowym zabytkiem szerokich warstw społeczeństwa.

Wpływy do kasy Muzeum im. Er. Majewskiego przedstawiały się 
w okresie sprawozdawczym następująco: I. II. III.

I. Stała dotacja z kasy T. N. W...................... 2400 zł.
II. Dar p. L. Majewskiej................................ 500 „

III. Dar p. G. Majewskiej................................ 200 „
Razem...............................3100 zł.
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Wydatki wyniosły:

I. Zakup mebli.......................................... 735.35 zł.
II. Naprawa mebli muzealnych .... 1202.20 łf

III. Potrzeby biura..................................... 203.20 >>
IV. Potrzeby pracowni preparatorskiej . 64.65 yy

V. Wyjazdy i wykopaliska..................... 51.90 yy

VI. Wykonanie fotog.afij.......................... 66.60 yy

VII. Portorja............................................... 49.20 yy

VIII. Drobne wydatki..................................... 45.70 yy

IX. Założenie podłóg, oszklenie i malowa­
nie bibljot. im. Er. i Luc. Majewskich 681.20 yy

Razem..................................... 3100.00 zł.

Przedsięwzięte roboty około odnowienia sal i mebli muzealnych 
zmierzają, acz powoli, ku otwarciu i udostępnieniu Muzeum szerszej pu­
bliczności, co jest ściśle uzależnione od wykończenia sal wystawowych, 
którym brak .posadzki i malowania ścian, kaloryferów, drzwi i okien.

Dyrektor Muzeum odbył w grudniu 1929 r. dwutygodniową po­
dróż na Litwę i do Kowna w celach archeologicznych, tudzież brał udział 
w III Kongresie Geografów i Etnografów słowiańskich w Jugosławji; 
w związku z tym kongresem zwiedził stanowiska i muzea archeologicz­
ne w Macedonji, Serbji, Chorwacji i Słowenji, nawiązując wszędzie kon­
takt naukowy i stosunki wymienne.

Do ważniejszych prac Dyrektora Muzeum należą drukowane 
w r. sprawozd.:

1) 0 potrzebie inwentaryzacji i badań grodzisk na ziemiach Pol­
ski. „Przegląd1 Historyczno-Wojskowy” 1930, zesz. 2.

2) Posążki kaukaskie w Muzeum Tow. Przyj. Nauk w Wilnie. 
„Wiadomości numizmatyczno-archeologiczne” t. XII, str. 129 —- 136.

3) Les agraphes en bronze des montagnards de Tatra, „L’art po­
pulaire”. Paris, vol. I.

Przedłożono Zarządowi T. N. W. dnia 30 październkia 1930 r.

Włodzimierz Antoniewicz 
Dyrektor Muzeum.

KILKA SŁÓW ODPOWIEDZI.

A) W czasopiśmie leningraidzkiem „CooßmeHHsi I oc. fluan. Mer- 
MaTep. KyjibTypbi“ r. 1931, nr. 6, str. 30—31, poddał surowej krytyce 
artykuł mój p. t. „Posążki kaukaskie w Muzeum T. N. W. w Wilnie”, 
„Wiad. Nom.- Arch.” XII, prof. J. Miesaczanmow. Zawsze należy się 
wdzięczność krytykom za rzeczowe recenzje, tern większa, jeżeli pro­
stują przypuszczenia i fakty sine ira et studio. Ton krytyki
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prof. Mieszczaninowa pozostawia jednak wiele do życzenia i jest na­
wet dość typowym dla pewnego rodzaju uczonych, spotykanych nie- 
tylko w Rosji sowieckiej, ale też i w Polsce.

Na wywody krytyka krótko' tylko odpowiem, że nigdzie nie 
stwierdziłem, że figurki ze zbiorów T. N. W. w Wilnie napewne zo­
stały znalezione na Litwie. Również iii co do figurki z Jagmin wyra­
żam pod tym względem wątpliwości. Gdyby jednak były one orygi­
nalne i rzeczywiście pochodziły z obszaru litewskiego, wówczas mogłyby 
być dowodem handlu z obszarami kaukaskiemi w I tysiącleciu prz Chr. 
Autora krytyki obowiązuje zazwyczaj uważne czytanie recenzowanego 
tekstu. Żałuję bardzo, iż tego prostego wymogu nie mogę stwierdzić 
w recenzji, prof. Mieszczaninowa.

B) Drugą krytykę poświęciła prof. W. Kozłowska również mo­
jemu artykułowi „Zagadkowe amforki z Ukrainy” z t. XIII „światowita”, 
w publikacji Ukraińskiej Akademji Nauk w Kijowie „XpoHHKa apxeojKriï 
Ta MHcreirrBa”, nr. 3 z roku 1931. Bardzo jestem wdzięczny autorce 
za przytoczenie prac Bilaszewskiego i Antonowicza, których rzeczywi­
ście nie znałem,; luki. w zakresie dawniejszej literatury rosyjskiej i ukraiń­
skiej są u nas tak duże, iż wciąż musi się tu grzeszyć niestety nieznajo­
mością nawet ważnych źródeł.

Nie mogę wszakże powstrzymać się od uwagi, że również p. W. 
Kozłowska nie liczyła Się w swoich wywodach z moim tekstem. Zna­
lazłaby bowiem tam np. jasne wytłumaczenie faktu, że „zagadkowe 
amforki” zostały tak nazwane dlatego, że nie rozumiem ich przezna­
czenia; że nie zestawiam goekiej amforki (zresztą toczonej też na kole 
garncarskiem) z średniowiecznemii amforkami, lecz cytuję ją w związku 
z genezą samego typu, ale nie wyprowadzam stąd wniosków chronolo­
gicznych. Piszę też: „fakt odkrycia jednej amforki w Kniażej Horze, 
skąd znane są głównie zabytki średniowieczne, zwłaszcza od w. XII po­
cząwszy, może wskazywać narazie najdalszą dolną granicę czasową 
tego typu ceramicznego”. W tym punkcie więc jesteśmy zgodni z recen- 
zentką, która nadto przekonywująco dowodzi, że niema podstaw prze­
suwania tej chronologji dalej ku czasom historycznym. I za to stwier­
dzenie jestem szczerze zobowiązany.

Wl. Antoniewicz.

AVIS.

Les Sociétés Scientifiques sont prévenues, que la Rédaction du 
„Światowit” est volontièrement prête à l’échange des publications.

Les Auteurs qui désirent voir leurs travaux analysés, sont priés 
de les adresser à la Rédaction du „Światowit”: Pologne, Warszawa» 
Nowy-Świat 72, Palais de Staszic, III ét.


